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VV 110. rocznicę urodzin 
Gustawa Morcinka

Dina 25 sierpnia 2001 r. prawie 
niepostrzeżenie minęła 110 roczni­
ca urodzin piewcy ziemi śląskiej, 
GUS J AWA MORCINKA. Wśród 
górników, z których kręgu się wy­
wodzi! zyskał wielką popularność 
poświęcając im wiele swoich ksią­
żek.

Jako nauczyciel stal się wielkim 
przyjacielem i orędownikiem za- 
glębiowskiego pisemka młodzieży 
szkól powszechnych pt. „PO­
WSZECHNIAK”, ukazującego się 
w latach trzydziestych.

„POWSZECHNIAK" to pio­
nierskie jak dotąd czasopismo mię­
dzyszkolne dzieci i młodzieży 
szkól powszechnych w Zagłębiu 
Dąbrowskim. Liczebnością wyda­
nych numerów (47) od grudnia 
1931 r. do marca 1938 r. znacznie 
przewyższyło pokrewne, nieregu­
larne periodyki ówczesnych szkół 
średnich w Zagłębiu. Inspiratorem 
i opiekunem pisma byt Lucj m Bal- 
cerowski, nauczyciel Szkoły Po­
wszechnej nr 3 w Dąbrowie Górni­
czej, gdzie mieściła się również re­
dakcja „POWSZECHNIAKA".

Treścią pisemka były najczęściej 
artykuły pisane przez dzieci i mło­
dzież. Zamieszczano też udane 
przykłady debiutów poetyckich, 
wiadomości o regionie pisane przez 
nauczycieli. W pozycjach regional­
nych najbardziej ceniono opowia­
dania Gustawa Morcinka. Pisarz 
udzieli! redakcji zgody na publiko­
wanie swoich artykułów i opowia­
dań, nil żądając honorarium. Przy­
czyni! się również do popularyzacji 
pisemka zamieszczając o nim spory 
artykuł w „GAZECIE POLSKIEJ" 
Teraz jako periodyk zagiębiowski 
„POWSZECHNIAK" zaczął do­
cierać do Mysłowic i Katowic, 
gdzie zainteresowały się nim miej 
scowe władze oświatowe.

Na V Zjeździć „POWSZECH­
NIAKA” w 1936 r. pod hasłem 
zbliżenia Śląska i Zagłębia zastana­
wiano się nad wspólnym, działa­
niami dzieci po obydwu stronach 
rzeki BRYN1CY. Gościem zlotu 
wraz ze twoimi uczniami ze Sko­
czowa byl Gustaw Morcinek. 
Wzbudził wielki zachwyt wśród 
uczestników opowiadając bajki ślą­
skie swoją gwarą beskidzką.

Dobrze układająca się współpra­
ca młodzieży mogła przynieść po 
żądane owoce. Niestety zawiodły 
finanse, z jakimi stale borykała się 
radakuja. Nikt nie dotował „PO-

WSZECHN1AKA" drukowanego 
ze skromnych wpływów własnych 
i składek członkowskich. Zawiedli 
również ci, którzy z urzędu powin­
ni się interesować takimi działania­
mi młodzieżowego czasopisma. 
Morcinek zawita! do Dąbrowy 
Górniczej jeszcze w marcu 1939 r. 
gromadząc na spotkaniu autorskim 
w sali RESURSY” prawie dwie­
ście osób.

Po U wojnie światowej pisarz 
zaglądał jeszcze kilkakrotnie do 
Dąbrowy Górniczej zapraszany 
przez miejscowy Kiub Literacki.

WŁODZIMIERZ 
STAROŚCIAK 

W sierpniu 2001 r

Liceum Ogólnokształcące w By­
tomiu przy ul. Strzelców Bytom­
skich 9. noszące imię Jana Smole­
nia, pierwszego powojennego tra­
gicznie zmarłego w 1945 r. kurato­
ra slqsko-dqbro'vskiego, jest konty­
nuatorem Polskiego Gimnazjum 
w Niemczech założonego w 1932 r„ 
działającego do września 1939 r. 
(por. „Dzieje Górnego Śląska w la­
tach 1816—1947" — Instytut Ślą­
ski w Opolu 1981 r. str. 360—361 
i 453—455).

Po wojnie dla absolwentów 
4-letnich gimnazjów utworzono 
dwie klasy — humanistyczną i przy­
rodniczą. Nauka w liceum trwała 
dwa lata. Uczęszczałam do klasy ty­
pu humanistycznego (1946—1948). 
W maju 1948 r. przeprowadzona zo­
stała tam pierwsza po wojnie matu­
ra. którą zdało 27 uczniów.

Wraku 1973 („srebrny" jubile­
usz matury) odbyło się pierwsze 
spotkanie maturzystów rocznika 
1948 z udziałem profesorów. Od 
tego czasu — rokrocznie (!) 
spotkania te są powtarzane, co sta­
nowi niewątpliwie ewenement. 
Niestety nie ma już żadnego peda­
goga (wszyscy zmarli) oraz znacz­
nej części kolegów (też nie żyją, 
choć pamięć o nich jest wciąż ży­
wa).

Spotykamy się w ostatnią sobotę 
maja między godz. 12 a 13 w szko­
le w naszej dawnej klasie. Jest nas 
już tylko mala garstka. Przychodzi 
każdy, kto może. Przebieg tych 
sjmtkań obrazują załączone teksty 
prasowe. Stroną organizacyjną zaj­
muje się kolega dr med. Artur 
Wentkowski

STEFAN CEBULSKI 
(Chorzów)

Sprostowanie
Z przykrością stwierdziliśmy, że do recenzji Sławomira Ma­

tusza o książce Edwarda Szopy pt. „Chińska róża”, zamiesz­
czonej w „Śląsku" nr 8 wkradł się biąd Wydawcą kasiążki by­
ło Wydawnictwo „Śląsk” a nie, jak omyłkowo podaliśmy - 
„Książnica”. Wydawcę, Autora i Czytelników przepraszamy.

Początek roku akademickiego ma swój stały obrzędowy 
rytm, z podniosłym „Gaudeamus...”, orszakami senatu w to­
gach i zawsze wzruszającą immatrykulacją studentów. Tak­
że sami cofamy się wówczas na chwilę do tego oczekiwanego 
dnia rozbudzonych nadziei, skoro rozpoczęcie studiów jest 
również aktem nobilitacji. To zawsze ważna graniczna data 
otwierająca rozległą przestrzeń życiowych aspiracji, choć to 
dopiero początek drogi pełnej niewiadomych.

z"v _| kilku lat dane mi jest uczestniczyć w roli gościa w inau- 
guracji roku akademickiego na śląskich uczelniach. 

Tym razem przeżywałem jednak ten doroczny rytuał ze ści­
śniętym sercem Nie tylko dlatego, że wtopiona w studencką 
ciżbę przystąpiła do aktu immatrykulacji także moja córka, 
przejęta oczywiście tą ceremonią, choć bez ostentacji. W pa­
mięci pulsowała wciąż tamta niepokojąca liczba wyrażająca 
wskaźnik wzrastającego bezrobocia także wśród osób z wyż­
szym wykształceniem, obejmująca w większości absolwen­
tów, z których coraz więcej po ukończeniu studiów nie może 
znaleźć pracy. Jeśli do niedawna wskaźnik ten wynosił 2 pioc. 
bezrobotnych w tej grupie, co było mimo wszystko faktem 
krzepiącym, ostatnio wzrósł już do 8 proc., zaś prognozy nie za­
powiadają zatrzymania, czy ograniczenia tego procesu. Wręcz 
przeciwnie, wszystko uzasadnia raczej obawy, że będzie jesz­
cze gorzej. Co roku setki tysięcy absolwentów wszelakich 
uczelni wyższych napierają na niestabilny rynek pracy, któ­
ry rządzi się nieprzewidywalnymi prawami gospodarki 
w stanie chronicznej arytmii i postępującej recesji.

To dziś dominujący problem polskiego życia - bezrobocie, 
które od kilku lat nie tylko wzrasta, ale może osiągnąć niedłu­
go - a nawet przekroczyć - poziom 20 proc., bez skutecznych 
szans rychłego zablokowania tego porażającego procesu o ka­
tastrofalnych następstwach. Kiedy więc tego dnia wpatrywa­
łem się w promienne twarze studentów podczas aktu immatry­
kulacji, gdy obserwowałem rozgorączkowane grupy studiują­
cej młodzieży, nie mogłem się uwolnić od niepokojących my­
śli i pytań, co ją w przyszłości czeka, a co już wielu trapi. Czy 
po ukończeniu studiów, zdobytych często nie bez wielkich ob­
ciążeń finansowych, będzie mogła rozpocząć godny start ży­
ciowy, czy też nastąpi upokarzające wystawanie w urzędach 
zatrudnienia i kierowanie ofert bez odpowiedzi. Te obawy 
i rozterki towarzyszą dziś wielu rozpoczynających studia co­
raz bardziej poruszonych wysokim bezrobociem.

Psychoza łęku o przyszłość będzie niestety narastać, jeśli 
bulwersujące prognozy potwierdzą w tej grupie kolejne 
sondaże. Do niedawna panowało optymistyczne przekonanie, 
utwierdzane oficjalnie, że studia wyższe zapewniają w miarę 
stabilną przyszłość i stanowią gwarancję znalezienia satysfak­
cjonującej pracy, jeśli nawet nie do końca zgodnej z kierun­
kiem studiów i trzeba nastawić się na przekwalifikowanie. 
Tak zresztą się dzieje, co skwapliwie bywa przypominane, 
w krajach wysoko rozwiniętych, gdzie każdy kilkakrotnie 
zmienia zawód w zgodzie z regułami cywilizacyjnego postę­
pu. Dostosowanie do zmiennych potrzeb rynku pracy wyma­
ga znacznej mobilności, częstych przemieszczeń i elastyczno­
ści w adaptacji zawodowej, co gwarantują szczególnie studia 
o szerokim profilu programowym. Czasy gdy można było 
w państwowym przedsiębiorstwie, czy instytucji, pracować do 
emerytury, nie zmieniając nawet adresu, minęły bezpowrotnie 
- i tego faktu nic już nie zmieni, na co wiele dowodów a i ży­
ciowych katastrof... dopowiadają znawcy problemu. Jest to 
jednak szczególnie ważne dla obszarów takich jak Śląsk, 
gdzie monolityczny ciężki przemysł wiązał ludzi przez poko­
lenia... a teraz?!
'T'eraz już tysiące tegorocznych absolwentów błąka się 
i. w poszukiwaniu pracy zgodnej z kwalifikacjami i do­

świadcza poczucia zbędności. Czy po agonii masowego ongiś 
szkolnictwa zawodowego i nieodwracalnym regresie średnich 
szkól technicznych, dla których już także nie ma być miejsca, 
również szkolnictwo wyższe może wejść w fazę chronicznego 
kryzysu, no bo jeśli studia nie okażą się kapitalem na życie, 
w co wielu chce nadal wierzyć?

W tym roku na uczelniach wyższych wszelkiego typu roz­
poczęło w Polsce rok akademicki łącznie około 1,6 min stu­
dentów i jest to liczba wysoka, potwierdzająca gorączkowy 
w ostatnich latach trend do zdobywania wyższego wykształ­
cenia, dzięki czemu około 40 proc. maturzystów podejmuje



jnż sfndin. Nie wehodzącwszezególy,awięeiwto jak zmie­
niają się preferenejezwyraźnym obniżeniem zainteresowania 
studiami pohtecluńcznymiirolniczymi,fakt pozostaje faktem: 
napór na studia trwa. Przede wszystkim na stadia dzienne 
waezeiniaeb państwowych,gdzie niektóre kierunki są od kiikn 
sezonów wręcz obiężoneanaimiejsce przypada nierzadko po 
kilkunastu kandydatów.Toteż staio się normą,iż wieiu zdaje ua 
kilka kterunkówby zabezpieczyć sobie względniekorzystną 
pozycję wyjściową, nawet jeśli starania nie pokrywają się 
wkoueuzautentyeznymi zainteresowaniami.znaleźć się na li 
ście przyjętych na studia dzienne,nie tylko (mimo wszystko) 
bezpiatne,aiezapewniającezreguly wyższy poziom,niemo 
wiąejużouezelniaeb przodujących od iatwranfingaeb,na eze 
lezDniwersytetemJagieilońskimt^Yarszawkun.

Tych miejsc jest jednakżeokololOproe.wstosunku do licz 
by łącznej na wszystkich uczelniach,uwzględniając rozbudo­
wane ponad wytrzymałość studia wieczorowe,zaoezneieks- 
ternistyezue (jak wiadomo płatne, to zaś ponad 50 proc. 
miejsc).YBminionym dziesięcioleciu doszło równocześnie do 
żywiołowego rozwoju różnego typu uczeini niepaństwowych, 
kóryeb jest jużwPoiseeżlóiksztaleą ponad 500 tys.studen- 
tów,eo oznacza,że co trzeci student ma indeks takiej właśnie 
szkoły wyższej.śą pośród nieb uczeinieowysoktm prestiżu, 
w tym 47 z uprawnieniami magisterskimi,choć zaiedwie3 
zprawami nadawania tytułów doktorskich.

naYBłaśnie te uczeinie (niepaństwowe,czy niepubiiczne 
zwy wymienne...) zmiemłyzasadmezo mapę poiskiegoszkoi- 
nietwa wyższego, skoro powstały i funkcjonują nierzadko 
wośrodkaehodiegiyeh od centrów,giówniewoparemoiokai 
ny nabór, śkoro już piacie za studia najtaniej wychodzą na 
miejscu, w bezpośrednim zasięgu, wysoki prestiż YByższej 
śzkołyEiznesuwNowymśąezu która jako uczelnia prywat­
na zdobyła wyjątkową renomę,ma wpływ na niezłe samopo- 
ezueiewieln uczelni niepaństwowych,wtymezęstoomizer 
nym poziomie,skazanych na negatywną selekcję kandydatów, 
częstoozredukowanych już osobistych aspiracjach po wcze 
śniejszyehnieudanych egzaminach wstępnych.wszyscy oni za 
studia plącą,więc są podstawą hytu tych uezeini,wwiększości 
ołokalnymprestiżuiniskim poziomie,mających coraz więk­
sze trudnośeiznaborem.Któreznieb ostaną sięiprzeUwa^ą- 
okaże przyszłość,gdy minie kończąca się faia demograficzne­
go wyżu.Nastąpi tedy wnet ostra sełekejawtej grupie uczelni 
aiograniczenie miejsc na studiach wieezorowychizaocznych, 
gdzie czesne wynosi przecież uie tak maioiktoś te koszty po 
nosi,skoro przez kilka iat na studia loży. 
Y^ezrobociejakoniebezpieczeństwojuż realne,zagrażające 

dziś także absolwentom wyższyebuezelni,skot^yguje za­
pewne panujące dotąd przekonanie,że nie ma pewniejszego ka- 
pitalu ani lepszej inwestycji życiowej niż studia. Dostępująca 
recesja gospodarcza, upadek kolejnych zakładów pracy, 
w tym wielkich przedsiębiorstw państwowych, rzutuje ua 
ohccuą sytuację uaryukupracy.Dlazuaczucj części mło­
dzieży studia w tej sytuacji stają się swoistym okresem 
oehrouuympczeduieuuikuiouymzderzeuiemzrzeezywisto- 
ścią,która nie rysuje się krzepiąco Toteż wiclustudenlów nasta­
wionych pragmatycznie usiłuje już teraz zapewnić sobie doryw- 
cze zatrudnienie aby móc się wykazać stażem praey,skoro nie­
znany jeszcze przyszły praeodawcaiten warunek coraz częściej 
stawia: przedłożenie świadectwa aktywności zawodowej jako 
potwierdzenie przedsiębiorezościisamodziełnośei życiowej.

Doniedawna najlepszą gwarancją zapewnienia sobie miejsca 
na rynku pracy były studiaizwiązaneznimi kwalifikacje.To 
też kosztem niemałych wyrzeczeńiobciążeń finansowych wyż- 
sze wykształcenie staje się weaie często inwestycją rodzinną.

tej sytuacji teuskok:z2proc,—dośproc.hezrobotuych ab­
solwentów jest złowieszczy,skoro młodego człowieka po stu­
diach może ezekacios osoby skazauejua„kurouiówkę”,śzcze- 
golnie jest to groźne w miejscach napiętnowanych tzw, 
,shnktncahtym bezrobociem” gdzie hcak jakichkolwiek no­
wych pecspektywioznak przełomu,lnie jest żadną pocie- 
chą,że bez wykształceuiajeszcze trudniej zuaieźć zajęcie, co 
potwierdza katastrofalna statystyka rzutująca na stan nastrojów 
zpoezueiem życiowej degmdaeji często już na samym starcie, 

Aprzeeieżwiataeh minionej dekady bezwzględnych praw 
zdziczałego kapitalizmuineoliberainyeh reguł gospodarczych 
wyeliminowane zostały całe gmpyzdostępu do awansu zawo 
dowegoispołeezuego.Terazowszystkim decyduje stan posła 
dania,przemoc pieniądza,pochodzenie,miejsce zamieszkania 
idom,gdzie się kto urodził,Realnie biorąc,oezym szerzej pi­
sałem już także przedpłaty,dziecko wiejskie jest niemal eał- 
kowieie pozbawione możliwości wyrwania sięzmaeierzysłe- 
go środowiska! zdobycia wykształcenia zaledwie co piąte 
zrodziny robotniczej ma szanse podjęeiaiskonezenia studiów, 
łten stan trwałego upośledzenia spoieeznegowkażdej niemal 
dziedzinie stal się fatalną normą polskiego życia.

Nawet nie maco pytać,wjakim stopniu nad tą ponurą sytu- 
aeją panuje nasze państwo: eo może skorygować,eo zmienić, 
eozapewnićijakiebinstmmentów użyć by wypełnić swe kon­
stytucyjne zobowiązania, raństwo polskie utraciło niestety 
kontrolę nad całymi połaciami życiaima dziś ograniczony 
wpływ na realizację strategicznych narodowych celów,co 
jest wynikiem coraz haedziej ograniczonej suwerenności go­
spodarczej,czego uastępstwemwzuaczuej miecze jest także 
dotkliwe bezrobocie,Bezradność państwa,które uiernoże 
zapewnić bezpieczeństwa osohistegoisocjaluego na elemen­
tarnym poziomie catyrn grapom społecznym doszła do gra- 
nic najwyższego zagrożenia,Go jednakwtej sytuacji sianie się 
znaszym największym kapitałem narodowym: utalentowaną 
utłodzieżąowysokieh aspiracjach,która postawiła na wyższe 
wykształcenie bez względu na wyrzeczeniaikoszty?
^dogmatyczni euroentuzjaści stwierdzą zapewne,że najzdol 

U7niejsi, najlepiej wykształceni, często po zagranicznych 
praktykaehistażaeh,ajuż nade wszystko wyselekcjonowani 
stypendyśeiobeychuezeini znajdą zawsze satysfakcjonujące 
zajęeieitowprz:odująeyeh krajach Unii,Eeez jak liczna jest to 
gmpa na przykład na Śląskuwstosunku do hliskol70 tysięcy 
studiującej tutaj młodzieży (2 miejsce po województwie mazo 
wieekimzYBarszawąj.Noieo ostatecznie ta perspektywa ży­
ciowa oznacza,jeśli nie rozstaniezkiajem ojczystym,któi^y 
weoraz większym stopniu skazany jest na nieuchronny drenaż 
najbardziej uzdolnionejinajiepiej wykształconej młodzieży,

Niewtymjednak rzecz, iż najzdolniejsi wswoieh roczni 
kaeb,szezególnieobyeiiprzedsrębiorezy,mający przy tym od 
powiędnie oparcie rodzinne,godne miejseewżyeiu znajdą,Go 
zresztąpoiskiej młodzieży,wswej masie studiującej,która już 
także zagrożona jest postępującym bezrobociem, Kto tedy od 
powiada za zapewnieniejej przyszłości,czy nikt poza każdym 
zainteresowanym osobiście,aby wkuć sięwniestabiłny rynek 
pracy,którego przecież nie ma, zaś bezsilność państwa została 
dowiedziona.

Nie mogłem oprzeć się przed lynupylamamiirozlerkami gdy 
rozbrzmiewało tegoroczne „Gaudeamus,,,”aoczyitwarzeroz 
poczynających studia istotnie promieniowały radością, Mój Bo 
że, gdzie oni wszyscy się polem podzieją,co icb czeka za ialkd 
ka,skoro jużtemzznaezna część absolwentów—ito po studiach 
dziennych,wuezelniaehzdużym prestiżem,błąka sięwposzu 
kiwaniu pracy,Apozostali?,,,przeeieżowe8proe,bezrobotnych 
dziś absolwentów to proporcjonalnie blisko połowa wskaźmka 
polskiego bezrobocia,klóre przekroczyło jużlóprocenl

zapewne młodzież po studiach maibędzie miała zawsze 
większe szanse życiowe,bowccnicsą wysokie kwalifikacje, 
Drognozyjcdnak są niepokojące, ho i eo oue oznaczają 
wprzypadku śląskiej młodzieży,gdy wtylu miejscach za­
padły się naraz wielkie skupiska stabilnej dotąd pracy, 
Akażdytakiupadek:kopalui,huty,fahrykizwielotysięcz- 
uąezęstozałogą,mauastępstwapodohuedotouąeegookrę- 
tu,wiadomo,należy uciec możliwie prędkoijak najdalej, 
hy ule zostać wessauym przez wielkie wiry,łta psychoza też 
uarastaua pozostawionymi sobie Śląsku,Uciekać,uciekać 
—ho co uas tu czekał



^^YRBŚŻKJB kibice piłkarscy mieli swe 
święto: i września Boiska pokonując Nor 
wegię na śtadionie śląskim zakwalifikowa­
ła się do fiuaiu Mistrzostw ŚwiatawBiice 
Nożnej Japonra Korea 2002,Bilkarze na­
reszcie przełamali chocholą niemoc,wygry- 
wajączNor^weganńaź3:0,

^TBOOROO^NYYŚląskiKorrkumśy- 
gnaiistów Myśliwskich „O róg księcia psz- 
czyńskiego”wBszczynie„wytrąhii” zajmu 
jąeJrniejsceizdobywając główną nagrodę 
wespół sygnalistów Myśliwskich „Bnher- 
tus”zRudRaeihorskich,Najiepszymsoiistą 
ogłoszono Adama Migurskiego z Nadie 
śnictwa Rudziniec, wystąpił teżpierwszy 
w Bolsce zespół sygnaiistek myśliwskich 
wskiadzie: Michalina Kawka,Anna śamol, 
Agnieszka śtaeheiekiBiźbietaTyroi,

^ NAUKĘ w nowym roku szkolnym 
2001—2002wwojewództwie śląskim roz­
poczęło 845,865uczniów,wtym 348,312 
wszkolaehpodstawowych, 20,498wglm 
nazjach,79,285wliceach,Bo raz pierwszy 
przekroczyło próg szkoły 51,985 uczniów 
klas pierwszych,

^NA półtorej godziny odwiedzi!4hm, 
premier Jerzy Buzek Uiceum im J,8iowac 
kiegowOhorzowie, które sam ukończył 44 
latalemu,

^8UĄ8KAKasaUhor^h,jakopierwsza 
wkraju(lpodohuowEmopie) zaczęła wy 
dawaćkariyehlpowe,zastępujące dotych- 
czasowe książeczki zdrowia, zdrowsi nie 
będziemy,ale hędzie nowocześniej,

^ ŚTADJON Śląski wraeado łask— 
i słusznie! B^BN postanowił, że ostatnie 
spotkanie pilkarskiezUkrainąwelimina 
ejacb do mistrzostw świata odbędzie się jed 
nak na śląskim gigancie,

^BJŚAR^,tlumaczrdzienrrikarz Bole­
sław huhosz (roezrrikl928) zmar!7hm,Bo- 
grzehodhylsięwTarnowskrchOorach 

^02TBRD^JBŚ01 rodzajów chicha,20- 
metrowa rolada, koncert orkiestry wojsko 
wej, konkursy — tak wyglądało Święto 
Glrlcba w Bielsku, Najcenniejsza inicjaty 
wa: zapowiedź piekarzy i cukierników 
outworzeniu Banku Ohleha dla najbiedniej­
szych,Ohyrm się udało!

WOKOŁO czterech tysięcy pielgrzymów 
—mimo ziej pogody—przybyło tradycyj 
nie wdrugą niedzielę września9 bm, do 
Bszowa, do słynącego laskanń obrazu Matki 
Boskiej Bszowskiej zwanej przez pątników 
imiejscowyeb Matką Boską Uśmiechniętą, 
Oercmonromlmodlom przewodniczył me­
tropolis górnośląski ahp Damian ^imoń, 

^KATOY/JOBotrzymaly w lymroku 
trzy fontanny: na placach Miarkii^oiności 
oraz przedUrzędem^Yojewódzkrm,Koszt 
jednejfontanny wynosi 400 tys,zl,

^ ŚUĄŚOY policjanci przekazali już 
2000materaców, 1000koców,500podu 
szek, 500 śpiworów, 1500 podglówków, 
4500 poszewek,kilkadziesiąt dużych garn 
ków,ponad 1000 talerzy dla poszkodowa­
nych przez powódź,Oarypoehodzązpolr- 
eyjnycb magazynów,

^^Nłś^O^ONA przez powódź nowosą- 
decka gmina Łososina Dolnaottzymaod 
źkrr—decyzją Rady Miejskiej—25tys,zl 
na usuwanie skutków powodzi,

^JBDBNzostatnrch żyjących powstań­
ców śląskich,JózefDzrnhany,udekorowany 
zostalllhm,Krzyżem Oficerskim Ordern 
Odrodzenia Belski,

^TRAOJO^NYdlaślanówKjednoczo- 
nycbieaiego cywilizowanego świata dzień 
11 września odbił sięeebem 1 naŚląsku 
wpanikarskiejfomńe,Nastacjacbbenzyno 
wycb na Śląsku ustawiły się kolejki samo 
chodów,Y/ieiu kierowców przybylozkani

^rrrRrrręer^rrrrrrr^rrr

strami obawiając się podwyżki cen,^anoto- 
warro również tlokwkantoracb,zaostrzono 
kontrolęgraniczną,

^ JD^ po raz drugi filia Bolitecbniki 
Łódzkiej w Bieisku-Biaiej zorganizowała 
festiwal Naukiiśztuki,którY rozpoczął się 
12 hm,: impreza ma zachęcić młodzież do 
studiowanianauczeiniacbbliskodomnipo- 
kazać,że sztukainauka to naprawdę cieka- 
we rzeczy,

^BJBR^Ś^Ywregionie ośrodek badań 
prenatalnych otwarfowRudzie Śląskiej, 

^KATDYćlGKJDddziailnstytutnBa- 
mięci Narodowej udoslępnii od 13 bm, 
wszystkim zainteresowanym arcbiwazma- 
teriaiamizgromadzonymiprzezslrtżbybez- 
pieczeństwaBRh-u,Kserokopie tych doku- 
mentów będzie możua zabrać do domu,

^ YBIBG^DRBM 15 bm, mieszkańcy 
osiedla BadercwskiegowKatowieacb uczci­
li pamięć ofiar zamacbówwNowym Jorku 
i YBaszyngtonie zapalając białe świece na 
placu przedBonmrkiem^olnierzaBoiskiego, 

^ BDDG^AŚ duia otwartego budowy 
Akademickiego Gentrum Medycznego
^ Zabrzu przedstawiciele Śląskiej Akade- 
mii Medycznej zapewnili,że będą pieniądze 
na dalszą budowę Genlmm,Brof,^, Religa 
wręcz zarzucił kłamstwo tym,którzy twier­
dzą,że ceulrum to zbęduy moloch,

^BDMNJK nagrobny żołnierzy organi- 
zaeji niepodległościowych, pomordowa 
nycbwlatacb!945—1956 na mocy wyro 
kówkomunistycznyeb sądów wojskowych 
odslonrętoipośwręconol6bm,nacmenta 
rzuwKatowrcacbBanewnrkaeb,

^KApostawęrofiamość podczas lipco 
wej powodzi Gzesiaw Kozok, komendant 
YBojewódzkregoDśrodkaśzkoleniaśtraży 
BożamejwKatowrcacb,został awansowany 
na stopień starszego brygadiera i odebrał 
Gaur Jerzego Buzka 2001,

^ BRACIE czterometrowy krzyż po 
śwręconol7bm„w62, rocznicę najazdu 
sowieckiego na Boiskę,przed Grobem Boli 
ejantaBoiskiegowKatowicacb,

^RYNBKwGzeiadzinosiodl7bm,na 
zwę piacn Kardynała śtefana wyszyńskiego, 

^KATD3YJGKJBalae Młodzieży działa 
jnż pól wieku,^tej okazji kierownictwo 
pałacu postanowiło zorganizować zlot wy 

cbowanków,
^KJEDMBTRD^YDDGlNBKDrogo- 

wej Trasy ŚrednieowejwGborzowie odda 
no do użytkuwobecności premiera,mini

straiponad stu innych gości—urzędników 
od wojewódzkiego szczebiawdói,Gdyby 
ich ustawie wzdłuż oddanegoodeinka,co 10
metrów stałby ktoś„ważuy”„

^NIBDŻJEBA,23 września—dzień wy 
borów kandydatów dośejmnrśenatu, wybo­
ry przeszły spokojnie, bez widocznego więk­
szego zainteresowaniaAYieczorem ogłoszono 
wmcuracb wstępne, nieofrejałne wynikł po­
twierdzające zwycięstwo śojuszuJ^wicy De­
mokratycznej,choć nrewtakiejskairojakrej 
marzyła. Natomiast klęska prawicy byiazgod- 
nazprzewidywanianń—całkowita,

^GÓRNDŚGĄŚKJBKołoDrnitologicz- 
ne ma już 20 iatisknpia około stu miłośni 
ków ptaków, Dbecnie pracują nad swym 
„pomnikowym” dziełem—przygotowują 
monografię ptaków Śląska,

^BJBBŚKJBGrceumDgóinokształeące 
im,śtefana Żeromskiego obebodziwtym 
roku swe półwiecze,^yksztaeiio 5,843 ab- 
soiwentów,wśród uicb tak znanych jak Je 
rzyśtubri niesław Dymuy,

^BRDBBŚDR Józef Dubiński zostałna­
czelnym dyrektorem Głównego instytutu 
Górnictwa,Dotychczasowy dyrektor Adam 
GraczyńskijestsenatorcmziistyśBD-GB, 

^MBTRDBDBJTAgómośiąskiabpDa- 
mian 2bmoń poświęcił 25 bm, kościół wo 
tumpw. Matki Kościoła Niepokalanej Ju 
trzenki wolności, Brzejmie on funkcję ko- 
śeioia parafialnego,którym dotychczas byi 
zabytkowy kościółek pw,św,Micbaiawka 
towickimBarku Kościuszki, Doboszczem 
ibudowuiezym sakralnego zespołu parafia! 
uegojestks,Władysław Kolorz,

^BDś^GKBYANJB nowego lokum dla 
dzieci z Blacówki JłumanitarrroDpiekuń 
ezej Jacka Brkuly zakończyło się szczęśli- 
wie, Dzieei otrzymały mały domek,który 
jednak trzeba będzie wyremontować,wypu­
cować,ozdobie,

^NJBGDD^JBNNY gość odwiedzi! 26 
bm, wystawę „Budapeszt 1956” w galerii 
Biętro Yćyżej w Górnośląskim Gentrum 
Kultury,Była nim pani JudrtMaleter,wdo 
wapostraconymwl958r,węgierskrmge 
neraleBaiMaleterze,jednymzbobaterów 
powstania węgierskiegow!956r,

^ BR^BDŚTAYćłGlBBB Departamentu 
BlandiuiRozwojuGŚABrzekazali Grzędo­
wi MiejskiemuwBytomiull5tys,dolarów 
na opracowanie studium nowoczesnej teeb- 
noiogii usuwania niebezpiecznych i tok 
sycznyeb substancji zodpadów komuna! 
nycbiprzemyslowycb,

^NA jubileusz 15-leeia Kliniki Kardiolo­
gii DzieciwŚląskim Gentrum Gboróbśer- 
eaprzybylamun jej współzałożycielka dr 
India Goldstein, która założyła rodzinę 
wśzweeji,

^DYRBKGJA bielskiego Brata Auto Bo 
land zamierza zwolnić 700 osób,Dedukcja 
samochodów zmalała bowiemopoiowę,

^ ^JA^D Klubu Najstarszych śzkól 
wBolsceodbylsię28bm,wBszczynie,Klub 
skupia ok,100 szkól,Najstarszą jest słynne 
Biceum Ogólnokształcące im, Nowodwor 
skiego wKrakowre (1588 r,f, najmłodsza 
szkoła to zespól śzkóiBudowianycbw^a- 
kopanem—ma zaledwie 125 lat,,,

^NAJBBBŚJ strażacy spotkali się na Bo- 
wiatowyeb zawodach Bożamiczycbw^yw- 
eui Bielsku-Białej wyłonieni wgnńnnycb 
eliminacjach,^Y^ywcu wygrali reprezen­
tanci gminy Świnna,strażaeyzDśRwBrzy- 
lękowie,YŹBieisku-Biaiej zwycięzcami zo­
stali str^rżacyzKomorowic Śląskich,3Yśród 
pańw^ywcu,zwyciężyła drużynazśzarc 
go,wBieisku-BralejzKobieruic,

KRONIKARZ



Nowe pakiety taryfowe
Telekomunikacji Polskiej S.A.

Jeśli telefonujesz dużo - nie mu­
sisz robić nic. Ale jeśli rozmawiasz 
mało, lub prawie wcale - policz, czy 
nie ma sensu zmiana taryfy. Zrób 
tak też, jeśli często prowadzisz roz­
mowy międzystrefowe, albo wiele 
czasu spędzasz w Internecie.

Od 1 lipca Telekomunikacja Polska 
S.A. proponuje abonentom z niektó­
rych obszarów (Gliwice, Katowice, 
Rybnik) trzy nowe pakiety taryfowe: 
„Standardowy”, „Niedrogi”, „Oszczęd­
ny". Od 1 września oferta wzbogaci się 
jeszcze o pakiet „Aktywny” i będzie 
dostępna dla wszystkich klientów.

Trzy pakiety (wyjątkiem jest „Stan­
dardowy”) zawierają bezpłatne im­
pulsy. Abonenci, którzy je zamówią 
będą mogli rozmawiać bezpłatnie od 
30 do 210 minut.* Posiadacze pakie­
tów „Standardowego” i „Aktywne­
go” mogą też korzystać z niezwykle 
taniego dostępu do Internetu. Za 
73,20 zl miesięcznie mogą surfować 
po sieci przez 30 godzin. W pakiecie 
„Aktywnym” bezpłatne są też niektó­
re usługi dodatkowe, np. gorąca linia, 
połączenie trójstronne, czy PG-SMS 
(posiadacze telefonów komórkowych 
sieci IDEA otrzymują SMS-y infor­
mujące o informacji oczekującej 
w poczcie głosowej telefonu stacjo­
narnego w sieci TP S A.

Pakiet „Oszczędny”

Przeznaczony jest dla osób, które 
rzadko korzystają z telefonu, wyko­
nują przede wszystkim połączenia lo­
kalne i międzymiastowe i nie korzy­
stają z Internetu.

Stanowi jedną z najatrakcyjniej­
szych cenowo ofert na rynku. Za naj­
tańszy abonament, 28,06 zl, klient 
otrzymuje 15 bezpłatnych impulsów.

co pozwala na 45 do 90* darmowych 
minut rozmowy. Połączenia między­
miastowe nie są droższe niż w pakie­
tach „Niedrogim” i „Standardowym”.

Pakiet „Niedrogi”

Powinieneś go wybrać jeśli chcesz 
kontrolować wydatki na telefon, 
a z Internetu korzystasz bardzo rzad­
ko. Za 36,60 zl miesięcznego abona­
mentu otrzymasz 10 darmowych im­
pulsów, co pozwala na 30 do 60* 
darmowych minut rozmowy, abona­
ment jest tańszy od „Standardowe­
go", a połączenia tańsze niż w pakie­
cie „Oszczędnym”.

Pakiet „Standardowy”

Jeśli często korzystasz z telefonu 
i Internetu nie zmieniaj abonamentu. 
Po pierwsze, połączenia w tym pa­
kiecie są jeszcze tańsze niż w pakie­
tach „Oszczędnym" i „Niedrogim”. 
Po drugie, pakiet ten daje możltwość 
zamówienia tańszego dostępu do In­
ternetu dzięki zryczałtowanej opłacie 
(73,20 zt za 30 godzin).

Pakiet „Aktywny”

To propozycja dla osób, które 
dzwonią często, przeprowadzają 
wiele rozmów międzystrefowych do

sieci telefonii komórkowych oraz 
długo przesiadują w Internecie.

Pakiet ten zawiera 35 bezpłatnych 
impulsów, co umożliwia 105 do 210* 
darmowych minut rozmowy, najtań­
sze połączenia lokalne i międzystrefo- 
we. Umożliwia też, dzięki zryczałto­
wanej opłacie i obniżonej taryfie, tań­
sze korzystanie z Internetu.

Jak zamówić

Abonenci dotychczas korzystający 
z pakietów „Standardowego” 
i „Oszczędnego”, których zadowala 
obecna taryfa, nie muszą robić nic, 
gdyż zostaną zakwalifikowani auto­
matycznie. Zamówienie pakietów: 
„Oszczędnego”, „Niedrogiego” i 
„Aktywnego” oraz dowolnego zesta­
wu pozostałych usług oferowanych 
w ramach poszczególnych pakietów 
wymaga złożenia zamówienia 
w Biurze Obsługi Klientów. Zamó­
wienie może być złożone na czas nie­
określony lub na konkretny czas.

Także w Biurach Obsługi 
Klientów dostępne są postano­
wienia ogólne, zasady zama­
wiania oraz regulamin. Można 
je także znaleźć w Internecie 
(pod adresem: www.tpsa.pl/pa- 
kiety) lub dzwoniąc pod bez­
płatny numer 0-800 22 11 33.

* - w zależności od rodzaju połączenia i pory dnia

PRESELEKCJA DOBRA NA PREFIKS
Nie ma co ukrywać, wprowadzenie prefiksów nie 

ułatwiło nam życia. Konieczność wybierania jeszcze 
większej niż dotąd ilości cyfr, w celu uzyskania połą­
czenia międzystrefowego, wielu abonentów odbiera 
jako sporą niedogodność. Właśnie dla nich, wymarzo­
nym wręcz rozwiązaniem jest - proponowana przez 
Telekomunikację Polską S.A. - preselekcja.

Zlecając TP SA. preselekcję można uniknąć koniecz­
ności wybierania ciągu cyfr wydłużonego o cztery cyfry 
prefiksu. W takim przypadku, centrala będzie automa­
tycznie kierować wszelkie rozmowy międzystrefowe 
przez sieć TP S.A. Co ważne, zlecenie preselekcji nie 
wyklucza możliwości doraźnego korzystania z usług in­
nego operatora. Zlecenia na preselekcję nie można jed­
nak złożyć kilku operatorom równocześnie.

W Biurach Obsługi Klientów TP S.A. są specjalne for­
mularze zleceń. Można je też zamówić pod bezpłatnym

numerem telefonu 0-800 103300 lub ściągnąć z Interne­
tu (adres: www.tpsa.pl/1033/formularz.html). Wypełnio­
ny formularz trzeba odnieść lub wysłać do właściwego 
BOK-u.

Nie zmieni! się natomiast sposób realizacji połą­
czeń lokalnych, międzynarodowych, z Internetem 
oraz do sieci komórkowych. W tych przypadkach nie 
jest wymagane wybieranie numeru dostępu, tzw. pre­
fiksu (1033 w sieci TP SA.). Numeru tego nie trzeba 
również wybierać korzystając z budek telefonicznych 
TP S.A.

TP SA. uruchomiła bezpłatny telefon (0-8001033 00), 
pod którym można uzyskać szczegółowe informacje na 
temat nowego sposobu realizowania połączeń między- 
strefowych. Informacje te dostępne są także w Interne­
cie na stronie wwtv.tpsa.pl/1033 oraz w Biurach Obsługi 
Klientów TP SA. na terenie całego kraju.

http://www.tpsa.pl/pa-kiety
http://www.tpsa.pl/pa-kiety
http://www.tpsa.pl/1033/formularz.html


Nie sposób myśleć dziśoezymkołwiek innym. Świat stałsię istotnie 
„globalną wioską”,gdy tragedia zdarza się na jej głównym piaen,to 
sięga równieżwodłegłe rejony.

Monstrualna zbrodniezość ataku na Nowy Jorki^Vaszyngton poraża 
wszystkich.Topewne,że bez względu na przekonaniaipogiądy politycz­
ne nie można akceptować skalkulowanego na zimno zbiorowego mordu 
przypadkowych,niewinnych ludzi.Jeśli nawet ktoś nie zamierza współ­
czuć wojskowym z Pentagonu, powinien pomyśleć o sprzątaczkach 
zlVorld Trade Uenter,ezyopotraktowanyeb jak pociski pasażerach.

Jednoznaczne potępienieniemoże nas jednak zwalniać od próby 
zrozumienia fenomenu współczesnego terroryzmu.Tymczasem mamy 
dziś do czynienia raezejzjego demonizowaniem—wynikającym,jak 
sądzę,zszoknibezradnośei: „terror szaleńców”,„szatan ukazał swe 
oblicze”,„międzynarodówka zbrodniarzy”—toprzykłady tytułów 
prasowych.Aprzeeież czyny te nie 3ą zbrodniczym aktem demonów 
z zaświatów.Dokonali tego indzie—ito nie diakaprysnawimię ce­
lów uznawanych przez siebie za racjonalne,wimię fanatycznej misji.

Pierwsza bitwa
trzeciej JAROSŁAW

TOMASIEWICZ

wojny światowej
am swej książce o terroryzmie 

trzy lata temu napisałem: 
„Nie chcę być Kassandrą, ale liczne 
przesłanki wskazują na to, że pro-

blem terroryzmu będzie się nasilał”. 
Przyczyną jest, w mojej opinii, po­
stępująca globalizacja światowej 
gospodarki.

Globalizacja obejmuje dziś całą 
planetę i przenika wszystkie sfery ży­
cia; właściwie nie sposób przed nią 
uciec. Łatwość przenoszenia kapitału 
prowadzi do internacjonalizacji naj­
korzystniejszych warunków i tam lo­
kują swe zakłady. Powszechnie uwa­
ża się to za szansę dla krajów tzw. no­
wo uprzemysłowionych. Zgodnie 
z teorią „skapywania bogactwa” bo­
gaci dają zarobić biednym: kapital, 
którym nasycone są kraje zachodnie 
„skapuje” do krajów rozwijających 
się. Rzeczywistość jest jednak bar­
dziej skomplikowana. O ile jedni na 
tym zyskują, to inni tracą. Problem 
polega na tym, że generalnie kapitału 
jest na świecie za mało. Kraje, by go 
przyciągnąć, konkurują między sobą 
w stwarzaniu mu jak najlepszych wa­
runków. Ubocznym tego skutkiem 
jest „wyścig w dól": coraz niższe 
standardy socjalne i ekologiczne — 
kapital przenoszony jest do tańszych 
krajów.

Nowy podział świata
regułą podstawową, że o ile 
ponadnarodowe korporacje 

chętnie lokują fabryki w krajach roz­
wijających się, o tyle swe centra ba­
dawcze i ośrodki zarządzania pozosta­
wiają w metropolii. Jest to tym istot­
niejsze, że równolegle z globalizacją 
rodzi się społeczeństwo nazwane 
przez Petera Druckera informacyjnym 
— społeczeństwo, w którym bogac­
two jest pochodną dostępu do wiedzy. 
Tym samym rośnie rola własności in­
telektualnej i drenażu mózgów (cen­
trum ściąga naukowców z peryferii, 
by później sprzedawać peryferiom 
wynalazki). W rezultacie tworzy się 
na naszych oczach nowy podział świa­
ta: na centrum i peryferie. Nowe tech­
nologie nie tylko nie zmniejszają, ale 
wręcz pogłębiają rozziew między bo­
gatymi i biednymi (najdobitniejszym 
tego przykładem niedostępność Inter­
netu w trzecim świecie: 90% jego 
użytkowników mieszka w krajach za­
mieszkałych przez 16% ludności 
świata). Według danych Międzynaro­
dowego Funduszu Walutowego 
wzrost bogactwa postępuje bardzo 
nierównomiernie. Obecnie są większe 
rozpiętości między bogatymi i biedny­
mi niż na początku XX w. Jest to efekt 
przede wszystkim ostatnich lat: do­
chód ludności 5 najbogatszych do lud­
ności 5 najbiedniejszych w 1960 r. 
wynosił 30:1, w 1990 — 60:1, 
a w 1997 74 I.

Globalizacja wyrzuca więc z siodła 
wszystkich nie potrafiących sprostać 
„zimnemu wiatrowi konkurencji” 
(określenie komisarza Unii Europej­
skiej van den Brocka), jaki ma hulać 
po świecie bez granic. Znaczne odła­
my społeczeństw ulegają pauperyza­
cji, nie potrafią odnaleźć się w no-

Jest



wyeb warunkach („syndrom DGR” 
nie ogranicza się tylko do Dolski).fn- 
nych—nawetjeśli ich stopa życiowa 
rośnie—trawi frustracja wywołana 
niemożnością zaspokojenia rosną 
cych aspiracji. Dzięki wszechohec 
nym mediom, dzięki nasilonej tury 
styee obrazy luksusu docierają do 
slumsów Dbaki, kuaudy czy Riode 
Janeiro,to zaś prowadzi do bezprece 
densowej „rewolucji oczekiwań”.De 
speraeja wyuikająea z trudnych wa 
runków,awjeszcze większym stop 
niu poczucie krzywdy są glebą, na 
której bujnie rozkrzewi się polityczna 
przemoc.

Konsekwencje globalizacji nie 
ograniczają się tylko do gospodarki. 
Mobilność kapitału powoduje osia 
hienie władzy państwowej. Kapital 
ponadnarodowyjest poza zasięgiem 
władzy państwa.Korporacje interne 
towe, ubezpieczeniowe, kredytowe 
itp.operują na całym święcie,ale ieb 
centrale znajdnją się na terytorinm 
D8A Inb Unii Enropejskiejipod pa­
rasolem ich suwerenności. Ale uwa­
ga: nie wszystkie państwa jednako 
wo tracą na znaczeniu.Rola śtanów 
2jednoezouych właśnie rośnie—ito 
nie tylko jako państwa,ale jako swo 
istegosubstytntnrządn światowego, 
śtany zjednoczone podjęły się roli 
światowego policjanta. Jakoideoio 
gicznenzasadnienie interwencji (np. 
na Uaiti,wśomalii,Kosowie) slrrży 
doktrynapraweziowieka w ieh za 
cbodnim njęeiu. Nie oznacza to 
oczywiście,żeglobalizacjajest (jak 
towidząnp.komnniśei) narzędziem 
amerykańskiego imperializmu. Jest 
raczej odwrotnie: to GŚA są lustru- 
mentemgiobalizaeji.Naboryzoneie 
pojawia się mgbsty zarys wirtualne 
go imperium, współtworzonego 
przez niektóre organizacje między 
narodowe, jak GNX i pozarządowe 
—rządy niektórych państwiwielkre 
korporacje, ^nany publicysta Rafał 
Ziemkiewicz porównał to do tzw. 
pryncypatn w starożytnym Rzymie: 
formalnie wciąż istniały instytneje 
republiki, ale faktyczną władzę 
dzierzyl niepodzielnie cezar. Dia 
świata—zarówno dla zwycięzców, 
jakidla przegranych globalizacji— 
8tany2jednoezonepozoslają jednak 
symbolem i opoką nowego ładu 
światowego.

Globalizacja głęboko przeorywuje 
także kulturę (rozumianąjako sztuka, 
obyczaje,mentalność ludzi).2i jednej 
strony następnje ujednolicanie kultn 
rywskali świata,eoleżywinteresie 
wielkich koncernów. Najbardziej 
opłacalna jest produkcja masowa, 
której nie trzeba różnicować ze 
względu na takie czy inne lokalne 
mody ezy obyczaje.Drocesunifikaejr 
knltnry sprawia,że niezliczone grupy 
etniczne i wyznaniowe zostają wy 
rwanezdotycbczasowegotrybuży

ciaizderzonezekspansywną cywili­
zacją zachodnią. Rezultaty takiego 
„zderzenia cywilizacji” widzieliśmy 
w Iranie,aostatnio—w Algierii.Eu- 
dzie zaatakowani w swoich domach 
przez oheą i niezrozumiałą kulturę 
reagują agresją.

X drugiej wszakże strony narasta 
tzw. wielokulturowośe — zjawisko, 
gdy obok siebie żyją indzie wyznają 
ey odmienne styie żyeia, wartości, 
kultury.spowodowane jest to bezpre 
eedensowym nasileniem migracji. 
Migracje oczywiście zawsze miały 
miejsce, dawniej jednak iiczba imi 
grantów była na tyle niewielka, że 
społeczeństwo bylowstanieiebzasy- 
miłować.Dziś,na skutek skali zjawi 
ska,jest to niemożliwe.Deszek Kola 
kowskl,którego o ksenofobię posą­
dzać nie sposób, zanważa istnienie 
w sercu zachodniej cywilizacji — 
w Eondynie, Earyżn — całych 
„wysp”obcych kultur,odpornych na 
wartości Xachodu. Europie żyje 
już 29 rmhonów muzułmanów.8umę 
kouEiktów powiększa więc rosnąca 
ruchhwość społeczna.5Y„spoleczeń 
stwie wielokulturowym” wymieszani 
zostaną Indzie praktykujący najróż­
niejsze obyezajeiwyznająeysprzeez- 
ne nieraz wartości. Twierdzenie, że 
taka sytuacja doprowadzi do wzrostu 
tolerancji, jest raczej pobożnym zy 
ezeniem.widzimy raczej głęboki po 
doal wewnątrz społeczeństw: obey 
sobie indzie żyjący obok siebie.5Yre 
zultacie zauważamy zaostrzanie się 
konfliktów etnicznych (kulturowych), 
renesansruebów nacjonalistycznych. 
Erzyezyną jest częstszy niż dawniej 
kontaktz„obeymi” (na skutek migra 
eji)ezyteżzieb kulturą (poprzez me 
dia). D istnieniu wielu bulwersują 
eyeh zjawisk nie mieliśmy kiedyś po 
jęcia, teraz telewizja je prezentuje, 
skutkiem szoku kulturowego może 
być fundamentalizm w stylu afgań 
skicbtalibówezy—/on/propor/rón.s 

—Radia Maryja.

rzyjmujemy na ogól,że globali­
zacja uczyni świat bardziejzin- 

tegrowanym.Tymczasem,jak widzi 
my,skutki mogą być zgoła odwrotne. 
Niejako na drugim planie rysują się 
kontury zgoła odmiennych zjawisk, 
udaniem Samuela Hnntingtona 
w święcie ogarniętym chaosem nie 
ustannej przemiany Indzie będą po 
szukiwali oparcia w jakichś warto 
ściach absolntnych, np. religijnych. 
Bragmentacji knltnralnej towarzyszy 
fragmentacja ekonomiczna. YGdzi 
my,że następuje nie tyle zacieśnianie 
więzi między różnymi częściami 
świata,eo tworzenie biokówhandlo 
wyeh takich jak Dnia Europejska ezy 
NAFTA, Np Handel zagraniczny 
Boiski jest obecnie mniej globalny niż

wczasach RRE—dziś jesteśmy bar 
dzo jednostronnie (bo aż w 90%) 
zwróceni na Xaebód.

Nasilające się ostatnio protesty „an 
tyglobaiistów” unaoczniają nam, że 
znowego ładu światowego nie wszy 
sey są zadowoleni, że me wszyscy 
zniego mogą skorzystać.Góż jednak 
mogą zrobić niezadowoieni?Demon­
strować na uiieaeh Seattle,Dragi,Ge­
nui?stanowią tu ponętny żer dla me- 
diów,ale ieh wpływ na politykę moż­
nych tego świata jest,jak na razie,ża- 
den Nagromadzona frustracja nie po 
trafiwięeznależeujściapoprzezle 
gaine instytucje. Trudno sobie wy 
obrazić, by wygrała wybory któraś 
z partii ekstremistycznych—ich po 
tencjalny elektorat jest biernyizdez 
integrowany. Gdyby jednak taka 
możliwość stała się realna,to establi­
shment zawszemawzanadrzujesz- 
cze „wariant algierski”: dyktatnra 
wobronie demokracji.Nawetwprzy 
padku udanego przejęcia władzy 
przez radykalną opozycję jej swoboda 
manewrn pozostaje bardzo ograniczo 
na. Dowodzi tego przykład Beru, 
gdzie prezydent Alan Garcia poniósł 
spektakularną klęskę,gdy spróbował 
wypowiedzieć posłuszeństwo Mię 
dzynarodowemu Funduszowi 5Yaiu 
towemu.Agresja nie ujawni się rów 
uieżwformie regularnej wojny.Brze 
konałsięotym choćby Saddam Hus- 
sein — przewaga technologiczna 
państw wysoko rozwiniętego centrum 
jest po prostu miażdżąca.

Bozostajeodwieezna broń słabych 
—terroryzm.Drzypominauie,żejest 
ona równie niemoralna co nieskutecz- 
na jest wołaniem napnszezy—de 
speraeja jest glneba na glos rozsądku.

współczesny terroryzm widzę wla- 
śnie jako przejaw desperacji iudzi, 
których świat rozpada siępod napo 
rem cywilizacji zachodniej.„zacofa 
ni”wstosunkudo2iaehodn—aeza 
semjnż przez ten zachód wykorze 
nieni — skupiają się pod różnymi 
sztandarami: czasem będzie to czer­
wony sztandar proletariackiej rewo 
lneji(jakwDeru ezy Kolumbii),eza 
sem zielony sztandar Droroka (jak 
wAlgierll,hanie,Afganistanie),eza 
sem różnokolorowe Ragi zapomnia 
nyeh narodów. Treść ieh walki jest 
jednak ta sama—to opór wobec 2ia 
ebodu. Nowego Eadu Światowego, 
globalizacji.

Ataki na 5YorldTradeGenterrDen 
tagon są wyrazem owej wysublimo 
wanejistężonej nienawiści do 2iaeho 
dn.Terroryzm żyje wsferze symboli 
—i właśnie symbole ićachodnzosta 
ly ugodzone: symbol amerykańskiego 
kapitalizmu i symbol amerykańskiej 
potęgi militarnej.Terroryzmjestzja- 
wiskiem medialnym: atakuje prze 
eiwnika za pośrednictwem mediów 
—bez nieb byłby drzewem upadają 
eym wpustymlesie(jaktookreśiil



Benjamin Netaniahn).udaniem wielu 
specjalistów terroryzm pozbawiony 
zainteresowania mediów obnmarlby 
niczym płomień bez dostępu denn.

Ale tym razem—proszę zwrócić 
uwagę—brakuje jednego niezwykle 
Istotnego elementu. Otóż do autor 
stwazamaebunikt się nieprzyznad 
szokujące,gdyż do tej pory do każde 
go dokonanego aktu terroru terroryści 
ustawiabsręwkolejce—zamacbló 
października 1986 r. w Jerozolimie 
firmowało np. dziewięć organizacji. 
Góż się stało tym razem? Może 
zbrodniarze sami przestraszyii się 
ogromu swojej zbrodni?Dświęta na­
iwności! wytłumaczenie jest, moim 
zdaniem,inne.Kamikazezll wrze 
śnią postanowili zadać cios w serce 
Ameryki nie symbolicznie, mediai 
nie,„wirtualnie”—ale realnie. Dla 
nieb byl to atakoebarakterze wojsko 
wym. Gbodzilo o zdestabiiizowanie 
gospodarki, zadanie maksymalnych 
strat kierownictwa sil zbrojnych, 
wmiaręmożnoścl—wyeliminowa­
nie prezydenta D8A.

Dznaeza to zupełnie nową fazę ter 
roryzmu — fazę globalnej gnerilli, 
światowej wojny domowej. Dla jej 
wzniecenia ważki jest też aspekt pro 
pagandowy—swego rodzaju „wtór 
na lala uderzeniowa” (jak to mówią 
Amerykanie: „backlash”) ataku.Nie 
znani terroryści spowodowali też 
erupcję nastrojów antyarabskiebian- 
tymuznlmańskicb. Palestyńczycy już 
dziś są przegranymi: taktyka Arafata 
polegała na pozyskiwania sympatii 
świata za cenę eywiinyeb ofiar pale 
styńskieb, teraz ta taktyka rnnęla 
wgruzy.Aislamofobia zawsze była 
bardzo silna—tęformę rasizmu ła­
two możnaodziać wpolityczniepo- 
prawne szaty„otwartości”,„postępu” 
i „demokracji”.Teraz tendencjeszo 
winistyczne i enrocentryczne ulegną 
na pewno wzmocnieniu, na własnej 
skórze odczują to imigranci.Bartieta- 
kiejak Front NarodowyDe Bena ba 
żują wszak przede wszystkim na nie 
ebęei wobec mnznlmanów.Być może 
wlaśnieoto chodziło—owykopanie 
przepaści między światem islamn 
a zachodem po to, by można było 
podnieść sztandar Dżihadu.

A reną tej wojny będzie raczej 
TA megaiopolis niż zagnbione 

w dżungli wioski. Terroryzm jntra 
staniesięprawdziwieindywiduainy: 
jednostki i spontaniczne male grupy 
mają coraz lepsze warunki by indywi­
dualnie prowadzić walkę(atymtrud- 
niejje wykryć i unicestwić) Regułą 
stanie się przenoszenie terroru poza 
rejon,który go zrodził —problemy 
8ri Fanki łatwiej naglośnićwFondy- 
nie niż w Koiombo. Rozkład więzi 
spolecznyebwzatomizowanyebspo

leczeństwacb sprawi,że terrorysta jn- 
tra niebędziemial żadnych skrupu­
łów by zostawić bombę zabijającą 
przypadkowych—a zupełnie obcych 
mn—ludzi.Brzypuszczaćwdodatku 
można,że ostatnie atakiprędzej czy 
później znajdą naśladowców,współ 
czesnycb Herostratesów pragnących 
wygrać własne sprawy, rozładować 
własne frustracje. Do uzasadniania 
terroru niepotrzebne będą wielkie 
Idee,sięgać będzie się po przemoc dla 
załatwienia drobnych nieraz intere­
sów.5Ywaicezpartyzantką przewaga 
teebnoiogiezna przestaje mice zasad 
nicze znaczenie, wszelkie zdobycze 
techniki da się kupić (posiadanie bro­
ni masowego rażenia jest jużwzasię- 
gn możliwości niektórych grup eks­
tremistycznych), a terroryści będą 
mieli przynajmniej jedną przewagę 
—fanatyzmidesperację.

Klucz rozwoju sytuacji leży 
wD8A. Amerykajnż nigdy nie bę- 
dzie taka sama. Amerykanie zrozn 
mieli,że nie są bezpieczni,ze—wła­
ściwie po raz pierwszywswej butom 
—mogą stać się obiektem ataku.Ter 
roryzmwyszedlztelewizora,okazał 
się czymś realnym. Budzi to strach 
i zrozumiałą potrzebę zemsty. Może 
ona jednak prowadzić na manowce. 
Bod naciskiem opinii pnblieznejpre- 
zydent Bush musi zareagować,więc 
zaatakuje domniemanych terrorystów 
—ale ezy przyniesie to reaine skutki? 
5Ybrew potocznej opinii, widzącej 
wBinFadenie demiurga zbrodni,ter- 
rorystyezna hydra nie maglowy: to 
luźna sieć autonomicznychgrup,glę 
boko zanurzona w codzienne życie 
muzułmańskich społeczeństw. Trud 
no przy pomocy ezolgówisamoiotów 
prowadzić wojnę z niewidzialnym 
przeciwnikiem, przypominałaby ona 
zabijanie moskitów maczetą. Nazbyt 
łatwo ugodzić kogoś przypadkowego. 
Krew każdej ofiary będzie wodą na 
młyn islamistów. Bamiętajmy, że 
choć rządy krajów islamskich są po 
wolne Waszyngtonowi,to mnzulmań 
skaniiea uważa Dsamę bin Fadena za 
bohatera.Nie tyiko atakna Afgani 
stan ale samo pojawienie się wojsk 
amerykańskich w Bakistanie może 
rozniecić konflikt na całym Środko- 
wym wschodzie, ba! — w całym 
święcie muzułmańskim.Gzyżnieoto 
chodziłoby autorom zamachu?

2Je sytuacje nie miewają dobrych 
rozwiązań.wątpię,byztej tragedii— 
jak ebeieliby niektórzy—mogło wy 
nibnąć coś dobrego. Utopiści marzą, 
że skutkiem wielkiej zbrodni będzie 
zjednoczenie woinegoświatawwaiee 
z terroryzmem i ekstremizmem — 
apotem,oczywiście,zwycięstwo.Ale 
iwtym wariancie będziemy mieli za 
pewne do czynienia z negatywnymi 
skutkami ubocznymi.Nastąpi swoista 
„militaryzacja globalizacji”—po in 
tegracji gospodarczej nadejdzie pora

nawojskowopolieyjną, nastąpi ogra 
niezenie suwerenności państw naro 
dowyeb na rzecz ponadnarodowych 
gremiów takich jak NATD Uczyć się 
też możnazzawężaniem swobód oby- 
watelsbicb. 8ami liberałów.e, w imię 
obrony liberalnych wartości,będą mn 
sielije ograniczać,Ato by oznaczało 
koniec liberalizmu.

5Yizja wszechświatowej koalicji sil 
Dobra wydaje mi się jednakitak co 
kolwiek naiwna. Oburzenie miesz- 
kańców zachodu niekoniecznie mn 
szą podzielać nędzarze z Trzeciego 
Świata: nienawidzący gringos Faty 
nosi,Japończycy wspominający Hno 
szimę,Arabowie pamiętający 199 ty 
sięcy irackich ofiar wojnyoKnwejt. 
GbińczyeyiRosjanie—choć ich tak­
że dotyka islamskiterroryzm—na­
wet nie mają mocnej motywacji do 
udziału we froncie antyterrorystyezn- 
ym pod gwiaździstym sztandarem. 
Rywale F8A z pewnością wyborzy 
stają osłabienie Bierwszego^nperoto- 
earstwa do wytargowania ustępstw 
inmocnienia własnej pozycji.Rezul­
tatem może byćuformowanie się no­
wego (aez wieszczonego już od daw- 
ua),policentrycznego ładu międzyna­
rodowego.DŚA utraciłyby swój bez­
apelacyjny dziś prymat,pozostając li 
derem zachodu, zachód będzie po 
trzebowal nowego,innego niż liberal 
ne, spoiwa. Nieuchronny stałby się 
powrót chrześcijańskich korzeni Fu 
roamerykiiseenariusz „zderzenia ey- 
wiiizacji”nakreślony przez Hunting 
tona spełniłby się. Brzypomnijmy: 
prorokuje on nową zimnąwojnę po­
między blokami cywilizacyjnymi: za­
chodnim,prawosławnym,mnzulmań- 
skun,dalekowschodnim...

Ale i ten wariant nie jest jeszcze 
najczarniejszy. Gzymś jeszcze gor­
szym byłoby stopniowe rozpalanie się 
wojny (z początku partyzanckiej) 
między bogatąbialąBólnoeąi bied 
nym kolorowym Boludniem. Analo 
gleznpadkiemlmperiumRomanum 
nasuwają się same.

oiska jest nieustającym przed 
mnrzem cywilizacji zachodnio 

chrześcijańskiej, jest też członkiem 
wojskowopoiityeznego sojuszu NA­
TD. Konsekwencje terrorystycznego 
ataku dotykają więc i nas. 5Ybrew 
nspokakająeym deklaracjom naszych 
polityków, nie jesteśmy bezpieczni. 
Bogate kraje takie jak D8A znajdą 
środki,by ochronić swoje terytorium. 
Terroryści zaczną wówczas atakować 
słabe ogniwa zachodu — takie jak 
Boiska, postrzegana zresztą jako je- 
denznajbardziej gorliwych sojuszni- 
ków etanów ^jednoezonyeb.Dbym 
byl fałszywym prorokiem.



r^rdrowotnośćmierzysięjejodwrot- 
^inością,np.cborobowością,anaj- 
częściej...umieralnością.Takim synte- 
tycznym wskaźnikiem zdrowotności 
jest przewidywany czas życia nowo­
rodka. Mówi on, iie iat żyłby staty­
styczny noworodek,gdybywpopulacji, 
do której należy,wkoiejnycb latach je 
go życia taki sam odsetek ludzi umierał 
w trzydziestym roku życia, trzydzie 
stym pierwszym itd., co wroku jego 
urodzenia.

przewidywany czas życia noworod­
ka stopniowo wydlnżasięwcalym cy­
wilizowanym świecie, ale w Bolsee 
wiatach J965—95 zatrzymalsię na 
poziomie roku t965,Świat uciekat do 
przodn,my staliśmywmiejscn,3Yre­
zultacie bylonookololb lat krótszy 
niż w krajach Europy zachodniej 
i^kandynawii,Godzi się przetozza- 
dowoieniem podkreślić, że ezas ten 
woEtatnich kilku latach wydłużyłsię 
wBolsceo2—Jlatai wynosił w r, 
1999 dla mężczyzn—6b,8 lat,dla ko­
biet 77,5 iat, 3Y województwie ślą­
skim byt jednakże krótszy niż 
wwkrajn(o9,26 roku dla mężczyzn 
io9,8rokn dla kobiet).Nadaljednak 
żyjemydnżokróeej niż mieszkańcy 
pozostałych krajów DFGD.Borówna 
nie tego wskaźnika ze światem obrazu 
je,ile przed nami jest do zrobieniawtej 
dotyczącej każdego z nas dziedzinie, 
skorowr.l997wprzypadku mężczyzn 
wynosilwGzechacho21ata więcej,we 
Francjio61at,w8zwecjio81at więcej 
niżwrokul999wBolsce.Jest więc le- 
piej niż było, coś mimo wszystko 
drgnęło, ale wciąż jeszcze dlnga przed 
nami drogawzakresie wydłużenia ży­
cia Bolaków—na Śląsku szczególnie!

Inną miarą zdrowotnościjest wskaź­
nik umieralności niemowląt,wyraża 
my go iiczhą dzieci na 1999 żywo uro­
dzonych,któreumierająwpierwszym 
robn życia, szczególnie ten wskaźnik 
zależy od szeroko rozumianej kultury 
społeczeństwa.Dlajego poprawy nie są 
konieczne kosztowne interwencje tera 
peutyczne,potrzebne sąednkacjaiwy 
ciąganie wnioskówzanalizy przyczyn 
zgonu każdego niemowlęcia, wskaź­
nik ren obniżyłsięwBoisee pomiędzy 
rokiem 1959al998zetl,2do9,5,ale 
nadal jest dwnkrotnie wyższy niż 
w sąsiednich Gzecbacb i w Europie 
zachodniej,tymże 1998 roku wyno- 
sil on dla ówczesnego województwa 
katowickiego—11,7,częstochowskie 
go—19,2, bielskiego—8,7.5Yroku 
2999 omawiany wskaźnik wynosiłdia 
całego kraju 8,1,dia województwa ślą 
skiegol9,l ibylnajwyższyzwszyst 
kich 16 województw. Brzekladając te 
różnice na liczby bezwzględne możemy 
powiedzieć,że gdyby umieralność nie 
mowiąlwwojewództwie śląskim była 
takajakśredniowBolsce,wroku 2999 
umarlobyo85 niemowląt mniej.

Niech czytelnik wybaczy mi ten na 
tlokiiczb,ale bez nieb nie sposób poka 
zać,jak wieikie wyzwania stoją przed 
namiwzakresie poprawy naszej zdro

Każdyznas ma swoje zdrowie. Jeden kasziąee,drngi—kniejąee, trzeci 
—tęgie nad podziw,ieez wszystkie one,te nasze zdrowia, składają się na 
statystyczne zdrowie popniaeji: zdrowie pnhiiezne,wyrażane właściwymi 
wskaźnikami nadaje się doporównań ze zdrowiem innych społeczności. 
Gdy dotyczą dużych liczebnie populacji,gdy udziałprzypadknwwielkości 
tych wskaźników zostałzminimaiizowany,porównania takie pozwaiają na 
wnioski obiektywne,Ate,alho przysparzają satysfakcji,żewtej dziedzinie 
jesteśmy „do przodu”,albo są źródłem postanowień,że trzeba działać.

wotności.Niewcalym województwie 
jest pod tym względem jednakowo źle, 
rysują się tuhowiemznaezneróżniee 
regionalne, wskaźnik umleralnośel 
niemowląt w latach 1997—2000 wy 
nosił wwyhranyehdlaprzykladupo- 
wiatach „dohtych” czyli tyskim, cie 
szyńskim i tarnogórskim: 3,7, 6,4 
i6,5.„ podczas gdywBytomiu,Fika 
rachŚląskichi^ahrzn,odpowiednio— 
14,9,14,9il6,71

wskaźnik wyraża liezhę zgonów na 
1000 urodzeń,awięc jest narażony na 
duży wpływ przypadku,gdyby go obli- 
ezać w malyeh populacjach. Dlatego 
dla uwiarygodnienia prezentowanyeh 
różnic regionalnych, został obliczony 
(dla potrzeb tego artykułu) woparciu 
omaterial poszerzony,tj.wśród dzieei 
urodzonyclrwokresie4kolejnyclrlat. 
Trzebajezcze dodać,że statystyki doty 
czące nmieralnośei sporządzane są

wopareiuomiejsee stałego zamieszka 
niaanie zgonu,czyii nie są zatalszo 
wane istnieniem w dużych miastach 
klinik dziecięcych.

N^cn najczęściej Dmicc^my

^T^rzy główne przyczyny umieralno 
T śei w Bolsce to choroby nkladn 

krążenia (około 50% wszystkich przy 
czyn zgonów), nowotwory złośliwe 
(20%) oraz urazy i zatrueia (8%). 
5Yśród zgonów powodowanych choro 
hami układu krążenia ieh przyczyną 
najczęstszą jest miażdżyea. Ghoroha 
polega, mówiąe najogólniej,na zwęża 
nin się az ezasem na zupełnym za 
mknięciu naczyń tętniczych.8kutki te 
go, nieookrwrenie i w następstwie 
nszkodzenieniedokrwionegonarządn, 
stają się szczególnie dotkliwe, gdy do­
tyczą naczyń wieńcowych zaopatrrrją-



cyeh mięsień serea i naczyń mózgo- 
wych.zamknięcie inh znaczne zwężę 
nie tętnicy wieńcowej jest przyczyną 
zawain serca.Dmierainośćztego po 
wodujest na Śląsku relatywnie bardzo 
wysoka; na 100 tysięcy mieszkańców 
nmierafn en rokno40 osób więcej 
niż średniowBolsce.stwarza to rocz­
nie liezoęokolo2000 „dodatkowych” 
zgonów.To takjakby rozbijał się co 
miesiąc, wyłącznie z mieszkańeami 
Śląska, dnży samolot, statystyka ta po 
ehodzi wprawdzie sprzed 4—6 lat 
(nowszej nie opublikowano),ale zjawi 
sko powtarza się sukeesywnieeo roku 
idotyczy terenów wszystkichJhylych 
województw skladająeyeh się na aktu 
alne województwo śląskie.

Dane te są tak niekorzystne, ehoć 
wzakresie technik leczenia zaawanso 
wanejehorohywieńeowej—ezylista 
nów gdy zwężenie naezyń dało jnż
0 sobie znać—Śląsk góruje nad resztą 
kraju...Trzebawtym miejscu przypo­
mnieć,że 30 proeentwszystkieh zabie­
gów kardioehirnrgieznyehwykonywa- 
nyehwBoiseemamiejseewklinikaeh 
Śląska,klmikiiszpitalekardiologiezne 
są dobrze oprzyrządowane oraz nasy 
eone wysoko speejalistyeznąkadrą me 
dyczną. Mieszkańey Śląska mają la 
twiejszyniżwinnyehczęśeiaeh kraju 
dostęp do leezeniakardioehlrurgiezne 
goeborobywieńeowej(zabiegówomi 
jająeyeh zwężenie tętnieylnh ją posze 
rzająeyeh)ileezenialibrynolityeznego 
(rozpuszezająeego skrzep powstały 
wzwężonejtętnieyezylindrażniająee 
go naczynie). Można też powiedzieć, 
że kardiologia stała się po reformie sys 
temn finansowania oehrony zdrowia 
w Bolsee speejalnośeią natle innyeh 
uprzywilejowaną. A mimo to, ehoć 
wskaźnik przeżycia ostrego zawalnser- 
ea jest względnie dobry w śląskieh 
szpitalaeh,rozmywa się onwwysokiej 
zaehorowalnośei.

Aiefeżpodwzgiędemnmierainośei 
spowodowanej zawałem Teren są na 
Śląsko rejony hardziej tym proble­
mem dotknięte i rejony względnie 
bezpieczne,Ddlatwcorocznych sta­
tystykach dzielą się nmierainośeią 
powodowaną zawałem serca najwyż­
szą naprzemian populacje Katowic, 
RrrdyŚląskiejiGhorzowa,wktórych 
to miastach jest ona blisko dwukrot­
nie wyższa niżwTychach,Gliwicach
1 Jastrzębiu.Niestety,nawetwtych 
ostafniehjesf ona wyższa niż średnio 
wkrajn.

Umieralność spowodowana nowo 
tworami złośliwymi kształtowała się 
w województwie katowiekim w wy 
branym roku 1996 na poziomie podob­
nym jak średnia dla kolski (208,8 zgo- 
nów rocznie nalOO tysięcy mieszkań 
cow vs 206,8). Inlormacjata w pew 
uym stopniu zaskakuje,gdyż obiegowe 
poglądy łączą zachorowalność ńa raka 
ze złym sianem środowiska.Być może 
względnie dobra slatystykawtej dzie­
dzinie jest rezultatem bliskości Instytu- 
tu Dnkologii z nowoczesnymi możli

wośeiami terapii.Na Śląsku,nieeoezę- 
śeiej niż przeeiętniewkraju,umierają 
uaraka kobiety, nieco rzadziej męż- 
ezyżni.wyższa niż średnio wBolsee 
jest naŚląsku umieralność zpowodu 
raka sutkairaka jelita grubego.

Umieralność spowodowana nowo­
tworami złośliwymi wykazywała 
w naszym województwie również 
znaczne różnice geografiezne,3Y ko­
lejnych latach 1993—96 hyla ona 
wGhorzowiei w Katowicach około 
dwukrotnie wyższa niżwjastrzęhin, 
TyehaehiRyhnikn, Jako porażkę ślą 
sklej medyeyny trzeba uznać to, że 
umieralność powodowana nowotwora 
mi,które ze względu na lokalizaeję są 
latwedo wczesnego rozpoznania (rak 
sutka, rak szyjki macicy), a któ^ch 
udzialwprzyczynach zgonów odróżnia 
kraje cywilizowane od tych,wktói^cb 
prewencja nie jest dostatecznie zorgani 
zowana,niezmniejszasięnaprzestrze 
ni ostatniehlatanawet wzrasta.

8ąjednocześnie i pewne wskaźniki. 
9/trzeciej co do kolejności przyczynie 
zgonów: „urazy i zatrucia”, umierał 
ność na Śląskujest niższa, niżzraeji 
uprzemysłowienia regionu można hy 
oezekiwać.

Dlncze^n^nrzej tcnrnBic?

^Ysiągnięeiemogromnejwagi,takna 
U^Śląsknjaki w całym kraju,jest 
znaczny spadek zachorowań na wsz 
czepienne zapalenie wątroby typuB.To 
bez wątpienia rezultat szczepień prze 
ciwko zakażeniu wirusem typ
Bprowdzonyeh od kilku latnwszyst- 
kich dzicciatakżc dorosłych poddawa 
nyeh planowanemu leczeniu ehirnr 
gicznemu.Doniosłość tego osiągnięcia 
polega na tym, że chorobawpewnym 
odsetkrr przypadków przeehodziwstan 
przewlekłego zapalenia wątrohy^cho- 
rzeniapowodnjącegoinwalidztwo^zę- 
stoznastępstwami śmiertelnymi.pla­
śnie wirus 5Y^YtypuBjest po tytoniu 
najezęstszym znanym ezynnikiem ra 
kotwórczym,na który ezlowiek może 
mieć wpływ. Brzed erą szczepień no 
worodki zarażające sięwirusemY/X5Y 
typnBodswyeh matek nosieielekwi 
rusawwiększośńeiniedożywalywiekn 
dojrzałego.Niestety te pojedyncze wy 
różniki zadowolenia nie zmieniają lak 
tu,żesyfnacjazdtowofnapopnłncji 
Śłąskajesf podwtełomawzgłędami 
gorsza niżśredniowkrajnidnżogor 
sza niżwkrajach Europy zachodniej. 
Niejest to skutek niedoboru lekarzy, 
łóżek szpitalnych,sprzęto,niedostat­
ku leków,czy nawet pieniędzy. 2Je 
wskaźniki zdrowotności mieszkań 
eów województwa nie mają nzasnd- 
nienia w stanach, wohee których 
ludzkość na poezątknXXł wieku by­
łaby bezradna.Dla iehpoprawypo- 
trzehne są działaniawzakr^sie zdro­
wia pnhlieznego; potrzebna jest wy­
trwała promocja zdrowia,sknteezrra 
profilaktyka oraz wczesne rozpozna­
wanie zagrożeń.

Mamydziśdoczynieniaztakimpa- 
radoksem,żeznajdująsiępieniądzepu- 
bliczne(choć szczęście,że znajdują) na 
wymagające znaeznyeh środków le 
ozenie zaawansowanej ehoroby wień 
cowej,aiezhyt późno wykrywany jest 
przez lekarzy rodzinnyeh tr ieh pod
opiecznych podwyższony poziom cho 
lesteroluizhyt późno wykrawane jest 
nadeiśnienietętnieze,głównie dlatego, 
że przez szereg iat nieprawidłowości te 
niemuszą przysparzać choremu dole 
ghwości zaś prewencyjne badania osób 
eznjąeyeh się zdrowo nie są powszeeh 
ne.Awczesna identyfikacja osób obar 
ezonyehtakzwanymiezynnikamiry- 
zyka miażdżycy (najważniejszeznich 
to nadciśnienie tętnieze, wysoki po 
ziomEDEeholesterolo,nawyk palenia 
tytoniu,cukrzyca..szczególnieuosób 
zpredyspozycją genetyczną do choro­
by wieńcowej)ipodejmowaniewlaści- 
wych kroków zaradczych kosztuje 
odnżo,dużo mniej niż leczenie choro- 
by w jej stadiaeh zaawansowanyeh 
idajeznaeznie lepsze wyniki.Bodoh 
nie,okresowe badania eytologiezne ko 
hiet,szezególniewśrodowiskaeheha 
raktet^znjąeyeh się ezęstymi zmianami 
partnerów seksnalnyeh,todroga do po 
mniejszeniazaehorowań na raka szyjki 
maeiey.Działalność tak niekosztowna, 
jakedukacja przyszłych matek(higie 
na, zakaz palenia tytoniu w eiąży), 
opieka nad ciężarną.stymulacja matek 
do karmienia piersią przez co najmniej 
kilka miesięey,to klnez do zmniejszę 
niaumieralnośei niemowląt.

Rozważmy tedy,co robić,Koniecz 
najest niewątpliwie pilna „inwentary­
zacja” i analiza sytuacji wyjściowej 
weeln stworzenia na ieh gruncie raejo 
nalnej polityki prozdrowotnej woje 
wództwa. fest to zagadnienie zbyt po 
ważne,aby powierzać jej sporządzenie 
kilku osohomzzarządn Rasy.8ądzę, 
że kleronkiizasady działań dla poprą 
wy zdrowotnośeipopulaeji wojewódz­
twa powinny powstaćwŚląsklejAka- 
demii Medycznej, w zespole konsul 
tantów wojewódzkieh pod przewód 
nietwemktóregośzespeejalistówwza- 
kiesie epidemiologii Inhzdrowiapn 
blicznegoAY ogóle Śląska Akademia 
Medyezna powinna potraktować zada­
nie stworzenia koneepejidzialańzza- 
kresu zdrowiapublieznego,mająeyeh 
na eeln poprawę zdrowotnośei woje 
wództwa,priorytetuswejdzialalnośei 
hadawezejinie powinna ezekaćztym 
do chwili wybudowania Akademickie 
go Gentrum Medycznego, w którego 
programie użytkowym przewiduje się 
tego rodzaju działania, zgłasza goto 
wośćpraewtym zakresie również so 
snowieeki Instytut Medyeyny Braey, 
gotowy poszerzyć swą ofertęoprohle 
matykęzdrowiapuhlieznego.Tohar- 
dzoeennapropozyeja,gdyżpraeowni 
ey tego Instytutu sązzalożeniawyczu 
leni na prewenejęiusuwanie zagrożeń.

fdentyfikaeja wszelkiego rodzaju 
różnie pomiędzy pobliskimi przecież 
rejonami, korelująeyeh z różnieami



wzdrowotnośeispoleezeństw wnieb 
mieszkająeyeb,mogłaby pomóe samo­
rządom wtworzeniu lokalnej polityki 
na rzeez zdrowia. Na razie samorządy, 
które są nawet gotowe wydać troebę 
pieniędzy na poprawę zdrowotnośei 
swyeb mieszkańeów, niejednokrotnie 
wydająje niecelowo na badaniaskri 
ningowe,nieuzasadnione aktualną wie 
dzą medyezną, któryeb dobór ktoś 
przygodnyim podpowie.narząd 5Yoje 
wództwa dofinansował ostatnio kwotą 
30 tysięcy złotych badania skriningowe 
w kierunku rozpoznawania przerostu 
stercza, eo uwzględniając wagę tego 
problemuwhierarchii potrzeb nie było 
jak sądzę zasadne.

^arys polityki zdrowotnej woje­
wództwa powinien zostać podniesio- 
nydowiaśeiwej ranginebwatąBej- 
rnikn województwa Śląskiego, fak 
dotąd,ncbwalyBejmiknwtej spra­
wie to dekiaracje, że Kasa Gborycb 
powinna reagować program kar- 
dioiogiczny, program onkologiczny 
ijeszezewadpostawy,ijeszezesto- 
matoiogiczny,aiebezpomyslnnaeg- 
zeknejętyeboezywistośei,Doprawia­
ją one samopoezneie radnym,aie nie 
zmieniają sytnacji,

D^RntccznąpolttyRę zdrowotną

^KTasze prawodawstwo nie określa 
wyraźnie, ktowBolsee jest odpo- 

wiedzialnyzazdrowiepublrezne.Temat 
„promoejaroelrronazdrowia”zostalpo- 
wierzony przez ustawodawcę Rasom 
Gboryeb, 8anFpidowi, wszystkim 3 
szczeblom samorządu, zapobieganie 
zagrożeniom zdrowianależyteżdoobo- 
wiązków wojewody,wreszcie do oceny 
jakośeipraey lekarzy mają prawo samo 
rządy zawodowe. Na dodatek—samo 
rządy lokalne różnyebszezeblisązza 
sady niezależne od siebie. Gzytamy 
więe w ustawą o samorządzie woje 
wództwa, że uależądo niego zadania 
zzakresupromoejiiocbrony zdrowia 
o charakterze wojewódzkim; ^rodob 
rrre samorząd powiatowy jest odpowre- 
dziainyzaocbrorręzdrowiaoebarakte- 
rze ponadgminnym, wreszcie zada­
niem własnym gminy jest zaspokajanie 
zbiorowyeb potrzeb wspólnoty,wtym 
ochrony zdrowia.AprzecieżRowalski 
chorując na chorobę wieńcową cborrąe 
jednocześme w gminie, w powieeie 
iwwojewodztwre^Yręekfo ma podjąć 
starania,aby obniżyła się nmieralność 
niemowląt w Gliwicach i Zabrza 
aspowodowana zawałem sercawRa- 
towicacb,Rodzie Śląskiej iGborzo- 
wie,„ to jest pytanie? Gdy podmiotów 
jest wiele,zwykle me robi się nic.

Brzy wspomnianej wielości instytucji 
odpowiedzialnycbzazdrowie tylko Ra 
saGboryebmażolnierzyiarmaty.Ee- 
karz rodzinny jest niezależny od wójta 
istarosty,alemusilrezyćsięzplatm- 
klemswego kontraktu,zRasąGborycb. 
Niestety Rasa Gboryeb zainteresowana 
jest przede wszystkim świadezeniami 
naprawczymi, ^źbrewobicgowym ne­

gatywnym opiniomoskntkaeb reformy 
wŚlnżbre zdrowia uważam,że jest ona 
wyraźnym krokiem do przodnwzakre- 
siedostępnośeidoświadezemszczegól- 
meleeznietwa podstawowego,ale po 
stęp nie dolyezy zapobiegania zagrożę 
niom.Mrmo,żenstawaonbezpieeze 
nin zdrowotnym wymienia na pierw 
szymmiejseu wśród świadezeń zdro 
wotnyeb przyslugująeyeb ubezpieezo 
nemn,,zaebowame zdrowia oraz zapo­
bieganie eborobomiurazom”,na miej­
scu drngirn„wczesne wykrywanie cbru 
rób”,awśród obowiązków zastępey dy­
rektora ds.medyeznyebumieszeza„do- 
konywanie oeen zaeborowalnośei 
i eborobowośei wsrod ubezpieezo 
nycb...oraz opracowywame wniosków 
dotyczących działania Rasywtym za 
kresie”.Te zapisy nsfawymesąwna 
szym województwie realizowane lub 
są realizowane fragmentarycznie; 
rworzy się np, program ednkacyjny 
dia kobiet w eiąży zamieszkałych 
wjednej miejscowości.

wracam do pytania „co robić?” 
wspomniałem, że najsłabszą stroną 
przeprowadzonej reformy Btnżby 
zdrowia jest brak jednoznacznego 
ustalenia,kto rna być odpowiedzialny 
za zdrowie pnbliezne. Niezależnie od 
wspomnianej na wstępie przewagi po 
zamedyeznyebezynników wśród odpo 
wiedzialnyeb za zdrowie,frrnkeję orga­
nizatorską,tak sądzę,powinna przejąć 
Śląska Regionalna Rasa Gboryeb.Nad 
realizaeją przyjętej polityki zdrowotnej 
natomiast powinni ezuwaćkonsultanei 
wojewodzey.8ą to wysokiej klasy spe- 
ejaliśeiwposzezególnyebdyseyplinaeb 
medyeznyebpowolywaniprzez woje 
wodę w porozumienia z ministrem 
zdrowia. Do ieb obowiązków należy 
między innymi prowadzenie doradztwa 
wzakresierealizaeji zadań wynikają 
cycbzNarodowego Biogramu żklrowia 
imnyeb programów polityki zdrowot 
nejjak też wydawanie opiniiostosowa 
nym na temnie województwa postępo 
wanin diagnostyeznym w zakresie 
zgodnośeizaktualnymnateremewoje 
wództwa postępowarrrn diagnostyez 
nymwzakresiezgodnościzaktnabrym 
stanem wiedzy.Toprawda, że zadania 
konsultanta wojewódzkiegownaszym 
województwie,jeśliebeialby wywiązać 
sięzniebnależyeie,sąogromne,aprze 
widziane przepisami godzinyzatrudnie 
niai wynagrodzeniezameśmieszme 
male. Alekonsultant,jeśli jestjedno 
eześmekierownikrem kliniki,dysponn 
je armią chętnej do pracy izaicznej od 
szefa młodzieży lekarskiej, która mo­
głaby muwtym zbożnym dziele poma­
gać.^przyszłości ustawodawca powi- 
uren urząd konsultanta wojewódArego 
rozbndować,przynajmniejwdyscypli 
nach podstawowych.

Ostateczny przebieg interakeji za 
pewnrająeyeb tworzenie polityki proz 
drowotnejijej egzekwowanie wyobra­
żam sobie następująco: sejmik ucbwa- 
la zaproponowane przez ekspertów we 
współpracy ze swą komisją ds.promo-

cji oebrony zdrowia zasady polityki 
zdrowotnej obowrązująeej przez okr^es 
najbliżstyeb kilku latizwraea się do 
Śląskiej Regionalnej Rasy Gboryeb 
i samorządów lokalnyeb niższyeb 
szezeblizprośbąoiebrealizaeję.Ron- 
sultaneiwojewódzeyoeeniają następ 
nie,ezy Rasa Gboryeb dyspozycję sej­
miku wypelnia:^tejinforuraeji korzy­
sta Rada Rasy Gboryeb,którą powolu- 
je sejmik.Rada ma dnże kompetencje 
(powołuje i odwołuje zarząd Rasy 
Gboryeb),ale male zdolności meryto­
rycznej oceny pracy Kasy Gborycb,ja 
koiżustawaopowszecbnymubezpre 
czeniu zdrowotnym praktycznie wy 
kinezą lekarzy znczestnictwa wRa- 
dzie. A właśnie do jej zadań należy 
uebwalanie planu pracy Rasy Gboryeb 
oraz rozpatrywanie 1 zatwierdzanie 
kwartalnyeb i roeznyeb sprawozdań 
zjego wykonania. Dlatego, aż się pro 
si,aby kompetencje Rady uzupełnić
0 wiedzę konsultantów. Gdyby ieb 
oeena realizacji ncbwalonej polityki 
zdrowotnej była niekorzystna. Rada 
kretowałaby pod adresem zarządu Ra 
sy stosowne sygnały,agdybyito nie 
pomagało,byłaby zobowiązana odwo- 
lać nie wspólpraeująey z nią zarząd 
ipowolaćnowy,którywramaebpostę 
powanrakonkursowego złożyłby zobo 
wiązanie,że będzie traktować zalece­
nia ^ejurikrrwzakresie polityki zdro­
wotnej za obowiąznjące.

Mam świadomość,że proponowane 
rozwiązania mogą budzić zastrzeżenia. 
Można snnć obawy,że dnża rola kon­
sultantów wproponowanymsystemre 
będzie przekładać się na lobbingwRa 
sie Gboryeb na rzeezklinrk ezy ambieji 
poniektórych profesorów.Traktuję rzu 
eonetn myśli jako zaezyn pod ewentu 
alną dyskusję Niezaprzeczalnym jest 
natomiast, że nie wolno uam udawać, 
że problemu rrre ma,ani uspokajać 
naszych sumień poprzez wydawanie 
papierowych apeli.

Tle parametry zdrowotności Ślą- 
skaiRolskiwogóle to,poza wszyst­
kim,także kwestia naszej durny ua- 
rodowej.^/skażnik umierainości nie 
mowlątiprzewidywanyezasżyeia no­
worodka wymieniane są obeemewwi- 
zytówkaeb cywilizacyjnych różnych 
krajów obok takich danych jak BRR 
istopieńskażeruaśrodowiskaisąświa 
dcctwempresUBn.Boprawa zdrowot­
ności mieszkańców Bląskajest naj­
ważniejszym spośród realnie możli­
wych do wykonania zadań stających 
dzrć przed Bejmikiem^Yojewództwa 
Śląskiego.Dość wyświechtanych basel
1 chronicznej niemoey. zdrowie pn 
bliezne wymaga wypraeowania sku- 
teeznego programu, stanowezyebdzra 
lań. A wskaźniki statystyeznedowo 
dzą,jakieonojest.Masię werążżle, 
eboć może być inaezej.

Autorjest doktoremnank medyez 
nyeh, znanym eieszyńskim spoleezni- 
kiemiradnym wojewódzkim.Bylse- 
natoremRB.



Kombatanci AGNIESZKA
GRUSZKA

Kombatanci i represjonowani. Ci, którzy walczyli w organiza­
cjach zbrojnych i ci, którzy prowadzili intelektualną walkę poli­
tyczną. Kiedyś łączył ich wspólny cel: walka o Polskę. Dzieliła - 
jej wizja. Część widziała ją jako Polskę Ludową, część jako Rze­
czypospolitą Polską. Dziś skupiają się wokół związków i stowa­
rzyszeń. Jedne przyjmują w swoje szeregi członków wywodzą­
cych się tylko z jednego środowiska, inne jednoczą osoby o róż­
nych rodowodach.

i

I 1989 roku istniały jedynie 
I i-JO Idwa wielośrodowiskowe sto­
warzyszenia kombatanckie: Związek 
Bojowników o Wolność i Demokra­
cję oraz Związek Inwalidów Wojen­
nych Rzeczypospolitej Polskiej. 
Ustawa o stowarzyszeniach z 1989 
roku pozwoliła na tworzenie nowych 
organizacji. Dziś w Polsce jest ich 
prawie 400, w województwie śląskim 
około 30. W rejestrze Urzędu d.s. 
Kombatantów i Osób Represjonowa­
nych wciąż widnieją: Związek Legio­
nistów Polskich, Stowarzyszenie We­
teranów Wojny Polsko-Bolszewic­
kiej 1920 czy Związek Pilsudczyków 
choć najstarsi weterani walk o Polskę 
już odeszli. Praktycznie nie ma także 
w szeregach organizacji kombatanc­
kich byłych powstańców śląskich. 
Dziś trudno określić ilu kombatantów 
i represjonowanych jest wśród nas. 
Nie wiadomo też, ilu mieszka na tere­
nie województwa śląskiego. Sytuacja 
ta jest konsekwencją zmian admini­
stracyjnych w kraju. Do roku 1998 
rejestr osób posiadających legityma­
cję kombatantów i represjonowanych 
mogły prowadzić urzędy wojewódz­
kie. Urząd Wojewódzki w Katowi­
cach dysponował więc danymi, które 
podawały mu poszczególne związki. 
Obecnie informacje dotyczące kom­
batantów i osób represjonowanych 
mogą gromadzić władze gminne. 
W Urzędzie Miasta Katowice nikt

jednak takiej statystyki nie prowadzi. 
Jedyne dane na temat liczby komba­
tantów i represjonowanych można 
uzyskać w poszczególnych związ­
kach. Nie dają one jednak prawdzi­
wego obrazu statystycznego tego śro­
dowiska, ponieważ z jednej strony 
nie wszyscy kombatanci i represjono­
wani są zrzeszeni w związkach, 
z drugiej zaś niektórzy z nich należą 
do kilku organizacji jednocześnie.

Odbicia historii

ajstarszą działającą organizacją 
kombatancką jest Związek In­

walidów Wojennych RP, zrzeszający 
obecnie 53. tys. członków na terenie 
kraju, w tym 2524 z okręgu katowic­
kiego.

- Nasz związek został powołany 
w 1919 roku jako organizacja o za­
sięgu ogólnopolskim, zrzeszająca 
inwalidów wojennych - żołnierzy 
zranionych i kontuzjowanych, wal 
czących na różnych frontach 
i iv rożnych armiach I wojny świato­
wej. - mówi podpułkownik Ludwik 
Marowski, prezes Zarządu Okręgo­
wego w Katowicach Związku Inwa­
lidów Wojennych RP. Od początku 
swego istnienia zrzeszał też wdowy 
i wdowców oraz sierot}’ po pole­
głych żołnierzach i zmarłych inwa­

lidach wojennych. Po II wojnie 
światowej przyjmował w swoje sze­
regi osoby poszkodowane na polach 
walki tej wojny, bez względu na ar­
mie, fronty, sztandaiy, orientacje 
polityczne i światopoglądowe, a od 
roku 1976 także osoby represjono­
wane legitymujące się zaświadcze­
niem kombatanckim i książeczką 
ZUS inwalidy wojennego nie woj­
skowego. Związek działał od 1919 
roku do 1940 roku nieprzerwanie. 
W okresie okupacji hitlerowskiej 
przeszedł do podziemia. Po II woj­
nie światowej z inicjatywy członków 
został reaktywowany. Odrodzona 
organizacja przetrwała jednak tylko 
pięć lat. W 1950 roku władze poli­
tyczne PRL-it uznały, że wszystkich 
ludzi łącznie z inwalidami wojenny­
mi i wojskowymi otacza opieką, 
w związku z czym organizacje m.in. 
ZIW, me mają potrzeby prowadze­
nia swej działalności. W następstwie 
postanowienia władz, ZIW został 
rozwiązany. Z inicjatywy byłych 
członków w 1956 roku został reakty­
wowany już po raz drugi. Od tego 
momentu działa po dzień dzisiejszy.

Przywrócenie organizacji do działa­
nia nie było jednak równoznaczne 
z przywróceniem jej wcześniejszych 
przywilejów. Związek nie odzyska! 
posiadanych w latach 1945-50 nieru­
chomości, w tym sanatoriów, w któ­
rych leczyli się i rehabilitowali inwa­
lidzi wojenni. Nie przysługiwały mu 
także dotacje finansowe, które wcze­
śniej otrzymywał i mógł przeznaczać 
np. na stypendia dla młodych inwali­
dów. Sprawę pomocy finansowej dla 
inwalidów wojennych i ich rodzin 
uregulowała dopiero ustawa z 1974 
roku. Niektóre jej artykuły obowiązu­
ją po dziś dzień.

Obok Związku Inwalidów Wojen­
nych RP długoletnią historię ma także 
Związek Bojowników o Wolność 
i Demokrację dziś noszący w nazwę 
Związek Kombatantów RP i Byłych 
Więźniów Politycznych. Na terenie 
województwa śląskiego zrzesza 28. 
tys. członków.

- ZBoWiD powstał w 1947 roku na 
kanwie WiN-u i ZWZ-it. Od tego mo­
mentu działa nieprzerwanie. W1990 
roku przekształcił się w Związek 
Kombatantów RP , Byłych Więźniów 
Politycznych - mówi pułkownik Eu­
geniusz Broi, sekretarz Zarządu Okrę­
gowego w Katowicach Związku 
Kombatantów RP i Byłych Więźniów 
Politycznych. - Moim zdaniem to jest 
ucieczka od prawidłowej nazwy. Po­
nieważ ZBoWiD byt wielokrotnie 
opluwany chciano uwolnić się od 
oskarżeń, które padały pod adresem 
jej członków. Nasza organizacja 
zrzesza przecież wiele środowisk. Są 
u nas uczestnicy walk obronnych 
1939, Polskich Sit Zbrojnych na Za­
chodzie, byli żołnierze At mii Krajo­
wej, Batalionów Chłopskich i Armii 
Ludowej, są też więźniowie połitycz-



ni obozów koncentracyjnych i hitle­
rowskich więzień, naszymi członka­
mi są również byli żołnierze Armii 
Radzieckiej, uczestnicy walk z ban­
dami UPA i Werhwolfu, a także tzw. 
„synowie pułku”.

Nie jest tajemnicą, że ZBoWiD byl 
organizacją pod auspicjami partii, 
a wśród jej członków można by i o 
znaleźć byłych milicjantów, funkcjo­
nariuszy UB i SOK. W 1991 roku 
rozpoczęto weryfikację uprawnień 
kombatanckich, która trwa do dnia 
dzisiejszego. Część już skontrolowa­
nych osób pozbawiono przyznanych 
im wcześniej praw. Tytuł kombatanta 
przysługuje im jednak dożywotnio. 
Osoby te, jeśli wyrażą taką chęć, mo­
gą również nadal pozostawać człon­
kami ZKRPiBWP. Budzi to wiele za­
strzeżeń ze strony innych związków. 
Związek, choć deklaruje swoją apoli­
tyczność, postrzegany jest wciąż jako 
ogniwo lewicowe.

Pierwszym związkiem będącym 
przeciwwagą dla monopolistycznego 
ZBoWiD-u byl utworzony na fali wy­
darzeń sierpnia ’80 Związek Solidar­
ności Polskich Kombatantów.

- Skupiliśmy różne środowiska. Są 
w naszych szeregach byli żołnierze 
wojny obronnej 1939, żołnierze Ar­
mii Krajowej, Polskich Sił Zbroj­
nych na Zachodzie oraz więźniowie 
polityczni. To są osoby, które nie 
chciały wstcjpić do ZBoWiD u, albo 
niechciane przez ZBoWiD. Są też ta­
cy, którzy wyszli ze ZBoWiD u i przy­
szli do nas - opowiada Konrad Graca, 
prezes Związku Solidarności Pol­
skich Kombatantów Regionu Ślą­
skiego. - Kiedy wprowadzono stan 
wojenny, nasz Związek przeszedł do 
konspiracyjnych struktur „Solidar­
ności". Legalną działalność podjął 
dopiero z dniem ponownej legaliza 
cji NSZZ „Solidarność”. Idee jakimi 
kierował się nasz Związek podczas 
zakładania w 1980 t oku są nadal ak­
tualne. Ubolewamy nad rozbiciem 
ruchu kombatanckiego w Polsce 
i zawsze będziemy dążyć do zjedno­
czenia.

Deklaracje chęci zjednoczenia ru­
chu kombatanckiego pojawiają się 
często w wypowiedziach członków 
różnych związków. Żadna z organi­
zacji nie wyobraża jednak sobie, by 
do tego zjednoczonego ruchu komba­
tanckiego mogli wejść także członko­
wie ZKRPiBWP. Natomiast członko­
wie byłego ZBoWiD u wierzą 
w możliwość zjednoczenia. Wysunę­
li nawet postulat utworzenia, na wzór 
zachodni, federacji związków. Jed­
nak czy inne związki zechcą do niej 
przystąpić?

Z pewnością tej próby nie podejmie 
Związek Więźniów Politycznych 
Okresu Stalinowskiego. Zrzeszenie 
powstałe w 1989 roku skupiające 
wszystkich więźniów politycznych 
lat 1945-1956. Na terenie wojewódz­
twa śląskiego liczące 490 osób.

- Trudno żebyśmy żyli w zgodzie 
z byłymi ZBoWiD-owcani, przecież 
tam należą ci, którzy nas katowali 
w śledztwach - mówi Wincenty, Bo­
gusław Pyka, członek Związku Więź­
niów Politycznych Okresu Stalinow­
skiego w Katowicach, były więzień 
Więzienia Progresywnego w Jaworz­
nie. - Pani sobie nie wyobraża jak 
kiedyś wyglądało śledztwo. Teraz 
pobyt iv więzieniu to jest luksus. 
W 1951 roku w Jaworznie iv byłym 
więzieniu hitlerowskim utworzono 
Więzienie Progresywne, u którym 
miano reedukować młodzież należą­
cą do nielegalnych organizacji. 
Trzymano nas w strasznych warun 
kach. Głodzono i katowano. Twórcy 
tego więzienia, jak mówili, chcieli 
nam stworzyć Polskę w miniami ze, 
aby nas przystosować do życia w so­
cjalistycznym społeczeństwie. Do 
1956 roku więzienie było otoczone 
drutem kolczastym pod napięciem

Były też wewnętrzne aresztowania 
i skazania „wrogów narodu". To by 
ło objęte tajemnicą, ale niektórzy 
członkowie ZBoW'D-u o tym 
wiedzieli.

Tych ran czas nie zaleczy. Wza­
jemna niechęć pozostanie już na za­
wsze, choć dziś otwartego konfliktu 
nikt nie prowadzi.

Podziały

Ó lodowisko kombatanckie jest 
^ I silnie podzielone. Wciąż żywe 

są konflikty na tle politycznym, ist­
nieje też wiele wewnętrznych po­
działów wśród ludzi wywodzących 
się z tych samych środowisk. Świa­
dectwem rozbicia jest ilość związ­
ków i istnienie wielu podobnych or­
ganizacji, które już samą nazwą su­
gerują, że skupiają środowiska zrze 
szone w innych związkach. Najwięk­
sze rozbicie widać wśród środowiska 
byłych żołnierzy AK, którzy skupie­
ni są w rozmaitych związkach akow­
skich, część jest także członkami 
związków wielośrodo wisko wych.

Stowarzyszeń zrzeszających tylko 
byłych żołnierzy AK jest w Polsce 
ponad 17. Są wśród nich duże orga­
nizacje jak Niezależny Ruch Komba­
tantów AK, Stowarzyszenie Środo­
wiska Żołnierzy AK, są też i mniej­
sze iak Środowisko Żołnierzy Pułku 
AK „Baszta” i Innych Mokotow­
skich Oddziałów Powstańczych czy 
Stowarzyszenie Okręg Wileński AK 
„Wiano”. Na terenie województwa 
śląskiego swoje okręgi mają tylko 
dwa największe: Światowy Związek 
Żołnierzy AK, Ogólnopolski Zwią­
zek Żołnierzy AK.

Najwcześniej utworzonym związ­
kiem akowskim jest Światowy Zwią­
zek Żołnierzy AK.

- Na skutek polityki i totalitarnego 
ustroju my żołnierze AK musieliśmy 
się kryć. Byliśmy na indeksie. AK nie 
było armią, która odpowiadała sys­
temowi ZSRR, a przede wszystkim 
Stalina. Wydawano na nas wyroki 
więzienne i śmierci - opowiada po­
rucznik Marian Piotrowicz, prezes 
Zarządu Okręgu Śląskiego Świato­
wego Związku Żołnierzy Armii Kra­
jowej. - Pod koniec maja 1989 roku 
w Warszawie zarejestrowano Stowa­
rzyszenie Żołnierzy AK. Krótko 
wcześniej w Krakowie powstał Zwią­
zek Żołnierzy AK. Połączone w jed­
ną organizację utworzyły Światowy 
Związek Żołnierzy AK. Obecnie 
w kraju jest kilkanaście organizacji, 
do których należą żołnierze AK. Sta­
ramy się współpracować z innymi 
związkami. Na Śląsku jest porządek, 
nie ma kłótni. Nasi członkowie mogą 
należeć również do innych stowarzy 
szen. Nie uznajemy jedynie, żeby 
ktoś należał do nas i do Związku 
Kombatantów RP i Byłych Więźniów 
Politycznych.

I znów do głosu dochodzą antago­
nizmy. ŚZŻAK pozostaje także 
w konflikcie ze Związkiem Represjo­
nowanych Politycznie Żołnierzy 
Górników zrzeszającym skierowa­
nych do służby zastępczej w batalio­
nach pracy w kopalniach węgla ka­
miennego i uranu.

Służba zastępcza w kopalniach 
realizowana iv takiej formie, to był 
ewenement w skali światowej. Nie 
w eiiśmy umów o pracę, pracowali­
śmy na rozkaz. W zależności od mie­
siąca zarabialiśmy od 530-650 zł 
Wojsko co miesiąc zabierało nam 
z. tego 600 zł na umundurowanie, 
wyżywienie i opłacenie kadry oficer­
skiej. Jeżeli iv danym miesiącu zaro­
biło się mniej, to resztę poh ącano 
z kolejnego miesiąca. Do 10. grud­
nia spahsmy pod namiotami, potem 
przeniesiono nos do baraków. Obok 
w barakach mieszkali więźniowie, 
którzy też pracowali na kopalni. 
Praca żołnierza różniła się tym, że 
jeden dzień pracy liczył się za jeden 
dzień pracy, a więźniom za dwa - 
opowiada Franciszek Musiolik 
wiceprezes Okręgu Śląskiego Zwiąż-



ku Represjonowanych Politycznie 
Żołnierzy Górników. - W latach 
1950-52 część osób kierowano do 
kopalń uranu. Prace były wykony­
wane bez zabezpieczenia. Nie zwra­
cano uwagi na przepisy BHP. Pra­
cowało tam około 3,5 tys. osób; dziś 
w Polsce żyje jeszcze około 300. 
Wszyscy ucierpieli na skutek tej pra­
cy. Wiele osób zapadło no ciężkie 
choroby, część umarła. Potomstwo 
byłych pracowników kopalń uranu 
niejednokrotnie rodziło się z wro­
dzonymi wadami fizycznymi i umy­
słowymi.

Zarząd Główny ŚZŻAK poddał 
w wątpliwość słuszność przyznawa 
nia części uprawnień kombatanckich 
represjonowanym w ten sposób. 
Uważa bowiem, że ich ofiara żołnie­
rzy-górników jest znacznie mniejsza 
niż żołnierzy AK walczących z bro­
nią w ręku. Wywołało to konflikt 
o charakterze ogólnopolskim. Na 
Śląsku jednak obydwa związki 
współpracują ze sobą i jest on zupeł­
nie niewidoczny.

Większość związków i stowarzy­
szeń kombatantów i represjonowa­
nych zrzesza ludzi w podeszłym wie­
ku, bo też wydarzenia, w których 
brali udział miały miejsce dziesiątki 
lat temu Średnia wieku wśród nich 
wynosi 78 lat. Obok tych związków 
istnieją także zrzeszające represjono­
wanych uczestników wydarzeń póź­
niejszych. Taką organizacją jest Sto­
warzyszenie Represjonowanych 
w Stanie Wojennym Regionu 
Śląsko-Dąbrowskiego. Zrzesza 250 
członków w wieku od 40 do 70 lat. 
Związek powstał w sposób nieco­
dzienny.

- W 1996 roku ludzie zaczęli przy­
nosić, z własnej inicjatywy, do nas 
dokumenty’ świadczące o ich pracy 
w podziemiu, o internowaniu, o vvy- 
rzuceniu z pracy. W końcu postano­
wiliśmy ogłosić, że zbieramy doku 
menty do archiwum „Solidarności”. 
Przychodziło coraz więcej osób - 
opowiada Grażyna Zaremba, sekre­
tarz Stowarzyszenia. - Potem okaza­
ło się, że w Gdańsku istnieje już Sto­
warzyszenie Represjonowanych 
w okresie Stanu Wojennego. W1997 
roku taką organizację stworzyliśmy 
u nas, na Śląsku. Tutaj bowiem jest 
największe skupisko ludzi więzio­
nych, internowanych, których do 
tknęły represje polityczne. Nasze 
Stowarzyszenie jest jednym z wcho­
dzących w skład ogólnopolskiej fe­
deracji stowarzyszeń represjonowa­
nych w stanie wojennym.

Wszystkie związki i stowarzysze­
nia kombatantów i represjonowa­
nych utrzymują się ze składek, a ich 
władze działają społecznie. Mimo te­
go chętnych do ich prowadzenia jest 
wielu, co odzwierciedla ich liczba. 
Nie sposób scharakteryzować 
wszystkich związków kombatanc­
kich i represjonowanych mających

siedziby na terenie naszego woje­
wództwa. Obok tych dość dużych 
istnieje też wiele związków małych, 
których działalność ogranicza się do 
wspólnego opłatka podczas Świąt 
Bożego Narodzenia i reprezentowa­
nia członków na oficjalnych spotka­
niach. Ich siedziby są czynne raz 
w tygodniu przez dwie, trzy godziny. 
Niemniej jednak każdy z nich zrze­
sza ludzi, którzy są świadkami ka­
wałka historii Polski XX wieku, hi­
storii zawilej, pełnej ludzkich cier­
pień i antagonizmów politycznych.

Z mocy prawa

XT iezaprzeczalnie kombatanci 
^ wojenni i represjonowani okre­

su stalinowskiego, to pokolenie wy­
gasające. Niejednokrotnie to ludzie 
schorowani, niektórzy przykuci do

łóżka. Dziś podziały polityczne nie 
są wśród nich sprawą najwyższej 
wagi. Najistotniejszym problemem 
są warunki materialne. Wszystkie 
związki kombatanckie mają jeden 
cel: pomóc swoim członkom w wal­
ce o przywileje. Zgodnie z ustawą 
z dnia 24 stycznia 1991 roku o kom­
batantach oraz niektórych osobach 
będących ofiarami represji wojen­
nych i okresu powojennego wszyst­
kim kombatantom przysługują 50% 
ulgi na przejazdy środkami komuni­
kacji miejskiej, 10% zniżki przy za­
kupie mieszkania lub domku jedno­
rodzinnego. Osoby znajdujące się 
w szczególnie trudnej sytuacji mate­
rialnej mogą również starać się 
o przyznanie pomocy finansowej 
z Państwowego Funduszu Komba­
tantów. Kombatanci zatrudnieni 
w zakładach pracy mają prawo do 
dodatkowych 10 dni urlopu wypo­
czynkowego, objęci są także ochro­
ną prawną na dwa lata przed naby­
ciem praw emerytalnych. Wyjątek 
stanowią zwolnienia grupowe. 
Kombatanci-emeryci, -renciści i - 
inwalidzi mają prawo do 50% zniż 
ki na bilety PKP i PKS. Zwolnieni 
są także z opłat abonamentowych za 
radio i telewizję, bez względu na

wiek. Przysługuje im również 50% 
zniżka opłat za abonament telefo­
niczny oraz 20 darmowych jedno­
stek taryfikacyjnych i ryczałt ener­
getyczny w wysokości 50% taryfo­
wych opłat za korzystanie z energii 
elektrycznej, gazowej i cieplnej. 
Kombatantom-rencistom i -emery­
tom przysługuje również dodatek 
kombatancki w wysokości 10% 
przeciętnego miesięcznego wyna­
grodzenia. Natomiast inwalidzi wo­
jenni uprawnieni są do pobierania, 
według własnego uznania, całej ren­
ty inwalidy wojennego i 50% eme­
rytury lub odwrotnie. Kombatan- 
tom-inwalidom przysługuje także 
50% zniżka w opłatach za ubezpie­
czenie OC oraz 50% zniżka w opła­
tach rejestracyjnych samochodu.

Wydawałoby się, że tych przywi­
lejów jest niemało. Okazuje się jed­
nak, że Ministerstwo Finansów, któ­
re dotychczas pokrywało koszty 
udzielonych zniżek na ubezpiecze­
nie i rejestrację samochodu inwali­
dy wojennego i wojskowego, nie ma 
na to pieniędzy. W tej sytuacji od 
dnia 1. października bieżącego roku 
PZU nie udziela takich ulg. Inne fir­
my ubezpieczeniowe np. Warta wy­
cofały się już wcześniej.

Z Państwowego Funduszu Kom­
batantów, z którego corocznie 
związki otrzymywały pieniądze na 
pomoc dla ludzi wymagających 
szczególnego wsparcia, w tym roku 
organizacje miały otrzymać tylko 
połowę tego, co w roku ubiegłym.

- Pieniądze z Funduszu Komba­
tantów minty zostać wypłacone 
iv trzech rotach. Dwie pierwsze, 
które otrzymaliśmy, miały być mi­
nimalne, trzecia wyższa - mówi Lu­
dwik Marowski. - Natomiast Fun­
dusz Ministra Obrony Narodowej 
dla Inwalidów Wojskowych tv tym 
roku został zlikwidowany. Naszym 
członkom odebrano także prawo do 
otrzymywania bezpłatnych le­
karstw. Inwalida wojenny nie płaci 
dziś jedynie za leki z tzw. tabeli 
podstawowej. Małżonkowie inwali­
dów nabywają natomiast to prawo 
dopiero po ich śmierci.

Bez wątpienia ceny lekarstw są 
poważną barierą w leczeniu ludzi 
starych i schorowanych. Na noto­
ryczne nie wykupywanie lekarstw 
wpływa także wysokość rent i eme­
rytur. Kombatantom w jakimś stop­
niu sprawę mogłyby rozwiązać do­
datki. Jednak ich wysokość proble­
mu nie likwiduje. Dodatki komba 
tanckie, które mają wynosić 10% 
aktualnego średniego wynagrodze­
nia krajowego, co obecnie stanowi­
łoby 210 zł, są waloryzowane wg 
wzrostu cen z 1995 roku i ich wyso­
kość wynosi obecnie 135 zl 96 gr. 
Podobnie jest z rentą inwalidy wo­
jennego i wojskowego. Osoby, któ­
re zaczęły pobierać to świadczenie 
przed rokiem 1996 otrzymują rentę



waloryzowaną wg wzrostu cen. 
W 1996 roku uznano, że prawo 
otrzymywania renty inwalidzkiej 
mają także osoby represjonowane 
w okresie stalinowskim. Waloryza­
cja rent dla osób, które otrzymały 
prawo do jej otrzymywania w 1996 
roku lub później odbywa się wg 
wzrostu plac. Różnica między rentą 
inwalidy wojennego i osoby repre­
sjonowanej zwiększa się więc z ro­
ku na rok.

- Spowodowało to, że rento oso­
by, która uzyskała prawo do jej 
otrzymywania jest o około 400 zł 
wyższa od renty osoby, która uzy­
skała to prawo wcześniej. Związek 
Inwalidów Wojennych uważa to za 
niesprawiedliwe - mówi Ludwik 
Marowski. - Chcieliśmy doprowa­
dzić do zrównania tych rent. Nasze 
dążenia były już dobrej drodze, ale 
obecna dziura budżetowa przekre­
śliła nasze starania.

Uprawnienia kombatanckie przy­
sługują, zgodnie z tytułem ustawy, 
kombatantom i niektórym grupom 
represjonowanych w okresie wojny 
i po jej zakończeniu. Nie obejmują 
jednak represjonowanych żołnierzy- 
górników, zesłanych do obozów 
pracy w okresie stalinowskim. Tej 
grupie przysługuje jedynie prawo 
do dodatku energetycznego oraz 
tzw. świadczenia samoistnego, któ­
re wynosi niewiele ponad 100 zł 
miesięcznie. Osoby niegdyś pracu­
jące w kopalniach uranu, dzięki sta­
raniom Związku Represjonowanych 
Żołnierzy-Górników, otrzymały 
jednorazowe odszkodowania. Nato­
miast represjonowanym w okresie 
stanu wojennego nie przysługują 
żadne ulgi.

- Jedynym świadczeniem na ko­
rzyść tych osob było przywrócenie 
do pracy zwolnionych na podstawie 
dekretu o stanie wojennym mówi 
Eugeniusz Karasiński, przewodni­
czący Stowarzyszenia Represjono­
wanych w Stanie Wojennym Regio­
nu Śląsko-Dąbrowskiego. - Obo­
wiązująca ustawa o kombatantach 
i represjonowanych została rozsze­
rzona o rozporządzenia dotyczące 
represjonowanych na Wybrzeżu 
w i970 roku. Nie obejmuje nato­
miast osób represjonowanych 
w okresie późniejszym, w tym stanu 
wojennego. Problem dotyka przede 
wszystkim osób, które w latach 90. 
udawały się na renty i emerytury. 
Są one szczególnie poszkodowane, 
bowiem okres naliczania wysokości 
tych świadczeń obejmuje także lata, 
w których przebywały w więzie- 
niach lub zostali zwolnieni z pracy 
dekretem o stanie wojennym. 
Wskaźnik naliczania rent i emery­
tur za ten okres ustalono na 0.7 
średniego wynagrodzenia Nato­
miast osoby, które w tym czasie by­
ty w służbach mundurowych mają 
naliczane renty i emerytury mg

wskaźnika 1.8. Postulowaliśmy że­
by wskaźnik dla osób represjono­
wanych w ten sposób iv stanie wo­
jennym wynosił 2 O, bo w obecnej 
sytuacji osoby te żyją na skraju 
marginesu materialnego.

Nie ma chyba związku, który 
obecnie obowiązującą ustawę
0 kombatantach i represjonowanych 
uznawałby za dobrą. Wiele jest gło­
sów za jej zmianą.

- Ta ustawa wprowadziła spore 
nieprawidłowości Podzieliła śro­
dowisko kombatanckie na dobrych
1 złych - mówi Eugeniusz Broi.

Wiele osób postuluje także, by
stworzyć dwie osobne ustawy: jed­
ną regulującą prawa kombatantów, 
drugą - represjonowanych. Takie 
projekty już powstały. Według no­
wych regulacji prawnych prawdo­
podobnie kombatanci będą podle­
gali pod Ministerstwo Obrony Na­
rodowej, natomiast represjonowani

pod Ministerstwo Pracy i Spraw 
Socjalnych. Choć ustawy jeszcze 
nie ma, to prawdopodobne rozwią­
zanie już budzi obawy w środowi­
sku represjonowanych. Czy do 
zmian dojdzie w najbliższym cza­
sie? I jakie one faktyczne będą? 
Z odpowiedzią na te pytania trzeba 
jeszcze poczekać.

Odfałszowanie historii

Z'N bok spraw materialnych istot- 
Ina sprawą dla środowiska 

kombatantów i represjonowanych 
jest walka o prawdę historyczną. 
ŚZŻAK jako sprawę priorytetową 
swojej działalności uznał odkrycie 
„białych plam” w historii Polski. 
W parze z działaniami w zakresie 
uzupełnienia wiedzy historycznej 
lat 1918-1945-1989 ma iść krzewie­
nie postaw patriotycznych wśród 
młodzieży.

- Dzisiaj nikt nie myśli o wycho­
waniu młodzieży w obliczu patrio­
tyzmu - mówi Marian Piotrowicz. - 
Przed wojną w szkołach prowadzo­
no kursy sanitariuszy. Każdy też był 
przydzielony do określonej jednost­

ki w razie wybuchu wojny. Dzisiaj 
nikt o tym nie myśli. Nikt nie umie 
przekazać młodzieży prawdy o tym, 
co działo się na Śląsku w dniach 
wrześniowych. Ludzi ze Śląska, ich 
męstwa, nikt nie ceni. Chcemy po­
wołać koła przyjaciół Światowego 
Związku Żołnierzy AK, aby kulty 
wowac w nich patriotyzm.

ZKRP'BWP też angażuje się 
w przekazywanie młodym obywate­
lom postaw patriotycznych.

- Co roku w Gostyniu organizo­
wane są obchody upamiętniające 
napaść Niemiec na Polskę - opo­
wiada Eugeniusz Broi. - Do uczest­
nictwa iv nich zapraszamy młodzież 
z różnych szkół z terenu naszego 
województwa. Co roku jest ich wię­
cej. Przyjeżdżają takie reprezenta­
cje ZHP.

Odkrywaniu prawdy historycznej 
ma służyć także rozpoczęta w 199 l 
roku weryfikacja osób dotychczas 
pobierających świadczenia komba­
tanckie, a obecnie otwieranie teczek 
IPN-u. Jaka jest ta prawda? Bez 
wątpienia trudna i bolesna. Wyda­
rzenia historyczne odcisnęły piętno 
w dziejach Polski. Pozostawiły tak­
że swój ślad w psychice ludzkiej.

- Niektórzy walczący o wolną 
Polskę utracili pracę, rodziny - 
opowiada Eugeniusz Karasiński. - 
Wpadli w choroby psychiczne, ma­
nie prześladowcze. Część z nich ma 
łęki do dnia dzisiejszego.

W środowisku kombatantów i lu­
dzi represjonowanych jest wiele 
osób zakompleksionych, wciąż opo­
wiadających swoje historie jakby 
czekając na iskierkę uznania ze stro­
ny innych.

Są jednak i tacy, którzy wciąż 
wierzą, że jeszcze coś znaczą, że 
odegrali historyczną rolę.

- Jestem usatysfakcjonowany, że 
jestem kombatantem - mówi Euge­
niusz Broi. - Widzę to środowisko 
i wiem, że ci ludzie są ze sobą zżyci. 
Widzę też jak władza nas honoruje.

Niektórzy podejmują kolejne pró­
by zaznaczenia się w dziejach 
współczesnej Polski.

- Ci, którzy mają zdrowie fizyczne 
próbują walczyć - mówi Wincenty, 
Bogusław Pyka. - Próbują kandy­
dować na posłów i senatorów. Cho­
ciaż rezultaty tej wałki są znikome.

Część środowiska kombatanckie­
go ma jednak świadomość, że ich 
rola dobiegła już końca. Choć są 
środowiskiem dość licznym ich siła 
jest znikoma.

- Dzisiaj kombatant jest jedynie 
statystą na uroczystościach - mówi 
Marian Piotrowicz. - Często jeste­
śmy zapraszani na uroczystości, ale 
jesteśmy tam tylko dia oprawy.

Gorzka to prawda. Kombatanci, 
choć nie wszyscy chcą w to wie­
rzyć, dziś są środowiskiem zapo­
mnianym i opuszczonym.
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H W dzień ataku na World Trade Center

spikier po niemiecku mówił coś o katastrofie w Nowym Jorku 
ale zaraz potem popłynęła zwykła muzyka wypełniająca dziury 
w myśleniu prowadzących samochód czy tak jak my jedzących brokuły 
powiedziałam do Błażeja - koniec świata - prawie nie znaliśmy języka 
a nikt w radiu austriackim nie wracał do tematu dlatego pochylaliśmy się 
spokojnie nad zielonym bukietem skropionym masłem Błażej zaczął 
nawet szukać polskiego programu ale zabroniłam mu chcąc pozostać 
z tą poobiednią rozleniwiającą niewiedzą z tym popołudniem w Wiedniu 
które zapowiadało się wesoło w towarzystwie Agnieszki 
zaczynającej tu studiować germimstykę a więc znakomicie znającej język 
ale ona także o niczym nie wiedziała czy nie niedzieli też ci 
wszyscy roześmiani goście zaglądający do rozgrzanej winiarni 
wysoki mężczyzna z konspiracyjnie siwymi włosami przypominający 
Greka Zorbę wesoły Szwejk w dobrze ski ywającym honor

i tuszę garniturze
każdego wieczoru grający tu na harmoniach czarnoocy

muzycy zagłuszali
naszą rozmowę śpiewając piosenki o końcu małego świata

kiedy dziewczyna
wyjeżdża z domu do szkół o końcu miłości kiedy chłopak zapomina
0 kwiatach dla swojej ukochanej śpiewali tęsknie kasując wynagrodzenie 
od hojniejszych słuchaczy nawet Błażej nad sokiem z świeżych winogron 
uśmiechał się jak po kilku winach dojrzały do spokojnego oparcia się

o stół
pokryty zieloną fai bą jak trawą z małym wazonem z okiem słonecznika 
stabilny stoi z meduzą kartą win lemoniady sokuw i słuchał

szmeru rozmów
słowackich czeskich austriackich włoskich przelatujących stadami

zjednego
końca sali na drugi bo okna były zamknięte wyglądało na to że mkt z nas 
nie wiedział o ataku na World Trade Center o ataku na nasz spokój 
szybki wrześniowy wieczór zagarniający ludzi do rozśpiewanych winiarni 
gdzie rozstrzygają się spokojnie w piosenkach losy tego świata

gdzie piosenki
1 opaleni śpiewacy łagodnie przygotowują nas na utratę wszystkiego 
kiedy bezboleśnie za oknami zapada noc i za chwilę zagarnie

nas wychodzących

ly
s. W

oj
l



Kilka godzin później
w pokoju już wszyscy żyli tragedią 
pachniało spalenizną z płonącego 
World Trade Center
szary jak pióro gołębi pył z wulkanu drapacza 
pokrywał niepostrzeżenie stolik wieszaki 
i nasze zawieszone na nich przed chwilą płaszcze 
wróciliśmy z winiarni na Gringjutgu

gdzie dopełnialiśmy
dobry humor szklankami czerwonego wina 
do szczęścia zabrakło nam tylko bukiecików 
drobnych suszonych kwiatków sprzedawanych 
przez obrotną kwiaciarkę me wydającą reszty 
eleganckim panom ta reszta

była wynagrodzeniem 
za życzenia dla towarzyszących im pań 
za roznoszący się bezpłatnie po całej winiarni 
zapach krótkotrwałego szczęścia zachowanego 
w płatkach przy pomocy wonnych olejków

i perfum

teraz oko w oko ze spadzistą ścianą 
wznoszącego się naprzeciw telewizora 
staliśmy przestraszeni bez jakichkolwiek 
lin zabezpieczających kombinezonów

butli tlenowej
i wtedy pomyślałam me o ludziach którzy zginęli 
roztrzaskani przez gorący wiatr nisko

sunącą chmurę
przez inne wystrzelone jak pociski ciuła

w nagłej lawinie
ale o dwóch kupionych dzisiejszego dnia

różowych bluzkach 
dwóch bluzkach leżących ze złożonymi rękawami 
w ciasnej szufladzie bluzkach w których

byś nigdy
mmc nie zobaczył gdybym tam była 
o delikatnych szwach i czułym materiale

niepotrzebnym właścicielom 
unoszącym się jak skrzydła opadającym

jak skrzydła

12 września dzień po ataku
na drugi dzień pokłóciłam się z synem 
mieliśmy iść do muzeum tytoniu

na Manahilferstrasse
ale zapomnieliśmy aparatu fotograficznego

i z tego powodu
wycieczka straciła wartość cenne były

zdjęcia dowody
na obecność w miejscach których nie widzieli

szkolni koledzy
zrobiło się zimno szłam szybkim

marszowym krokiem
defilując żwirowymi alejami przed Belwederem

były idealnie
prosto wykreślone wśród zieleni prowadząc

do wystygłych ławek

siadłam na jednej z nich zęby wysłać
telefoniczną wiadomość 

o swoim zdenerwowaniu komunikat musiałam
skrócić do minimum

dlatego nieco zmniejszyła się moja złość
i napisałam:

kupiłam ci niebieske majtki oryginał
deszcz za karę

za nieskromne myśli zaczął bić mnie po Warzy
i iluminowanym

ekraniku bojąc się że rozmaże twoją odpowiedź
schowałam telefon

do kieszeni i tak zrobiłam dłuższą przerwę
w rozmowie

odblokowałam klawisze dopiero w tramwaju 
na zakrętach ulic piszczały wozy policyjne

sygnalizując
że nie mają nic poważniejszego oprócz

patrolowania do roboty 
przed dworcem Franz Joseph stały

wykcinnione czarne 
rotweilery z młodymi wojskowymi

w jednomyślnym szeregu 
gotowości na jakiekolwiek zagrożenie

Woja odpowiedź przyszła 
kiedy wysiadałam na siekaną odłamkami

deszczowych kul
Spitalgasse zwięzła jak wojskowy rozkaz:

ciesz się Wiedniem



Uczelnia zintegruje elity Bielska-Białej

Prof. Marek Trombski

Z prorektorem Politechniki łódzkiej ds. Filii w Bielsku-Białej, 
współtwórcą Akademii Techniczno-Humanistycznej,

prof. dr. hab. inż. MARKIEM TROMBSKIM, 
rozmawia JAN PICHETA

- Pamiętam, że gdy dwadzieścia 
lat temu próbowano stworzyć uni­
wersytet w Białymstoku, niektó- 
rzy dziennikarze powątpiewali 

w/"> w istnienie potencjału intelektual- 
nego, który predestynowałby 

e/n tamtejsze środowisko do powola- 
Ujj nia uczelni humanistycznej. 
IE| Obecnie w Bielsku-Białej, ośrod­

ku porównywalnym z Białymsto- 
kiem, ma rozpocząć działalność 
uczelnia techniczno-humanistycz­
na. Czy Pan Rektor jest pewien, 
że bielski potencjał naukowy gwa­
rantuje już dziś wysoki poziom 
nauczania w nowej wszechnicy?

- O potencjale intelektualnym 
świadczą wypowiedzi wszystkich

parlamentarzystów, którzy zabierali 
glos w Sejmie na temat naszej uczel­
ni. Wiceminister edukacji narodo­
wej do spraw szkolnictwa wyższe­
go, Jerzy Zdrada, powiedział na 
przykład, że uczelnia nie jest poda­
runkiem posłów, lecz rezultatem 
stanu organizacyjnego i potencjału, 
który został stworzony w Bielsku- 
Białej. Jej powstanie wynika rów­
nież z potrzeb edukacyjnych, które 
doskonale rozumieją wszyscy po­
słowie Byl przygotowywany pro­
jekt rządowy, ale posłowie uznali, 
że tryb prac parlamentarnych mógł­
by stanąć na przeszkodzie do jego 
uchwalenia. Dlatego przedstawiono 
projekt poselski. MEN uważało, że 
zaproponowana w toku prac zmiana 
nazwy - Akademia Techniczno-Hu­
manistyczna w Bielsku-Białej za­
miast Państwowej Techniczno-Hu­
manistycznej Szkoły Wyższej jest 
w pełni uzasadniona, gdyż ostatnio 
został uzupełniony stan kadry na­
ukowej. Powiększyła się liczba na­
uczycieli akademickich i wniosek 
spełni! wszystkie kryteria, jakie śro­
dowisko wyznaczyło nowej placów­
ce. Przekształcenie Filii Politechniki 
Łódzkiej w samodzielną Akademię 
Techniczno-Humanistyczną w Biel­
sku-Białej uznano za inicjatywę 
wpisującą się znakomicie w cały 
nurt zmian struktury polskiego 
szkolnictwa wyższego, które prowa­
dzi do wzmocnienia potencjału dy­
daktycznego i naukowego. Dobra fi­
lia staje się w sposób naturalny sa­
modzielną uczelnią akademicką. Po­
wstaje więc uczelnia o szerokim za­
kresie kształcenia, która przedstawia 
ofertę edukacyjną bardzo potrzebną 
lokalnemu środowisku i otwiera 
perspektywę dalszego kształtowania 
w przyszłości swojego charakteru 
i swoich struktur edukacyjnych.

- Na czym Pan Profesor opiera 
przekonanie o rozwojowych moż­
liwościach nowej uczelni?

- Rozwój zapewnia współpraca 
naukowa z dużymi uczelniami re­
gionu śląskiego, uczelniami kra­
kowskimi, w tym Uniwersytetem 
Jagiellońskim oraz macierzystą Po­
litechniką Łódzką. Powstanie nowej 
akademii jest bowiem także osią­
gnięciem środowiska łódzkiego, 
które dostrzegło korzyści, jakie pły­
ną dla szkolnictwa wyższego w Pol­
sce z rozwoju filii, a następnie usa­
modzielnienia jej w dużą uczelnię 
akademicką. Dzięki temu Bielsko- 
Biała może się stać miastem w pełni 
akademickim. Chcę jeszcze podkre­
ślić, że parlamentarzyści wszystkich 
klubów wyrazili jednoznacznie po­
zytywną opinię o powstaniu nowej 
uczelni i zgodnie poparli wniosek. 
W parlamencie niezwykle trudno



otakąjcdnomyślność.^Y kuluarach 
sejmowych potwierdzano,żc mamy 
lepszy oorohekniż inne,podobne 
uczelnie.Posiadamy prawobabili- 
lacjitdwa prawa doktoryzowania, 
ado powstania akademii wystarczą 
tylko dwa prawa doktryzowaniaal 
bo jedno prawo babililowania.Pro 
fesorów też mamy wystarczająco 
dużo. Spełniliśmy ostre kryteria, 
które obowiązują przy powstaniu 
akademii. Pracownicy naprzyklad 
nic mogą być zatrudniani,lecz mia- 
nowanl. Profesorowie, zatrudniani 
na zasadzie umowyopracę,musie 
li zostać mianowani. Ogłosiliśmy 
konkursy.Obecnie mamy 45 profc 
sorów i doktorów habilitowanych. 
Prawa habilitacji bardzo nam przy 
spieszyły rozwój kadry,zwłaszcza 
wczęści technicznej uczelni.

-Ale mufo być równocześnie- 
a ściśicmówiącjożjcst- Akade­
mia Humanistyczna. Jak przed­
stawia się stan kadry humani­
stycznej?

Jeśli chodzi o humanistów, lo 
mieliśmy katedrę humanistyczną 
na wydziale narządzania i infor­
matyki,która dzialalajuż od pcw 
nego czasu.Pomoc obiecali ponad 
lo profesorowie z Uniwersytetu 
Śląskiego Marek Szczcpańskt 
i Uniwersytetu Jagiellońskiego - 
KrzyszlofFryszlacki.Dużo dala mi 
też wizylaurcklora UJ,który obie 
cal,ze będzie pomagał we wszyst 
kich dziedzinach humanistycznych, 
gdyż w Krakowie mają po prostu 
nadmiar kadry. 17 prof. Ziejką by­
tem zresztą ostatnio wrazzKou 
fcrcncją Rektorów Akademickich 
Szkól Polskich zwizytąupapicża 
Jana Pawia ffwGastcl Gandolfo. 
Tam także potwierdziłchęć pomo­
cy naszej uczelni.Profesor Tadeusz 
Sławek natomiast początkowo od 
nosił się do nas trochę sceptycznie 
przypuszczam,żcztcgopowodu, 
iż jesteśmy pewną konkurcncjądla 
cieszyńskiej filii Uniwersytetu Ślą­
skiego ale także zadeklarował po­
moc.^/istocie jesteśmy jakąś kon 
kurcncją,gdyż już dwóch profeso 
rówzGieszyna przyszło do nas.Je­
den kiedyś odszedł do Gieszyna 
i zastanawia się, czy nic wrócić. 
Jeszcze inny złożył podanie, ale nic 
chcą go puścić,czemu się nic dzi- 
wię.Nic jest bowiem lak, że mamy 
nadmiar profesorów. Dla woje 
wództwa śląskiego, które ma pc 
wicn niedobór kadry, bardziej ko 
rzystne jest ściąganie profesorów 
z Krakowa niżzc Śląska.Dlatego 
nic staram się zabrać nigdy nikogo 
ześląskteb uczelni. Mamyjednak 
taktu przypadkt, jak profesora 
Franciszka ziemskiego, który nic 
dostał zgody na przeniesienie

zGicszyna,amicszka tuż obok naj- 
bliższego od naszej uczelni przy 
Stanku autobusowcgoilatwicj jest 
muprzejść na drugą stronę ulicy, 
niż dojeżdżać do Gicszyna.7rcsztą 
zBiclska-Bialcj do Gieszyna, czy 
nawet Katowic,dojeżdża dość dużo 
osóbitrudno się dziwić,żcnicktó 
rc ebeą pracować w miejscu za 
mieszkama. Nfclc z nieb się do 
mnie zglosiloiobccnic mam już li­
stę około stu osób,które ebeą pra- 
cować na wydziale humanistycz­
nym naszej uczclni!7awszc jednak 
będziemy zaczynali od przyjmowa 
nia profesorów, gdyż oni slworzą 
silę wydzialuibędą sobie dobtetali 
ludzi. tej obwili deklarowało 
pracęunasnapicrwszycbctalacb 
ośmiu profesorów doktorów babili 
towanycb.Dwoje już zostało przy 
jętycb, np. prof. Fwa Jurczyńska 
wygrała konkursizostala przyjęta 
odf lipca.Podobnie prof. Franci 
szckPiątck-spccjalistaod spraw 
międzynarodowych,któryunasbę- 
dzic prowadził curopcistykę. 
Dlatego, jest już kilku profesorów, 
klórzy będą pracowali lylkounas. 
Ginnycb wolałbym jednak jeszcze 
nic mówić.Na razie powiem jedy- 
nic. żc wykład inauguracyjny wy 
glostprof.Andrzcj7oll.

-Jnk będzie wyglądała sfrnkfn 
ra nowej uczelni?

Będą cztc.y wydziały. Przede 
wszystkim „sztandarowy” dla na 
szej uczelni wydziałBudowy Ma 
szynifnformatykt.wydział Inży­
nierii włókienniczej i Gebrony 
Środowiska, na którym ze zrozu 
mialycb względów,większy nacisk 
położony zostanie na ochronę śro­
dowiska. Będzie wydział 7arzą 
dzania i informatyki, obejmujący 
inżynierię produkcji, zarządzanie 
imarkcting.Gzwartymbędztc^/y 
dział Humanistyczny, do którego 
chcemy przenieść socjologię 
z^/ydzialu narządzania,gdyż już 
tam została powołana. Gbccnic 
trwają dyskusje,czy stosunki mię 
dzynarodowc znajdą się jeszcze 
w^/ydzialc Humanistycznym,czy 
zostaną na wydziale narządzania 
ifnformatyki.Planowana jest filo 
logia,przy której tworzeniu pomoc 
swą ofiarował rektor Uniwersytetu 
Śląskiego prof. Tadeusz ślawek, 
atakzc filozofia,którą tounas już 
od lat zajmuje się absolwent KUF 
u, a obecnie także profesor tej 
uczelni Adam fonkisz. jednej 
zpoprzcdnicbkadcncjiwyrazilcm 
nawet zgodę na jego odejście do 
Gieszyna,gdyż uznałem,żemoże 
mi się tu zmarnować jako czysty 
filozof wśród Iccbntków; ale nic 
stracił nigdy z nami kontaktu. 
Gsobny problem dotyczy historii,

gdyż nic wiadomo, czy zaistnieje 
potrzeba kształcenia dużej ilości 
studentów na tym kierunku.Brane 
jest także pod uwagę utworzenie 
katechetyki. Konsultowaliśmy się 
zfnstytutcmTcologicznymśw.Ja- 
na Kaniego, z którym nadal bę­
dziemy współpracowali. Śprawy 
ksztalccniawlym zakresie są jed- 
nak objęte konkordatem.

-Duża ilość nowych kierunków 
sprawi,żcoczcłniahędzicjcdmtk 
rozproszona po całym mieście.,. 

Niestety tak. Gslatnio dostali 
śmy od wojewody do wynajęcia 
drugie pięlrowkuralorium.Dosia 
Fśmy również od biskupa zgodę na 
korzystaniczpomicszczcń dla hu­
manistów wfnstytucicTcologicz- 
nym św. fana Kaniego, kolo bu 
dyuku kurii biskupiej. Jeszcze uic 
wiemy, gdzie umieścimy rektorat. 
Gbccnic wygląda na to,iż znajdztc 
sięwpalacykuśixta przy ui.Ada­
ma Mickiewicza. Instytut ^Yló 
kicnnictwaiGcbrony Środowiska 
wciąż mamy przy Placu Fabrycz 
nym. Humanistykę planujemy 
umicścićwbudynku Instytutu św. 
JanaKanlcgoiwbudynkukurato- 
rium. Rektorat znaiazlby się więc 
pośrodku kilku budynków uczelni, 
^/ciąż czekamy na ukończenie bu 
dowy obiektu na Błoniach.

ubiegłym roku dostaliśmy dwa 
miliony, w obecnym trzy miliony 
zl,lecz koszt jego budowy wraz 
z wyposażeniem wynosi 25 mi 
lionówzl. Gobędzicznimdalcj, 
nic wiadomo.widzimy przecież co 
dztcjcsięzbudżctcm państwa.Po 
wybudowaniu znalazłoby w lym 
budynku miejsce do nauki aż dwa 
tys.stndcntów.Gbccnic mamy jnż 
sześć tysięcy słuchaczy,aplanujc 
my,żcwrazzbumanistami będzie 
osiem tysięcy. Ficzymy także na 
przycbylnczalatwicnic przez wla- 
dzc miejskie spraw własnościo­
wych terenów przy ulicy Kustro- 
nia,gdzie były kiedyś zakłady pa 
smanlcryjnc. Mieliśmy tam także 
Instytut Tccbnologicznośamo 
chodowy. Tereny te moglibyśmy 
sprzedać, a pieniądze zainwesto 
waćwbudowęnowycbobicktów.

przeciwnym razie możemy bu 
dować bardzo długo.Nowe kicrun 
ki będą powstawały nic tylko na 
wydziale Humanistycznym. 
^ tych dniach zgłaszam wniosek 
o utworzenie nowego kicrnnkn 
onazwicautomatykairobotykana 
wydziale Budowy Maszyn. To 
kierunek uniwersalny,gdyż będzie 
można się specjalizować np.wbn 
dowie aparatury medycznej itp. 
Mamy już dostatecznie dnżo fa­
chowej kadry akademickiej,może­
my więc tworzyć nowe kierunki.



-Kiedy przewiduje się skupienie 
wszystkich wydziałów w jednym 
miejscu?

Niestety,nic sądzę,by mogło to 
nastąptć wcześniej niż za pięć,dzie­
sięć łat. Takie są możiiwości pol- 
skfcgo szkolnictwa wyższego,atak- 
żcnaszcjnczclni.Mamyjnżprzygo- 
towanc plany bndowyizagospoda- 
rowania terenów, ale to wszystko 
będzie trwało.

-Jakicbjeszcze kierunków moż­
na oczekiwać na^Yydziałe Huma­
nistycznym?Gzy możłiwejestnp. 
utworzenie teatrologii; w końcu 
istnieją w Bielsku-Białej dwa 
prężnie działające teatry?

-Jeśli miannjc mnie ministenzo- 
slanę rektorem nowej nczcini,będę 
otwarty na nowe propozycje.Uwa- 
żarn,żc powinno się iśćwnowycb 
kicrnnkacb, także artystycznych. 
Utrzymaliśmy oferty współpracy, 
na przykład od prof. Fcona Jończy­
ka,dzickana^/ydzialuśztnkPięk- 
nyeh Polskiego Hniwersytetn 
wUondynic.

- Jakie atrakcje proponuje 
uczeiuia swym studentom poza 
nauką?

-^Ylcj chwili nicjcstzlym do 
końca tak, jakbym sobie życzył. 
Działalność sportowa jest dość ład 
nicrozwinięta.śąkolazaintcrcso- 
wań.Gbscrwnję jednak pewien za­
stój działalności studenckiej. Nic 
wiem,czy nicwynikatoztcgo,żc 
stndcnci muszą gonić za picniędz- 
mi; po prostu nic mają czasu na 
działalność społeczną, wszystko 
mogą sobie zorganizować tak jak 
kiedyś, gdy było kółko teatralne 
czy żcglarskic,jcdnak teraz nic wy 
kaznją takiej inicjatywy. Jcżcii 
cbodziobazę socjalną,to dysponu 
jemydwoma domami akademicki 
mi,abrakiuznpclniamy kwaterami 
prywatnymi.Korzystamy tcżzin 
tematu Tcspoluśzkól samochodo­
wych. Dla kadry nauczycielskiej 
miaslo przekazało siedem tniesz 
kańprzyulicyKorna,zacojcstc 
śmy władzom wdzięczni. Prezy 
dent Bogdan Traczyk jest bardzo 
konkretny w rozmowach, aic nic 
dziwię się.Ukończyliśmy tę samą 
specjalność,więc łatwo nam się do 
gadać.

- Gzy studenci po zakończeniu 
studiów mają szansę uazuaiezie- 
uie satysfakcjonującego miejsca 
pracy? łnnymisłowy-czy uczel- 
uia jest dostosowana do wymogów 
rzeczywistości?

Uważamy,żc naszą ofertę edu 
kacyjną będą uznpclnialy studia 
podyplomowe, wzorce zachodnie 
wskazują, żc człowiek trzykrotnie 
wciągn życia zmienia zawód.Po 
wstają profcsjcispccjalności,które

nic istniały.Na tym opieramy naszą 
przyszłość. Pojawiają się tenden­
cje,które kładą nacisk na szerokie 
wykształcenie. Jeszcze zanim zo 
stałem wojewodą,zorganizowałem 
na naszej nczclniGcntrnmśtndiów 
zawodowych i Podyplomowych. 
Miało ono na ccln dostosowanie 
wykształcenia Indzi do sytnacji pa 
nnjąccj na rynku pracy,czyli zmia­
nę specjalności zgodniczzapotrzc- 
howanicm. Gbccnic mamy np. 
ogromne zapotrzebowanie na infor­
matyków i specjalistów od zarzą­
dzania.Nic wiem jednak,czy wciąż 
będą potrzebni,kiedy skończą stn- 
dia.Na razie nasi absolwenci pracę 
dostają.Nic stoi jednak nic na prze 
szkodzie,by absolwent mechaniki 
został handlowcem.Po prostu stu 
dia mają nauczyć myślenia.Ja spo­
tykam swoich stndcntówwbardzo 
różnych micjscacb;wadministracp 
rządowej, wbankacb.Jcdcnzna 
szych profesorów chemii jest dy­
rektorem banku.śtudia techniczne 
przygotowują więc do różnych spo 
sobów wykonywania pracy zawo 
dowej.

- Kogo uczcłułu będzie kształ­
cić?Gzy będą to ludziczBiclsku- 
łłiułcjiokolic,czy też oczcłniu bę­
dzie nutyłc ntrnkcyjnn,hy ścią­
gać młodzież z innych regionów 
kraju?

zasadzie kształcimy Indzt 
znaszegoregionuiztym musimy 
się liczyć. Trafiają się też ludzie 
zinnycbrcgionów Polski,także zza 
granicy-Gzccb,ślowacjiinic tyl­
ko.śytuacja jest taka,żc ci,którzy 
mają pieniądze,wysyłają dzieci,by 
się kształciły za granicą-doGxfor 
du,Gambridgcczynaśorbonę.Gi, 
co mają trochę mniej pieniędzy, 
wysyłają do warszawy czy na Uni- 
wersytet Jagielloński, a ci co nic 
mają pieniędzy do nas.Na pewno 
niebędziemy kształcili gorzej,je­
żeli chodzi o sam zasób wiedzy. 
7 pcwnośctą jednak środowisko 
warszawskie czy krakowskie ina­
czej wycbownjc. Dlatego ważne 
jest,by na naszej uczelni były róż 
nckicrnnki studiów.Ja na przykład 
mam chrześniaka w Gambridge, 
który się tam doktoryzujciwidzę, 
żc w tamtejszych collcgc’acb stn 
diująipracują Indzie różnych spe 
cjalnościikicrunków.łeb wzajem­
ne obcowanie powodnjc,żc rozwi­
jają się lepiej,niż koledzy sludinją- 
cy na bardziej hermetycznej,jeżeli 
cbodzioróżnorodnośćkicrnnków, 
uczelni,którzy nic mają styczności 
z inaczej kształcącymi się rowie 
śnikami.

- Gzy w przyszłości istnieć hę- 
dzic możliwość, hy student przy­
chodząc ua pierwszy rok, mógł

jeszcze uichyć zorientowany,jaki 
kierunek studiów obierze, gdyż 
możiiwość wyboru otrzymałby 
wiatach późniejszych?

8ądzę, żc tak, ale nic od razu 
możcmydotcgodojść.7podobną 
próbą spotkałem się dwa czy trzy 
lata temu na ŚGU w warszawie, 
gdzie studenci po drngim roku mo 
gli wybierać kierunek studiów. 
Uważam, żc tojest właśnie przy 
szlość. Przypuszczam również, żc 
będziemy kształcili tak zwanych 
stndcntów mieszanych,na przykład 
„filologomccbaników”, stndinją- 
cycbmccbanikęijcdnoczcśnicję- 
zyki na innym wydziale. Trudno 
powiedzieć,ile trzeba czasu,by do 
tego dojść.Mamy również zamiar 
wprowadzić pnnktowy system occ 
ny.Jest to system niezbędny do te 
go, aby nasi studenci mogli rów­
nież studiować za granicą.Tojest 
moim zdaniem krok do tego,by na 
nczyć studentów sposobn myślenia, 
a nic nczcnia się pewnych przed­
miotów na pamięć.wszystko zmie­
rzać więcbędzic do pewnejkoeg- 
zystcncji różnych kierunków stn 
diów Myślę także,żenić tylko na­
si stndcnci będą wyjeżdżać na stn- 
dia za granicę. Będziemy coraz 
częściej obserwować przykłady od 
wrotne. Dostałem teraz z Fibii c- 
mail od młodego czlowickazpyta- 
nicm^zymożnaunasrobićdokto- 
rat,bo otrzymałstypendium rządo- 
we.Podobne pytanie przyszło rów 
nicżzfndii.

- Jakie będą intelektualne ko- 
rzyścizpowstania kierunków hu­
manistycznych na uczelni?

Na pewno uczelnia oddzialnjc 
na nasz region.MywBiełsku-Bia- 
lej pod względem wykształcenia 
technicznego zawsze byliśmy do 
brzc przygotowani, natomiast pod 
względem prawno-ekonomicznym 
słabo.Nasze miejscowe elity intc- 
Icktualnc nic były spójne. Gzęść 
zniebbyła po uczelniach krakow- 
skicb,część po śląskich i w zasa 
dzic nic istniała zwarta społeczność 
bielska.Anczcłnic przecież zespa­
lają. Gi, którzy razem stndiowali, 
trzymają się razem. Przywódcami 
nic są jednak technicy,araczcjbn 
maniści. Mam więc nadzieję, żc 
uczelnia zintcgrnjc intclcktnalnc 
elity Bielska-Białej.Mój optymizm 
wynika m.in.zobscrwacji Indzi na 
Podbeskidziu. Tutejsi mieszkańcy 
są pełni inicjatywyinmicją się do- 
stosować do sytuacji gospodarczej 
czy politycznej. Będąc wojewodą 
dostrzegłem ponadto, żc potrafią 
pracować, a tacy Indzie stanowią 
największy skarb tej ziemi.



Aorta opowiedziana przez FccbaJ. 
TTMajewskiego (wspólsccnarzysta 
i reżyser) oraz Adama sikorę (autor 
zdjęć) jestwnajwyższym stopniu intry­
gująca: otoumiemstary mistrzgminy 
okultystyczncjwJanowic kolo Katowic, 
na swojego następcę wyznaczaTcofila, 
przekazuje mu tajemne księgi wraz 
z przepowiednią, która ma się ziścić 
wtrzccb fazach:!.wybuch wielkiej woj- 
ny.2. inwazja świata astralncgoirządy 
jego demonów,3.apokalipsa zniszczc 
nic świata przez promicńz^atnma, co 
nastąpi wówczas,gdy ludzkość spienić 
wierzy się prawu moralncmuiboskicmu.

Dwie pierwsze przepowiednie spraw 
dząją się co dojoty.^Yybucba wielka 
wojna,demony wcielają sięwuazistow 
ikomunrstów.7tym,żc figurągrożnrej- 
szą od Hitlera wydaje się Stalin,pierwszy 
bowiem zdradza się znicpobamowaną 
żądząwladzynadświatcm fizycznym, 
drugi odbiera człowiekowi Tajemnicę: 
duszy niema, mówi Stalin,nic warto 
walczyćzczymś, czego nic mai Feeb 
Majewski nic zatrzymuje się dlużcjna 
okupacji nazistowskiej. 8ccna zHitlc 
rem, dobraikomiczna, pozbawiona jest 
wszakże pierwiastka diabelskiego, ^mo­
ry sągdzrc indziej.^Ykomuniznńc.Fccb 
Majewski urodził się w8tallnogrodzlc. 
5Y„Angclusic”,sccna zamiany Katowic 
naŚtalinogród,nibypogodnaibczbolc 
sna,dzialaprccyzyjnicjak nóżebimr 
glczny.Ten Aallnogród zwyczajnie,po 
ludzku,boli Feeba Majewskiego,rani je­
go serce.To jest ważna kwestia,ponic 
ważzamlana Imienia maAajcstjakzdar 
cicskóryzżywcgoczlowickainbranic 
gowskórę obcą, nic przylegającą do je 
go ciała.^Ypodobny sposób ma się do 
konać proces ptzembrania Folaka, 
w,,Angclusic”BolakaŚlązaka, naczkr 
wieka sowieckiego.

Tuiówdzic komunistyczni inżynicro 
wic ludzkich dusz odnosili jakieś sukcc 
sy.Ale reb trud okazał się całkowicie da 
temny w Janowic, w każdym razie 
wprzypadkugmpysknploncj wokółMl 
strzaTcolila. Myślę,żemożnawtym 
miejscu dodać nazwisko: Dcrcpkr.Gbo- 
ciażfilmucickaodnazwisk autorzy 
utrzymują, żc ich historia jest zmyślona, 
prawdzlwyjcst tylkoówjanowskiza 
czyn, lakRżcbylatam grnpaokulty 
styczna,powstalawlatacb trzydziestych 
iżywodzialającawdwócb pierwszych 
dekadach powojennych. Mistrz Teofil 
Delepka nic uległ Inżynierom dusz; od 
świata ordynarnej manipulacji i propa­
gandy ucrcklwrcjony swojej fantastycz­
nej wyobraźnr.5Ybaśń,wśląskrc bery 
rbojkl,wrzcczy tajemne,wmlstykę.Go 
do Innych pierwszoplanowych postaci 
,Artgclusa”,nic ma chyba wątpliwości: 
są fikcyjne, zróżnicowane i rozpozna 
walne,co jest sukcesem reżysera, który 
zaangażowałgłównie amatorów.Nieźli 
czona mnogość rodzajowych scen,scc- 
nckosadzonycbsilnicwrcaliacb śląskie 
go familoka, krajobrazu szybówibald; 
rubaszność tegofilmu; dosadnyjęzyk, 
dla uszu BolakówspozaŚląska być może

nawet obsceniczny; państwowy rytnal 
przemówień,wieców,nawetzabaw prze 
iamywanyrrporczywrciskntccznrc przez 
swojski,tntcjszyobyczajizwycząjficapi- 
talna sekwencja zabawy,któmzkażdą 
chwilą oddala się od peerelowskiejludo­
wej potańcówki na cześć przekroczenia 
Iluś ram procent normy dziennego wydo­
bycia,przemieniając Sięwsworsty śląski 
prkrńkztyrolskrm jodłowaniem dla okra 
syl),to tylko niezbędna gleba, po której 
stąpa człowiek,bo myśl jego nlataknlia 
tnmowk

Mistrza Teofila r jego wyznawców 
(wśród których naturalnie znajdzie sięlu 
dasz) zaprząta poza icdrowanicrnzagad 
kabytn. Rano wstają,idą na kopalnię, 
pracują,abyuUzymać rodziny,ale tak na 
prawdę pochłaniają ich kwestie ontolo- 
grcznc.Y/szyscysąproścbnlcwyksztab 
ceni,wiedza MistrzaTcolrlabicrzc się 
glównlczjcdncj księgi,zdzielą pt,8a- 
tum” niejakiego 3Yolla, może jeszcze 
zdwócb, trzech ksrąg,którc trzymawlo- 
dówcc.Gzytajcznogami uniesionymi, 
opartymi prętamiościanę,zglowązwic- 
szonąwdól księgę trzymającwpowrc 
trzu, przed oczami; czyta więc „do góry 
nogaml”,jak opowiada narrator filmu, 
Brostaczkowrc boży,którzy mówrąorzc 
czacbjakby ich przerastających,(Ale ko- 
go te rzeczy nic przerastają?) (dni są 
wzruszający,gdy lak samo jak „godąją” 
o byle czym, tak też „losprawiąją” 
ocscncjllcgzystcncjbBrzypomlnają fi­
lozofujących górali księdza prolcsoraJó 
zclaTiscbncra,alcsąod nieb bardziej 
„polyrtani”.

Aby ocalić świat,muszą przygotować 
do ofiary Brzcczystcgo Młodzieńca, 
8posob,wjaki to czynią,jest rozbrajają 
co nieporadny,Najpierw przepada zda 
waloby się stuprocentowy kandydatBrv 
zostaje szesnastolatek,na którego ostrzy 
sobie ząbki urodziwa rówreśnieaznają 
się od urodzenia,budzie MistrzaTcofila 
dosłownie wyrywają „Brzcczystcgo

Młodzieńca” z objęć 
dziewczyny,aby po sto 
sownycfi ablacjach umie­
ścić go na dachu Kornltc- 
tu wojewódzkiego 
B7BR; tam bowiem,we­
dle obficzcńMistrzaTco 
fila,ma uderzyć promień 
z^atuma.

Bunt przeciwko Mi 
strzowirzdmda Judasza 

oto znaki, symbole, 
które odwołują się do 
naszej chrześcijańskiej 
wrażliwości,lecz jest to 
analogia powierzebow 
na,moim zdaniem żale 
dwie dekoracyjna. Na 
wet przyjmując,żc cala 

ta bistoriazolrarą,która jest konieczna, 
aby zbawić świat, jest w janowskim 
wydaniu zniewalająco niedorzeczna, 
trudno przysłać na tak poczciwy jak 
w„Angclusic” finalkonlliktuzldrzę 
dcm Bezpieczeństwa, Niezależnie od 
tcgo,czy owi janowscy „spiskowcy” 
byliby dziwakami, pólwariatami, czy 
też głupich by udawali,wyroki byłyby 
bczlitosnci surowe,uderzenie sacrum 
rprofanum byłoby tragiczne,Gzujemy 
więc,żc autorzy filmu zawiedli nas do 
Krainy Nieprawdopodobieństwa, ale 
urok tej kolorowej bajędy działa,Mo 
mentami zachwyca,Jest to bez wątpić 
nia film niepowszedni,różnyod całej 
naszej produkcji, wzięty spod serca. 
Jednak mc wybitny,„Angelus” jest, na 
mój gust,zbyt ,jajcarski”,Rozbuchana 
ludyczność bawi,lecz okazuje się nic 
wygodnym balastem, gdy film cficc 
wzbić się kuTajcmnicy,wrcjonywicl 
kicj sztuki,szkoda,bo Kccb Majewski 
bylokrok od filmu rewelacyjnego,sa- 
moswojcgo^ogruntulokalncgoijcd- 
noczcśurc uniwersalnego, możliwego 
do odczytaniawwiclu miejscach świa 
ta,wkulturacb dalekich od tej,zjakrej 
wywodzi się „Angelus”,Glśnrcwającc 
zdjęcia, reżyser w świetnej formie, 
znać,żcbccb Majewski stąpa po wla 
sncj ziemi pod własnym niebem, sec 
nografia, kostiumy i muzyka to 
wszystkojest wiarygodne,ani grama 
wtym fałszu,Bowicmzpclnym prze 
konauicm, żc tym razem twórca 
„Bwangclri według Harrycgo”i„5Yo- 
jaczka”,byl bardzo blisko arcydzieła.
Go stanęlona przeszkodzie”?,Myślę, 
żc brak „Angclusowr”poczucia tragi 
zmu istuicnia. Gdy Brzcczysty Mło­
dzieniec Idzie na Najwyższą Hałdę,nic 
czujemy,aby była jego drogą na Gol 
gotę. Jest tu zabawa, jest odrębność 
kulturowa, własna mowa,głód Tajem 
nicy,są bohaterowie wyraźnie odstają 
cy od normy,awięc „szaleńcy Boży”, 
todobrzc,jcsl mieszanie rcalnościzba 
śnią.Jtylko oddech tej opowieści jest 
zbyt płytki: bohaterowie nic zostają 
poddani ostatecznej próbie, która by 
wnaswyzwolilalitość,awlaśnic litość 
jest sprężyną tragedii,
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Za wydarzenie bez precedensu należy uznać uroczyste przeka­
zanie i poświęcenie „Golgoty Jasnogórskiej” Jerzego Dudy Gra­
cza 8 września 2001 roku. To wielkie, wotywne dzieło złożone 
z 18 obrazów, składających się na stacje Drogi Krzyżowej - dar 
artysty dla Jasnej Góry - znalazło miejsce wyjątkowe: w górnej 
części zabudowań Kaplicy Cudownego Obrazu Matki Boskiej 
Częstochowskiej.

W miejscu, 
gdzie schodzi się 
co dnia Polska

z JERZYM DUDĄ GRACZEM 
o „Golgocie Jasnogórskiej”

rozmawia JUSTYNA KIJONKA

- Urodził się Pan w Częstochowie 
przy ulicy Śniadeckich 40, nieopo­
dal Jasnej Góry. To oczywiste, że 
od najmłodszych lat bywał tam 
Pan często. Pana najwcześniejsze 
wspomnienia z Jasnej Góry?

- Żeby mówić o wspomnieniach, 
trzeba ogarnąć całe dzieciństwo, je­
go smutki i biedy oraz chwile spę­
dzone w cieniu wieży jasnogórskiej, 
w atmosferze nabożeństw, odpu­
stów, pielgrzymek i tego wszystkie­
go co zapamiętałem z tamtych lat. 
Były to też częste marszruty razem 
z Matką na długie, piękne, jeszcze 
w przedsoborowej formie nabożeń­
stwa, podczas których przyglądałem 
się celebransom, sztandarom, przy­
słuchiwałem modlitwom, oczywi-

^ ście jako mały chłopak niemiłosier- 
nie się nudząc.

To byt okres najwcześniejszy, kie- 
c<0 dy kształtuje się świadomość czlo- 
tdĘk wieka. Widziałem wielu ludzi mo- 

dlących się bardzo gorąco, którzy

składali w tym miejscu z nadzieją 
i ufnością cale swoje życie.

Późniejszy okres młodzieńczych 
buntów, mniej uduchowiony, ale za 
to wypełniony pracą, byl także nasy­
cony obserwacją Jasnej Góry i jej 
okolic, jej egzotyki; myślę tu o piel­
grzymach, proboszczach, chłopskich 
strojach, żebrakach, ukwieconych 
furmankach. Były to niezwykle 
barwne żywe obrazy nawiązujące do 
tego co już wówczas było ukochane - 
do malarstwa młodopolskiego, które 
znałem z domowej biblioteki, repro­
dukcji, pocztówek.

- Od początku Jasna Góra jako 
miejsce inspiracji artystycznej. To 
ważne stwierdzenie.

- Kontakt z Jasną Górą byl taKŻe 
pierwszym kontaktem ze sztuką. Ca­
łe moje malarstwo wywodzi się 
z pierwszych zachwytów, z tego 
pierwszego dziecięcego rozdziawia­
nia gęby. To tam były sarmackie por­
trety trumienne, które są fundamen-

tern mojej twórczości, także kościel­
ne malarstwo barokowe, które stało 
się bardzo zapładniające. Tamten 
okres raz na zawsze mnie uformował 
z czego wtedy, także później w cza­
sie studiów i w pierwszych latach po 
studiach nie zdawałem sobie sprawy. 
To miejsce ugruntowało mój sposób 
widzenia świata. W tym miejscu do­
chodziło do zderzenia z jednej strony 
z sacrum, z drugiej profanum: zde­
rzenia tego czego uczył - dom z bez­
pośrednią rzeczywistością. Takie są 
moje częstochowskie korzenie. I tak 
mogę dziś spojrzeć na to miejsce.

- Jako dziecko uczestniczył Pan 
w świętach religijnych, także 
w Drodze Krzyżowej. Tamte prze­
życia wywarły trwały wpływ na 
Pańską wrażliwość. Jak zapamię­
tał Pan obrazy Drogi Krzyżowej 
z dzieciństwa?

- Trudno mówić tylko o obrazach. 
Najmocniej pamiętam bardzo piękne 
ze względu na „akcję w przestrzeni” 
nabożeństwa Drogi Krzyżowej. Każ­
da pielgrzymka obchodziła wały ja­
snogórskie z najsłynniejszą Drogą 
Krzyżową dłuta Piusa Welońskiego 
zbudowaną w latach 1900-1913, 
z rzeźbami wkomponowanymi 
w pejzaż parku okalającego mury 
klasztoru. To było pierwsze zetknię­
cie się z Drogą Krzyżową, z atmosfe­
rą celebry, zachowań ludzkich 
i z sensem Drogi Krzyżowej. Muszę 
jednak wspomnieć o bardzo ważnym 
incydencie. Gdzieś w wieku dziewię­
ciu lat podczas przydługich nabo­
żeństw przed szczytem zadałem so­
bie dziecięce, naiwne pytanie, które 
do mnie po latach wróciło jako pyta­
nie fundamentalne: co by było gdyby 
teraz pojawił się Chrystus i powie­
dział, że jest Synem Bożym? To py­
tanie, które zadałem sobie jako 
dziecko, potem zapomniane, wróciło 
po wielu latach jako problem, który 
chciałem będąc malarzem po swoje­
mu rozstrzygnąć.

- W to święte miejsce schodzi się 
co dnia cala Polska ze swoimi tro­
skami, kalectwem, bólami a także 
by wyrazić wdzięczność za otrzy­
mane łaski. Jak oddziaływało wów­
czas na Pana obcowanie z anoni­
mowym cierpieniem, bo na pewno 
odżyło podczas prac nad „Golgotą 
Jasnogórską”?

- Tak. Najbardziej zapamiętałem 
moment odsłaniania i zasłaniania ob­
razu. Używane do tego XVII wiecz­
ne instrumentarium robiło wrażenie. 
Na dźwięki tej bardzo przejmującej 
muzyki nakładały się ludzkie glosy, 
szlochy, modlitwy. Było to działanie 
i przeżycie, które przetrwało później­
sze zwątpienia i zakręty życiowe. Ta 
ciżba, ten zbity tłum „w sercu naro­
du” pozostał. Z drugiej strony obser­
wacja ludzkich zachowań bardzo 
wzruszających. Pamiętam osoby od-



bywające drogę na kolanach toco 
dodzisiajjesttakwidoeznewlitnrgn 
prawosławnej.Gdy parę lat temu by- 
lemwGrabaree przypomniało mi się 
dzieciństwo, gdzie zbliżenie się do 
ołtarza odbywało się wyłącznie na 
kolanach.Tosą najmocniejsze wra­
żenia.Jednocześnie Jasna Góra mia- 
lawielemiejse sprzyjających zadu 
mie i refleksji, w których w jakiś 
sposób obcowało sięzezasem prze 
szlym.Myślę,żetomialo ogromny 
wpływ na formowanie się mojej 
twórczości ijej filozofii,mojejpo 
slawyjakoezlowieka,jako Polaka. 
Następowało formowanie„wierzenia 
po polsku”. kontekście naszych 
dzisiejszych europejskich aspiracji 
być może trąci to tandetą,peryferią 
ieiemnogrodem. Góż to jednak za 
uczucie dotykać ławek wyklęeza 
nyeh przez wieki,wąebaćjak pach 
nie drewno i próbować wniknąć 
w atmosferę ezasn minionego. To 
jest niezwykle działanie tego miejsca 
zpograniezareligii,mistyki, gdzie 
człowiek mówię tuosobie-mniej 
myśli o Bogu wszeebstwórey, 
abardziejolym jakby lokalnym, od 
rębnym, bardzo polskim sposobie 
pojmowaniawiary.Mato dla mnie 
ścisły związekzuświadamianiem so 
bie,że jest się cząstką narodu,będąc 
sukcesorem nie tylko cnót ale 
wszystkich wad i wszystkich poi 
skieb grzechów głównych.

- Panu nauczycielem w iieeum 
piastyezuym w Gzęstoebowie był 
prof. fTlward Mesjasz. Nazwisko 
Mesjasz ma więcej znaezeó. Gzy 
nie okazałsię ou Pana mesjaszem 
wwejśeiu do sztoki?

Rzeczywiście tak Tomój uko 
ebany,najważniejszy mistrz.Gn jest 
dla mniejak pierwsza miłość.Glwo- 
rzylmioezynaszlukę,ukszlaltowal 
raz na zawsze.Nauczył palrzenia na 
naturę,obeowaniaznią.Nanezylle 
go co później stało się praktyką: ezy 
li „ani dnia bez kreski”,codziennego 
rysowania, raz żmudnego, raz po 
bieżnego,wzależnośei od czasu.Gn 
nauczył noszenia przy sobie szki 
eownika.Gn rozkochał naswlymeo 
polskie,wsztneei wżyciu. Jedno 
eześniebyltoezlowiek,który oprócz 
wiedzy,którą przekazywał,dal nam 
coś najcenniejszego zasadę wierno 
śei sobie. Udowodnił samym sobą, 
że nieraz trzeba dużo tracić wżyciu 
jako człowiek i artysta, żeby być 
wiernym swojemu ja, swojej arty­
stycznej moralności.Tojestnajwięk- 
szy skarb jaki nam przekazał,czego 
jeslem świadom dzisiaj,skarb praw 
dziwej artystycznej wolności, czyli 
poddania sięzealą silą niewoli wla 
snyeb poglądów. To zawdzięczam 
mojemn Mislrzowi. fslnieję dzięki 
temu.ToGn mnie stworzył.

-Gd dzieciństwa porusza się Pan 
ze szkieowuikiem. Pierwsze Ma

donny,Piełyisceuy Ukrzyżowaniu 
stworzył Pan będąc ocznicnt ii- 
ccum, Gzy wynikało to zc stałego 
obcowaniazmistykąicodzicnno- 
icią Jasnej Góry?

-Doszliśmy do takiego wątku roz- 
mowy, żc trzeba ją odbrązowić, bo 
jeszcze okaże się, żc jestem mala 
rzem przykościelnym,czcgobardzo 
bym nic chciał, Maluję po proslu 
Polskę,Aszkicownikicodzicnncry- 
sowauic to oczywislc elementy pracy 

posiadanie przy sobie środków do 
zapisania mysliwjednej obwili,Jeśli 
cbodzio tematykę sakralną,loona 
się pt^cwijawlcj twórczości nieraz 
bardzo sprzcczniczcsobą, gdy po 
równnję wczesne szkice z lat 50,, 
wykonywane z taką nabożnośclą 
i prace późniejsze, gdzie pojawiają 
się momenty pasyjne w tematyce 
świeckiej, obyczajowej, publrcy- 
styczncjanawctwpcjzazu,Ten wą­
tek Pasji,nkrzyżowania,ciągle wra- 
ca, okresie, kiedy powslawaly

pierwsze podyplomowe, suwerenne 
prace njawnilo się pełne złości 
wierzganie przeciwko światu,zktó 
rego wyszedłem, czyli Gzęslocbo- 
wic,którawtamtycb latach wydawa­
ła ml się kwintesencją polskiego pro- 
wrncjonalizmu, koltuństwa, świala 
strasznych mieszczan idcwotck.Tc 
motywy się powtarzają na różne spo 
soby, w różnych aspektach, nieraz 
bardzo krytycznycbiprzcnoszonycb 
na obszar życia społecznego,nieraz 
dla wyrażenia osobrstycb dramatów, 
kiedy odchodzili najbliżsi: ukochany 
Gjcicc lub wielki arlysla,którego nic 
miałem szczęścia poznać,Jednych to 
uwodzi,dla rnnycbstajcsięprzcd 
miotem oskarżeń,bortak się zdarta 
lo, żc te obrazy, które malowałem 
w jak najbardziej „prawomyślnycb” 
intencjach religijnych budziły agrc 
sję osób „świętszych od papieża”, 
Tidar^zaly się sytuacje takie jak zwią 
zancz,,Pietą Uimanowską”,donic 
sicniczlożonc wprokuraturzcoob



rażę uczuć religijnych. Wszystko co 
robię jest polskie, a więc gdzieś tam 
w tym co dobre i zle musi być kato­
lickie. Nawet jeśli to jest pejzaz, to 
jest w nim, czasem przypadkowo ta­
ki nastrój, że można go zatytułować: 
Ojcze nasz, czy Anioł Pański...

- Wydany z okazji ukończenia 
„Golgoty Jasnogórskiej” okazały 
album, obok scen Drogi Krzyżowej 
zawiera pokaźne kalendarium ro­
dzenia się tego dzieła, opatrzone 
zapiskami, szkicami i komenta­
rzem twórczym. Są tam również 
rysunki i akwarele spod Jasnej Gó­
ry z lat wczesnych, pełne żywych 
obserwacji. Procesje z monstran­
cją i scenki żebracze, obrazy Ma­
donny, sceny Ukrzyżowania i Pie 
ty. Stwierdził Pan to, o czym była 
już mowa: „Jasna Góra była moim 
pierwszym plenerem i poligonem 
ćwiczebnym”. Kiedy pojawił się 
pierwszy zamysł stworzenia „Gol­
goty Jasnogórskiej” i jak przedsta­
wiała się tamta wczesna wizja?

- Na początku była propozycja 
złożona przez kuratora zbiorów 
sztuki na Jasnej Górze Ojca Jana 
Golonkę w 1982 roku podczas ple­
neru z okazji 600-lecia obecności 
obrazu Matki Bożej, kiedy przyszedł 
mi do głowy tamten pomysł z dzie­
ciństwa: co by było gdyby Chrystus 
się dzisiaj pojawił?... Namalowałem 
wtedy Stację IV: Spotkanie Jezusa 
z Matką, czyli spotkanie Jezusa 
z częstochowską Hodegetrią, Wska­
zaniem Drogi. Bardzo chciałem tę 
wotywną Drogę Krzyżową zrealizo­
wać. Warsztat, płótna i szkice karto­
nów były gotowe. Później jednak 
nastąpił cały szereg rozbieżności, 
sporów, lęków i zwątpień. Korzysta­
jąc z każdego pretekstu, najpewniej 
bojąc się, że nie podołam uciekłem 
z Jasnej Góry. Dopiero po latach 
zrozumiałem, że w 1982 roku nie 
byłem na tyle dorosły, żeby zrealizo­
wać wizję swojego dzieciństwa. Po­
trzeba było iluś lat żebym artystycz­
nie i duchowo dojrzał do tej pracy. 
Spełniło się to o czym Ojciec Jan 
Golonka napisał do mnie w 1983 ro­
ku „drobne sprawy dziwnie leczy 
Boży Czas”. „Golgotę Jasnogórską” 
zawdzięczam wierze Ojca Golonki, 
który nigdy nie zwątpił, że ona po­
wstanie, nawet wtedy kiedy mnie się 
wydawało, że do tego tematu nie 
wrócę... To jest właściwie Jego Dro­
ga Krzyżowa, Jego zwycięstwo nad 
tym co niesie ze sobą zły czas, brak 
możliwości porozumienia się, mali 
ludzie, male sprawy. Ja jestem tylko 
narzędziem. Ale to już są tematy,
0 których nie bardzo chcę mówić 
„do gazety”.

- Jest Pan autorem wielu scen
1 cykli mających za temat Drogę 
Krzyżową. Proszę może je przypo­
mnieć.

Drogi Krzyżowe w sposób natu­
ralny są integralną częścią mojej 
twórczości na zasadach równoważ­
nych, jak kiedyś obrazy o tematyce 
społeczno-politycznej, jak portrety 
polskie, obrazy jurajskie i cykle pro- 
wincjonalno-gminne. Dróg Krzyżo­
wych jest kilka. Pierwsza była gra­
ficzną wersją Drogi Krzyżowej do 
poematu Joanny Kulmowej „Jak to 
Pan Jezusik cierniowy po świecie 
przypatrywał”. Wydaliśmy ją 
w 1973 roku własnym nakładem. 
Druga Droga Krzyżowa to Droga 
z 1984 roku z Brennej w Beskidzie 
Śląskim. Drogę Krzyżową dla Zgro­
madzenia Sióstr Maryi Niepokalanej 
przy ulicy Granicznej w Katowicach 
nazwałem Eremicką (1990). Czwar­
ta Droga Krzyżowa jest w Nadrze- 
czu na Zamojszczyźnie w Kaplicy 
Przydrożnej. Te „Drogi” mają cha­
rakter wotywny i zawsze musiały za­
istnieć jakieś bardzo istotne i ważne 
okoliczności duchowe, żeby powsta­
ły. To mogę również powiedzieć 
o „Golgocie Jasnogórskiej”, gdyby 
to było zlecenie Ojców Paulinów - 
zrezygnowałbym z tej pracy, nie po­
trafiłbym dokonać takiego wysiłku. 
Nie potrafiłbym będąc krnąbrnym 
dzieckiem swojego Kościoła zdobić 
go swoją twórczością za pieniądze. 
Zostawiam to tym pobożnym, ale 
niewierzącym.

- W Pańskim życiorysie arty­
stycznym jest wyraźna linia gra­
niczna, o której przypomina pan 
wielokrotnie - przejście ciężkiej 
choroby. Po niej następuje zwrot 
w Pana malarstwie. Pojawiają się 
motywy cierpienia, śmierci i prze­
mijania. W jakim stopniu to do­
świadczenie wpłynęło na Pańskie 
widzenie świata i koncepcję czło­
wieka znajdując odbicie w malar­
stwie?

- Może to tak wyglądać, ale choro­
ba była tylko jednym z elementów, 
bo nastąpiła w czasie konkretnych 
wydarzeń przełomu lat osiemdziesią­
tych. Uświadomiłem sobie wtedy ca­
łą miałkość haseł o wolności 
a przede wszystkim o solidarności 
Polaków doświadczając na swojej 
skórze czegoś zupełnie przeciwnego, 
tylko dlatego, że miałem własne po­
glądy i własną moralność. To były 
powody, które kazały mi odejść od 
tego etapu pracy, który przyniósł mi 
odrobinę popularności, czy wątpliwe 
- jak dziś na to patrzę - splendory za­
wodowe. Straciłem motywację do 
dalszego utrwalania paranoi PRL-u, 
na rzecz tego co najbliższe, czyli 
człowieka, jednostki ludzkiej z jej 
uniwersalnością. Ten okres uświado­
mi! mi również, że to co robiłem 
wcześniej układa się w wielki życio­
wy i najistotniejszy nurt w mojej 
twórczości to jest w tematykę Drogi: 
życia, przemijania i śmierci.

- Wcześniej był Pan autorem 
licznych wielkich malowideł. Czy 
to dosadnie portretując sceny 
z PRL-u, czy też tak potężne wizje 
jak słynny „Exodus”. Teraz ramy 
wypełniły sceny pełne cierpienia, 
biedy, opuszczenia, postaci szpital ■ 
ne i z przytułków, jak np. Stacja VI 
z obrazem św. Weroniki. Co wpły­
nęło na to, że w tej Drodze Krzyżo­
wej cierpienie Chrystusa wyraża 
często cierpienie otoczenia?

- Z wielkością tematów (i forma­
tów!) jest różnie. Często kusiły mnie 
male formaty, bo trudniej nimi poru­
szyć widza mz dużym obrazem. Nie­
zmiennie ich bohaterem był zawsze 
człowiek. Nie widzę tu żadnej różni­
cy czy metamorfozy. Dla mnie jest to 
ciągle ten sam świat, podobnie jak 
człowieczeństwo Chrystusa, który 
jest główną i samotną postacią 
w „Golgocie”. Jedną z postaci tego 
świata, która zbawia, i do której jest 
najbliżej w momencie cierpienia 
i swoistego „bluźnierstwa”. On, syn 
Boży, pyta się Boga, czemu go opu­
ścił? Myślę, że tu jest istota tego, że 
Chrystus jest Bogiem słabych. Ja 
upodobałem sobie właśnie świat lu­
dzi słabych i tu następuje zbieżność 
tego samego wątku.

- Ktoś niezorientowany może być 
zaskoczony formą tych malowideł
0 łukowym zwieńczeniu. W jakim 
stopniu architektura miejsca zawa­
żyła nad tym kształtem i dlaczego 
„Golgota Jasnogórska” składa się 
z 18 scen a nie 14 jak nakazuje tra­
dycja?

- Jeśli chodzi o formę obrazów, to 
jest ona związana z architekturą wnę­
trza, które zdecydowało, że mają for­
mę prostokąta zwieńczonego lukiem. 
Starałem się również nawiązywać do 
malarstwa jasnogórskiego, gdzie 
wiele obrazów jest skomponowa­
nych na podobnej zasadzie. Jak po­
wiedział jeden z przeorów Jasnej Gó­
ry, właśnie z okazji poświęcenia 
Drogi Krzyżowej dłuta Piusa Weloń- 
skiego, „Polacy kochają nabożeń­
stwo Drogi Krzyżowej”. Tylko, że ja 
mam wrażenie, patrząc dzisiaj na to 
zjawisko, że sprawujemy Drogę 
Krzyżową ze zbyt dobrym samopo­
czuciem, które chciałem nieco „po­
psuć”. Sprawujemy je w przekona­
niu, że jest to wydarzenie, które kie­
dyś odbyło się w „czternastu odci­
skach”, jak historyczny komiks, 
z którym my nie mamy nic wspólne­
go. Pokazałem to dzisiaj, teraz
1 w konkretnych warunkach, w któ­
rych uczestniczymy. Ideałem było­
by, jak to się częściowo udało 
w Brennej, żeby każda Droga Krzy­
żowa zamykała się ołtarzem, czyli 
Żywą Eucharystią. Chodzi o pokaza­
nie Drogi Krzyżowej zamykanej nie 
faktem śmierci a wręcz przeciwnie - 
niekończącego się Źvcia i Zbawię-



nia, czyli wyrazistego wyobrażenia 
sensuiceluGfiary Chrystusa.

- ^ wydanym przez Pana albu­
mie każda stacja „Golgoty Jasno­
górskiej” opatrzona jest komenta­
rzem odautorskim. Jak z tego wi­
dać podjąłPan studia nad Nowym 
Testamentem 1 komentarzami do 
ukrzyżowania Chrystusa.

Należało się po prostu przygoto­
wać biorąc pod uwagę to,żc swoją 
Drogę Krzyżową chcę zrealizować 
w realiach polskiego katolicyzmu, 
bez popełniania błędów teologicz 
nych.Stąd oparłem sięorozważania 
kardynała Karola^ojtylyzl97ó ro­
ku na temat Drogi Krzyżowej wygło­
szone podczas rekolekcjiwV^atyka- 
nie. Następnie o rozwazanra Drogi 
Krzyżowej księdza Jana Twardow 
skiego oraz księdza profesora Józefa 
Tischnera.

Miałem również to szczęście, że 
zksrędzem Tischnerem mogłem roz 
mawiaćoswojej idei fix czyliowę 
drówkach Chrystusa po polskich dro 
gach.Na tym opierałem, między in 
nymi,to,co teologiczne.Jeśli chodzi 
owlasny komentarz,to jest on idący 
w kierunku interpretacji ikonogra­
ficznej.^iem,żetożle,jeśli autor 
próbuje jeszcze dodatkowo dopowia- 
dać coś do obrazów,ale pewne roz 
wiązania są zupełnie nowe.Jeśli po 
jawia się na przykład: ponowne od 
czytanie księgi Genesis, w Stacji 
K1V zmartwychwstanie, kiedy 
Chrystusa przedstawiam jako „Du 
cha Bożego” unoszącego się nad 
ludzkrrm „wodami”,touważam,że 
takie wyjaśnieniejest konieczne.Je 
śli jest to Stacja IV-Spotkanie Jezu- 
sazMatkączylizGbrazemJasno- 
górskim,to wydawał mi się komen 
tarz ikonograficzny istotny,bo jest to 
jednoznielicznych rozwiązań kredy 
spotyka się żbawienie Chrystus 
PasyjnyzChrystusem Emanuelem, 
Początkiem Drogi naramieniuMa 
donny Częstochowskiej. Chodzi mi 
oto,żebywmiarę możliwości te in 
tencje teologicznoikonograficzne 
były odczytywane w sposób prawi 
dlowy. Nie chcę ludziom zabierać 
możliwości subiektywnego odbioru, 
tym niemniej chciałem nie ukry 
wam pokierować nim ze względu 
na elementy dotyczące treści. Jeśli 
chodzi o formę, to jest ona, jak 
wprzypadku mojego malarstwa, tra 
dycyjna, zachowawcza, czy jak 
twierdzą niektórzy, anachroniczna 
tylko znaczenia są nowe.

-Interpretacja Drogi Krzyżowej 
w,,GulgucieJarnugórskiej” jest in­
terpretacją bardzo auturskąiśmia- 
lą. Czy dochodziło do sporów 
zPaulinami na tymtleiezy Pana 
pomysły bylyznimi konsultowane?

- Szkice koncepcyjne do Drogi 
Krzyżowej były konsultowane. Mu 
sialem przecież mieć zgodę Gjców

Paulinówitraktuję to jako wydarze­
nie,żewlipcu 2000 roku taką akcep- 
tacjęzust ojca Przeora uzyskałem. 
Może Gjcowie nie byli świadomi ja­
ki to byl tryumf ich otwartości na ten 
tematwstosunku do sceptycyzmu iu 
dzi świeckich,którzywswojejgorii 
wośeiwogóle czasami nie brali pod 
uwagę tego, żc uda mi siętę moją 
rzekomo kontrowersyjną wizję 
„sprzedać”.Tymczasem po przedsta­
wieniu zalożeńteologieznychima- 
larskich, po rzeczowej dyskusji po 
prostu było to życzhwrepoblogosla 
wionę. 1 w końcu Gjcowre Paulini 
przyjmując „Golgotę” do sanktu 
arium narodu brali na siebie odpo­
wiedzialność nie tylko za treść obra­
zów,ale za mitologię,która mi towa- 
rzyszy.^alchżyczliwośćiwyobraź 
niędziękujęzcalego serca.

- Dokażdej stacji Ernest Bryll 
napisał wiersz. Gzy jego wiersze 
powstały później,czy też towarzy­
szyły pańskiej pracy nad „Golgotą 
Jasnogórską”?

wiersze,którymi Ernest Bryll za 
szczyci! moją pracę, powstawały

mniej więcej wtymsamymezasie. 
Pewne stacje były gotowe,kiedy Er 
nest przystąpi! do pisania swoich 
wierszy.Gczywiście było wiadomo, 
że będąwystępować obok siebie ra 
zem obrazy i wiersze. ^ żadnym 
sensie wiersze Ernesta nie miały być 
ilustracją literacką tego eo jest na ob 
razach.wiersze Ernesta są suweren 
nymi 18 tekstami,jego rozważań na 
temat Drogi Krzyżowej.fest to pcw 
nego rodzaju artystyczny ekumenizm 
poezji i malarstwa,myślę, żedość 
istotny wepoce ciągłego ogłaszania 
śmierci tych dwóch dyscyplin sztuki.

-^albumie „Golgota Jasnogór­
ska^ pokazane są kolejne etapy Pa- 
na pracy nad dziełem. Niektóre ze 
stacji pierwotnie wyglądały ina­
czej,Ile wersji miały niektóre sce­
ny? którym momencie bylPan 
pewien,że „Golgota Jasnogórska” 
jest dokończona?

Przemalowanych zostalowcalo 
ści 7 stacji.Popelmlemcaly szereg 
błędów zaraz na początku.P^ez pa­
rę m^esręcy nie miałem pełnej świa­
domości,gdzie tkwi błąd. miedzią



lern tylko,żejestżle.Upłynęło tro­
chę czasu zanim zrozumiałem na 
czym polega słabość.żgubila mi się 
idea samotności Ghrystusa.Ta idea, 
którajest nadrzędną we wszystkich 
wcześniejszych Drogach Krzyżo- 
wych. Powstało 7 scenek rodzajo- 
wych, gdzie Ghrystus byl jednym 
zuezestników tego niezwykłego dra 
matu.2iapomnialemotym,żemato 
być postać pierwszoplanowa,tak da 
lece pierwszoplanowa,żebywsensle 
Imalarsklmlldeowym bylDn przed

Ipoza obrazem. My ludzie,cale 
otoczenie,cały tłum,który mu towa- 
rzyszywdrodze na Golgotę jesteśmy 
tylko tłem. Dopiero wtedy, kiedy 
zrozumiałem,że tutaj tkwi istota blę- 
dów jakie popełniłem na początku 
i już po skorygowaniu tego, czyli 
właściwie po zniszczeniu tych obra­
zów,mogłem swoją pracę kontynu- 
ować. zaczęło się to układać wio- 
gicznącalośćwsensie tematycznym, 
ideowymiartystycznym

-Bardzo często tworzy Pan swo- 
je autoportrety, niekiedy tak szo­
kujące, czy autoironiczne, jak 
„Gra et Golahora”. ^„Golgocie 
Jasnogórskiej” występuje Pan 
w postaci Gyrenejczyka.Dlaczego 
wlaśnieznim Pan się utożsamił?

- swoich rozważaniach Karol 
Wojtyła bardzo pięknie mówi, że 
warto się zastanowić,dlaczego aku­
rat Gyrenejczyka wybrali oprawcy, 
żeby pomagał Jezusowi,aby byl naj- 
bliżej,bliżej niż Jan,bliżej mż Mat 
ka, chociaż „manifestował”, że nic 
go nie łączy ze skazańcem.Tęnie- 
zwykłą boponiżającąiwyróżniają- 
eą rolę przypisałem sobie.Gczywi 
ście mogłem namalować jakąkol 
wiek postać, ale w tym momencie 
mojawlasna wydawała mi się „naj 
bardziej na miejscu”,bo jest to kry­
tyczny wizerunek mojej kiepskiej 
wiary

Jest też oczywistaijasnakonstata 
cja,że dopierowmomencie poniżę 
nia,odebrania godności, przymuszę 
nia do czegoś,czlowiekjest zdolny 
do tego, żeby postrzec poniżenie dru 
giegoczlowieka w tym wypadku 
poniżenie Giala Ghrystusa, czyli 
Ghleba. Na tym obrazie jest również 
sponiewierany chleb.

-^jednej znot przytacza Pan 
stówa znanego krytyka Andrzeja 
Matyni,który dostrzegtwPańskiej 
twórczości jako temat najważniej- 
szy-przemijanieiśmierć,awięc 
temat Drogi. ^ jakim stopniu ta 
Droga Krzyżowa jest drogą ludzką 
każdego człowieka i jego drogą 
przez mękę,awjakim drogą Pol- 
skiiPolaków?

-Jeszcze raz skorzystamzokazji, 
żeby oddać sprawiedliwość Andrze- 
jowi Matyni, który w przeciwień 
stwie do swoich kolegów krytyków, 
oprócz wiedzy,erudycjiielokweneji

posiadajeszcze oczy.Gn należy do 
tych niezwykłych krytyków,którzy 
widzą ohraz. Andrzej Matynia jest 
pierwszym, który w moim malar 
stwie bardzo wcześnie,bo jużwpo- 
Iowie lat osiemdziesiątych dostrzegł 
tenlstotny motyw Drogi. 2d tojc 
stem mn wdzięczny.

- ^ scenach tych odnajdujemy 
również charakterystyczne typy 
1 pospolite postaci z Pana wcze­
śniejszych obrazów, z cyklu pro- 
wlncjonalno-gmlnnych, a także 
z lat 711,1 wcześniejszych. Gzy to 
ogromne dzieło stanowi syntezę do 
konańtwórczych?Uderza także to, 
że „Golgota Jasnogórska” nie 
przypomina bogatej Ikonografii na 
ten temat. Ta Droga Krzyżowa 
rozgrywa sięwPolsce,pośród Po- 
laków,wcodzlennoścl polskiej,na­
wet jeśli pojawia się historia.

Myślę, że me można tego roz 
dzieląc.Polacy nie są jakimś wyjąt­
kowym narodem,są mi tylkozoczy- 
wistych względów najbliżsi,dlatego 
uważam, że pokazując Ghrystusa 
wśród nas w polskich realiach, na 
polskich drogach, pokazuję swoje 
postacie,nas wszystkich,przez wieki 
idzisiaj.lnie rozdzielałbym tego na 
wątek teologiczny,religijny! wątek 
świecki. Poprostumytakidziemy 
swoją Drogą.Ten sam momentiten 
sam motyw został zawartywobrazie 
„Exodus” z 1983 roku (obecnie 
wzbiorach watykańskich),gdzie Jan 
Pawellltojednocześnie wspólcze 
sny MojżesziPiotr.Postać samotna, 
szarpana wiatrem, która prowadzi 
swój lud i spełnia tęsamąrolęco 
Ghrystus, będąc przez Golgotę - 
Gierpienie,Drogą do zbawienia.

-Ghrystus podczas Drugi Krzy­
żowej namalowanej przez Pana 
jest samotny wśród otaczającego 
go tłumu. Jedynymi istotami na­
prawdę współczującymi są dziec­
ko,piesistara kobieta,Gzy Ghry­
stus jest tak samotny,bo chorobą 
naszej cywilizacji jest samotność. 

Tak,zdecydowanie tak.wydaje 
mi się,że jest to największy dramat 
współczesności.Im głośniej się mó 
wiointegracji,solidarności,współ 
nocie narodów, tym bardziej widać 
jak żle lub wcale nie funkcjonują te 
wszystkie haslawspólnotowe,które 
wprzelożeniu na rzeczywistość oka 
żują się frazeologią społeczną. 
Ghcialem pokazać w sposób dra 
styczny,Ghrystusa samotnego,któ- 
regowtlumie jego wyznawców do 
strzegą i rozpoznaje dziecko i sta 
ruszka,bo wierzą, lub kundel,który 
nie klasyfikuje,lecz ma instynkt.

-Miejsce,wktórym umieszczona 
jest „Golgota Jasnogórska” będzie 
odwiedzane co dnia przez tłumy. 
Jest to odtądjednocześnie miejsce 
sakralne,alei wpisanej wniąna 
trwale Drogi Krzyżowej Jerzego

Dudy Gracza, Niktzpolskicb arty­
stów nie dysponuje tak wyjątko­
wym miejscem,To wielkie wyróż­
nienie i ogromna odpowiedzial­
ność, Gzęsto Pan wraca teraz 
w myślach do „Golgotyjasnogór- 
skiej”?

Tooczywiste,żeztymsązwiąza 
neemoeje,bo ciągle naplywająnowe 
relacje: zainteresowanie mediów jest 
ogromne,dochodzą mnie opinielu 
dzi, którzy byli, widzieli, próbują 
wymieniać poglądy.Myślę,że usytu 
owanie Drogi Krzyżowej w tym 
miejscu jest faktem wyjątkowym 
w moim życiu, gdyż mówiąc bez 
specjalnej przesady, „Golgotę”ma 
lowalem przez 3Ó lat, poczynając 
właśnie od tej wizji 9-letniego dziec­
ka, aż do jej zmaterializowaniailo- 
kalizacji w sanktuarium Jasnogór- 
skim.zastanawiam się, dlaczegoja 
iczym zasłużyłem sobie na to,żeby 
wtym miejscu,najbliżej serca tego 
sanktuarium,była umieszczona moja 
Droga Krzyżowa?

-^rodzinną Gzęstochową moco­
wałsię Pan przez cale życie tocząc 
spórzjego dziedzictwem! własną 
pamięcią,wracałPaniwyjeżdżal, 
Teraz oliarowalPan Gzęstochowie 
-jako dar wotywny „Golgotę Ja­
snogórską”: największe dzieło swo­
jego życia,Gzywtym wielkim ak- 
cie obok wspaniałomyślności nie 
ma jednak też pewnego rewanżu?

-fest to spłacenie tego cojestem 
winien Jasnej Górzeipamięci moich 
najbliższych: mojej Matce, Gjcu, 
Bratu,którzy nie mieli łatwego życia 
w tymmieście. Jesttorówniezpo 
dziękowanie profesorom, ludziom 
którzy mnie ukształtowali na czele 
z moim najważniejszym pierwszym 
mistrzem Edwardem Mesjaszem. 
Awreszcie podarowanie pracy mia 
stu,które ukochałem całym sercem, 
choć zdarzało się,że mówrlemonim 
wiele cierpkich,słów,bobyly tego 
powody. Niezależnie od opinii ^ są 
dów wygłaszanych na temat mojej 
twórczości,czy mojej osoby,jest to 
wotum złożone przede wszystkim 
Gpiekunee i Patronce tego miasta, 
dokąd naród zawszepodążal,gdzie 
gromadzi się życie duchowe Polski 
iPolaków.Uważam też,oczym już 
mówiłem,za coś oczywistego,że akt 
tenniemóglmiećinnej formy,jak 
wotywną,dziękczynną.Mam prawo 
z perspektywy swoich ód lat życia 
czuć się szczęśliwym,żeotrzymalem 
tak dużo,iż jestem wciąż oszolomio 
ny tym cudownym darem, którym 
było moje życie w każdym sensie. 
Ż^ycie spełnione i w kategoriach 
prywatnych,izawodowych.

- Dziękuję serdecznie za roz­
mowę.



Dom nr 14
Idąc do ciebie 
bezę płyty chodnikowe

to nie pozwala mi zapomnieć 
że do kogoś idę

i znowu ten głuchy pies 
siedzi przy drodze

Drobny szczupły cień - 
to moja matka
Niski szeroki cień który zawsze ją goni - 
to mój ojciec

matka ma twarz myszy 
ojciec to chomik - bokser 
Ja to sen zimowy

to pozwala mi pamiętać
że ktoś może nie słyszeć moich ki oków

wróble uciekają spod moich nóg 
tak jak ostatnio ty

dlatego teraz zamykam starannie drzwi 
przysłaniając sobie usta palcem

przejazdem
Jej oko mruga do mnie 
jak jarzeniówka

Jej oko rzuca przelotnie 
cienie

Jej rozpięta koszula furkocze 
jak sztandar

Jej oko to największa przeszkoda 
do angielskiego wyjścia

Jej oko jest prawdziwie ciekawe 
jak jej ręce dotykają zapiętego

w okulary stuclencika

Jej ręce to największa przeszkoda 
do jej ust

Jej usta to
osobny przedział naszej rozmowy 

Jej ciało to zestaw
wagonów sypialnych i restauracyjnych

Jej ciało jest przejazdem rżnięte
małym szelmowskim konduktorem z Wrocławia

A ja obok już skasowany
mówię że jestem tu tylko przejazdem

matka jest zawsze cicha 
ojciec prawie zawsze hałaśliwy 
w klozecie kartony słodyczy aż pod sufit

na których śpi ojciec

matka nigdy nie śpi 
Ja to sen zimowy

zdaniem babki
ksiądz to potężny człowiek -
zdaniem matki
dla księdza babka zrobi wszystko - 
Ja to sen zimowy
moje oczy są ciemne 
a lustro w któiym je widzę nie błyszczy
często pada deszcz rozczesując włosy dachu 
prześlizgując przeć czołem twardy prawie

suchy ołów

Fale ssąc i drążąc prą naprzód 
a my gapimy się na tą kipiel 
zataczamy się

skóra lepi się do ciał 
padamy w błoto starego dywanu 
i z trudem wstajemy na innym

dryfującym dywanie

nie mam już. ubrania 
ale mam jeszcze włosy

przede mną fotoaparat 
a Ja myślę: ugryzie

i chciałbym żeby juz ugryzł 
a on łypie na mnie jednym okiem i trzaska

/ jestem wszędzie tam gdzie ja jestem 
w kuchni w aptece w saloniku a takie w lózku 
więc się wstydzę i powtarzam:

gdzie moja matka 9 
gdzie mój ojciec? 
ja to sen zimowy

I
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Gliwice 
wczoraj 
i jutro ""

Znamy Gliwice drugiej połowy XX wieku — miasto inteligencji technicz­
nej, z politechniką, kilkunastoma instytucjami naukowymi. Z przemysłem 
wydobywczym i ciężkim. Miasto dziedziczy przecież przeszłość, ale najważ­
niejsze jest pytanie o przyszłość. Kto będzie w mieście mieszkał i jak będzie 
się w nim czuł? W jakim kierunku Gliwice zmierzają?

Ratusz iw Gliwicach

Miasto mało znane
rf„ jedno z nielicznych 
J- v/ miast śląskich, które 

rozwijało się na średniowiecznym 
planie w przeciwieństwie do innych 
miast, powstających wzdłuż jakiejś 
tam ulicy, będących w drodze mię­
dzy czymś a czymś, tu kopalnia, tu 
osiedle... Gliwice stanowią cen­
trum dla pewnego obszaru... Ziemi,

mającej swoją osobowość etniczną 
i kulturową. Zresztą nie bez powo­
dów z sentymentem wspomina się, 
iż po wojnie był projekt, żeby wła­
śnie Gliwice były stolicą woje­
wództwa śląskiego i tylko wznie­
siony już w Katowicach ogromny 
gmach urzędu zdecydował, że tam 
ulokowały się władze. Ile w tym 
prawdy — nie wiem — mówi mi 
dyrektor Gliwickiego Teatru Mu­
zycznego, Paweł Gabara. Zapytany

0 Gliwice prof. Ireneusz Opacki, 
dyrektor Instytutu Nauk o Literatu­
rze Polskiej Uniwersytetu Śląskie­
go, wspomina: — Gliwice byty w la­
tach mojej młodości — z wydają się 
dziś poniekąd do tego wracać — 
bodaj najpiękniejszym miastem 
Górnego Śląska z pięknym, starym 
centrum, z obrzeżami wchodzącymi 
w zieleń pól i łąk. Mieszkaliśmy 
wówczas obok dzisiejszego Sikor ni- 
ka, na granicy pięknej, willowej 
dzielnicy „ptasiej", która wrastała 
w taki właśnie rustykalny pejzaż, 
była z nim zharmonizowana Potem 
to upiornie brzydla. Na tych łąkach
1 polach powstawało dzisiejsze be­
tonowe blokowisko, koszmarny 
znak epoki wielkiej płyty, w której 
zatraca! się kulturowy i własny 
smak tego miasta.

Gliwickim patriotą jest mieszkają­
cy w nich od urodzenia Leszek Fur­
man — pianista jazzowy, kompozy­
tor muzyki teatralnej i filmowej, 
dziennikarz Telewizji Polskiej; gdy 
pojawia się temat Gliwic, włącza się 
do każdej rozmowy: — To jest bar­
dzo ładne miasto, sensownie w swej 
historii rozbudowywane, z przemy­
ślanym systemem komunikacyjnym, 
no i z tym, co dla klimatu miasta 
istotne: z tynkiem i ratuszem . po 
wojnie było z tym już różnie.

Gliwice w historii miały, jak 
wszystkie miasta, rozmaite okresy. 
Druga połowa XIX i pierwsza XX 
wieku były najlepsze. Powstawały 
wówczas piękne budowle i cale osie­
dla, czy to rezydencjonalne, czy ro­
botnicze bądź urzędnicze. W XIX 
wieku wiele zbudowała firma Louisa 
Troplowitza, której właściciel zasia­
dał nawet w radzie miejskiej. Potem 
przeniósł się do Wrocławia, a jego 
syn, Oskar — miłośnik sztuki, pra­
gnący studiować jej dzieje — dal 
światu krem nivea oraz wprowadził 
do masowej produkcji w dzisiejszej 
postaci m.in. pastę do zębów. Jedna 
z najbardziej znanych na świecie kre- 
atorek perfum, Sophie Grojsman 
z Nowego Jorku, w pierwszej poło­
wie lat sześćdziesiątych ubiegłego 
stulecia mieszkała — po wyrwaniu 
się z Białorusi — w Gliwicach 
i ukończyła tu technikum chemiczne. 
Byli więc w Gliwicach zawsze ludzie 
z twórczą żyłką. Do końca II wojny 
światowej mieszka! tu Horst Bienek. 
Gdy na niewiele lat przed śmiercią 
odbył podróż w krainę dzieciństwa, 
zaowocowała ona wspomnieniową 
książką pod takim właśnie tytułem. 
Wspomma w niej przedwojenny Te­
atr Miejski i Dom Strzelecki „Neue 
Welt”, będący po wojnie siedzibą 
Operetki Gliwickiej a dziś Gliwickie­
go Teatru Muzycznego (pamięta 
kiepską akustykę budynku, wątpiąc, 
zasadnie, w jej poprawę). To instytu-



eje składające się na tradycje kultu- 
ralne miasta.

VVorst Bienek docenił wspólcze- 
J^łsnc Gliwice pisząc o ich osią 
gnięciuch w dziedzinie edukacji 
technicznej, zauważył wszak zanie 
dhaniawdziedzinie kultury.Natural 
nie hyla to ocena powierzchowna, 
gdyż jego wiedza sprowadziła się do 
obserwacji miastawchwili jego od 
wiedzin,abyl to moment wyjątkowo 
zły. Alei wBolseehasloomieście 
inteligencji technicznej wprowadza 
lowbląd,jeśli ktoś ulegljegowąt 
pliwemuczarowi.Gliwice były bo 
wiem ośrodkiem kulturalnym 

Miasto inteligencji technicznej nie 
powstawało z niczego, ktoś je two 
rzyl.Byli to pracownicy Politechniki 
Lwowskiej. Gdy pytam prof. Irene 
uszaGpackiego,czyodczuwaljako 
miody ehlopak to techniczne piętno 
Gliwic, słyszę: — PalrtaGaaka 
Lwaw^a,ktarowwi^zarójprzy- 
^aańalapa wajam cła Gliwic,aaaja 
wiciGc trariyajc radary immaai- 
^yczacj. 7cjprajcrorarwc, aaóyia 

ciiarai:tcry^Iyazacriia Giia- 
rymcaicgaLwawa, óyiiaalcmyaz- 
aiczaaagażawaaiw^rcjickaitary, 
óyia to kadro,iiytak rzec,przc^k- 
ai^ta kadarr^ iaaaaai.rtyczarp Prze
cicż^cdcazaamardzicjiatcrc^ajd
cyckdzi^padkickpactawiiaaaaai- 
.daw, Adam Xagajcw^ki, w takim 
wiarom dama wyrami—w dama wy 
iafacgaprajcroraPaiitcaimikiŚi^- 
^icj.PaprzyóyaiariaGiiwiawr. 
794^ akracaicm ^ dadawidka 
przyky^zaw zc wrokada, dia maić 
wi^c padwacza^ kiaaat kadarawy 
wzarodzicd^aiczaacad.fkiatacń 
pazaicj^zyańta^ zaacaiaia Sza 
icaic azawadawiaaa — w wrpkaa 
^cadc—Padtcckaik^,aicatadac^ 
zamaycawaaa,krokkyiawyrawaa 
aiaagadiakadarawcga,tcga,cara 
róic w kiaaacic twarzaaym przez 
aaiwcroytct.Xcza^cmzacz^ta zda­
wać roiacztcga^praw^—gdypa 
dwadzicroGatackwraciicmzLakii 
aaaaŚdpk,akaratawczcroyrcktar 
Paidcciaakrpra^.ózaka,prakauai 
wprowadzić aa tej aczciai cyki 
atreartyck wykiadaw kaataaAtycz- 
ayck—prawadzdcm jc przez rak, 
przy^paryaiaawctzamtcrc^awaaia 
^taricataw.Aictaiiyia^rapiawaac- 
aaicadicwaictwa,aictadagiiiaia- 
^yaazaaw^rtro.Byiytaw^za^aza- 
yy, kiedy „iaaiawaiatwa” arowaia 
z paia widzcaia „arciatcktar^”... 
Tyikataciiczayai^yakap.pra^.Ta- 
rica^zawiPjactzacrawi—adawaia 
^aajy^ń^^aaitaaaiiawyaiaaz- 
atf przedaiatryc^aicataiaaróiawcj

taróiyprariaka^acj,aictatcżza^ia-
gadaam...

Dwulutu to krótki epizod 1 clitu 
intelektuulnu dehumunizowulu się 
drogą kultu zuwodowości.Może le- 
piej byłoby powiedzieć: uzuwodo- 
^.wniu, bo przecież zuwodowość tu 
nie miulu wiele wspólnegoztym,co 
dziś tuk chętnie i często nuzywumy 
profesjonalizmem. Prof. Ireneusz 
Gpuckimówilohumunizmie elit kre­
sowych. Prof. śzubu urodził się 
w Sumurze. A do uzuwodowieniu 
uczelni pusowulo dobrze imię putro- 
nu. Byl nim Wincenty Pstrowski, 
symbolizujący śląski etos pmcy,czy 
li—juk trufnie określił to profesor 
Tudeuszśluwek—ciężkiej,fizycz­
nej roboty.Skądinąd godnej szucun 
ku,tylko dlu wyższej uczelni niezu- 
pelme tobylo odpowiednie, ^cze 
śniejzresztą,jużw 194SrokuPoli 
techniku otrzymulu imię Generululn- 
żynieru Tudeuszu Kościuszki 
i gdzieś je zgubilu; w 19S4 roku 
przyjęlujePolitechnikuKrukowsku. 
Dziś jukośsię wgliwickiej uczelni 
pełnej nuzwy nie używu,inie wiem 
czy senut Politechniki Śląskiej 
zimieniuzrezygnowul,czy teżjest 
tuk,juk zLniwersytetem ^urszuw 
skim im. Józefu Piłsudskiego; po 
wojnie do imieniu nie było eo się 
przyznuwući...tukjużzostulo.

^Gliwieuchniemulodurodzeniu 
domuturymieszkul AdumAugujew- 
ski.^yjechuldoKrukowu,upotem 
w świut i dzieli dziś czus między 
Pruncję i Stuny zjednoczone.

Dwóch miustuch”piszeometufi- 
zycznym podduwuniu się niekiedy 
Ghwicom,ule—nie du się ukryć— 
bliższych związkówzGliwicumi nie 
czuje. Pytulem znukomitego poetę 
podczus jego ostutniej bytności 
wPolsceoGliwieeiuslyszulem,że 
postrzegumiusto,gdy odwiedzuoj 
cu, juko niezbyt zuchwycujące turgo- 
wisko,jukwwielu innych miustuch, 
i tyle. Dwudzieściu lut mieszkul 
w Gliwicuch Tudeusz Różewicz. 
Niewiele osóbotymwiedziulo.Gli­
wickie śludywtwórczościRóżewi- 
czu to wluściwie tylko znukomitu 
książku„Mutkuodchodzi”,uprzed- 
tern gurść wierszy,wtym „Acheron 
w sumo południe” oruz miniuturu 
prozą „Niedzielny spucer zu miusto”. 
Pomijując, nuturulnie, związki ze 
„śtepem”,ule to zuslugu^e nu osobne 
wspomnienie.Potem Różewicz wy 
jechul do ^rocluwiu, fuliun Korn 
huuserpostudiuchwKrukowietum 
pozostuliposzedl„wprofesory”nu 
Uniwersytecie fugiellońskim. ^iele 
znukomitościwydulugliwickuszko 
lumuzycznu: m.in. prof. Michulinę 
Growiec,prof.funu^ojtuchęiprof. 
Andrzeju Schmidtu,Norbertu Krocz 
ku,Leszku Purmunu,Andrzeju Kury 
lewiczu,KrzysztofuAgruję,Stunislu

wuSojkęiKuturzynęGroniec. Do 
Gperetkiprzybyl zPoznuniui jukiś 
czus mieszkui w Gliwicuch Stuni- 
sluw Ptuk. Do mulmy mieszkulu 
w Gliwicuch,zuchowującwszukdo 
teruz wielki do rodzinnego miustu 
sentyment,Beutu Rybotyeku.^Gli- 
wicueh tworzyły zmurlewostutnich 
lutuch twórczynie Jotogrufii urty 
stycznej, Aoliu Rydet i Kuzimieru 
Dyukowsku, torującu drogę uktowi 
wfotogrufii.

tedy decydowulo o obliczu 
Gliwic? Twórczość urty 

stycznustudentów Politechniki Ślą 
sklej. Teutr śtudencki „Step” byl 
miejscem prupremierowych wystu 
wieńsztukTudeuszu Różewiczu, tu 
kich juk m.in. „Spughetti i miecz” 
oruz„Świudkowieulbo„Nuszumulu 
stubilizucju”.Dzisiujbrzmitodziw 
cie,ule wluśnieteutry studenckie,tuk 
wPolsce,jukizugrunicą,bylypurę 
dziesiąt lut temu miejscem dlu insce 
nizucji wielu sztuk Różewiczu,dule 
kich od przyjętego przez oficjulne, 
zuwodoweteutry,kunonu.Aw„Ste- 
pie”bylJun Klemens,późniejszy dy- 
rektorTeutruAuglębiuwSosnowcu, 
byl, prucujący uktuulnie w Polskim 
Rudiu w Kutowicuch, Tudeusz 
Ghmiel.— Taóyia pierwsza, aaj- 
naroża kariraPań?ccjaa^,ŚTGóyi 
kaatyaaatarom tagaraaka... wspo 
minu Leszek Purmun. Ale jukim! 
^ ciągu blisko czterdziestu lut 
wSTGzreulizowunook czterdziestu 
premier,wtymświutowąprupremie 
rę „Ślubu” ^Atoldu Gombrowiczu 
i „wiosnę” wg Brunonu Schulzu, 
kultowy spektukl połowy lut sześć­
dziesiątych.Jerzy Mulitowski,szefu 
jącTeutrowi,umożliwilurtystyczne 
wypowiedzi tukim twórcom juk Kry 
stynu Auchwutowicz, Jerzy Jurocki, 
Romun Nowoturski, Kuzimierz^i 
śniuk,Leszek Purmun,RomunKulu- 
rusiin.

Kiedy zdyr. Guburąrozmuwium 
teruzośrodowisku tzw. inteligencji 
technicznej,słyszę:—Taja^t.óada- 
wAka wiaiawymiarawa, jak każda 
zro^zt^, i zrażaiaawaaa pakaiaaia- 
wa,tak.^dz^,aiaGar^azatażad- 
aajadpawiadziaiaarói ^aajaiagiaz- 
aaj.ś^taiaaizia,ktarzywyra^taii^ja- 
kaadadzieżiwyakawywajj^^jaka 
.rtadcaaiwaapcp^zymakrc.dcjimk 
ajaaawaaiaaparatki.kiadykyiaaaa 
aajicp^zym taga typa teatrom ma 
zyazaymwkiata,ikiadyiiardzady- 
aamazaicrazrwjaia^kaitara.rta 
daaaka,przaaiażtadziaiaiyjażkaz 
maia iagaaaiaraa dwa teatry Va 
daaakia,„śtap”iśTG,iaaawaa^i- 
iykardzadażadawartaróikaitarai 
ayak miasta.



Pytany o STG Leszek Furman 
wspomina dalej: — W 1984 r. trafi­
łem do STG, ponownie zresztą, i za­
planowałem taki cykl imprez te­
atralnych dla swoich, wewnętrzny, 
bez zysków i pozbierałem tych star­
szych ludzi, którzy byli juz dyrekto­
rami dużych przedsiębiorstw, jako 
że byli to zdolni inżynierowie. I chęt­
nie przyszli, brali w tym udział, jesz­
cze raz stali się aktorami Bo oni 
mieli dalej coś do powiedzenia w te­
atrze i chętnie dalej by to robili, 
gdyby ciało się z tego wyżyć. STG 
skończył się, bo ludzie tworzący ten 
teatr musieli rozejrzeć się za zaję­
ciem, dającym utrzymanie w życiu. 
Z muzyką było podobnie. Operetka, 
świetna muzyka Lehara, Straussa, 
była jednak sztuką z przełomu dzie­
więtnastego i dwudziestego wieku, 
bylci dla starszego pokolenia. Dla 
młodego byt jazz. To byki muzyka 
kultowa, jak się dziś mówi. Ciemne, 
zadymione kluby studenckie, atmos­
fera jamów. High Society’ powstał 
w sześćdziesiątym czwartym roku 
jako zespól ZSP Politechniki Ślą­
skiej. Graliśmy w „Gwarku", klubie 
studenckim. Dopiero po nagrodach 
na festiwalu „Jazz nad Odrą”, stal - 
śmy się zespoleni Jazz Clubu, bo 
klubowy zespól studencki byl uwa­
żany za taki trochę amatorski. Na­
graliśmy trzy płyty. Ale to był zespół 
gliwicki, bardzo mocno związany ze 
swoim śiodowiskiem.

Świetne chóry miały Politechnika 
Wrocławska i Politechnika Szczeciń­
ska, a ta druga nadto bardzo dobry 
Teatr Pantomimy. Wrocławski Teatr 
„Kalambur” założył i inscenizował 
w nim Bogusław Litwiniec — stu­
dent fizyki. „Kalambur” stal się 
ośrodkiem teatru otwartego z te­
atrem, galerią i współpracą z muzy­
kami jazzowymi z „Pałacyku”. Nie 
uważam, żeby każdy ruch amatorski 
musiał się instytucjonalizować, ale 
w przypadku wrocławskim stało się 
dobrze i może szkoda, że nie mogło 
tak być w Gliwicach z STG. Środo­
wisko STG w Gliwicach istnieje. Nie 
wyjechało. I jest widoczne.

Miasto
bez kultury studenckiej

” ludzie często przychodzą 
V/ l do Teatru, są otwarci na 

różne propozycje, także przekracza­
jące granice dawnej, tradycyjnej 
operetki. Om także w dużej części są 
odbiorcami Gliwickich Spotkań Te- 
analnych. My nie prowadziliśmy 
konkretnych badań, kto przychodzi 
na spotkania, jednak dostrzegamy, 
że wśród młodych ludzi, którzy ado­
rują naszych gości w Ruinach czy 
tutaj w Muzycznym, czy na Placu

Krakowskim, dominuje jednak mło­
dzież humanistyczna, która albo 
przyjeżdża z innych miast do Gliwic, 
albo z Gliwic dojeżdża na humani­
styczne, uniwersyteckie kierunki stu­
diów do Katowic — mówi Paweł 
Gabara. — Natomiast młodszo część 
inteligencji politechnicznej jest ra­
czej obojętna na to, co proponuje te­
atr — dodaje.

Ci ludzie przychodzą też na Jazz 
Sessions do Teatru. Jan Kwaśnicki, 
żywa historia śląskiego jazzu, orga­
nizował też swego czasu Zaduszki 
Jazzowe w Zabrzu, eksportową im­
prezę gliwickiego środowiska, a An­
drzej Krupa, który przeniósł się do 
Zabrza, wspomaga obecnie Mariana 
Oslislo, dziekana Wydziału Grafiki 
katowickiej ASP i zabrskich fanaty­
ków muzyki improwizowanej 
w dziele udżezowienia swojego mia­
sta. Istniała jakaś sztafeta podtrzy­
mująca twórczość artystyczną. Ist­
niało środowisko akademickie. Czy 
istnieje? Najłatwiej zauważyć je pod­
czas juwenaliów. Były one niegdyś 
demonstracją obecności studentów 
w społeczności miasta, prezentacją 
ich dorobku i mentalności, nawet 
epatowaniem tych, którym nie dane 
było studiować. Otrzymawszy od oj­
ców miasta klucze od jego bram, usi­
łowano pokazać, jak powinno się 
rządzić. Śpiewano w pochodach, kim 
jest student:

Święte obrazy wynosi z doma
A na ich miejsce wiesza bohomaz
Bo pomiędzy bogobojnym ludem
A niech cholera go pokręci
Zawsze się znajdzie jakiś student
Eeeech! studenci...
— Uczestniczyłem w jednych chy­

ba juwenaliach — mówi dyrektor 
Gabara. — Bez oceny intencji 01 ga- 
nizatorów, były one rachityczne, 
skromne, może i dobrze pomyślane, 
ale nie wciągały ogółu braci stu­
denckiej. Jest inny model zachowa­
nia studentów. Zamykają się w swo- 
ich czterech ścianach akademika 
bąclź w domach, siedzą przy Interne­
cie lub w pubie; wieczorem, kiedy 
budzi się życie kulturalne — prak­
tycznie Politechniki juz nie ma.

Leszek Furman pamięta dawne ju­
wenalia. O obecnych tylko słyszał: 
— Słyszałem, że wygląda to tak, że 
piją bardzo dużo piwa i bardzo gło­
śno grają. Ja się zdziwiłem w ogóle, 
kiedy w tamtym roku zobaczyłem 
ogłoszenie czy plakat, że juwenalia 
Uniwersytetu Śląskiego są 
w Spodku, że w Spodku jest organi­
zowany taki sam koncert, jak w stu 
innych miastach Polski, tylko bez ju­
wenaliów. I tam przychodzą studen­
ci, i tam piją piwo, i to są całe juwe­
nalia. Kiedyś piwo tez się piło, ale 
były różne imprezy, które pokazywa­
ły środowisko studenckie. Bo kiedy

STG występowało w kinoteatrze X, 
to była sprawa elitarna, zamknięta. 
Natomiast w trakcie juwenaliów stu­
denci bawili się w mieście, bylci to 
masówka, ale sympatyczna i zabawa 
była na pewnym poziomie, a teraz 
wygląda to tak, że studenci nie mają 
niczego do zaproponowania.

Miasto
kultury instytucjonalnej

wiele spektakli w ramach Gli­
wickich Spotkań biletów nie 

można dostać już w pierwszym dniu 
przedsprzedaży. Na koncertach Jazz 
Sessions jest podobnie. I Kościół Ka­
tedralny pw. św .św. Apostołów Pio­
tra i Pawła na koncertach w czasie 
Dni Muzyki Organowej jest pełny. 
Politechnika i jej środowisko odegra­
ły w kształtowaniu dobrego, humani­
stycznego wizerunku miasta rolę 
trudną do przecenienia. Bo też mogła 
to zrobić w Gliwicach tylko ona. 
Świat się zmienia, ludzie się zmienia­
ją. Politechniki się zmieniają. Na 
świecie już ich nie ma, tzn. nie ma 
pod takimi nazwami, gdyż przemia­
nowały się na uniwersytety technicz­
ne bądź technologiczne. Wprowadza­
ją humanistyczne kierunki studiów; 
ot, w Irkucku można na politechnice 
studiować reżyserię. W Toronto — 
mówił podczas niedawnej bytności 
w rodzinnym Zabrzu-Kończycach 
prof. Florian Śmieja — na uniwersy­
tecie technologicznym jest łacina. 
Widocznie ktoś uznał, że jeśli huma­
nistom może przydać się matematyka 
jako nauka myślenia, umysłom ści­
słym przydatna może być precyzyjnie 
logiczna konstrukcja języka łaciń­
skiego. A może i coś więcej, mądrość 
Horacego na przykład.

Ludzi ze studenckich klubów, te­
atrów, zespołów — zastępują dziś in­
stytucje. Wraca pytanie, czy nie mógł 
powstać ośrodek STG? Aktywny jest 
Gliwicki Teatr Muzyczny, aktywna 
jest Fundacja Odbudowy Teatru 
Miejskiego Piotra Strzelczyka, której 
chyba nie tylko o sam teatr idzie, 
a także o wypełnienie testamentu tra­
gicznie zmarłej Ewy Strzelczyk, 
wspaniałej postaci gliwickiej kultury, 
m in. pomysłodawczyni Gliwickich 
Spotkań Teatralnych. Pisze Krzysztof 
Siwczyk i inni literaci, działa klub 
poetycki „Perełka” zrzeszający (choć 
to złe słowo) ok. 140 osób. Odbudo­
wano imponująco willę Cara. Z ini­
cjatywami wychodzi i Muzeum, 
i Miejska Biblioteka Publiczna. Kazi­
mierz Szołtysek, znany grafiic, spe­
cjalizujący się w ekslibrisie i mający 
w tej dziedzinie międzynarodowy au­
torytet twierdzi, że to Gliwice, a nie 
Kraków, są w dziedzinie ekslibrisu 
stolicą Polski. Jest wiele przejawów



troski o dziedzictwo, o historyczne 
pamiątki; świadczy o tym zaintereso­
wanie wielu osób pomnikiem Frie­
dricha lahna i pomysł Bogusława 
Maluśkiego utworzenia lapidarium, 
w którym znalazłyby miejsce odna­
lezione niemieckie pamiątki Niech­
że będzie i hejnał — skoro jest ra­
tusz...

Galeria Sztuki Współczesnej ES 
TA ma za sobą już bodaj 20 znako­
micie zorganizowanych wystaw, 
m m. Jerzego Nowosielskiego, Zdzi­
sława Beksińskiego, Jana Tarasina, 
Wiesława Ochmana, czy — niedaw­
no — prof. Jacka Gaja, artysty za­
przyjaźnionego z właścicielem 
i twórcą Galerii, Tadeuszem Stapo- 
wiczem. Skąd to się wzięło? — py­
tam Stapowicza:

— To jest przede wszystkim moja 
pasja. Ja się interesuję sztuką dwa­
dzieścia lat i cały czas szukałem 
kontaktu z artystami. Zbierałem al­
bumy, chodziłem na wystawy, a po­
tem to się przerodziło w poznawa­
nie twórców, bywanie w pracow­
niach, minikolekcjonowame prac. 
Wiele zawdzięczam wieloletniej 
przyjaźni z prof. Jackiem Gajem, 
To wszystko skumulowało się 
w pomyśle utworzenia galerii w fir­
nu ?. Ja to nazywam humanizowa­
niem miejsca pracy. Zyskałem ak­
ceptację swoich współpracowni­
ków. I dziś galena wyszła już poza 
Gliwice, uzyskując wyłączność na 
organizowanie wystaw Zdzisława 
Beksińskiego.

Wystawy organizowane są także 
w Ratuszu. Wiele ich w aktywnym, 
szczególnie wobec twórczości mło­
dych, Domu Współpracy Polsko- 
Niemieckiej. Dom wychodzi z ini­
cjatywami i wspiera inicjatywy 
zmierzające do partnerskiej współ­
pracy polsko-niemieckiej różnych 
środowisk oraz do integracji Polski 
z jednoczącą się Europą. To cenna 
praca dla przyszłości.

Fundacja Forum Dialogu Między 
Narodami upowszechnia tolerancję 
i kulturę demokratyczną oraz dzia­
łania na rzecz zbliżenia między na­
rodami, które na przestrzeni wie­
ków żyjąc obok siebie współtwo­
rzyły historię, tradycję i kulturę 
Polski. Służą temu warsztaty „To­
lerancja”, cykl „Spotkania na po­
graniczu”, sesje naukowe, wieczo­
ry kultury różnych narodów, kon­
certy, spotkania młodzieży Waż­
nym elementem działalności jest 
program ochrony dziedzictwa kul­
turowego, zwłaszcza, iż dotyczy 
Gliwic i obejmuje projekt renowa 
cji cmentarza żydowskiego wraz 
z Domem Modlitwy i projekt zago­
spodarowania miejsca po synago­
dze. Anna Zwolińska, wiceprezes 
Forum mówi: — Chcąc tworzyć

otwarte i tolerancyjne społeczeń­
stwo, najlepiej czynić to przez kul­
turę. Myślę, że np. ostatnie nasze 
działanie czyli wieczór kultury 
ukraińskiej, to projekt, który utra- 
fil w samo sedno. Byliśmy nawet 
zdziwieni, że do Starego Browaru 
pizyszło aż tyle młodzieży liceal­
nej i z pierwszych lat studiów.

W życie miasta usiłuje włączyć 
się — i skutecznie to czyni — „en- 
cek”, czyli Niezależne Centrum 
Kulturalne, powołane przez skłoter- 
sów. Młodzi ludzie, studenci, pracu­
jący i bezrobotni zajęli dwa lata te­
mu pustą ruinę, wyremontowali 
i mieszkają tam pod wymalowanym 
na prześcieradle hasłem „Pustostany 
w ręce wyobraźni. Takie wspólnoty 
nie są na świecie czymś nowym. Po­
nieważ ruina będzie wyburzona, 
myślą o nowym budynku, gdzie by­
łaby sala na koncerty i na wernisaże. 
Błażej opowiada mi o tym, co już 
się dzieje: — To jest kultura anar­
chistyczna, nie ma nic wspólnego 
z jakąś komercją, sami to robimy 
dla siebie. Było juz ponad dwadzie­
ścia koncertów, był niezależny teatr 
SukaOff czy Skarpeta Sąuatersa. 
Mamy stałych bywalców z Gliwic, 
Rybnika, Sosnowca, Dąbrowy Gór­
niczej. Razem z klubem „Perełka" 
organizowaliśmy spotkanie z Jac­
kiem Podsiadtą, mamy kontakt 
z Domem Współpracy Polsko-Nie­
mieckiej, z organizacjami ekolo­
gicznymi, z klubem Gaja. Oni clużo 
nam pomagają.

Miasto młodych
przedstawieniu „Tamy” 
McPhersona w Ruinach Te­

atru próbuję porozmawiać z młody­
mi odbiorcami gliwickiej oferty 
kulturalnej. Justyna Ark it 
i Agnieszka Kalnik, gliwiczanki, li­
cealistki, chyba zgadzają się z opi­
nią Piotra Skrzyneckiego i Adama 
Hanuszkiewicza, że najlepiej było­
by Ruiny tak zostawić. Dziewczy 
nom teatr jest bliski, bywają w Kra­
kowie i na katowickim festiwalu 
Sztuki Reżyserskiej. No i — oka­
zuje się — piszą. Debiutowały 
w zbiorczym tomiku. Przeobrażeń 
Gliwic, ze względu na wiek, nie 
dostrzegają, ale liczą, że przyby­
wać będzie galerii. Justyna jest 
przekonana, że tak będzie: — My­
ślę, że jest wiele osób, które to in­
teresuje albo zainteresuje. Ja bym 
chciała, kiedy mam czas, żebym 
mogło pójść do jakiejś galerii. 
Dziś Gliwice to dla mnie teatr 
i ESTA. Obie planują studia na 
ASP. Co potem? To zbyt odległa 
perspektywa, ale na pewno zależeć 
to będzie i od tego, jakie Gliwice

będą dla nich, czy będą przyjazne 
dla ich zainteresowań.

Wszyscy, z którymi rozmawiałem 
uważają, że Gliwice w sumie zmie­
niają się na lepsze. Są ładniejsze.

— Chociażby taka, wydawałoby 
się prozaiczna rzecz, jak oświetle­
nie zabytków. Gliwice to bcudzo 
piękne miasto. Goście, którzy tu 
przyjeżdżają, nierzadko też wybitni 
artyści jak np. prof. Łapiński ze Sta­
nów, i mogą zobaczyć kawałek tego 
miasta, a ja im chętnie je pokazuję, 
są zachwyceni. Może mało ludzi 
zdaje sobie z tego sprawę, że Śląsk 
jest generalnie kojarzony z kopal­
niami, miejscem, gdzie wszystko 
brudne. I gdy przyjeżdżający prze­
jadą ulicą Zwycięshva, zobaczą Ry­
nek, okolice Zamku Piastowskiego, 
podświetlone kościoły, wyjeżdżają 
oczarowani w przekonaniu, że do­
tąd me znali Śląska. Ja do Gliwic 
nie muszę nikogo przekonywać. I to 
jest olbrzymia szansa Gliwic — mó­
wi Tadeusz Stapowicz.

— Jedynymi z głównych odbior­
ców naszych imprez są studenci Po­
litechniki. ale, oczywiście, jakby by­
ła jakaś humanistyczna uczelnia, 
byłoby znacznie łatwiej, dlatego, że 
byłby naturalny organizator tego 
życia kulturalnego — uważa Anna 
Zwolińska.

— Bardzo bym chciał, żeby 
w Gliwicach powstała jakaś bodaj 
odnoga Uniwersytetu. Wydaje mi 
się — i nie jestem w tym odosob­
niony — że jeśli Uniwersytet ma 
się również, terytorialnie rozrastać, 
to nie powinien w tej ekspansji 
omijać ośrodków dużych, posiada­
jących już własne, profesjonalnie 
niehumanistyczne środowiska aka­
demickie — chodzi wszak o tworze­
nie akademickiej kultury elit, bez 
której te elity zabrną w ciasne 
i ślepe zaułki. Gliwice są takim 
ośrodkiem elitotwórczytn, są tu ta­
kie właśnie środowiska, one wręcz 
domagają się dopełnienia przez 
uczelnię humanistyczną. I tu Poli­
technika może zapewne odegrać 
ważką rotę — mogą nawet w jej ra­
mach powstawać wydziały lutnia 
nistyczne, tworząc nowy profil 
uczelni. Albo — we współpracy 
z nią — wydziały Uniwersytetu 
Śląskiego. Tego typu zjawiska ro­
dzą się wszak w Bielsku, w Rybniku 
— wywodzi prof. Ireneusz Opacki.

Rzeczywiście — Gliwice mogą 
i powinny być ośrodkiem intelektu­
alnym Śląska, naukowym i arty­
stycznym. I nie idzie tu o prefero­
wanie humanistyki w miejsce tech- 
niki. Miasto powinno być miastem 
otwartym, przyjaznym, miastem 
równowagi. Ma do tego, jak widać,



Macura został panem magistrem późno.Na 
U CIUl pewno nie wtedy,kiedy obroniłpracę dy- 
plomowąo zachowaniu uczniów szkół zawodowych 
wsytuacjachtrudnyehwzałeżności od ich ilorazu in­
teligencji.Ze studiowania psychologii (której nie uwa­
żał jeszcze za prawdziwą naukę) została mu tyłkopio 
senka,którą czasem podśpiewywałprzy goleniu:

ŻnBn,żnBnzinVyBTn^iz)ningii 
nmżewin.śnieTzi.śniBteieBienienrBndżTży, 
nmże niBteiTzżś me wyrwie nngi, 
nnipr^Tn teżprzez eieBie nieprzepnrói.

ilfoże wierne Tzt^przyyTzieprr^eror 
(nie roezejBmTzd te niepewne), 
pneninjeiZympmninnBiem 
zżnBy zmieni ei^wpi^Bn^Brdiewn^.

Napisał ją,kiedy byl panem redaktoremirobilaudy- 
eje rozrywkowe.Nie dlatego,że obchodziły go żaby, 
które się odmóżdża,żeby obserwować ich reakcje na

poziomie rdzeniowym,albo drażni się prądem ich ob 
darte ze skóry mięśnie tak cenionych we Francji udek. 
Uważał wprawdzie,że barbarzyństwem jest powtarza­
nie setki razy jnż przeprowadzonych eksperymentów, 
które niczego nowegowrozwój nauki nie wnoszą.Są- 
dzil, że są tylko zemstą naukowców na studentach 
(myśmy musieli mordować żaby,więeiwy to poznaj­
cie).Jednak jego piosenka była tylko satyrą na niczym 
nieusprawiedliwione nadzieje.

Fan Macura przestał być redaktoremwmarcu 1982 
roku,kiedy przerwano mu czteromiesięczny urlop,na 
który Prezes Radiokomitetu posiał część dziennikarzy 
13 grudnia.Teraz byl palaczem e.o.Ale jednocześnie 
zostalwreszeiepanemmagistrem,botaktytulowala 
go cala administracja w Okręgowym Przedsiębior 
stwieTransportuiUtrzymania Dróg.Mechanicy,kie­
rowcy,zmiennik Czesioiportierzy (nie wszyscy) od 
początku mówili mu na ty.

Pan Macura obudził się,wyłączył budzik, nie dając 
mu szansy wykazania użyteczności,zebra! się cicho, 
żeby nie obudzić żonyiwyszedlwzimną ciemność.



Do dworca miał trzynaście minut drogi szybkim kro 
kiem. Przeszedł przez uiieę,potem na ukos między 
blokami,wszedlwuliezkę starych domkówjednoro- 
dzinnyeh,skręcił przy ogrodzeniu szkolyiznalazl się 
pomiędzy eiehymiotej porze hotelami robotniczymi, 
na które tutejsi mówili„wulee”.Włożył rękę do torby. 
Kiedy dowiedział się,że w podobnej okolicy pobili 
robrabowah jego brata,zaczął nosić przy sobie ciężki 
kluezfrancuski na mocnym rzemieniu. Aleitymra- 
zem nikt go nie zaczepił.

Pociąg przyjechał punktualnieś.śó.
Pan Macura powinien dojeżdżać wcześniejszym, 

oś.10.drobił to tylko raz,na samym początku.Dy 
żurnyportierzDużej Portierni powiedział mu jednak 
wtedy,że kartę zegarowąjuż mu odbił.Dodał,nabija 
jąe się wyraźnie ze zdyscyplinowania nowegopala 
cza,że Gzesiu,zmiennikzkotlowni,nigdy tak wcze- 
śnie nie przychodzi. Przecież wystarczy być zanim 
przyjedzieprzewózzurzędnikami.

PanMacurawsiadldopierwszego wagonu ius,adl 
na swoim stałym miejscu,wdrugim rzędzie siedzeń, 
przy oknie, przodem do kierunku jazdy. Wolałby 
pierwszy rząd,ale tamzustępu dochodziłsmród mo 
czu,którego nie łagodził nawet unoszący sięwcalym 
wagonie zapach dymuznajtańszyeh papierosów.

W chwilępo nim wsiadła Śnieżka. Xajęla miejsce 
dokładnie naprzeciwko pana Macury i momentalnie 
zasnęła.Nie wiedział,kiedy ją zobaczył po raz pierw 
szy.Nie pamiętał,kiedyją tak nazwał.Nie potrafi! na 
wetprzypomniećsobie,kiedy staiasięezęśeiąjego 
życia.Gd tygodni nie czyta! jednakwpociągu.Gd ty 
godni nie rozmyślaloznikająeym biurku biskupa Ber­
keleya,ozludzeniaeh,którewlndiach nazwano mayą. 
napomniał nawetopowieśeioAorieku,swoim marze- 
niu^wariaejinatematksiążekbiograficznych^zob- 
szerną bibliografią,odsylaczamiiprzypisamiwcalo 
śei zmyślonymi.Patrzał na śpiącą.

Dziewezynabyla ładna. Takprzynajmniej uważał 
panMacura,który jednak niezabardzoznalsięna 
dziewczynach, zresztą czasem zmieniał zdanie i do 
chodził do wniosku, że jest flądrowata, niedomyta 
iprzeeiętna.Niekiedy zaś stwierdzał,że nie nie da się 
powiedzieć ojej urodzie, bo Śnieżka jest pod tym 
względem niepoznawalna, podobnie jak większość 
kobiet okutanyehwzimową odzież,kryjącą skutecz 
nie zarówno cienie jak blaski.

zachwyca! się natomiastjej zasypianiem.Wchodzi 
la,siadalainatyehmiastodplywalawświatsnu.To 
były sekundy.Najpierw nie móglweoś takiego uwie­
rzyć,sam miałbowiem ciągle problemyzzaśnięciem. 
Myślał,że dziewczyna tylko zamyka oczy.Ale jej gło­
wa poruszająca sięwrytmie pociągu,czasem zaś ei- 
chutkie pochrapywanie przez lekko uchylone usta, 
przekonały go,że onanaprawdę śpi. Irzeezywiśeie 
zasypiawjednej chwili.Wchodziła do wagonu na se- 
kundyprzedodjazdem,zmierzała zawszetam,gdzie 
już siedział,odwracała się,żeby wrzucić torbę na pól 
kę,rozpinała grubą kurtkę,siadalarjuż spala.

lakzwierzę myślał pan Macura. Na te poi go 
dżiny nie opłaca się odkładać torby na półkę,alejej 
potrzebnyjest rytuał. Mójpiesteż musi się obrócić 
wkólko,żeby wyciągnąć się na dywanieizasnąć.Nie 
jest, jak jego przodkowie,na stepie,nie musi wydep­
tywać sobrewtrawie legowiska,obraca się jednak,bo 
tamto zachowanie sprzed tysięcy lat przekazały mu 
pokolenia przodków.Gnateż wydeptuje swoje miej- 
seewtrawie,tak każe jej pamięć...gatunku? komór-

kowa7fużniepamiętal.śnieżkamajednakświado- 
mośćisamnagiobrót wydaje się jej dziwaczny,ka­
mufluje więc atawizm odkładaniem torby na polkę.

Wpólgodzinypóżniejpoeiągwjeżdżalna„^eh”sta- 
ejęizwalnial,dziewczyna budziła się błyskawicznie, 
łapała szmacianą torbęiruszala ku wyjściu.Gdy za 
eząl ją obserwować,przez długi czas nie wiedział,ja 
kiego koloru ma oczy.zamykały się bowiem zaraz po 
wejściu,apotem,kiedy już wysiadaliwM.,nie było 
czasu się przyjrzeć.Postanowił to zbadać,ale przez ja 
kiś czas nic z tego nie wychodziło, bo zapomrnal 
oswoimeelu,agdy sobieprzypominal,bylojużza 
późno.śpala.Wreszeiejednak udało mu się zobaczyć, 
że oczy ma zielone,zjakąśdomteszką brązu.Ghyba.
Albo wpadającej w brąz szarości, sobaczy! jeszcze 
coś.Dziewczyna,przed zamknięciem oczu,obrzucała 
goszybkimleczuważnymspojrzeniem.Dotej pory 
byl przekonany,żewogóle go nie widzi.Teraz prze 
kona! się,że to nieprawda.Kiedyotym myślał,do 
szedł do wniosku, żejestdlaniej czymś wrodzaju 
znaku orientacyjnego,jakdrzewo,albo neon.śnieżka 
dostrzega goiwie,że nie pomyliła wagonu,pociągu, 
miejsca.

Wyobrażał ją sobiewdomu.Na pewno miała wla- 
sny pokój,doktóregouciekalaodponurego świata, 
przynoszonego codziennie do mieszkaniaprzez tele 
wizorUbranawspodnieistary sweter siadywała na 
podłodze,słuchając muzykizkasetowegomagnetofo- 
nu, a ze ścian spoglądali na nią aktorzy i muzycy 
zrockowyeh kapel, Maryla Rodowicz, może nawet 
Dustin Hoffman. Na meblośerance stały kolorowe 
puszkipozaehodnichpiwaeh,opakowaniapo„eame- 
lach”,„chesterfieldaeh”i„luekystrike^ach”,jakaś pę- 
kata,zielona butelka ze złotą etykietą „napoleon”.Na 
półce książki: trochę szkolnych lektur,„Mały książę”, 
rocznik „Poznaj świat”zezasów,kiedy chciała zostać 
nauczycielką geografii,wiersze Małgorzaty Hilar.

Innym razem zdawało mu się, że musi mieszkać 
wjakimśstarymdomkuzogródkiem. Naparapeeie 
małego okna stoją w doniczkach pelargonie, aloes 
igeranium,mezawodne przy bólach ucha.Na ścianie, 
pomalowanej na ciepły kolor ze srebrnym szlaczkiem 
wksztaleie kiści winogron,wisiwstarej,złoconej ra- 
mie obraz przedstawiający anioła prowadzącego przez 
kładkę nad przepaścią dziewczynkę i chłopczyka.
W pokoju stoi metalowe łóżko,białe, zezloconymi 
gaikami na poręczach, przykryte ręcznie wykonaną 
koronkową kapą,na której rozsiadła się duża,zamyka 
jąea oczy lalkawniebieskiej,połyskliwej sukrenee.śą 
tam jeszcze szafa,toaletkazlustrem,stół,krzesło,eta- 
żerkazksiążkamkjednotomową encyklopedią,wiel 
kim atlasem zwierząt, trylogią, „Anią z zielonego 
wzgórza”, baśniami Andersena, kalendarzem rolni 
czym sprzed lat,wierszami Bułata Gkudżawyi„śza- 
leństwami panny Ewy” Makuszyńskiego. Widział 
śnieżkę przy stole.Pisała listy do dziewezynichlop- 
ców,interesujących się muzyką,tańcem,ikebaną,po 
dróżami,albo poważnymi rozmowamiożyeiu.Pozna 
la ich dzięki rubryce „Ghcąkorepondować”wkoloro 
wym tygodniku.

Wyobrażał sobie,żejeżdzi do unieruchomionej cho 
robąbabcizobiadmnwmenażkach,robi jej toaletę,^^ 
sprząta dom,potem opowiadaopracyisluchaotym, 
jak kiedyś ciężko się żyloijakre dziadek robi! wszyst 
kim kawały.

Myślał też, że śnieżka chodzi do wieczorowego 
technikum hotelarskiego,albo uczęszcza na kurs kro



juiszyeiaijuż nawet szyje sobie sukienkę na uroczy­
stość wręczenia dyplomów, prostą, czarną, na ra 
miąezkacb,zczarną różą przy staniku.Kiedy mdziej 
myślał,że po pracy chodzi do klubokawiarniizkole- 
żankami do wieczora rozmawia o modzie, facetach 
ipieniądzach.

Kozmawialznią czasem.Wmyślaeh.
- Góż za niewrażliwa klempa! krzyczał na nią 

wswojej głowie. Nie szkoda ci życia na ten tępy,try 
dlęcy sen? Jesteśjakąś tam kuchtąwzakladowym bu 
fecie,marzyszotym,żeby więcej nie stać przy piecu, 
żeby nie wracać do mieszkania,wktórympijanyoj 
ciecjest śmieszny istraszny zarazem,matkawrzesz 
czyobyle co,brat nienawidzi świata,abrzydsza sio 
stra ciebie,ieo?Robisz coś,żeby sięztego świata 
wydostać? Nie,śpisz.Nie uczysz się języków,nawet 
sręnieodehudzasz. Aprzeeieżmożeszbyć wszyst­
kim.Galym światem dla kogoś.Aktorką,piosenkarką 
(może masz ładny glos),poetką,szpiegiemjak Mata 
JJari.Możeszżyć. Alenie,ty wolisz spać lśnić,że 
przyjdzie jakiś naiwny książę,wyrwie cięztego letar­
gu,da ci...No właśnie,co ci da?M-4^Boopalacu nie 
jesteś nawet w stanie pomyśleć. Ai twój królewicz 
upragniony to nie czuły,opiekuńczyizakochany ma­
rzyciel,tylko jakaś parodia modlitwy dziewicy: „żeby 
przynosił pieniądze,za dużo nie pil,mialdodatkowe 
kartki na mięsoiumral naprawić cieknący kran”.

Tak było raz.Przeważnie myślaloniejzwielkątkli- 
wośeią.Byl sentymentalnyiżalowal tych wszystkich 
młodych, pięknych dziewczyn, które zrywają się 
oświcie,biegną na dworce kolejowe,przystanki auto- 
busoweitramwajowe,już zmęczone,potem osiem go­
dzin harują,dźwigają więcej niż powinny, pocą się 
między kotlamizżarciemizlewozmywakiem,marzną 
za ulicznym straganem,garbią się pod ciężarem torby 
zlistami,wniszezącym urodę dreliehuwykonują ty­
siące tych samych ruchów przy maszynie,wsmrodzie 
denaturatu odbijają na powielaczu głupie okólniki,by 
le jak przecierają podłogi, myją zasyfione muszle 
iumywalki,podają basen,odwijajązaropialy bandaż, 
piorąiBóg wie,co jeszcze robią.Potem młodość daje 
imjeszczesilęna dyskotekę,miłość,plany na inne, 
lepsze życie.Pan Macura wiedział,żejuż gdzieś żyją 
ich przyszli mężowie,żejuż niecierpliwie czekają na 
urodzenie ich dzieci.Do tej roboty,która niszczy je te 
raz,dojdziewięejeszczemnóstwoinnejszarpaniny, 
zmęczenie będzie rosło,rosło,rosło...Ale nikt już nie 
spojrzyztkliwością na utraconą mlodośćiurodę.Bo 
nikt tak nie patrzy na żylaki, zepsute zęby,eelulit, 
ufarbowane,przerzedzone włosy.

Pociąg zatrzyma! sięwM.śzli we dwoje,wdużej 
grupie niewyspanych, szarych ludzi podziemnym 
przejściemzperonu,znaleźli się na zewnątrz budynku 
stacji,na ulicy tłum zacząłrzednąć,wreszcie zostali 
sami. śnrezka szła szybkim krokiemjakicś trzydzie 
ści,czterdzieści metrów przed nim,zmierzaliwtę sa­
mą stronę,skrótem między polami,potem była ulma 
domkówijuż osiedle,gdzie się rozstawali.Pan Maeu 
ra znowu wchodzi! między pola,za którymi majaczy! 
betonowy plot jego firmy, śnieżka skręcała między 
blokiiszla gdzieś ścieżką wydeptaną na osiedlowym 
skwerze.

Pan Macura przywita! sięzportierką ze swojej por­
tierni zwanej Małą Portiernią,panią Majak,do której 
mówiono: pani ffildziuiposzedldo kotłowni.zoba­
czył,że wszystko jestwporządku.Gzesiu musiał być 
trzeźwy,boprzedwyjściemdorzucilwęglaikoksu.

wrócił więc na portiernię,żeby wypićzpamąUildzią 
herbatę.Dowiedział się znowu(ehybaporaz szósty 
albo siódmy),żejej sześcioletnia wnuczka jest bardzo 
mądra.Pani Uildziabardzoosiebie dbała.Mialajuż 
dobrze pod sześćdziesiątkę,ale ubierała się elegancko 
(tym razem miała na sobie piaskowy kostiumzwelny 
i białą bluzkęzkoronkowymżabocikiem),robiła so- 
bie owocowe maseczki na twarz,malowała paznokcie, 
używata też dobrej,zapewne drogiejitrudnej do ku 
pienia farby do włosów,bo ich czerń była prawie na 
turalna.Gwnuezce więc raezejwpraey nie wspomi­
nała,żeby sięniepostarzać.PanMaeurapoczul się 
wyróżniony.Przez chwilę jeszcze obmawiali nocnego 
portiera,ale zajechał przewóz,zktórego wysypali się 
urzędnicy,trzebawięe było wracać do kotłowni.Pan 
Macura przebrał się, nawiózł sobie węgla i koksu, 
zdjął z pieca osłony i przeczyści! kanały drucianą 
szczotką na długim,żelaznym drążku.wybrał popiół, 
dorzueildziesięć łopat węglaidziesięć koksu,umył 
ręce,wyciągną! się na obitej kocami desceipogrążyl 
sięwczwartym tomie „Gzlowieka bez właściwości”. 
Doszedł do miejsca.wktórym Agata mówi do Lindne- 
ra: „Mój brat twierdzi, że jestem tylko fragmentem 
istoty ludzkiej.Tomile,prawda? Nawetgdysięnie 
ma pewności, co to oznacza. Można by pomyśleć 
o nieskończonym tomiku nie wykończonych wier 
szy.”^atrzymalsię.lpomyślalośnieżee. Awlaści 
wieosobie.Gnmóglby zostaćPigmalionem,ona^ 
Galateą.Ale bez zakochania się,byl przecież żonaty. 
Dzieliłby się z nią tylko swoimi odkryciami. Poży­
czałby jej książki,płyty. Uczy! nazywania własnych 
uczuć i stanów. Pokazywał rozmaite cuda: obrazy 
Rembrandta,zwłaszcza portrety śaskii,cisa odkryte- 
gowniedalekiej miejscowości,dziewiętnastowieczny 
zegarpodróżnywksztalciewielkiegojaja,który od 
prywatnego kolekcjonera dostało muzem, wachlarz 
zealą rodziną cesarza Franciszka Józefa,nocną burzę 
letnią wgórach...V^prowadzilbyjąwświat,którego 
niewidać,alektóryjest.Gdybygoniebylo,należalo- 
bysięzabić,bopocożyćtakszpetnie,wbloku,wM- 
ileś,wmeblościance,wsegregatorze,wslowach,któ 
re niczego nieznaczą. VBięc zabrałby śnieżkę wpo 
dróżpo swoim niewidzialnym świecie,budowanym 
przez wszystkie wieki,równolegleztym widzialnym, 
przezludzizjaktonazywal„nerwamina wierz 
ehu”.Pan Macura nie byljednak naiwny wyobrazi! 
sobie,eo by się stało,gdyby tak pożyczy! śnieżce czy 
tanego właśnie Musila.śąsiadka opowiadała mu kie 
dyś,że zerwała ze swoim pierwszym chłopakiem,bo 
zabraljąnakoncertdofilharmonii.Gralitam opo­
wiadała za głośno i same symfonie. Rozbolała ją 
głowa.Ijej adorator stal sięwten sposób ofiarą wiel- 
kiej sztuki. głębi duszy mialjednaknadzieję,że 
śnieżka jest zupełnie inna. zaczął się zastanawiać, 
oezym też ona śni,ale przyszedł elektryk śztwiertnia, 
wzięli sloikiiposzli po posiłek regeneracyjny.bu 
fecie Karolina,co miała męża kierowcę wtej samej 
firmie,którego stale podejrzewała,ze zdradzają eoty- 
dzieńzinnąwydrązbiurowyeh baraków,nie pożało­
wała im bigosu.Lubiła ich,bo zawsze chwilę pogada 
li,pożartowali,apoza tym nie wierzyli,żeby jej chłop 
lata! zajakimiśbabami,mając wdomu takie cudo. 
wrócili na kotłownię i zaczęli jeść, tylko wcześniej 
słoik Gzesia pan Macura postawi! na piecu, żeby 
zmiennik miałcieplejedzenie,jak przyjdzie na noe. 
Rozmawialiohistorii.Przez szesnaście miesięey„śo- 
lidarnośei” śztwiertnia poczytał trochę bibuły.



GFGN-ie,oKatyniu,Jałcie,procesach żolnierzyAK, 
poznańskim Gzerwcu.Pyl miody,nie pamiętałśmier­
ci śtalina,Października,Marca,stalewięcoto pana 
Macnrę pytał. No to opowiada! mn pan Macnra na 
przykladotym,jakwl9ó4roku(chodzil jeszcze wte­
dy do liceum) byl naTargachPoznańskichizkolegą 
mieszkali w prywatnej kwaterze. Pewnego wieczora 
napili się z gospodarzami i nagle znikła nieufność. 
Usłyszeli opowieści o huneie, strzelaniu, czołgach. 
Nazajutrz gospodarz wziął ich nawycreezkę potnie 
ście.Pokazywał miejsca,postrzelanemury.Elektryk 
rewanżował się panu Macurze opowieściami o lu 
dziach z GPJrUD Potem wracali jedendopracy, 
drugi do lektury.

Gpiętnastej rohilo się cicho. Urzędnicy,robotnicy 
z warsztatu,kierowcy,wszyscy szli do domu.^osta 
wali tylko portierzy, palacze i kładek Król Nafty. 
^Kgodzinępóżniej opuszcza! zakład pan Macura.Je 
go zmiana kończyła sięoosremnastej,placdi mu za 
nadgodzrny, ale Gzesiu wprowadzi! wychodzenie 
oszesnastej.Można hylo ufać portieromzUuzej Por 
tierni,że nie zapomnąwdwie godziny póżniejokar 
eie zegarowej.

Nie było więc śnieżkiwżyciu pana Macury już od 
południa aż donastępnegoranka.Kiedy miał nocki, 
było jeszcze gorzej.i^apominaloniej całkiem na ty­
dzień.Apóżniej pojawiała się znowuizachwycala go 
zasypianiem, młodością, urodą ^Vkwietniu zrobiło 
się ciepło,pozbyła się więc zimowych okryć,pojawi 
lasię wdżinsowymkomplecieijużnapewno wie 
dział,że jest ładna.Niewysoka,zgrabna,brązowolo 
sa.Miała smagłą skórę.Raz ukazała się nawetwkrót- 
kiej, wiosennej sukience, odsłaniającej smukłe, ale 
mocne nogi.

Apotem skończył się sezon grzewczy.Pan Macura 
wziął ostatnią wypłatę,świadectwo praeyiopinię.na­
stępca dyrektora d)s eksploatacji napisał o nim: 
„Gbyw.mgr Macura byl zatrudnionywtut.nakładzie 
oddniaólistopadl982r.dodnia3Dkwiecień!983r. 
Początkowo byl zatrudniony jako robotnik administra­
cyjno-gospodarczy a następnie od dnia 10 listopad 
pracowalwzawodziepalaczc.o.^Vokresie zatrudnie­
nia w tut. nakładzie dal siępoznać jako pracownik 
bardzo sumienny,obowiązkowy,systematyeznyrpra- 
cowity.V^ewspolpracy uczynny i koleżeński, śtrona 
etycznomoralna nie budziła żadnych zastrzeżeń.Roz 
wiązanie umowyopraeęnastąpilozuplywem okresu 
na który była zawarta umowaopraeę.”Po południu, 
kiedy już urzędnicy wsiedli do przewozu na kotłowni 
odbyła się uroczystość pożegnalna.Ryla pani Majak, 
nocny portier Kudelski,kładek Król Nafty,elektryk 
śztwiertnia,kierowcy,ludziez warsztatu,zajrzał na 
chwilę zaproszony za odbijanie kart GradowskizUu 
żej Portierni, wszyscy chwalili bimber,który Karol, 
sąsiad pana Macury zrobił z ryżu, cukru i drożdży 
winnych malaga. Do tego były bezkartkowe puszki 
mielonkizzakladowegosklepikuikonserwoweogór 
ki.Pan Macura pomyślał nawetoKrngu,niemieckim 
owczarku nocnego portiera Kudelskiego,który dostał 
wielką kość ze schabu.GczywiścieKing nie zwracał 
na nią uwagi,póki mu jego pan sam jej nie podał.Roz 
mawialiotymeo zawsze.Pili,jedlr,palili najtańsze 
papierosy.Kiedy alkohol się skończył,zaczęli się roz 
chodzić.areszcie zostali tylko pan Macura,Kudelski 
i^Vladek Król Nafty,który poszedł do swojego kan 
torkaiprzyniósl butelkę czystej,prezent od wdzięcz 
nego klienta.Fundator,lekko się zacinając,opowiadał

0 tym,jak kiedyś przy prędkości 120 kilometrów na 
godzinę otwarła się maska jego„warszawy”ijak wy- 
szedlztegobezszwanku^rerującautemzglowąwy- 
chyloną przez boczne okienko.Takie tam wspomnie- 
niazprzeszlośei,dawno już bowiem milicja odebrała 
Władkowi prawojazdy za prowadzenie po pijanemu. 
Potem pan Macura zebrał do dużej torby swoje rzeczy
1 wróciłdo domu.Ijuż me jeździłdo M.

Po kilku miesiącach,może roku,pijany dyżurnym- 
chu skierował pociąg.którym dojeżdżałpan Macura, 
na torzwagonami pełnymi węgla.zginęło kilka osób, 
kilkadziesiąt zostało rannych.Głośna sprawa.Gazety 
dużo pisalyokolei.Gstrasznym stanie taboruitoro- 
wisk, o nieodpowiedzialności pracowników, braku 
pieniędzy na zakup urządzeń zapewniających bezpie­
czeństwo podróżnych.Pan Macura znowu zacząlmy- 
ślećośnieżce.Gdczekal półtora miesiąca.Ipojechal 
znowuoś.śśdoM.

Usiadł wdrugim rzędzie siedzeń,przodemdokie- 
runku jazdy, wagon byl chyba ten sam, tak samo 
śmierdziało,tylko na siedzeniu ktoś napisał „Górnika 
psy”.śnieżkanie wsiadła.Pan Macurapomyślal,że 
może po wypadku woli jeżdzićwśrodku,alboztylu.

czasie jazdy do M.przeszedł cały skład.Dziewczy­
ny nie było.Pociesza! się,że przecież też mogła zmie- 
nić pracę. Albojestchora i mazwolnienie lekarskie. 
A może właśnie dziś wychodzi za mąż i korzysta 
zdwudniowego okolicznościowego urlopu.^drodze 
powrotnej wymyślił jeszcze kilka innych możliwości. 
Nie pomogło.Ggarnęlo go przygnębiające uczucie,że 
czegoś nie dopilnował, nawiódł. Było tobez sensu, 
ale pan Macura już taki byl.

Uważał,że jest odpowiedzialny za cały świat.

^
1̂
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Rozmowa z MARKIEM PEREPECZKO, 
dyrektorem Teatru im, A. Mickiewicza 

w Częstochowie

Marek Perepeczko iv „Panu Tadeuszu" Adama Mickiewicza

Kocham stary, 
niemodny teatr

— Objął Pan stanowisko dyrektora w roku, w którym 
Teatr im. Mickiewicza obchodził 70-lecie. Taka rocznica 
siłą rzeczy zmuszała do oceny, podsumowania działalno­
ści teatru w Częstochowie. Widzowie oczekiwali nowych 
wydarzeń artystycznych. Rozpoczynając swoje urzędo­
wanie, Marek Perepeczko był przede wszystkim popular­
nym aktorem. Jakie rozterki i obawy towarzyszyły Panu 
w przyjęciu tego stanowiska?

— Objęcie funkcji dyrektora teatru dla mnie samego było 
swego rodzaju niespodzianką. Nigdy nie starałem się o tego 
typu stanowisko, nie było to am moje marzenie, ani tym bar­
dziej cel mojego zawodowego życia. Uległem raczej usil­
nym namowom częstochowskiego środowiska — ludziom, 
którzy odpowiadają za kulturalne oblicze miasta i którzy 
mieli właśnie taki „pomysł” na teatr w Częstochowie. Wła­
dzom zależało, aby popularna osoba objęła posadę dyrekto­
ra i ożywiła swoją osobą ten teatr. Koncepcja ta sprawdziła 
się już przecież za czasów mojego poprzednika — Henryka 
Talara. Zresztą za pierwszym razem odmówiłem przyjęcia 
tej propozycji i nie była to — broń Boże! — z mojej strony 
żadna kokieteria. Stwierdziłem, że rzeczywiście nie mam 
zbyt dużego doświadczenia w kierowaniu teatrem. Jednak 
przyjeżdżając przez cały rok do Częstochowy, gdyż grałem 
w spektaklu „Lot nad kukułczym gniazdem” — miałem oka­
zję samemu przyjrzeć się teatrowi, ludziom tu pracującym. 
Uznałem, ze jest pewne grono osób — obecnie moi najbliż­
si współpracownicy — z którymi można spróbować popro­

wadzić teatr w Częstocnowie. Na podstawie własnych 
obserwacji i przemyśleń doszedłem do wniosku, że warto 
zaryzykować.

— Zwracając się do częstochowskiej publiczności 
z okazji premiery sztuki Fredry „Damy i huzary” (czer­
wiec 1998), spektaklu, który wieńczył pierwszy sezon 
Pańskiego dyrektorowania stwierdził Pan m.in.: „... koń­
czymy sezon artystyczny w częstochowskim teatrze. Se­
zon siedmiu premier, które w jakiś, myślę, sposób 
ukształtowały ogólny teatralny wyraz obecnej sceny przy 
ulicy Kilińskiego. Sezon obramowany polską klasyką. 
(...) Kiedy przed paroma miesiącami obejmowałem sta­
nowisko dyrektora tej sceny, marzył mi się teatr widowi­
skowy, kostiumowy, oparty na znakomitościach aktor­
skich i reżyserskich”. Warto przypomnieć kilka premier, 
m.in.: „Pan Tadeusz” (listopad 1998), „Romanse i balla­
dy” (marzec 2001) w reżyserii Adama Hanuszkiewicza, 
„Rewizor” (maj 1999) w reżyserii Marka Mokrowieckie- 
go. Czyli wbrew wszystkim pesymistom warto postawić 
na klasykę?

— Muszę Panią, niestety, trochę rozczarować. Można 
przekornie stwierdzić, iż udaje się wystawić klasykę i nie 
udaje się. Ja z pewnością nie zrezygnuję z klasyki. Oczywi­
stością pozostaje stwierdzenie, iż wystawianie klasyki jest 
rzeczą kosztowną. Jest to repertuar, który potrzebuje odpo­
wiedniej oprawy. Ostatnie przedstawienie pana Hanuszkie­
wicza (mowa o „Romansach i balladach”, premiera marzec 
2001 — E.W.) było „zrobione” na dekoracjach z „Pana Ta­
deusza”. Zresztą mieliśmy dużo szczęścia, gdyż zastosowa­
na tak zwana pochylona scena czyni w teatrze cuda. Poza 
tym nie było żadnej innej dekoracji, po prostu „udało” się 
nam. Jednak nie zawsze tak można zrobić. Do najbliższej 
premiery trzeba zbudować normalną, prawie piętrową deko­
rację. Tu na szczęście pomagają nasi niezawodni sponsorzy, 
nasz „sąsiad” Zakład Energetyczny, częstochowskie oddzia­
ły banków. Jestem realistą. Jednak na przekór wszystkiemu 
należy robić swoje. Oczywiście musimy dostosować się do 
warunków, jakie stwarza nam zarząd miasta. Wielokrotnie 
podkreślałem w różnych sytuacjach, iż teatr nie ma wręcz 
prawa wymagać więcej niż budżet miasta jest w stanie wy­
gospodarować. Ma świadomość istotnych problemów spo­
łecznych Częstochowy. Trzeba się dostosować do istnieją­
cych warunków i zmieścić, przyznaję, w ciasnym gorsecie 
finansowym, który, przykro nawet o tym mówić, ogranicza 
działalność teatru.

— Czyli rozmowa o współczesnym teatrze to wciąż roz­
mowa o pieniądzach?

— Dla teatru nadeszły niezbyt łatwe czasy, niektórzy mó­
wią nawet o kryzysie w teatrze, lecz nie jest tak, iż to pu­
bliczność odwróciła się od teatru Teatr musi zmienić się or­
ganizacyjnie, wymaga on może nie tyle reformy, co nowego 
kształtu prowadzenia. Ja juz kiedyś mówiłem, że najgorszy 
jest fakt, że teatr przegrywa z byle piosenkarką, podkreślam 
— lichą piosenkarką, której sponsorzy fundują koncerty, 
wydają w dużych nakładach płyty. A wszystko to razem nie 
ma przecież żadnego znaczenia dla kultury naszego kraju. 
I żeby była jasność — nie mam nic przeciwko rzetelnie pra­
cującym i utalentowanym piosenkarkom. Ale z masową kul­
turą teatr przegrywa straszliwie, nie mając środków finanso­
wych na reklamę, na promocję. Działy promocji są w tej 
chwili najsłabszym ogniwem w teatrze. Jeżeli nie zmieni się 
systemu ich funkcjonowania, nagradzania i angażowania lu­
dzi tam pracującycj, to z pewnością grozi teatrowi krach. 
Teatr musi zdobyć się na efektowną reklamę. Standardowe 
oblepianie afiszami płotu już nie wystarczy, chociaż wciąż 
należy to robić. Na wszystko potrzeba pieniędzy, a biura 
promocyjne mają bardzo skromne środki.

— Walczy Pan o widza przede wszystkim poprzez re­
pertuar i zapraszanie do teatru aktorskich gwiazd. 
Trudno w tej chwili wymieniać wszystkich, ale na czę­
stochowskiej scenie gościliśmy m.in.: Emilię Krakowską 
(rola Pani Dolskiej w sztuce Zapolskiej wyreżyserowa­
nej przez Ignacego Gogolewskiego), Barbarę Wrzesiń- 
ską (rola Pani Orgonowej w „Damach i huzarach” Fre­
dry w reżyserii Marka Perepeczki), Krystynę Jandę 
w roli aktorki w warszawskich przedstawieniach i jako



reżysera śpiewogry Brylla „Na szkle malowane”,Joan­
nę ZólkowskąwrohCelestynyw„Dzienniku panny siu-
żącęj”Mrrheau,

—To są teatralne oczywistości,bojeżeli nie będziemy 
proponować naszej publiczności ciekawych wydarzeń arty­
stycznych,to teatr nie mawogóle sensn.Gwiazdy zawsze 
ożywiają teatr.Widz zanim kupi bilet,pyta,czy rzeczywi­
ście pani Seniuk będzie grała w spektaklu? A następnie 
wszystkie bilety są sprzedane,to chyba mówi samo za sie 
bie.Tak było zawszeipodejrzewam,że długo jeszcze się 
nie zmieni.

—Nailewrepertuarze częstochowskiej sceny ujaw­
niają są Pańskie fascynacje literackie? Wiem,żejest Pan 
miłośnikiem Gogola,wogóle literatury rosyjskiej.

— Uwielbiam też Fredrę. Chciałbym, aby jego sztuki 
przynajmniej codwa lata gościły na deskach naszego teatru. 
Tym pomysłem podzieliłem się jużzmoimi współpracow­
nikami.Mam nadzieję,żezokazjijubileuszu?óleciaczę 
stochowskiego teatru uda nam się wystawić jedną ze sztuk 
Pana Hrabiego.Fredro nadal jest „wielką rzeczą”,zarówno 
wpolskim dramacie,jakiteatrze.Jest po prostu wspaniały 
dla reżysera, aktorów,dla wszystkich.Natomiast jeżeli cho- 
dzioliteraturę rosyjską,to ona po prostu jest wielka. Ja nie 
będędefiniowalwtej chwili owej wielkości literatury rosyj­
skiej,zostawię to już profesorom,onizpewnością zrobią to 
lepiej ode mnie.Najważniejszy dla mniejest fakt,że ona za 
wszesprawdzasię w teatrze,oczywiściepod warunkiem 
sensownej inscenizacji.zawsze ma coś istotnego do powie- 
dzenrawidzowrinadodatekcieszysięuniegopowodze- 
niem.NaGogoluiGzechowie wszyscy oddychająwteatrze, 
zresztą podobnie jak przy Fredrze.Moje fascynacje są jed- 
nak bardziej różnorodne. Uia mnie dobrze napisana harsa 
jest na scenie ważna.

sprawnie zrobiona,świetnie wystawiona farsa ma zawsze 
ogromne powodzenieuwidzów.lwcale nie mówięo„May 
day” (autorem farsy jest Bay Gooney,wczęstochowskim te­
atrze wyreżyserowalją^ojciech Pokora,premiera odbyła 
sięwstyczniu 1998 roku—F.W.),która stała się wręcz 
„wydarzeniem ponadczasowym”—bo tego zjawiska nikt 
nie może zrozumrećwEuropie—dlaczego jej me można 
zdjąćzrepertuaru.Trudno,bywają takie „dziwolągi”,że nie 
można ich zdjąć.Unas na malej scenie była grana 130 razy 
isąosoby,które przychodzą już któryś kolejny razidalej 
świetnie się bawią.lnie widzę powodu,by publiczności to 
odbierać.Tak jakoś dziwnieunas się porobiło,że dla wysu 
blimowanego środowiska teatralnointelektualnego granie 
farsyjcstdyshonorem.Tojuż przecież przed wojną zarzu 
cano Arnoldowi Szyfmanowi,że reżyseruje busy i lekkie 
komedie,ale dzięki temu Schiller mógł spokojnie wysta- 
wiać „Nie Boską”,„Akropolis”...Jest rzeczą oczywistą, że 
pewien typ literatury,nazwijmy ją uświęconą,musi istnieć 
wteatrze,ale przecież to nie wszystko.

— Pan odważy! się wystawiać Bechetta, to przecież 
wciąż dla teatru ryzyko.

—Unas zaistniał Beckett,itowreżyserii samego Anto- 
niegoUibery. („GzekającnaGodota”premieramaj 1998 
oraz „Fragment dramatyczny” wrazz„Gstatniątaśmą”,pre- 
miera kwiecieć 2999—FA^.j Niejest ważne,żejedno 
zprzedstawień było grane chyba,nie będę niestety precy 
zyjny,18razy na malej scenie,drugie nie wiem czy 19 ra 
zy,ale istotne jest samo wydarzenie artystyczne. Aktorzy 
grającywtych przedstawieniach zdobyli nawet na festiwa 
lach prestiżowe nagrody.Teraz nadcskachjest 8chaelfer 
(mowaoostatniej premierze—„scenariuszu dla trzech ak­
torów”),doskonale zrobiony przez Bogusława 8emotiuka. 
Aktoizy świetnie się przy tym bawią,zresztąpropozycja 
wyszła wlasnre od nich.Pomogłem imjedynie znaleźć reży­
sera. Niedługo miody absolwent Łódzkiej 8zkoly Filmowej 
pan Szymczyk, będzie debiutowalwnaszym teatrze „Lek­
cją” Eugene Ionesco. Myślę równieżosztuce^oody^ego 
Allena.Nasz repertuar naprawdę jest różnorodny.Trcsztą to 
zakladakoncepcja teatru repertuarowego. Niezarządzam 
teatrem autorytarnie,wspólnie ze swoimi współpracownika 
mi szukamy dobrej literatury.

^repertuarem współczesnym wogólejestdośćdziwna 
sprawa.Mój kolega,JurekFedorowiczwTeatrze Ludowym

w Krakowie, robi kontrowersyjne przedstawienia. Nawet 
gdzieś ostatnio czytalemojego scenie,iżwczasie spektaklu 
jedna połowa publiczności wychodzi obnrzona,adrnga na 
zakończenie wstajeientuzjastycznie bije brawo,1,co waż- 
ne,wśród tej drugiej—bijącej brawo—połowy jest przede 
wszystkim młodzież, przyciągnięcie młodzieży do teatru, 
odciągnięcie je od telewizorattych wszystkich innych żaba 
wek medialnych, to jest wielki sukces dyrektora teatru. 
Uważam, że wrększego sukcesu dyrektorskiego chyba być 
nie może,takiego sukcesu bym sobie życzył,Mam nadzie- 
ję, że uda mi się przyciągnąć do teatru ludzi młodych przez 
Schaeffera, oni go lepiej rozumieją niż nawet wytrawni wi­
dzowie,^Gzęstochowie jest ponad 20 tysięcy studentów; 
po prostu nie wierzę,iż interesuje ich tylko miss mokrego 
podkoszulka, Dni muszą chodzić do teatru,

—^Pańskiej działalności wyraźnie wldać,jak ważna 
jest dla pana młoda publiczność,Maur na myśli niedaw­
ne wydarzeniawteatrze,

—wymyśliłem przegląd zespołów amatorskich działa 
jącychwszkolach licealnych,Noiwystawili swoje,bar 
dzo sympatyczne,przedstawienia na scenienaszego te 
atru. Nie jest wcale ważna ich nieporadność, wszyscy 
wykonawcy nadrobili braki spontanicznością i wdzię 
kiem,Uhcialbym,aby taimprezazaistnialana stale na 
mapie kulturalnej Uzęstochowy, Przecież dziewczęta, 
które pracowalyzAdamemHanuszkiewiczerniw„Panu 
Tadeuszu”,iostatniow„Romansachiballadach”,też by­
ły amatorkami,awypadly świetnie,Gbecnie zdają egza 
miny do szkoły teatralnejw^arszawie,Mnie wcale nie 
chodzioto,by wszyscy uczestnicy szkolnych przedsta 
wień zostawali aktorami,sensowny sposób edukowania 
młodzieży to zabawawteatr,nawet ten amatorski,niepo­
radny,Ja też debiutowalernwsiódmej klasie rolą Gześni- 
kawdziwnymprzebraniu.Dla ludzi młodych ważna jest 
zabawa,radość,ato wszystko można odnaleźć,właśnie 
bawiąc sięwteatr,Obserwowałem,jak oni się angażowa 
li,grając dla swoich nauczycieli,koleżanek,kolegów na 
widowni,Tobylo mile,

—Niewątpliwym sukcesemjest fakt zaistnienia nasze 
go teatru „na zewnątrz”, ^iem,żebyly wręcz bardzo 
spektakularne wydarzenia,

—Tojest sukces,zawsze do tego dążyłem,aby teatr wy 
jeżdżal. Moim współpracownikom ciągle powtarzam, że 
musimy jeździć,konfrontować sięzinnyrni,musimy się po 
kazywać,zespól bylwGhicago,gdzie „Dulska” Gogolew- 
skiego zdobyła uznanie publiczności. Ośmielę się nawet 
stwierdzić, że odnieśliśmy za oceanem duży sukces, 
wszystkie kolejne spektakle starałem się pokazywać rów 
nież poza Uzęstochową, zaistnieliśmy nasceniekrakow 
skiejwteatrzc „Bagatela”,wktórym publiczność na stojąco 
rklaskiwala„9źesele” Hanuszkiewicza,byliśmy wTeatrze 

śląskim w Katowicach z „Rewizorem” Ghcialby jeździć 
zzespolem wszędzie tam,gdzie są autentyczne sceny te 
atralne. Przed nami wyjazd do Gieszyna,do pięknegoTe- 
atru Polskiego, doPoznania, namierzamy razjeszcze od­
wiedzić warszawę, teraz z „Rewizorem”, Byliśmy już 
w stolicy z „weselem”. Teatr musi się ruszać, zresztą, 
wtym tkwi niejako istota jego działania, 2awód aktora byl 
zawsze zawodem trochę wędrownym,^ielu znanych twór­
ców składa mi bardzo ciekawe propozycje,chcą pracować 
znaszym zespołem,to również świadczyotym,iż często 
chowska scena nie tylko została zauważona,ale także doce 
niona,

—Jest Pan osobą bardzo pupularrrąwGzęstuchuwie, 
niektórzy rrrówiąrraweto panującym wmieście snobi­
zmie na Marka Perepeczko,

—snobizm wcale nie jestrzeczązlą. Publiczność ma pra­
wo do swoich snobizmów,oczywiście tych dobrze pojmo 
wanychiniemawtym nic złego,^tym roku poprowadzi 
lem bodaj dziewięć aukcji charytawnych,Nie wypadało od 
mówić,choć,przyznaję,może to być chwilami męczące, 
Ale jest to przejaw przywiązania częstochowskiej publicz- 
ności,środowiska do mojej aktorskiej postaci,Bardzo sobie 
to cenię.

Rozmawiała: 
ELŻBIETA ^ŹRGBEU



^tźlatach 90,MX wieku sprawą presti- 
Vr żowądlaprężrńerozwijającegosię 

miasta hylo posiadanie stacjonarnego teatru. 
Między 1873al912rokiemrraohszarzeów- 
czesnych Niemiec powstało ok, 80 nowych 
hrrdyrrków teatralnych,Jednak do końca po 
przedniego śmiecia bytom nie posrarkrl stałej 
sceny,hdiasto często odwiedzały tzw teatry 
wędrowne” jak grapa Gada Matthesa czy 
Ghristiana Uerrerrry^cgo z rapertaarern za 
równo dramatycznym jak i muzycznym, 
spektakle odbywały sręwhotelu „Sansso­
uci” potem zwanym „Kaiserhol” (dziś „bry- 
stoi”),Tam teżw 18ó7roknnajprawdopo- 
dohniej zobaczyli mieszkańcy bytorma 
pierwszą operę,którą hyla„Alrykarrka” Gia­
como Meyerheerawwykouamu zespołu Jo­
sepha l,beindla,^Btym właśnie miejscu 28 
września lóOOrpo raz pierwszy wystąpił ze 
swoim zespołem,późniejszy pierwszy dyrek 
torTeatmMiejshicgo w bytonrin—Hans 
Knapp,Todzięki niemu mieszkańcy miasta 
zachwycili się przedstawierńamidramatycz 
nymiioperowymi tak bardzo,że wkrótce za- 
czętornówićoprawdziwym entuzjazmie te 
ahalnymwbytorniu,apotemwręczopasji 
doowejdziedzirrysztrrki.

koniec lat 90, powstał projekt 
UATLT gmachu Gpery śląskiej,^1898 

roku radca sądu harrdlowegoidyrektorban- 
ku Górnośląskiego, Franz Landsberger, 
podjął staraniaopowstanie projektu budo­
wy jakże potrzebnego miasturoczekiwane 
go przez mieszkańców Konzerthausn, bo 
czątkowomyślanoowspólnejsalikoncerto 
wo-teatralnej,aniezaśoosobnym teatrze 
miejskim,Wyobrażano sobie salę do najróż- 
niejszycb—także towarzyskich—imprez, 
gdyż brakowało dotąd takiego reprezenta 
cyjnegopomieszczeniaLyrcktorLandsbcr 
gerbędąc wielkim miłośnikiem muzyki,za- 
lożycielemf^OOrdkwartetusmyczkowe- 
goibeuthenerMusikvereins (bytomskiego 
Towarzystwa śpiewaczego), które potem 
przekształciło się w 8ingverein beutben 
(bytomskie Towarzystwo śpiewacze) stal 
się fundatorem budynku teatralnego, całko 
wicie zresztąpoświęcającsiętemu dziełu, 
plutym 1898r, burmistrz bytomia Georg 
brüning podpisał akta budowy,ajużJmie 
siące później 29 maja zawiązało sięTowa- 
rzystwo budowy Domu Koncertowego, 
w skład którego wchodzi! także architekt 
miejski bawelJackisch,^Bplanach zalożo 
no,iż będzie to gmach skromny zewnętrznie 
olagodnej architekturze,ale mający za to 
wewnątrz dwie saleprzeznaczonedoróż- 
nych celów: jedna dla widowisk teatralnych, 
draga koncertowa, Dzięki pomocy wspo­
mnianego burmistrza dr,brfrninga,atakże 
dyrektorów generalnych przedsiębiorstw 
przemysłowych: bemyiego (schlesische 
Aktiengesellschaft,Lipirre—81ąska8pólka 
AkcyjnawLipinach),Liberia fbdedenhutte 
—Hutabokoju)iWendinera(bringsche- 
imische Schmalspurbahn— Kolejka Wą- 
skotorowa) udało się budowę rozpocząć 
jeszcze tego samego roku Miasto dało bez 
płatną parcelę—teren starego drewnianego 
cyrku blumenfelda(zalożonegowl880 ro­
ku przez budowniczego miejskiego Dffrre- 
ra)izapewnilo bezprocentową hipotekę na 
300,000 marek,

Kapital budowlany zdobytozsubskrypcji 
mieszkańców,Wsnmie osiągnięto pokaźną 
jak na tamteczasy sumę 270000 marekGa 
la budowa kosztowała około 800,000do mi 
Ilona marek,Dokładna dokumentacjajuż

Nie ma chyba osoby, Flora będąc 
chociaż raz w Gperze śląskiej w 
Bytomiu mc zachwyciła się 
zabytkowym gmachem oraz jego 
efektownym wnętrzem, Historia 
budynku i przedwojennych dziejów 
teatru na ogól jednak nic jest znana 
poza zdawkowymi informacjami,By 
dowiedzieć się czegoś więcej,uaieży 
dotrzeć do niemieckich dokumentów 
zprzclomuXIXiXX stulecia oraz 
odwiedzić archiwa, a ouc, jak 
wiadomo,raczej zazdrośuic strzegą 
swych tajemnie. Jubileusz 100-lecia 
gmachu Gpery jest doskonalą okazją 
ku temu, aby uchylić ich rąbka, 
^aden to bowiem przypadek, że 
właśnie w tym mieście powstał w 
1901 roku pierwszy reprezentatywny 
budynek teatralny górnośląskiego 
okręgu przemysłowego,

JANKGAVJAK

nie ishńeje,Biąta część tej sumy—ponad 
30,000—pochodziła z przemysłu, który 
subskrybował kwoty między trzemaidwu- 
dziestoma tysiącami marek, Do głównych 
mecenasów należeli GasarWollheimivon 
Priedlanderfuld, Inwestorem była 3pólka

zo,o,Towarzystwabudowy Domu Koncer­
towego, architektem—Aleksander Böhm 
zbedina,wykonanie budowy zlecono fir­
mie budowlanej Konrad 8egnitzzbytomia, 
Obszerny kompleks budynków powstał 
wstosunkowo krótkim czasie pomiędzy ro- 
kieml898(wiosna)al901(lato),dachował 
się wystawiony przez Aleksandra bólrnra 
kosztorys, w którym podano następujące 
pozycje:

^ 1,Prace murarskie: place dla robotników
^—90,300 marek; materiały budowlane— 
^82,000 marek
^ 11, Prace kamieniarskie: 7ó0 marek
N 111, Prace ciesielskie: place dla robotni 
^ków—10,300 marek; materiały budowlane 
^—33,040 marek
^ IV,wyposażenie wnętrza teatru (sredze 
^nia,kulrsy,dekoracje): 30,040 marek 
^ V,VByposażerrie wnętrza salikoncerfo- 

wej: 20,000 marek
VI,Dekoracje ze stiuku: 23,700 marek 
Gbiektwrązącywjednej architektonicznej 

bryle tzw,KorrzerthausiTeatr Miejski usy 
tuowanyzostalwcentmmbytomia,wjego 
południowo-wschodniej części,gdzie krzy­
żuje się ulica Stanisława Morrruszkizpkrcern 
gen, Władysława Sikorskiego (niegdyś 
Gymnasialst z Kaiser Platz), Aleksander 
bóhm zaprojektował gmachwstyluneokla 
sycystycznym z elementami form innych 
epokikierunków artystycznych: enrpiryzrrru 
isecesji,budynek wzrriesionowlinii pozio­
mej narzucie lrtery,L”,projektzakladal bu- 
dowlędwuhaktową,nakrytądaclremnamio 
towynrzkolpakowąkopulązgaleryjkąwen 
tylacyjrrąodwóch elewacjach portykowych 
zhójkąhrymi przyczółkami: dwu-ihójkon- 
dygrracyjny,niesymehyczny—od placu 81 
korskrcgo3-osrowyi9-osiowy od ulicy Mo­
niuszki,Gmach rnialrnreć przyziemie bonro- 
wane, podkreślające elementy plastyczne 
elewaejizwkomponowanymr wtynkude- 
koracjami profilowo-plycinowymi i oma 
mentalnymi,

8ala teatralna została zaprojektowana 
zdwoma balkonami,wznoszącym się parte 
rem,ośmioma lożami bocznymi,sześcioma 
proscerricznymi oraz widownią na ó31osób. 
Głównym jej kolorem byl biały,pozłacane 
ornamenty ograniczały się do balustrad bal 
konowycirislery prosceniowej,8cenazpo 
ralem miała 143mszerokości,8mwysoko 
ściipowierzchnięl873m^(wtym373m^ 
wynosiło zuscerrie),zastosowano wówczas 
najnowsze osiągnięcia techniczne: centralne 
ogrzewanie,irrstakrcję wodociągowo-kanali­
zacyjną,windy do podnoszeniakuhs,oświe- 
tlenieelekhyczne,światlaelektrycznewsys 
ternie trójbarwnynr,izaslarrianązapadnię— 
głęboki orkiestron bezpośrednio przed sceną, 
która liczyla9metrów szerokości.

----DIKING RffRffP^
1 października, we wtorek, 19111 
roku, miało miejsce ważne dla 

historii bytomia wydarzenie—teatrbyl go­
towy,VBieczorern zgromadzi! się zastęp do- 
stojnych gości w nowymświeeącympel 
nym blaskiem budynku przy ul,Gymnasial 
strasse. Pośród nich obok burmistrza dr, 
brüninga również miejscy notable, przede 
wszystkim zasłużeni protektorzy budowy 
teatru oraz ważne osobistości spoza miasta. 
Magistrat zrezygnował z organizacji spe 
cjalnej ceremonii otwarcia,zadowolono się 
odświętnym przedstawieniem naotwarcie 
wuroczystej oprawie,Podniosły charakter 
byl oczywiście dobrze widoczny: trzy 
czwarte widowni stanowili oficjalnie zapro-



szenigoście, „wszyscy panowie pojawili 
się wefrakach,panie w wytwornej toale­
cie”, zainteresowanie pozostałych gości 
było tak duże, że nie wszyscy mogli wzrąc 
ndziaiwtym uroczystym wieczorze,Pierw 
szym punktem programu hyla uwertura, 
którą odegrała 3Ó-osobowa orkiestra, „Die 
^Veihe des Hauses” („Poświęcenie domu”) 
Ludwika van beethovena rozpoczęto dzia- 
lalność teatru. Po muzycznym wstępie 
„Prolog na inaugurację nowego Teatru 
Miejskregowbytomiulpażdziemikal901 
r,”wyglosilprzybylyzKaciborza dyrektor 
—Hans Knapp,Jego twórcą hyl zapalony 
do teatru mieszkaniec miasta,radca prawny 
Immerwahr, Pntuzjazm iduma ludności, 
wyrażona zostalawrymowanych wersach: 

„óBcriczyLóę czn,^,cr,steny Bytcrrrrrr 
GTztcyiBcrntcttttctgctr^tśztkotttcTtcttttctrc 
ótrgrnBtjrcrTc,sKtcń,Btdtczttctczą,śunctt, 
Dzt,śTttttttrtccrgBt,szentt,sBtu^n^ttttc,śctc

kttBtny
Bo none czrtsy nony TucBcrVrtgn^J, 
Kctnnm^zntśzt,prctrvTztrvctpt^Btrc 
XiTczyrJy^rvyoTno,cofnie rozTToB 
fPrvtcJkttrtktdJc,mvtcgtytTżnnpBtt, 
KtocBoT Toto togo gorąrcor^Dtoto 
7dś rTogonóoBccnorc otoczy,snyBoB, 
GioooiTocńsntąryoćrcKdrcjToBBzc 

Tztoc^B^Tztc, 
BorvońryoByrvonDoTo,moromzooctzo, 
ópcBoooc^oJo^orotzcotc(,„) 
TokoTooroyzooBrpooookwzoo^^

óoTouźo,,”
Łatwo usłyszeć wtej recytacji satyslak- 

cjęzsukcesudlugichrciężkich starań,ale 
iufnośćwpr^zyszlyrozkwrt branży teatral- 
nejwmieście,bezpośrednio podeklamacji 
ukazano tzw,„żywy obraz”przedstawiąją 
cy hold Górnego 81ąska sztuce Następnie 
rozpoczęlosięglówneprzedstawienie— 
„Dziewica Orleańska” Pridricha Schillera, 
8tary program teatralny informuje,że tę ro 
mantyczną tragedię wyreżyserował Pranz 
Arnold, który wcielił się takżewrolęPlu 
bautad^Arc, tytułowej partii wystąpiła 
Ottilia von Osten,aHans Knapp zagrałlo- 
taryńskiego rycerza Paoula, Ponadto pro

gramwylicza kolejnych dwudziestu czte­
rech aktorówiwrelu statystów,Ów długo 
oczekiwany wieczór rozpoczął sięogodz, 
19,30imial dwie przerwy mrędzyprzedsta- 
wienianri. Inscenizacja znalazła duży po 
klask, a zanńejscowy krytyk Hamburger 
(poznrejszy właściciel „bmslauer Leitung”) 
wyraził duże uznanie dla nowego teatru 
iprzedstawienia oraz pogratulował nriastu 
pięknego budynku,spektakl odbył się,jak 
mówiono wówczas,„poza abonamentem”, 
czyli po podwyższonych cenach. Najwięk­
sza była cena biletówwlożach ^orkiestro­
wa, prosceniowa naliOprętrze)—trzy 
marki,większość mrejsc kosztowała dwie 
markt (parterilbalkonjbrletynallbalko- 
nie były pomarce,Najmniej—óOlenigów 
kosztowały miejsca stojące na drugim bal 
konie,Kilka dni po tym wydarzeniu odbyła 
się inauguracja Domu Koncertowego, Im 
prezę zorganizował magistrat,aotwieral ją 
burmistrz Pruning,Po uroczystym bankie 
ciewlokalu domu koncertowego nastąpiło 
przejście do nowego teatru—korytarzami 
łączącymi teatr z salą koncertową, gdzie 
wystawiono operetkę „Piękna Galathea” 
Pranzavon8uppe,

epertnar pierwszego sezonu obejmo 
LVwal na początku tzw,sztuki mówione 

i operetki Aleczego tu niebyło—naj­
większe dramatyhtemcLem,in,„Makbet”, 
„Hamlet”, „8en nocy letniej” Szekspira, 
„Paust” Goethego, „Ghorazurojenia” Mo­
liera, „Dziewica orleańska”,„Don Garlos”, 
,Gallenstein” i „VBilhelmPell” Schillera, 
Aby zachęcić do odwiedzania teatru jak 
najszerszą publiczność,postawiono na re 
pertuar rozrywkowy Binalazlywnim miej­
sce cieszące się podziś dzień powodzeniem 
operetki: „NocwVBenecji” Johanna 8traus 
sa, „Hrabia Luxemburg”,„Gygańska mi 
lość” i „VBesola wdówka” PranzaLehara, 
„Gzarwalca”Gskara Straussa, Księżrńcz

kadolara”i„Róża8tambulu”LeoPalla,
, Księżniczka czardasza” i „Manewry je 
sienne” ImreKalmana,Knapp od samego 
początkujeżdzilteżze swoimi przedstawre- 
niamido Królewskiej Huty,Żabrza,Tar­
nowskich Gór, Katowic, Tym sposobem 
bytom stal się baząicentrum życia kultu­
ralnego na Górnym 81ąsku,^V 1903 rokn 
rozpoczętowystawianiedzieloperowyclr. 
Na bytomskiej scenie pojawiły się: „Nocleg 
wGrerradzie”GonmdaKrerrtzera,„Rycer­
skość wieśniacza” Pretro Mascagniego, 
„Aida”Giuseppe Verdiego oraz„Tannhäu- 
ser”,,Lobengrin”i„8piewacy norymber­
scy” Ryszarda Wagnera, były to jednak 
spektakle bardzo kosztowneipracochlon- 
ne,przez co stanowiły znaczne obciążenie 
dla skromnegowsnrnie teatru muzycznego, 
zespól liczył wtedy79 osób forkiestra— 
43,soliści—14,chór—20),

Żeby lepiej wykorzystać środk i stwo­
rzyć teatr dysponujący dużowiększym ze­
społem,atakże by nie dopuścić do nlerarik- 
nionej konkurencji,Hans Knappwswoicb 
ambitnych planach postanowi! stworzyć 
pod jedną dyrekcją placówkę obejmującą 
dwa ośrodki: bytom i Katowice, gdzie 
wtarntych larach również przystąpiono do 
budowy teatru,którą ukończonowl907ro 
ku Projekt ten niestety nie zyskał poparcia 
Komisji Teatralnej przy Magistracie Kato 
wrckim,gdziewpiśmieodmownymnapisa 
no: „z tej fuzji mogłaby powstać kontuzja”. 
Nic dziwnego,że władze Katowic nie zgo 
dzily się na to połączenie,skoro tamtejszy 
teatr miał około 200 miejsc siedzących wię­
cej niż bytomski,anriasto miało lepsze po- 
łożenie komunikacyjne, dzięki czemu bilety 
mogły być droższe,Przedlwojną światową 
teatr w Katowicach miał więc dochody 
ookolo23000 marek rocznie wyższe niż 
bytomski. Istnienie tego teatm było czynni 
kiem mobilizującym władze bytomia do 
zwiększenia funduszy na swój własny,

tamtych latach sezon bytomski trwał 
zazwyczaj71ub8miesięcy,spektakle roz 
poczynały sięogodz, 19,30,Na gościnne 
występy zapraszano mc tylko śpiewaków



Sala koncertowa po przebudowaniu iv 1927 r. według projektu Hansa Poelziga. W nocy 24 sierpnia 
2000 roku pożar strawił tę część obiektu z unikalnym wystrojem, odsłaniając pierwsze wnętrze z bo­
gatą sztukaterią.

<gü

i aktorów z innych teatrów, ale również ca­
le zespoły artystyczne jak np. słynną grupę 
„Les representations classiques francaises”. 
Wszystko to świadczyło tu nie tylko o dużej 
operatywności Knappa, ale także o wzrasta­
jącym zapotrzebowaniu publiczności, 
przede wszystkim bogatego mieszczaństwa 
niemieckiego, które napłynęło do miasta 
w poprzednich dziesięcioleciach.

Po niespełna 10 sezonach dokonano w te­
atrze modernizacji i pewnych korekt. I tak 
w 1910 roku scena Teatru Miejskiego otrzy­
mała nowe kulisy zaprojektowane przez 
Konrada Sengitza. Natomiast w 1927 roku 
przeprowadzono wielki remont sali koncer­
towej zwanej Filharmonią. Jej przebudowę 
powierzono sławnemu berlińskiemu archi­
tektowi Hansowi Poelzigowi. Uważano, iż 
akustyka sali nie była najlepsza. Wykonano 
więc nowe sklepienie, zaś wnętrze kopuły 
wyłożono dyktą. Na środku sufitu zostały 
założone wywietrzniki zabezpieczone kratą. 
Ściany, podobnie jak sufit wyłożono dyktą 
a łączenia zamaskowano drewnianymi li­
stwami. Powstała w ten sposób pusta prze­
strzeń, która tworzyła rezonans niczym 
w pudle skrzypiec. Owo zbudowane na no­
wo wnętrze na zawsze przykryć miało, nota­
bene wcale ich nie niszcząc, niezwykle bo­
gate ornamenty sali zaprojektowane przez 
Aleksandra Bóhma.

Nowe wewnętrzne ściany łagodnie prze­
chodziły w zwieńczony drewnianą kratą — 
wywietrznikiem sufit, niższy od pierwotne­
go o półtora metra. Salę obiegał balkon za­
kończony z obu stron jednotraktowymi 
schodami zbiegającymi wprost na parkiet 
paitem. Można było na nim umieścić 150 
miejsc siedzących. Balustrada balkonu 
z drewnianych krat korespondowała z taki- 
miż klatami w prostokątnych oknach. 
W sali nie zamontowano stałych miejsc sie­
dzących, na parkiecie ustawiono zwykle 
drewniane krzesła, mieściło się ich na parte­
rze około 370. Oświetlenie w sali oprawio­
no w kryształowe żyrandole. Właściwą dla 
stylu Poelziga geometryczną surowość 
form łagodziła jej wysmakowana kolory­
styka, przy której współpracował miejsco­
wy artysta Drabek. Ściany miały kolor cie­
płego różu, przechodzącego w dolnych par­
tiach w tony czerwonobrązowe, a rozjaśnia­
jącego się w górnych partiach i na suficie. 
Listwy, kraty w oknach i ogromny wy­
wietrznik na suficie pomalowano na kolor 
jasnożólty, natomiast balustrada balkonu 
otrzymała barwę hryzokoli (delikatny od­
cień blękitnozielony). Znajdująca się we­
wnątrz budynku Filharmonii secesyjna klat­
ka schodowa została wówczas również czę­
ściowo przebudowana.

Gdy wybuchła I wojna światowa, pogor­
szyła się gwałtownie sytuacja finansowa mia­
sta. Działalność teatru zawieszono. Przerwa 
trwała jednak tylko rok i 3 października 1915 
roku teatr ponownie podniósł kurtynę. Po za­
kończeniu wojny, wobec niezwykle trudnej 
sytuacji gospodarczej postanowiono scenę 
upaństwowić. Pociągnęło to za sobą zasadni­
czą restruktuiyzację i poważne problemy fi­
nansowe. Niemniej jednak oprócz regularnie 
granych wieczorem spektakli, po raz pierw­
szy pojawiły się przedstawienia poranne i po­
południowe. Dla Polski Bytom byl w tam­
tych latach ośrodkiem niezwykle ważnych 
wydarzeń. W lutym 1920 roku w mieście po­
wstał i działał Polski Komisariat Plebiscyto­
wy z Wojciechem Korfantym na czele. Gosz­
czący w czasie zbliżającego się Plebiscytu na 
Śląsku zespól Opeiy Warszawskiej właśnie 
na scenie przyszłej Opery Śląskiej dal 6 lipca 
1920 roku, pod batutą Emila Młynarskiego 
spektakl „Halki” Stanisława Moniuszki. By­
ło to wielkie wydarzenie artystyczne i patrio­
tyczne. Bytom jednak miał jeszcze pozostać 
po niemieckiej stronie granicy.

Teatr trzech miast
"p później dyrektor Hans Knapp 
1X0Jv powraca do idei teatru między- 

miejskiego. W ten sposób powstał oparty na 
zasadzie partnerstwa pomiędzy Bytomiem 
a Gliwicami „Landestheater Beuthen — 
Gleiwitz”, który zgodnie z umową z Niem­
cami miał prawo do stałych występów po 
polskiej stronie — podobnie jak Teatr Pol­
ski z Katowic po niemieckiej stronie grani 
cy Górnego Śląska. Zespól artystyczny 
i techniczny miał odtąd swą siedzibę w Gli­
wicach. Byl to pierwszy sezon, który otwo­
rzył listę gościnnych występów gwiazd 
z największych scen teatralnych Niemiec 
(m.in. Albert Bassermann, Paul Wegener, 
Fritz Korfner, Lucie Haflich, Max Pallen­
berg). Wymieniano się przedstawieniami, 
dawano koncerty, lecz z końcem sezonu 
1923/24 ów eksperyment się zakończył.

2 maja roku 1924 miasta: Bytom, Zabrze 
i Gliwice utworzyły Organizację Miłośni­
ków Teatru i Wolnej Sceny z siedzibą 
w Gliwicach, której ideą było prowadzenie 
teatru wspólnego dla tych trzech miast. Wy­
stawiano głównie spektakle dostępne dla 
szerokiej publiczności z przewagą pozycji 
spod znaku lekkiej muzy. Sukcesy arty­
styczne Dreistadttheater były niewątpliwe, 
finansowe niestety nie. Także z powodu 
błędów organizacyjnych sezon został skłó­
cony. Niemniej w tym właśnie czasie zapre­
zentowano w Bytomiu pierwsze spektakle 
baletowe m.in. „Ostatnią maskę" Kurta

Münznera pod kierownictwem Lisy Mey 
z udziałem primabaleriny Maiłby Welsen. 
Regularny charakter miała w tym okresie 
wymiana kulturalna pomiędzy Niemcami 
a Polską. Zespól bytomski gościł systema­
tycznie w Katowicach i Chorzowie — pol­
ski przyjeżdżał na występy do Bytomia, 
rzadziej do Zabrza, Gliwic i Opola. Powo­
dzenie spektakli było tak duże, że trzeba by­
ło organizować dodatkowe kursy tramwa­
jowe, zwłaszcza na terenie Bytom-Biskupi- 
ce. Bilety wykupywano na długo przed 
przewidywanym terminem przedstawienia. 
Ta korzystna sytuacja materialna uległa po­
gorszeniu w okresie powojennym, a potem 
już coraz bardziej brakowało teatrowi fun­
duszy. Po ponad dwóch dekadach zarządza­
nia dyrektor Knapp zdecydował się opuścić 
teatr. W sezonie 1925/26 nowy intendent 
Eugen Felber (podobnie jak bytomianie po­
wodowani prestiżem), byl niechętny współ­
pracy z Zabrzem i Gliwicami. Finanse jed­
nak przeważyły i współpracę utrzymano. 
Nową siedzibą Teatru Trzech Miast został 
jednak Bytom. Nazwa teatru od tej pory 
brzmiała: „Oberschlesisches Landestheater 
G.M.B.H. Beuthen O/S”. Coraz więcej po­
jawiało się w repertuarze koncertów symfo­
nicznych, solowych, oratoriów oraz poważ­
nych dziel operowych jak: „Borys Godu­
now” Musorgskiego, „Arabella” R. Straus­
sa, „Fidelio” Beethovena, „Carmen” Bize­
ta, „Faust” Gounoda, „Uprowadzenie z se­
raju” Mozarta, „Madama Butterfly” Pucci­
niego, „Traviata”, „Rigoletto”, „Trubadur” 
Verdiego, „Car i cieśla”, „Płatnerz” Lort- 
zinga. W 1925 roku ukazał się w gazecie 
„Ostdeutsche Morgenpost” z dnia 1 paź­
dziernika artykuł, któiy na marginesie na­
wiązywał do jubileuszu teatru. W końco­
wych zdaniach napisano: „Teati' Miejski 
tworzy sztukę pod sztandarem ».Zjednoczo­
nych Scen Miejskich«. Miejmy nadzieję, że 
od teraz będzie nad teatrem, który wchodzi 
iv swój dwudziesty piąty rok, świeciła 
szczęśliwa gwiazda, dla dobra niemieckiej 
kultury teatralnej w oblężonym górnoślą­
skim okręgu pizemyslowym". Właściwy 
jubileusz w 1926 roku został przemilczany, 
chociaż wątpić należy czy rzeczywiście 
brakowało atrakcji związanych z jubile­
uszem, skoro w kolejnym sezonie 1926/27 
pracował w teatrze światowej sławy reżyser 
Walter Felsenstein.

Za dyrekcji Artura Illinga obejmującej la­
ta 1927—1933 zaokrąglono hoiyzont sce­
ny, polecono zrobić ruchomą elektryfikację 
oraz za pomocą płótna formy półkolistej 
oddzielono kulisy od sceny. Sytuacja finan­
sowa teatru była jednak nienajlepsza. 
Wpływy z biletów nie były w stanie jej po­
prawić, choć ilość przedstawień w dalszym 
ciągu nie malała. Oto jak prezentowały się 
dwa przykładowe sezony:

1928/29 — 21 spektakli teatralnych (222 
wystawienia), 12 oper (81 spektakli opero­
wych), 9 operetek (133 prezentacje), 28 
koncertów (3 rodzaje programu), 10 wystę­
pów gościnnych. Sezon trwał 7 i pól mie­
siąca. Zagrano w siedzibie i w objeździć 
464 spektakle!

1931/32 — sezon jubileuszowy: 2 paź­
dziernika 1931 r. wystawiono „Aidę” 
G. Verdiego, a przed nią miała miejsce re­
cytacja dr. Kaila Rittera, któiy w sezonach 
1932—34 pracował w Bytomiu jako kie­
rownik literacki. Jakże inna to była przemo­
wa od tej inauguracyjnej z 1901 roku:

Całkiem rzecz.owo i krótko mam obwie­
ścić, iż od trzydziesta lat gra i wystana się 
iv tym Domu. Z zacięciem, ptacowicie...



i bez iluzji. Obchodzi się w „Budynku" dziś 
rocznicę. Z wiedzą o tym wszystkim co wisi 
nad naszymi czasami, rocznica na której 
wieńcu jubileuszowym pięść obecnych cza­
sów napis trzyma: Nie jest złota ani nie lśni 
srebrem, i nie ozdobna w świecidełka! Po­
móżcie tym mówi, co przychodzą wieczo 
rem zmartwieni troskami codzienności! 
A wtedy oni pomogą, by ich jedyna scena 
przetnvala jako ratownik dusz. Wielka góru­
je trzydziestka, cyfra jubileuszu! Niewidocz­
nie... bez przepychu i liści laurowych napo­
mina was o pomoc Zostańcie z nami — 
i wstyscy razem się wzniesiemy, bo wasza 
wola, wasza ostamia ofiara pozwoli nam tu 
żyć. Więc tak bez pozy chcemy skromnie, gdy 
teraz zabrzmi wzniosła gra, życzyc sobie po 
cichu, by w powadze opowiadano tu pięknie 
— i by pięknie się działo.

Jakże brzmieć musiały ostatnie wersy 
z „cichym” życzeniem, by również „w po­
wadze czasów” piękno — sztuka, teatr 
przetrwały.

Ostatnie niemieckie sezony
XT astępcą Illinga byl do końca sezonu
IN 1937/38 reżyser Gustaw Bartelmus. 

Pierwszy tzw. nacjonalistyczny sezon trwał 
od 11 września 1933 do 15 maja 1934. Po 
raz pierwszy orkiestra dala 8 dużych kon­
certów symfonicznych z udziałem sławne­
go wiolonczelisty Adolfa Steina pod dyrek­
cją Franza von Hoesslin z Wrocławia. 
W 1934 roku sezon trwał pełny rok, od 11 
września do 10 września 1935 r. Nowością 
były tzw. „letnie teatry", które w śląskich 
kurortach wypoczynkowych prezentowały 
„sztuki letnie”. Muzycy bytomscy od kilku­
nastu już lat zresztą występowali dla miesz­
kańców miasta w muszli koncertowej 
w parku przy teatrze (dziś w tym miejscu 
stoi pomnik Fryderyka Chopina). Teatr 
Miejski w Bytomiu cieszył się dużą popu­
larnością i wszystko wskazywało na to, że 
scena wydobywała się powoli z wszelkich 
kłopotów. Dużą rolę odgrywały wtedy tak­
że względy polityczne związane z funkcją 
tej sceny wobec ludności niemieckiej na 
polskim obszarze Górnego Śląska. Teatr 
Polski z Katowic na mocy Konwencji Ge­
newskiej rozpoczął regularne występy na 
scenie bytomskiej. W latach 1933—1939 
były to w sumie 23 wizyty. Od 1938 roku 
teatrem kierował aktor i reżyser Heinz Hu­
ber. Rozpoczął sezon dwoma ogromnych 
rozmiarów przedsięwzięciami „Wilhelmem 
Tellem” i operą „Fidelio”. Repertuar nadal 
byl bogaty, wielkie dzieła klasyków 
i współczesnych, dramaty, komedie, opery, 
operetki, spektakle baletowe, koncerty 
symfoniczne, rzeczy poważne, ale i lekkie. 
Orkiestra liczyła 60 muzyków, balet 13 tan­
cerzy , chór 32 artystów, od roku 1929 dzia­
łała w teatrze wybitna indywidualność — 
dyrygent Erich Peter, operą zajmował się 
Alfred Otto, operetką Albert Klempin, a ba­
letowi szefowała Carola Krauskopf Często 
gościnnie reżyserował w teatrze prof, dr 
Carl Niessen, teatrolog, założyciel i pierw­
szy dyrektor Instytutu Teatroznawstwa przy 
uniwersytecie w Kolonii. Kolejno w każ­
dym 8-miesięcznym sezonie wśród arty­
stów pojawiały się nowe nazwiska: Gustaw 
Sauer, Elsa Cavelti, Lisa Otto, Arturo Sca- 
lorbi, Margarete Burbach, Franz Wödl, 
Walburga Wagner, Jaro Prohaska, Nico 
Dostał... Wielu z nich zrobi po wojnie mię­
dzynarodową karierę. Wystąpią na naj­
większych scenach teatralnych i operowych 
Niemiec, Europy i Ameryki.

Heinz Huber, człowiek niezwykle odpo­
wiedzialny i uporządkowany, o absolut­
nym autorytecie w teatrze, doprowadził do 
sytuacji, w której najbliższe dziesięciolecie 
stało się dla bytomskiego gmachu okresem 
doskonałej prosperity. Nie zakłócił jej po­
czątkowo nawet wybuch U wojny świato­
wej. Jubileusz 40-lecia teatru uświęcono 
szeregiem wyjątkowych imprez, które były
— zaskakująco różnorodne i niepowsze­
dnie. Jednak świąteczny jubileuszowy ty­
dzień wydawał się uzasadniony na tle wy­
darzeń wojennych. Polska była pod okupa­
cją, Francja, Belgia i Holandia również zo­
stały zajęte, operacje militarne przeciw Da­
nii i Norwegii powiodły się, a rozpoczęty 
kilka miesięcy wcześniej atak na ZSRR 
przyniósł nieoczekiwane rezultaty. Jubile­
usz rozpoczął się w sobotę 27 września 
1941 r. wykonaniem „Śpiewaków norym­
berskich” R. Wagnera. W niedzielę 28 
września wystawiono „Kawalera srebrnej 
róży" R. Straussa. Wyjątkowy akcent sta­
nowiła inscenizacja komedii Eichendorffa 
„Die Freier", która miała miejsce w środę
— I października. We wtorek 30 września 
prof. Carl Niessen wygłosił referat z poka­
zem zdjęć pt. „Najnowsza historia teatru 
niemieckiego”. W czwartek 2 października 
wystawiono operetkę F. Lehara „Pagani­
ni”, zaś w niedzielę, 5 października 1941 
roku zakończono tydzień wieczorem ta­
necznym „Górnośląskiej Sceny Tańca Te­
atru Krajowego”. Po uwerturze Beethove- 
na „Die Geschöpfe des Prometheus” — 
„Twory Prometeusza” w programie znala­
zły się: choreografia jego „Niemieckich 
tańców", „Fest im Süden” — „Święto na 
południu” — Borisa Blachera oraz „Die 
Puppenfee” — „Czarodziejka lalek” — Jo­
sefa Bayern Tygodniowi przedstawień to­
warzyszyła wystawa „50 lat niemieckiego 
teatru” przygotowana i w dzień otwarcia, 
25 września, skomentowana również przez 
prof. Niessena.

U schyłku wojny artyści musieli jednak 
opuścić mury swego teatru. Budynek zabez­
pieczono przed ewentualnymi stratami, gdyż 
zakładano powrót za kilka, najwyżej kilka­
naście miesięcy. Sezon 1943/44 okazał się 
jednak ostatnim w niemieckiej historii tego 
teatru, oficjalnie zakończył się on 30 czerw­
ca 1944 r. W sierpniu wiadomo już było, że 
następnego nie będzie. W obliczu wojny to­
talnej ogłoszonej przez Hitlera zamknięto 
wszystkie teatry w Niemczech. W ten spo­
sób przestał istnieć najstarszy i najbardziej 
ambitny teatr na Górnym Śląsku. Jego dzia­
łalność w sposób równie wybitny kontynu­
owała potem pierwsza powstała w Polsce po 
wojnie opera — Opera Śląska.

Od pierwszej 
powojennej „Halki”

TT' urtyna ponownie podniosła się w By- 
JX tomiu 29 listopada 1945 roku. W ten 

sposób narodziła się zupełnie nowa historia 
tego gmachu. Inny teatr, inni ludzie, inne 
państwo, ale przecież ta sama kultura i ta sa­
ma dziedzina sztuki. W ostatnich dniach 
wojny budynek teatru przejęło i gospodaro­
wało nim przez kilka miesięcy wojsko ra­
dzieckie. Wnętrze gmachu przedstawiało 
żałosny widok: zdewastowana widownia, 
scena rozszabrowana, bez kurtyny i bez ho­
ryzontu z przeciekającym dachem. Wszę­
dzie ślady zniszczeń i rabunku. Tak właśnie 
prezentował się teatr gdy jesienią 1945 roku 
został przekazany do dyspozycji działającej 
już od 14 czerwca sceny operowej, której

tymczasową siedzibą był Teatr Śląski 
w Katowicach.

Nowy sezon rozpoczęto 15 września — 
jeszcze w Katowicach — premierą „Toski” 
Giacomo Pucciniego. Trzy tygodnie póź­
niej dotarł do Bytomia, by tu w większości 
osiąść, zespół lwowski z doskonałymi fa­
chowcami teat,alnymi. Bezdomni artyści 
przyjęli na tymczasową siedzibę budynek 
teatru miejskiego. Pomimo trudnych wa­
runków — braku mebli, instrumentów, pul­
pitów, zupełnie pustych magazynów te­
atralnych, braku kostiumów i dekoracji 
w listopadzie odbył się pierwszy bytomski 
spektakl. Zagrano „Halkę” Stanisława Mo­
niuszki, przedstawienie, którym wcześniej 
14 czerwca Opera Śląska zainaugurowała 
działalność polskiej powojennej sceny ope­
rowej. Pierwszą premierą na scenie bytom­
skiego teatru były dwie jednoaktowe opety: 
„Rycerskość wieśniacza” Pietro Masca- 
gniego oraz „Pajace” Rugierro Leoncavalla
— 9 grudnia 1945 r. Nikt nie myślał o inwe­
stowaniu w ten budynek, z trudem zaspoka­
jano elementarne potrzeby. Ba, nie było na­
wet wiadomo, jak będą przebiegały gr anice, 
a w świadomości zwykłych ludzi panowała 
opinia, że jest tylko kwestią czasu wybuch 
kolejnej wojny, a wtedy Bytom być może 
wróciłby do Niemiec. Po drugie miasto to
— podobnie jak inne ośrodki na ziemiach 
odzyskanych — było traktowane przez 
wielu, w tym także władze, jako środowi­
sko obce kulturowo. Miastu nie przypisy­
wano więc prestiżowych funkcji, a nowy 
gmach teatru miał stanąć w Katowicach. 
Nie rokowano zatem większych szans na 
utrzymanie teatru opery i baletu w Byto­
miu. Stało się jednak inaczej i Bytom został 
siedzibą Opery na Śląsku po dziś dzień.

Gmach teatru miał być tylko przystanią 
do czasu powołania Teatru Wielkiego Ope­
ry i Baletu w Katowicach. Trzykrotnie jed­
nak nie doszło do jego budowy. Tymcza­
sem w Bytomiu rokrocznie przeprowadza­
no jedynie doraźne remonty, aby utrzymać 
budynek w stanie odpowiadającym btezą 
cym potrzebom.

Na początku lat 50. Opera stopniowo 
odzyskiwała lewe skrzydło gmachu zajęte 
dotychczas przez Związek Zawodowy 
Metalowców i Bytomskie Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego. W pierwszym 
pięcioleciu istnienia sceny operowej zain­
stalowano kurtynę wodną, wyłożono or- 
kiestron sklejką, zlikwidowano niestety 
scenę obrotową, wybudowano palarnię 
i przebudowano wnętrze hallu wejściowe­
go. Sprawą niezwykle ważną było wybu­
dowanie pracowni technicznych, gdyż do­
tychczasowe rozrzucone były na terenie 
dwu posesji, co utrudniało w wielkim 
stopniu pracę. Ze względu na ciasnotę oraz 
wadliwe rozmieszczenie garderób bardzo 
zły był kontakt inspicjenta z artystami. 
W tym czasie przebito również otwór 
w ścianie nośnej między nastawnią sce­
niczną a lożą prosceniową, zakładając me­
talowe drzwi obłożone azbestem, a na za- 
sceniu zbudowano 5 nowych wyciągów, 
co usprawniło pracę w zawieszaniu deko­
racji. Widownia teatru dysponowała syste­
mem wentylacyjnym, który polegał na me­
chanicznym otwieraniu klap oddymiają­
cych nad sceną i nad żyrandolem. Urzą­
dzenia klimatyzacyjne na widowni zostały 
po wojnie całkowicie zdemontowane, po­
zostały po nich jedynie wentylacyjne ka­
nały — rzeczą istotną było więc jak naj­
szybsze uruchomienie klimatyzacji. i



Widok gmachu teatru od strony placu Sikorskiego iv nowym wystroju.

W połowie lat 60 miał miejsce generalny 
remont związany z modernizacją części 
wnętrz. Pomniejszono wówczas widownię
0 ponad 75 miejsc. Większe bądź mniejsze 
remonty zabytku są prowadzone co roku 
w okresie przerwy letniej.

Rok stulecia 
zabytkowego gmachu

asarru wydarzenia tragiczne — 
o ironio losu — pomagają. W no­

cy 24 sierpnia 1000 r. ok. godz. 1.00 
w gmachu Opery wybuchł groźny pożar. 
Doszczętnie spłonęła duża sala baletowa, 
dawny Konzerthaus. W czasie gaszenia po­
żaru zniszczeniu uległy również liczne po­
mieszczenia znajdujące się pod tą salą (po­
koje korepetytorskie, chórówka, orkie- 
strówka, restauracja operowa, kasa bileto­
wa), a na piętrze — garderoby baletu. 
Ogień, który strawił oryginalne wnętrze sa­
li Hansa Poelziga odsłonił jej pierwotne ob- 
liczę — niezwykłej urody sztukaterię za- 

fc/O projektowaną przez Aleksandra Bóhma. 
W roku jubileuszu — 100-lecia teatru uda- 

' (o się odbudować zewnętrzną fasadę teatru
1 odnowić elewację od strony placu Sikor- 

M skiego zgodnie z projektem z przełomu 
■£3 XIX i XX-stulecia. W jakim czasie uda się

odtworzyć zabytkowe wnętrza sali koncer­
towej — trudno przewidzieć.

Gmach Opery prezentuje się nadal oka­
zale i wciąż jest w dobrym stanie tech­
nicznym pomimo licznych uszkodzeń 
spowodowanych głównie eksploatacją 
górniczą, które wymagają stałych na­
praw, remontów i zabezpieczeń. Obiekt 
ten jest reprezentacyjnym budynkiem 
miasta i województwa jako siedziba naj­
większej instytucji artystycznej, wymaga­
jącym nadzwyczajnej pieczy.

Niezwykłej wagi okazał się fakt, iż bu­
dowla została ujęta w rejestrze zabytków 
województwa katowickiego — nr rej. 
1225/77 z 28 marca 1977 r. Teatr w obec­
nym stanie posiada surową, zewnętrzną ele­
wację i nieliczne, w sumie skr omne elemen­
ty dekoracyjne w stosunku do stanu pierwot­
nego. Prowadzone do kilku lat prace remon­
towe, w tym przy odnowieniu elewacji, fi­
nansowane w głównym stopniu przez Fun­
dację Współpracy Polsko-Niemieckiej 
z Warszawy, pozwoliły teatrowi przywrócić 
godny wygląd na setną rocznicę powstania.

Charakterystyczne są przede wszystkim 
kolumny i wszędzie widoczne linie proste, 
bez wygięć, skrętów i wszelkiego rodzaju 
ozdób. Fasada i ściany boczne niemal zu­
pełnie gładkie, jak najprostsze; wszystko to 
po to, aby na widzu wywołać wrażenie spo­

koju i niezwykłej powagi. Dwie kolumny 
ustawione na piedestałach z głowicami, zdo­
bione maskami, przypominają dwie kolum­
ny korynckie. Prosty gzyms główny chroni 
ścianę i kolumny przed spływającą z dachu 
woda. Ponad gzymsem znajduje się wydłu­
żony, trójkątny, gładki kamienny fronton. 
Na nim opiera się dwuspadowy dach. Nie­
gdyś stały tam rzeźby i wieżyczki ryzalito­
we, które ożywiały martwą linię szczytu 
pionowymi akcentami. Okna nad drzwiam 
wejściowymi do teatru zwieńczone zostały 
tukiem romańskim. Dwa masywne pilastiy 
z ornamentami posiadały dawniej pirami­
dalne zakończenia. Ale i dziś architektura 
gmachu jest bardzo przejrzysta, statyczna, 
o wyglądzie rzec można dostojnym. Jak 
czytamy w rejestrze zabytków — obiekt po­
siada dużą wartość historyczną i artystyczną
0 olbrzymim znaczeniu dla kultury. Granice 
ochrony konserwatorskiej rozciągają się na 
całość obiektu w ramach parceli budowla­
nej, obejmują także wystrój i wyposażenie 
wnętrza.

Na widowni liczącej obecnie ponad 530 
miejsc zwraca uwagę piękny kryształowy ży­
randol z początku XX wieku w kształcie ko­
puły otoczonej złoceniami i zdobieniami 
w ornamentach kwiatowych i liściach. Bal­
kony są okraszone licznymi złoceiuami w po­
staci wstęg, kokard, wieńców, liści (elementy 
dekoracji empirycznej). Loże prosceniczne 
na I piętrze zdobią dwie maski: z lewej—tra­
gedia, z prawej — komedia.

Wnętrza teatru utrzymano w jednolitym 
stylu i wystroju. Wszędzie purpurowa wy­
kładzina, duże lustra, schody, zabytkowy 
obraz w pięknej złoconej ramie, przedsta­
wiający wnętrze półmrocznej kaplicy Atta- 
vantich w kościele św. Andrzeja w Rzymie 
Jest to bowiem pierwszy akt „Toski” Giaco­
mo Pucciniego w scenografii Adolfo Ho- 
hensteina. Ściany w foyer teatru obite są ma­
teriałem doskonale dopasowanym do ogól­
nego wystroju wnętrza. Wszystkie drzwi 
w drewnie, a na pierwszym piętrze gabloty 
z kostiumami.

Na parterze foyer uwagę zatrzymuje mar­
murowa płyta z odlewem twarzy Napoleona 
Siessa, długoletniego dyrektora Opery Ślą­
skiej. Wchodząc przez odnowione wejście 
główne — w przedsionku gmachu popiersie 
Adama Didura, światowej sławy śpiewaka 
operowego, założyciela Opery Śląskiej i jej 
pierwszego dyrektora, dłuta Zbigniewa Du- 
nojewskiego (1948 r.).

Budynek otoczony jest zielenią — od 
strony ul. Moniuszki rzędem wysokich 
kasztanów, od strony PI. Sikorskiego cieni­
stym skwerem, którego centralnym akcen­
tem jest pomnik Fryderyka Chopina.

Niepowtarzalne wrażenie wywołuje 
gmach o zmroku, gdy wnętrze wypełnia 
światło widoczne z wysokich okien repre­
zentacyjnego frontonu. Wtedy teatr ożywa
1 staje się przybytkiem sztuki, swoistego ro­
dzaju świątynią, do której spieszą widzowie 
— szczególnie uroczyści, w wizytowych, 
eleganckich strojach z okazji premier i spek­
takli galowych.

Jubileusz 100-lecia teatru w Bytomiu 
trwa. 1 października 2001 r. podczas uro­
czystej „Gali Verdiowskiej” wykonana zo­
stała ta sama uwertura — Ludwika van 
Beethovena—co przed stu laty. Przed nami 
jeszcze kilka atrakcji: wystawa w Muzeum 
Górnośląskim, seminarium poświęcone bu­
dynkowi, jego artystom i historii, dni otwar­
te teatru oraz kulminacja obchodów — 
1 grudnia o godz. 18.00 premiera dzieła Ry­
szarda Wagnera „Tannhäuser".



^ „Światajużniema-Ztentotyk 
^^koeień/tamtego,/eieńebromy, 
garbaty” napisał Tadeusz Urgacz 
w wiersza TnB/kn.Wiersza tylko po­
zornie mełanebołijnym,wistoeierze- 
ezy jednak przywołnjąeym świat 
prostszy od tego,wktóryraaara przy 
szło żye.Poeta napisze: „kładzie nas 
koebałiwtamtymświeeie,/iebserea 
miały wtedy inną moe,/ajak rodzin- 
nie było nam w rodzinie,/ciotka to 
była ciotka,wnj to wnj/ajaknmiełi 
piękniegrae na mandolinie./Świata 
jaźnie ma,ten to tylko eień”.

spojrzenie z perspektywy dziecka, 
które bndzt się zawszewnas wtedy, 
kiedy dochodzą do glosa niepokoje. 
Itak jest tym razem: niepokój potęga 
je sięzpowodnkońea świata,końea

mniejszym niż onjest,oddałiego na 
zawsze?Matka.Niemałjak wTrontA 
X/XJatta Kochanowskiego,matka koi 
hół świata,aporządekistniettia indy­
widualnego zostaje matowany dzięki 
interwenejizzewnątrz,Przyboś prze- 
pięknie napisał, że „źródło" (Matka) 
żywi tntaj (przywraea żyein) „stru­
mień" (śyna).łpodobnie jestwTnB/- 
kncB Urgacza: „Mamo, ty wszystko 
możesz, więe to zmień, // ł matka 
zmienia: powracają łasy,/by znowu 
nas pokochać/iłasi się śnieg,/iciot 
ki - siwe sowy -nadlatują tez,/jeż 
tnptaijabłkamizłoei dzień po dniu,/ 
wszystko eo było powraeaeotehn-/ 
nas tylko niema,/już nas nie matu",,.

generaeji,końeapojedynezegozyeia. 
Któż może ów nienokói nezvnie

^ Aaczynam od przywołania tego 
przejmującego i przepięknego 

wiersza nie bez ukrytej intencji. Po 
dobnycb arcydziełek sztuki poetyckiej 
znajdziemy wDK(imc(„śłąsk" Wy 
dawnietwo Naukowe, Katowice 
2001), dwunastej książee poetyekiej 
Tadeusza Urgacza, która ukazała się 
na siedemdziesięeiopłęeiołeeie nro- 
dzmpoetyjeszczekiłka. Wszystkie 
one żyją życiem podwójnymina po­
dwójność przyjęeia lekturowego są 
obliczone.Ula czytelnika wykształco 
nego wiersze autora Bmero/n AB/n 
mieniesiębędą znaczeniami,nawią­
zywać do tradycji, będą tę tradyeję 
przekształcać łub ją dokrawae do swo- 
jej potrzeby; ezytełnika mniej obezna 
negozpoezjąUrgaez będzie uwodził 
łiterackośeią frazy, mgiełką senty 
mentałizmn, szezyptą żartu, melodią 
słów.Jedno może istnieć bez drugie­
go, łeezdopłero wtedy,gdy istnieje 
razem-dajepełnięłektnrowej satys­
fakcji.

Wiemy,że radośei bywają meoeze 
kiwane.D^nma naturalnie swoją 
wewnętrzną łogikęijest-jak każdy 
tomik poetyeki - nie tyle zbiorem 
wierszy osobnyeb, ile wierszy wza 
jemnie siebie tłumaczących. 1 gdyby 
nie prawo felietonisty do wyboru spój 
rżenia,pewnie powinienem wytłuma­
czyć sens nakładania się tutaj na siebie 
wierszy intymnyeb i społecznych. 
Gtymjednak nie ebeę pisać.Radość

łektnryD^nn bierze sięnmnie bo 
wiemzezego innego; zaznaezyłem to 
już przy TnB/BnrB, a zaraz będzie 
ioinnyebłirykaeb.
^ W poezji Tadeusza Urgaeza 

uwodź: mnie to,eofiłołogowie 
nazywają intertekstnałnośeią, a eo 
kiedyś prośeiejiładniejtłnmaezy- 
ło się jako dialog z tradyeją. Gto 
wiersz nłezym kubek ezerpie 
zdzbana przeszłości,na nowo tę prze­
szłość odczytuje, dopowiadado niej 
współezesne treśei, ezyni z niej 
świadka teraźniejszyeb dylematów. 
A ponieważ przeszłość poetycka nie 
może wyrażać się inaczej niż poprzez 
teksty, stad zakorzenienie wiersza 
wtekstaebinnyeb.

Jtak jest tutaj.Autor 
mBn świadomie nawiązuje porozu­
mienie ze swoimi poprzednikami: od 
ległymi jak w przypadku Rocha 
nowskiegoczy Mickiewicza,znany 
mi sobie jakwprzypadknTnwima, 
całkiem bliskimi jak w przypadku 
poetów swojej generacji. Gwoprzy- 
woływanie tekstów dawnyeb na 
świadków głoszonej tezy, że św:at 
łndzkieb namiętności tak naprawdę 
nie zmienia się jakoś radykalnie,eboć 
zmienia się społeczna przestrzeń, 
w jakiej człowiek żyje, sprawia, że 
wierszeUrgaezadynamiznjąsięwe 
wnętrznie, mówią dwoma głosami 
jednocześnie. J nie wiadomo, ezy 
wowej interferencji głosów ważniej- 
szyjestgłosendzy ezy własny.Gzy

głos cudzy jedynie wzmacnia głos
własny,czy też głos własny jest dopi­
skom do głosu cudzego.

TakjcstwDrngńn krzyżu,wierszu 
zTnwimowskim mottem (nawiązanie 
do Ghrystusa miasta),znamiennie za 
czynającym się: „Gprawcy, szpicle, 
szczwaczc-Zzadcnznicb nic zapła­
cze,/agdyon/cicby jak mysz/sta- 
nic wśród nich / drugi sprawią mn 
krzyz”...

TakjcstwA/rr)ryró/xr^,wicrszu 
zmottem Mickiewiczowskim (nawią­
zanie do GTy /u rndj /rop),zprzepięk- 
ną strofą inicjalną: „Gdy onazgankn 
leci włas-to ona/patrzy za siebie 
iwcmnicwpatrzona/nicwysłncbaną 
wymawia modlitwę / o jakąś wielką 
imiłosną bitwę”...

Tak jestwKoróż,wierszu jakby na- 
pisanym przcciwkoXrr/rrrcrzrrrv/prr/- 
sDcnm Broniewskiego,zpodobnym 
dystycbicznym układem: „fdzicżoł 
nicrzwbłyskach gromu/rodzinnego 
bronić domu // i na wieki wieków 
amen/śmierć przyjmować jak sakra 
ment”...

Nic są to wiersze pisane na kan-
wic wierszy innycb. Gdyby tak 

było,szkoda byłoby strzępić pióro.To 
wicrszcjcdynic przywołujące natrętną 
mcłodręzprzcszłosci,by pokazać jej 
współczesną dysonansowość. Tutaj 
niczawszcjcsttak,jak wTnB/knc/r^ 
świat zewnętrzny nic jest światem ro­
dzinnym,zło czyba na nas poza nami. 
V/ Drugim krzyżu współcześni pariasi 
przyjmą Gbrystnsa inaczej niżnTn 
wima odtrącającym śmiccbcm(„fc 
dcnznicbtyłko zapłacze/ Judasz 
psiajego mać”);^V A/o jojrór 
Mickiewiczowskiej „ojczyźnie my 
śłi”, zmaterializowanej jako zalotnej 
dziewczynie,śnić się będzie,„że ja je­
stem młody”. Korór woła obrony 
domu będzie po prostu dezercją...

TaktowygłądanUrgacza.Jnicma 
w tym jakiejś żongłcrkr dawnymi 
wierszamiidopisywaniadoniebod 
nucnnych treści. Tutaj sens rodzi się 
na skrzyżowaniu przeszłego z teraz 
niejszym, wrażliwości dawnej i no 
wcj.i,niezależnie od tonacji przywo­
łanych liryków,ztego bierze się zwy- 
kła,czytelnicza radość lektury,
^ łjcszczcprawcm przypisu: ży 
^^czyłbym dzisiejszym młodym 
poetom,którzy tak intcnsywnicopi 
snją rzeczywistość i szukają w niej 
dla siebie miejsca,by udał im się cza 
sami taki wicrsz,jak poniżej,wiersz 
nic tyłkoowymowic społecznej,tak 
że zakorzeniony w poetyckiej przc- 
szłości(możcktoś wspomni 
rro^/o/c/rrio) rr/rorrrrrnouorrcj Droz­
dowskiego),GtoKT^żnoB „Mało wic- 
dząoantykonccpcji,/prawic wszyst- 
kooscksic/przcśłicznctrzynastołct 
nic/złałkąwręccrodzącc/jakkażc 
Bóg,//Batrycjamanatoczas,/wołi 
poczekać naksięcia,/ eboć nic jest 
prerwszej młodości, / ma przecież 
szesnaście łat”,

MARJANKJMBL



Międzynarodowa konferencja 
poświęcona roił knłtnryłcdnkacjł 
w XXI wiekom, która odbyła się 
wGdańskn 13i 14 września 2łłłłł, 
znstała wsposób nieunikniony na­
znaczona tragedią Manhattanu, 
GieńM^orid Trade Genterkiadi się 
zarówno na wstąpieniach, w któ­
rych bezpośrednio nawiązywano 
do wydarzeń amerykańskich, jak 
inatycb,które nic zawierały naj­
mniejszej ainzji do dramatn nowo­
jorczyków, kontekście niezwy­
kłych wydarzeń inaczej zaczęty wy- 
giądaćprohicmycdnkacjiianima- 
cji knitnraincj, inaczej brzmiały 
próby diagnoz socjoiogicznycb 
łcłcmcnty antropologicznej reflek­
sji, Foraz kolejny okazało się, że 
ponad połowę znaczeń zawartych 
wkomnnikacic zawdzięczamy kon­
tekstowi wypowicdzklżc ten kon­
tekst wzmacnia inb osiabia tezy, 
każe inaczej rozkładać akcenty 
oraz modcinjc sensy,jakie nznajc- 
my za priorytetowe,

^^perspektywy tcoriiiantropologii 
kultury sformułowania, jakie pa- 

dlywtrakcic niektórych wypowiedzi 
brzmiały bardziej kategorycznie niż 
zazwyczaj i nabierały dodatkowych 
znaczeń, sprowadzony do dyskusji 
przez Andrzeja Mcncwcia wątek nic 
odzowności zrozumienia knltnrylN- 
NEGD, przywołany dzięki przypo­
mnieniu antropoiogiczncjgcnczyrc- 
łatywizmn knitnrowego, został spn 
entowany przezGrzegorzaGodłew 
skiego parafrazą znanego ostrzeże 
nia: „wiek XXI będzie wickicman- 
tropołogiiknłtnryałbo nic będzie go 
wcale”, Nic wszyscy zgromadzeni 
byli skłonni zaakceptować tę altcma- 
tywę,ałc nic podjęto tcżwtcj materii 
dyskusji, sabobradzasiadaii so 
cjołogowic,psychologowie,teatroło 
dzyiaktorzy teatralni,krytycy,spe 
cjałiści z zakresu nowych mediów, 
działacze polityczni z decydentami 
wrandzc ministra włącznie,dzienni 
karze,czynni animatorzy kultury,na 
nczyciclc,bibiiotckarzc,loto okaza­
ło się,że perspektywa antropologicz­
na,któraznatnry rzeczy mogłaby :cb 
łączyć,nic wszystkim jest znanaibłi 
ska.VBglosach antropologów nic po 
brzmiewała nuta prowokująca do 
spektakularnej polemiki,Dominowa 
łatroskaotcrażmcjszośćiprzyszłość 
wielokulturowego świata zderzone 
go z problemami, których jakość 
iskala nic mają historycznego prece­
densu,Atakże refleksja nad przydat­
nością wicdzyoknltnrzcwrozwiązy- 
wanin problemów człowieka.

Teza zakładająca, że każdy rodzi 
sięiżyjc wknitnrzc,którą uważa za 
macierzystą nic budzi najczęściej za 
strzeżeń,śwoją długą historię ma na 
tomiast metodologiczna dyskusja nad 
rozziewem między potrzcbąarcałną 
możłiwościąpoznania,a więcizro

zumienia 1NNEGD,człowieka spoza 
naszej kultury macierzystej,zanego­
wanie możliwości takiego zrozumie­
nia, formułowane w oparcino pryn 
cypia cpistcmologicznc, na pewien 
czas storpedowało impet rozwojowy 
tego odłamu antropologii, który od 
końca wieku XIX stawiałsobie za ceł 
zrozumienie determinant knłtnro 
wycb kształtujących odmienne wzory 
zachowań łudzi tworzących bioło 
giczną wspólnotę i dysponujących 
z perspektywy filozofii człowieka 
podobnym potencjałem twórczym. 
Dlaczego eboć tak bliscy nic potrą 
firny się porozumieć? Dlaczego hi 
storię ludzkości znaczą konflikty, 
anajistotniejsze wynalazki ostatniego 
przynajmniej tysiąclecia mają swoją 
gcnczęwpotrzcbic budowania mili 
tarnego prymatu? Dlaczego szann 
jąc indywidualizm rzadko zadajemy 
pytanicowarnnki,które ksztaltnjąjc 
go realne konkretyzacje?

zafascynowani szybkim rozwojem 
cywilizacji enroamerykańskiej czę­
sto skupiamy się na jej powlcrzcbow- 
nycb przejawach, wielość formai 
nycb przemiano proweniencji tccb 
niczncjwsposóbistotny modyfikuje 
nasz styl życra,Każe nam inaczej go- 
spodarować czasem i poświęcać go 
wwiększej niż niegdyś mierze na po 
znawanicnowycbgadżctów,opano 
wanic zasad obsługi narzędzi kolej 
nycb generacji czy pokonywanie 
prawnobinrokratycznycb barier, 
Mniej mamy gonatotmast na racjo 
nainą refleksję nad celem życiaiscn 
scmbczrcfłcksyjncj konsumpcji czy 
na kształtowanie wyższych emocji 
wproccsic twórczego,samodzielne 
go działania,feżelibndnjemy swoją 
aksjologiczną hierarchię w oparciu 
ostatnsposiadaniaisnkccsyckono 
micznc,to nic możemy jednocześnie 
rozumieć, a tym bardziej szanować 
ludzi,którymi rządzą inne wartości. 
Dlatego też antropologia, próbująca 
pokazać rozwiązania determinujące 
życic człowieka pozamodcicm wy

ksztalconymiprcfcrowanymwEnro- 
pieczy Amcryccnicma zbyt wiciu 
zwolenników,

perspektywa antropologiczna oraz 
imperatyw relatywizmu kulturowego 
silą rzeczy osłabiają podstawy wy 
chowania opartego na między inny 
mi imperatywie indywidualnego 
sukcesu,postrzcgancgoidoccnianc 
go przez innych,!,co paradoksalne, 
dopcwncgostopnianicmaznaczc 
ula czy chodzi o sukces uzyskany 
w drodze kariery świeckiej czy du­
chownej, o sławę w stylu Nerona 
czy Marka Aureliusza, Ala Gaponc 
czy MatkiTeresy,Leonarda daVinci 
czy Oppenheimera, Frymat szybkiej 
zmiany, dynamizacja zachowań, 
rncbpicniądza,zwiększająca się od 
XlXwickn mobilność społeczna to 
zespól szeroko akceptowanych wzór 
ców, które niekiedy atakują nawet 
wartości chrześcijańskie,powszech­
nie uznawane wEnrop:czanicpod- 
ważalnc, konfrontacji z funda 
mentami innych religii czy światopo- 
glądów knitnra euro amerykańska 
zachowuje postawę daleko idącej 
ksenofobii,Ajcdnoczcśnic sama sic 
hic ustami koryfeuszy myśli spo 
Icczncj ostrzega przed nicbczpic 
czcństwcm radykalnych nacjonali 
zmów, przed nietolerancją wobec 
mnicjszościikonsckwcncjami kultu 
rowego wykorzenienia,

^U^dość powszechnie werbaiizo 
T^źwancpostnlaty brzmiączasa 

mi nieco dziwnie,gdywpclnycbtro 
ski o losy Europy wypowiedziach 
współczesność ograniczona jest do 
wieku XX,a tradycja -pojmowana 
jako świadoma ciągłość kulturowa 
z trudem sięga epok: oświecenia. 
Niewiele jesteśmy w stanic zrozu­
mieć,gdy własne doświadczenia sy- 
tnnjcmywkrótkicj perspektywie cza 
sowcj,Froccsy zacbodząccwknltn 
rzc są bowiem zbyt często długie,po 
wolne i niedostrzegalne, natomiast 
świadomość współczesnego Europej­
czyka, matrycowana imperatywem 
zmiany ntożsamiancjzpostępcmczę 
sto nic akceptuje oczywistości histo- 
rycznycb nawarstwień, uwłaszcza 
w kontekście pooświcccniowcj, 
aszczcgólnic romantycznej historio 
zofii,wktórcj dziejom przypisywano 
charakter metafizyczny,Jeżeli jednak 
popatrzymy na naszą przeszłość (lub 
raczej na nasze rozmaite przeszłości) 
w perspektywie jej (ich) związków 
ztcrażnicjszością,tomożczbndnjc 
my sobie mentalną koncepcję współ 
czcsności bliską myśleniu antropolo- 
giczncmn, współczesność takich 
przedmiotów jak nóż,garnek czy igła 
sięga przecież paleolitu, niektórych 
technik agrarnych neolitu,dcmokra 
cji starożytnej Grecji, krucjat anty 
isiamskieb średniowiecza, a kon 
ccpcja renesansu czyli świadomego 
powrotu to wybranych wątków trądy



cji historycznej znana była jnżwsta- 
rożytnym Rzymie,

Na konferencji gdańskiej fniian 
Domański, znakomity klasycysta 
ictyk wygłosi!referat wprowadzają­
cy poświęcony pluralistycznym tra­
dycjom kultury europejskiej,^ogni- 
skowal swój wywód wokół kilku 
podstawowych pojęć konstytuują 
cycb europejską odmienność i wy 
mieni! wśród najważniejszych

Aroro), troTyc)^, pnnnfć, roccpr^p 

rocjnnnBnAc,

^Vobszarzc oddziaływania tych po- 
jęć dostrzega! pole kształtowania 
pluralizmu europejskich elit, za­
strzegając na wstępie,iż-jak wszy­
scy obecni jest
ry współczesnej podkrcśliljcdno 
czcśnic,że nic jest jej znawcą,Licz- 
ni dyskutanci,uznając go za badacza 
problcmatykidawncj,często odwo 
lywali się do jego inspirującego wy 
kładu, niekiedy przy okazji wypo­
wiadając sądy na temat KDĆ-nTccz- 
nycB źrdTcl Bn/riny
cnropcAUcj,znamienne,że ten roz 
ziew zdawałsię nikogonic dziwić. 
Jesteśmy bowiem wyjątkowo silnie 
matrycowani paradygmatem myślc 
nia historycznego,który budowany 
na linearnej i kalendarzowej seg­
mentacji czasn-zmicrza do postrzc- 
ganiaprzcszlości wkatcgoriacbrc 
latywnic zamkniętych odcinków, 

obrębie roku, wieku czy epoki 
osadzone są wydarzenia, Froccsy, 
obejmujące wiele wydarzeń rozgry­
wających się w różnym tempie, 
w znacznie mniejszym stopniu po 
zwalają sięzoczywistycb powodów 
opisywać i sytuować tcmporalnic, 
Gbętnicj więc poprzestajemy na do­
kumentacji historycznej niż na wni­
kaniu cboćbywFoncanltowskąkon- 
ccpcję dyskursu, A ta, jak dotycb 
czas,stoi najbliżej antropologicznej 
idei postrzegania kultury jako wielo 
poziomowego systemu wzajemnie 
na siebie oddzialnjącycbwytworów 
człowieka,wytworów,które budują 
ciągłość tej kultury eboć niekiedy 
popadają w okresowe zapomnienie; 
wytworów, które korespondując 
zsobą,trwają lub przekształcają się 
wróżnym tempie; wytworów,które 
swoim istnieniem dokumentują wla 
sną niezbędność,acozatym idzie 
t wartość,nakłada przy tym,że kni 
tury są wytworem zbiorowym, że 
mają granice,iżcwtoknlndzkicb 
dziejów wykształciło się wiele roz 
maitycb kultur, które także prowa 
dzą ze sobą dyskurs.

Takie rozumienie kultury nic 
ogranicza jej do religii,nankiisztn- 
ki,aczkolwiek wsposób oczywisty 
włącza te dziedziny wswój obszar, 
Alckażdazwyrafinowanycbinaj

bardziej cenionych, zwłaszcza 
wEnropic,sfer ludzkiego działania 
posiada przecież niezwykle skom­
plikowane i bogate zaplecze Indz 
kich przemyśleń, działań i prodnk 
tów, których konfiguracja i we 
wnętrzne akcentowanie decyduje 
ospccyficc,spoistościitożsamości 
danej kultury, kontekście silnie 
eksponowanych zwłaszcza zaoo 
śrcdnictwcm mediów clcktronicz- 
nycb tendencji globalizacyjnycb 
czasnapoznanicianalizęskompli- 
kowanych związków wcwnątrzknl 
tnrowycb, wielowiekowych proce 
sówirnodyfiknjącycb się hierarchii 
doraźnego wartościowania wydaje 
się niekiedy czasem straconym,cza 
sem poświęcanym na ucieczkę 
wprzcszlość,Aprzccicż gdyby ktoś 
z nas podjął teraz heroiczny trud 
osobistego wynajdowania od pod 
staw naprzykladżarówki uznano 
by go w najlepszym razie za nic 
szkodliwcgoszaicńca, Afnnro-jak 
przypomniał Leszek Kolankicwicz 
-przystoi artystomijcstnicodzow- 
ną podstawą twórczego gestu, Aic 
wobszaracb pozaartystycznych ntrt 
nro jest najczęściej pretekstem do 
odosabnianianmnźńkdrv,Towspo- 
Iccznościacbprostycbpowtarzasię 
cyklicznie boskie gesty kreacji,by 
utrzymać inb przywrócić porządek 
świata, ^Vc współczesnej cywiliza 
cji euro amerykańskiej „wynajdo 
wanic”od początku żarówki choć­
by dla osobistej satysfakcji jest 
w praktyce pozbawione sensu, Ale 
nic ma też powszechnego przyzwo­
lenia na szukanie precedensów 
w obszarze innych, często zapo 
mnianycb sfer ludzkiej działalności, 
Dlatcgoto wspaniały,nowy sosno- 
wicckidworzcckolcjowymairytn- 
jąco zaprojektowane (wykonane?) 
schody, wskutek czego już teraz 
większość podróżnych woli korzy 
staćzpocbylnLldlatcgo często nic 
rozumiemy przyczyn potęgującej 
sięwnasiwokól nas agresji,wskn 
tek której nasz skomplikowany 
świat dodatkowo staje się jeszcze 
bardziej niezrozumiały i jeszcze 
bardziej niebezpieczny.

Tak się bowiem dzieje,że realizo­
wany przcznas modclcywilizacyj- 
ny,dość wyraziście stcrowanywkic 
runku informacyjnej ickonomiczncj 
globalizacji,pozostajewzasadmezej 
sprzccznościzpsycbosomatycznymi 
uwarunkowaniami mklinacji czlo 
wickado życia wmalycbgrnpacb, 
Fowrót do tradycji kultur narodo 
wycbircgionalnycb to między inny 
mi niczawszcnświadamianapróba 
neutralizacji potencjalnych efektów 
tej kolizji,

przyszło nam żyć w cywilizacji 
U konfliktogennej: nic zawsze ro 
zumiemy źródła tego stanninic za 
wszc zgadzamy sięzproponowany

mi kompromisami,Interesującą eboć 
kontrowcrsyjnądiawiclndyskntan- 
tów próbę diagnozy iterapiiprzed 
stawilwtej materii Micha Jagiełło, 
opowiadając się za „heroiczną mo­
ralnością jednostki”, opartą na po 
czuciu odpowiedzialności. Etos 
świadomego indywidualizmu prze 
ciwstawil tym samym „mentalności 
kresowej”,której zwolennicy wod 
powiedzi na niezrozumiale oferty 
współczesnego świata preferują ży­
cic w bastionach sprawdzonych, 
choć dezaktualizujących się do 
świadczeń,

wszelkie opisy,analizy czy oceny 
rzeczywistości tak skompiikowancj 
jak kultura mogą mieć charakter je 
dynie aspektowy,Mimo to od ponad 
wieku zakłada się, że perspektywa 
antropologiczna stwarza pewne spo 
soby scalania owego aspektowego 
postrzegania, Dlatcgoi konferencja 
gdańska zyskała status polifonicznej 
refleksji budującej wspólny namysł 
teoretyków i praktyków nad przy­
szłości naszej kultury,przyszłością 

która w ocenie Andrzeja Mcicń 
skiego wznacznymstopninmię 
dzy innymi zależy od tego,czy zdo 
lamy zrekonstruować i zbudować 
nowe elity twórcze, ^bczkompro 
misowościątczyopotrzcbicocalc 
niaclitwspólbrzmialapclna troski 
o koncepcję kształcenia nniwersy 
tcckicgo wypowiedź Stefana Bed 
narka,lnicmalkażdyzmówców 
pośrednio lub bezpośrednio odwo­
ływał się do wypowiedzi gości 
zAnstrii (Michael dimmer),Danii 
(Bogusława Kochańska), Grecji 
(Nokos Faizis), Francji (Evelyne 
Fanato), Niemiec (Teresa Nawrot) 
i^zkocji (Sylvia Dow) którzy,pre 
zcntnjąc różne koncepcje edukacji 
knitnralncjirozmaitc sposoby jej fi- 
nansowania w poszczególnych kra 
jacb podkreślali wagę kultury 
w kształtowaniu osobowości i toż­
samości człowieka, 

spotkanie zostało pomyślane 
wkonwcncji dyskusji panelowej,po 
przedzonej wystąpicniamiocbarak- 
terze wprowadzającym. Bogaty pro 
gram zezwoliłna zabranie głosu nic 
licznym spośród wielu zgromadzo 
nycbwimponnjąccj^ali Mieszczań­
skiej starego Ratusza,Innych,wtym 
mnie, zainspirował do przemyśleń 
ipodsnmowańorazsklonildo włą­
czenia sięwnnrtdysknsjipokonfc- 
rcncyjncj,

E^AKG8G^V8KA



JAN R1LRŻGDALA urodzony 26 
września J92J roku w Jaworznie 
nknńczyl8Blatżycla,^lcj okazji Gór­
nośląskie Towarzystwo Literackie 
wKatowicacb,którego jest członkiem 
1 Redakcja „Śiląsk”, zorganizowały 
spotkaniczJnbiiatcnnGdbylosięono 
wnroczystcjanrzcw8aliFo:Jrctowcj 
GTL-o,nńcjscnnśw:cnrionyn:jnższc- 
regiem takich spotkań. Gospodarzem 
bylTadcnszKijonka,który przedsta­
wi! zaslngi 1 dokonania znakomitego 
pisarza, obecnego często na lamach 
„8Ją^ka”,podkreślając szczególnie je­
go twórczą żywomość. Dorobek Jana 
pierzchały,obejmujący tomy prozy, 
eseistykę: wiersze, którymi debiuto­
wał, omówił Włodzimierz wójcik, 
^okazji tej uroczystości Jubilat przy­
gotował pisarskie wyznanie,które za­
mieszczamy jako wypowiedź ważną 
nic tyiko dia jego rodowodu - syna 
górnika,którym też bylwiatacbokn- 
pacji-alc pojmowania iitcratnryijcj 
misji,którą postrzcgawdncbn trady­
cji,zpoczncicm narastającego zagro- 
żcniawsytnacji degradacji trwałych 
wartościimicjsca książki, 

spotkanie było przepełnione przyja­
zną atmosferą, z licznym udziałem 
gości,którzy skorzyslalizokazji,by 
wznicśćtoastnaczcść Jnbiiata, Jan 
Bic:zcbala otrzyma! urodzinowe ży- 
czcniaigratnlacjc od prezydenta so­
snowca Michała Gzarskicgoimarszal- 
ka województwa śląskiego Jana 
Glbrycbta,3Vimicnn zarządu Górno­
śląskiego Towarzystwa Literackiego 
iRcdakcji„81ąska”TadcnszKijonka 
wręczy! Jubilatowi gralikęTadcnsza 
8iaryzwpisanąwjcj ramy serdecz­
nym tckstcmztak pamiętnej okazji.

Tekst wygłoszony przez Jubilata podczas spotkania zorganizowanego przez 
Górnośląskie Towarzystwo Literackie w Katowicach 

z okazji 80. rocznicy Jego urodzin.

T iteratura, wszelka sztuka, 
i—d nie poruszą odbiorcy w inny 
sposób, jak tylko za pośrednic­
twem prawdy i piękna, jakie są 
w nich zawarte. Z troską 
o prawdę i piękno powiązane są 
literackie przygody mojego ży­
cia, zasoby mojej skromnej du­
chowości, niejedna moja klęska, 
ale i wiele zwycięstw nad sobą, 
bywało, że i nad drugimi!

Moja literatura to moje wyzna­
nia win i pragnień razem z moimi 
smutkami, umartwieniami. To 
moje starania o oryginalność my- 
śli, o ich lad, o piękno mowy.

Miałem szczęście uczestniczyć 
w niepodzielonym życiu literac­

cy kim. Wspomagały mnie wielkie

przyjaźnie, z których wypłacam 
się do dzisiaj. Znam pracę bez 
wytchnienia, zaznałem także ra­
dości sukcesu.

Najczęściej zajmowałem się 
tym, ile człowiek zawinił wzglę­
dem drugiego człowieka, dlacze­
go nie kochał lub z jakiej przy­
czyny miłości zaniechał. Nie­
ustannie pytałem: kim jest czło­
wiek?

Nie trzeba pytać o nic więcej, 
ażeby wiedzieć czym jest życie, 
czym jest świat, jeżeli wiemy kim 
sami jesteśmy.

Częściej niż mężczyźni bohate­
rami moich powieści i nowelisty­
ki były kobiety, bo też one pano­
wały nade mną w moim dziecin-

stwie i mojej młodości, były osto­
ją życia i niewzruszoną podstawą 
uczuciowości, jako wierna, ofiar­
na prawość.

Spośród wielu, moja utrudzona 
życiem matka dała mi najwięcej: 
przejąłem po prostu cały jej świat, 
stałem się tym kim jestem: za­
mkniętym w sobie melancholij­
nym egotystą.

Kimże byłbym, gdybym nie 
wiedział po kim całego siebie 
dziedziczę, od kogo przejąłem 
przypadłości mej duszy, cechy 
osobowości, kim jestem nie tylko 
we własnych oczach.

Zniechęcające moralnie czasy 
dzisiejsze, zamęt i chaos myśli, 
dręcząca polityka odwetu, unie-



możliwiają prześledzenie rzeczy­
wistych procesów zdeaktnalizo- 
wanegojnż myślenia literackiego 
oraz praktyki wydawniczej z tym 
związanej. Obiektywna wiedza 
o tamtympólwieezuhywa zama­
zywana, fałszowane są obrazy 
ujęć syntetycznych,awszystko ze 
szkodądla współczesnej świado 
mości artystycznej,sprowadzanej 
beztrosko do pojęciowości ame­
rykańskiej do modernizmu 
ipostmodernizmn,czymszermn 
je wielu poetówiprozaików,wie 
in krytyków niespełnionych,wic­
iu biagierów,dalekich od lego,by 
wiedzieć co mówią.

A przecie oficjalnemu progra­
mowi literatury jnż od lat óO-tyeh, 
przeciwstawiane byty n nas, 
wprawdzienienadrodze spekta­
kularnego buntu,leezjedynieja- 
ko wytrwale sprzeniewierzenie 
myślowe,inne zgoła zasady twór­
czości literackiej,innewznacze 
niu woli kształtowania nowej, 
wduchuhumanizmuprzeohrażo- 
nej doktryny sprawiedliwości 
społecznej, rozumianej jako po 
wrót do nie zamąconej obcymi 
wpływami świadomości narodo 
wej,nade wszystko do powagi ro­
zumu, do wolności wreszcie, 
wktórej to dziedzinie,po później 
szych konstytucyjnych rewizjach, 
pojawiło się niebawem tyle zn 
chwalych nadużyć, godzących 
wczlowieka.

OO O

/narzucano mi swego ezasnjed 
^rnostronnośe, omalże dogma 
tyzm, wynikający z tego, iż zhyt 
wiele spodziewałem się osiągnąć 
zpomocąfilozofiipracy,nadro- 
dzenznaniajej wielkiej roli od He 
zjoda począwszy, a więc w zgo 
dziezlradycją wysoko cenionych 
najstarszych dążeń ludzkich,które 
podstawowe wartości egzysten 
cjalne uzależniały od pomyślnych 
wynikówpracy,wyróżniającej się 
cechami twórczymi.

Bopisalemwielerazy: twórczą 
hyć winna wszelka praca,nie tylko 
dokonania artysty, ale i każdego 
pracownika.

Ghoehyw„Foglądach”,ahyda- 
teko nie szukać, woparciu o len 
motyw,zwracaliśmy uwagę na no 
we poznawcze strony literatury,na 
rolę wrażliwości i wyobraźni, na 
ohywalelskąwolę bycia nie tylko 
kim inn^m,ale także kimś więcej!

Dzisiaj zaś widzrmy z czego 
wynikaina czym polega slahnię

cie i rozpadanie się dziejowyeb 
symboliopierwszorzędnym zna­
czeniu.Gzymże bowiem jest dziś 
piaeodawca, ezym pracownik, 
czym jest wreszeie sama praca, 
jako wartośóipodstawowa kate­
goria społeczna? Niczym więcej 
jak tylko zlndnym odesłaniem 
świadomoścrdoszczątkowejpo- 
staei historycznego kodn pracy, 
który bylkiedyśwnaszejknltu- 
rzewyrazemiźródlem kondycji, 
stwarzającej człowieka i jego 
godność. Jakiejże degeneracji 
niegl dziś ów proces stwarzania?

Jakąż jednoeześnie przewrót 
nością są twierdzenia, iż ciągle 
nie wiadomo,co wypelnialodą 
żenią myśli,wolę tamlej formacji 
literackiej,„pobitej” ho tylko ta 
ka terminologia wchodzi tn 
wrachnhę.

Brzymnsowa „eliminacja” hyl 
to dawniej nie znany czynnik pe 
riodyzacji literackiej.

Lecz me wszystko nieglo dra 
stycznemu wytłumieniu. Eilozo 
fia minionego czasu, traktowana 
kiedyś przez nas jako spórzprze 
znaczeniem, nadal przecie jest 
wielce zasadnym pytaniemoper- 
spektywy humanizmu, pytaniem 
dla mnie lym cenniejszym, że 
idziś je sobie stawiamwpóżnyeh 
lalach mego życia.

starość, mogę was zapewnić, 
choćby najdokuczliwsza ma swo 
je male radośei i wielkie pocie 
chy.sędziwy wiek odmawia nam 
dostępu do wielu rzeczy,jakie nas 
dawniej cieszyły, co więcej — 
pogrąża naswsmntkach powiążą 
nychzryehlym przejściem ze sta 
nu nam znanego w calkowieie 
nieznany.NV tym razie niewielką 
ulgę daje przekonanie, iż świat 
widzialny, wktórym żyjemy jest 
światem jedynym.

Leezzanimdo smutków przyj- 
dzie,niezwyklekrzepiącejest to 
wszystko,co hylo na początku na 
szegożyciaico na starość powra 
ca do naszmocą rozpłomienionej 
wyohrażm.zwielce milą świeżo 
śeią doznań.

Ażeby w tej sytuacji doświad 
czyó pragnionego uniesienia, hy 
njrzee ułamek chwili minionej, 
aby myślą objąć czyjś bliski,ale 
zawiły los,wystarczy nieraz przy- 
mknięcieoczn iodczytanielego, 
co jawi się pod powieką.Aznown 
kiedy indziej,dość namhlyśnię 
ciahrzemiennejwtreśe sekundy, 
dość widoku niewidzianyeh dotąd 
ludzi,ujrzenia nieznanyehmiejse, 
albo budowli.Nowe obszary wy

obrażni odkryć mogą białe firan- 
ki,pieniące się w czyimś oknie, 
jak gdyby tylko dla nas, albo 
rzadko widywany ptak,pojawia 
jącysięwnaszej bliskości,amy 
zdumieni domyślamy się kto go 
też posiał,wjakiejsprawie?Dla 
czego stworzenie żyjące raezej 
w wieczystej bojażni, wcale jej 
nie okazuje,aby nasoczymśta 
jemnym pouczyć.

Bezcennymi kategoriamiwpro- 
cesie powstawania literatury są: 
prawda, piękno oraz co równie 
istotne wolaizdolnośó wyrażania 
pelnejszezerościnczuó,niezna 
jące zahamowań,nielękające się 
zawstydzeń.

Nieszezęśliwy jest autor,który 
ani na pierwsze,ani na drugie nie 
może sobie nigdy pozwolić,zwi 
ny llnmiącycb go uzależnień 
iezęstociebnie,na zawsze lub za 
wodzi jako arlysta.

Gpisarzn wiemy wszystko,do­
piero kiedy poznajemy mroczne 
i niemroczne potęgi jakie nim 
miotały,jakienapastowalygoaż 
do znużenia. Jakie zostawiły nie­
usuwalny śladwjego duszy.

Moja ostatnia powieść „8zeptwę- 
żawwysokiej bawię”,to także laka 
darowana mi wspanialomyślnietę 
sknota za dawno,dawno minionym 
ezasem,który niósł troski, jakza 
wsze mesie,upadki,załamania,tra- 
gedie,dawał jednak pełną rękojmię 
jeszcze możliwego szczęścia i na 
dzieję spełnień, jakie niedostępne 
iraezej wykluczone byłyby dzisiaj. 
Ta powieść jestnmnie jeszcze jed- 
nym przykładem feminizaeji eks­
presji bteraekiej.Jest nadto przykła­
dem takiej selekcji slów,takksztal- 
towanej mowy,aprzezniąinstm 
mentalnej narraeji powieściowej, 
która podejmując najbardziej intym­
ne wątkiwlosacb bohaterów,ntoż- 
sarnia jezwrażiiwością czytelniczą 
wprzekonanin,iżzostanąprzyjęle 
jako pożądana odmiana piękna,jako 
niebanalne spełnienie ciekawości 
i oczekiwań, bo tego żaden autor 
wyklnezye nie może.

Trndnomi wparuslowaeb wy 
jaśnie to wszystko, co ze mną 
związane,ciągle może nie nazbyt 
czytelne, a nawel może zakryle. 
NVspominamtn otymnie wypa- 
dek, gdyby kogoś,ciekawiły te 
właśnie strony mojej osobyime 
go pisarstwa, choć wiem, iz do 
dobrego tonu należy nie slawiaó 
lakicbpylań,ajnżnapewnonie 
czekać na odpowiedź.



Międzywojenne pasma warowne 
zbudowane wzdlużgnauicydzicią- 
eej wówczas Gonuy 81ąsk, a więc 
polski Ghszan warowny „8iąsk” 
i pnzeeiwstawuanm niemieckaFo 
zyeja Gócuośiąska, to niezwykle 
iszczegóiue umocnienia. Niezwykle 
pod wieloma względami,lecz to,eo 
wuich jest najhardziej wyjątkowe, 
a wnęcz zakrawające ua cud, to 
takt,że pnzetnwaly,że wymknęły się 
destrukcyjnym uanzędziomhistonii 
i do dziś nie zostały całkowicie 
zniszczone. Frzecież taki ios, 
wmuiejszymluh większym stopniu, 
spotkał pnawie wszystkie inne ze­
społy dwudziestowiecznych umoc­
nień,zarówuowknaju,jakizagna- 
uicą. Niestety ów zasóh szczęścia, 
jaki cechował śiąskic tontytrkacje 
zdaje się wyczerpywać. Gzy spowo- 
duje to,że te niezwykle zabytki do- 
kumeutująceewoiucjępoiskiejmy- 
śiiteehuiczuejwsfenzeacchuektuny 
militaroejiuatnwaiewpisauewhi- 
storię XX w. uieguą zagładzie ua 
naszych oczach?

pierwsza, lecz niewykorzystana 
U sposobność zniszczenia tortytiha 
eji nadarzyła się jnż w pierwszych 
dniaehrtwojny światowej,gdy 81ąsk 
zostalglębokooskrzydlonyprzezszyb- 
kie natarcia wojsk niemieckich.ż^apa 
dta wówczas decyzja,że ten starannie 
przygotowany do obrony rejon nmoe 
nionymnsibyeopnszezony,azdeey 
dowany odwrót wojsk poiskiebspowo 
dowai,że nie wykonano jakiebkoiwiek 
zniszezeńwopnszezanyehsehronaeh. 
Amogiohyć inaczej,gdyż proponowa­
no by zostae,by waiezyówokrążenin, 
eo dałoby ezas na zniszezerrie przemy 
sin, komnnikaeji i samyeb sebronów 
bojowych.Go natomiast Niemcy uczy- 
nili ze zdobytymi fortyfikacjami śląski 
mi?—naieży wyraźnie zaznaczyć, że 
wzasadzie nic,pomijając sporządzenie 
ichopisn.festtootyiezaskaknjące,iż 
dla porównania warto przypomnieć los 
innyeb fortyfikaeji zdobytyeb przez 
^Vebmraeht.fakopierwszeznremiee 
ką gospodarnością zetknęły się nmoc- 
nreniaczcchosiowackie.Mimo trudne 
go górskiego terenn w większośei

sebronów bojowyebwysadzonoiwy 
rwano wszystkie elementy stalowe, 
ważąee wręeej niżkilka kilogramów. 
Może więe w 1939 rokn niemreekie 
hnty zostały zasypane ezeskirn zło­
mem,którego nie bylywstanieprzero- 
bić? Nie podobnego, zważywszy, że 
ryehlopoataknnaż^RRiosnmoenreń 
ezeskreb podzieliły paneerze sebronów 
bojowych Linii Moiotowa.Acowtyrn 
czasie działo się na 8ląskn?Niemiecką 
Fozycję Górnośląską odstawiono do 
rezerwy i zakonserwowano, na linii 
fortyfikaeji polskieh zlikwidowano za 
pory oraz przeszkody przeciwpieehot- 
neiprzeeiwpanceme^hrdnośćswo- 
bodnie penetrowała opnszezonesehrm 
ny.3Viosną 1940 rokn fortyfikaeje pól 
noenego skrzydła Gbszam warownego 
„8ląsk"poslnży1y do prób nowych la
dnnków wybnchowych, przeznaczo 
nychdo nrszczeniapancerzy fortecz-
nychrbetonn.Frzy okazji doświadczeń
wysadzono kilka eiementów paneer
nyeh,które pozostawiono tam, gdzie
spadiy. poważniejsze straty powstały
dopiero wtedy,gdy sznkanozajęeradia



jeńców i więźniów. Rozwiązaniem oka­
zało się przerabianie żelbetu na tłuczeń 
i w ten sposób całkowicie zlikwidowa­
no kilka obiektów np. w punkcie oporu 
„Łagiewniki”. Te działania zakończyły 
niemiecką działalność destrukcyjną, 
a rok 194 \ przyniósł prawdziwie nie­
zwykle wydarzenie jedyną znaną próbę 
rekonstrukcji i rewitalizacji schronów 
bojowych Obszaru Warownego 
„Śląsk”. Miało 10 miejsce w rejonie wsi 
Tąpkowice, gdzie część schronów 
uszkodzonych wiosną 1940 roku, 
oczyszczono z gruzu i w różnym stop­
niu naprawiono, przygotowując do 
obrony wraz z fragmentami Pozycji 
Górnośląskiej.

Podsumowując wojenne lata łatwo 
zauważyć palec Boży: setki pancerzy 
fortecznych, czyli parę tysięcy ton 
chromoniklowej stali tak potrzebnej 
niemieckiej gospodarce wojennej, spo­
kojnie trwało na swoim miejscu — nie­
jednokrotnie zaledwie o kilkaset me­
trów od hutniczego pieca. W dodatku 
odstąpiono od powszechnie stosowanej 
zasady obracania w gruz fortyfikacji 
skierowanych frontem na zachód, sto­
sowanej podczas planowego odwrotu 
w obawie, że trzeba będzie je ponownie 
zdobywać. Zresztą i tak do żadnych 
większych walk nie doszło.

Lata powojenne nadal były łaskawe 
dla umocnień na Śląsku. Co prawda 
pojawili się także „majsterkowicze” 
i „zbieracze", którzy szybko jednak zo­
stali wyparci przez wojsko. I tu znowu 
stykamy się z Boską opatrznością, po­
nieważ o ile „niesłuszny” i „posanacyj- 
ny” Obszar Warowny „Śląsk” można 
było jeszcze wykorzystać w wypadku 
kolejnej wojny, to me sposób stwier­
dzić, co uchroniło skierowane na 
wschód obiekty niemieckie przed obo­
wiązkowym wysadzeniem i odzyska­
niem stali. Tak więc po wojnie śląskie 
schrony bojowe zostały oczyszczone, 
zamknięte i ogrodzone siatką rozpiętą 
na... poniemieckich słupkach prze­
szkód przeciwpiechotnych. Działania 
te zabezpieczyły fortyfikacje na kilka­
naście kolejnych lat, gdvż z upływem 
czasu wojsko przestało się interesować 
swoim dobytkiem, a ogrodzenia w koń­
cu przerdzewiały i rozsypały się.

Zaletą tego powojennego, lecz kolej­
nego „militarnego” rozdziału historii 
było pozostawienie w świadomości 
mieszkańców informacji, że „bunkry" 
to jednak mienie wojskowe. Dlatego 
mimo porzucenia fortyfikacji przez 
wojsko w ciągu kolejnych lat degrada­
cja obiektów postępowała stosunkowo 
wolno (głównie dlatego, że nie były ni­
komu do niczego potrzebne). Jedynym 
poważnym zagrożeniem stały się po­
stępująca urbanizacja i industrializacja, 
Wszystko należało budować „pod 
sznurek”, a na rysownicy łatwo było 
zlikwidować zawadzający, stary i pew­
nie poniemiecki „bunkier”. Z takich 
przyczyn zburzono kilka kolejnych 
schronów bojowych, a to ze względu 
na nowy blok, nową drogę, hałdę czy 
zakład. Oczywiście rozbiórka obiektu, 
szczególnie w zamieszkałej czy zabu­
dowanej okolicy, nie była łatwa; trwa­
ła miesiącami i kosztowała z pewno­
ścią znaczne sumy. Stąd na przykład 
przy budowie zakładu kształtowników 
huty „Pokój” wysadzono tylko jeden 
z polskich schronów bojowych punktu 
oporu „Nowy Bytom”, a wdrożono 
dwa pomysły racjonalizatorskie, doty­
czące zmian w lokalizacji bocznicy ko­
lejowej i ogrodzenia, by uniknąć nisz­
czenia innych. Kryzys lat osiemdzie­
siątych skutecznie zahamował dalsze 
działania tego typu. Pomór padł nato­
miast na przebiegający przez Zabrze

odcinek niemieckiej pozycji ufortyfi­
kowanej: nasyp nowej bocznicy popro­
wadzono po jednym ze schronów, chy­
biona budowa kolei regionalnej po­
skutkowała wysadzeniem w powietrze 
dzieła specjalnego, porządki na osiedlu 
Poremba objęły wysadzenie i rozebra­
nie kolejnego schronu ciężkiej kon­
strukcji, tylko po to, by urządzić par­
king. W ten sposób skończyły się lata 
osiemdziesiąte i nadal jesteśmy świad­
kami ewidentnego objawiania się palca 
Bożego, bowiem przez te czterdzieści 
parę lat PRL-u budowli fortecznych 
prawie nie ubyło, a w stale otwartych 
wnętrzach schronów zachowało się ty­
le wyposażenia, że można by nim ob­
dzielić nie jedną, a kilka ekspozycji 
muzealnych poświęconych fortyfika­
cjom II Rzeczypospolitej.

Niestety po roku 1989 przychodzi 
nowa era gospodarcza i w dotychcza­
sowym układzie coś zaczyna się psuć. 
Co prawda kilka schronów znajduje 
gospodarza, lecz całą resztę trapią nie­
szczęścia. Rosnąca stopa życiowa spo­
łeczeństwa przynosi produkcję zwięk­
szonej ilości śmieci. Odwiezienie ich 
na wysypisko kosztuje, więc służą do 
coraz intensywniejszego zasypywania 
niczyich i zupełnie zbędnych „bun­
krów”. W takim działaniu celują oczy­
wiście prywatni użytkownicy, a naj­
bardziej rażące przykłady to: rejon ba­
senu kąpielowego w Bytomiu-Ła- 
giewnikach, gdzie udało się już zasy­
pać rów diamentowy i równię ognio­
wą unikalnego, dwukondygnacyjnego 
schronu artylerii; punkt oporu „Bo­
browniki” kolo Piekar Śląskich, gdzie 
starannie zasypano zapole ekspono­
wanej baterii południowej, czy też 
Tąpkowice, gdzie skasowano nietypo­
wy schron z garażem dla armaty prze­
ciwpancernej przylegający do jednej 
z posesji. Podobne przykłady można 
licznie mnożyć i wyliczać. Zagroże­
niem, wynikającym z kolei ze zuboże­
nia społeczeństwa, jest okradanie 
schronów z resztek zachowanych in­
stalacji i wyposażenia, traktowanego 
jak złom stalowy. Dopóki działania ta­
kie prowadzono indywidualnie 
i w sposób przypadkowy, nie stanowi-



ly zasadniczej groźby.Jednakwschro- 
nacb bojowych szybko pojawiły się 
śłady pozyskiwania złomu w formie 
prowadzenia zorganizowanej działał 
ności gospodarczej.Ło prawda służba 
Ochrony Zabytków nie wydawałaja 
kiejkołwiek zgody na pozyskiwanie 
złomu w śląskich fortyfikacjach (bo 
przecież formalnie zabytkami nic są), 
lecz me znaczy to,że podobnej zgody 
nie uzyskano wjedncjzgmin.^Byżcj 
wzmiankowana „działalność gospo­
darcza” skrupulatnie i znacznym na 
kładem kosztów„oczyścila”praktycz- 
nie całą linię polskiclrnmocnień oraz 
zaczyna usuwać coraz cięższe clcmcn- 
ty pancerne—likwidując także ważą 
ce wiele ton pancerne kopuły obserwa 
cyjneibojowe.Trzeba odnotować,że 
zniszczenie kopuły pancernej to po 
ważna strata,gdyż (jak wyliczono przy 
okazji oskarżenia sprawców podob 
nycb działań ujętych w innej części 
Polski) dzisiejszy koszt odtworzenia 
takiego zabytkowego pancerza wynosi 
od jednego do trzech miliardów sta 
rycb złotych, w zależności od masy 
odlewu. Ponadto zadziwiać musi po 
zionr wiedzy fachowej złomowych 
przedsiębiorców,gdyż wymontowano 
około ŻPP tarcz strzelnic,wykonanych 
wfomrie stalowej skrzyni wypełnionej 
betonem,inikogo nie zastanowiła ich 
stosunkowoniewielkamasa—ciężar 
właściwy betonu to połowa ciężaru 
stali (swoją drogą ciekawe jak wyglą 
dala reakcja hutników na taką iiość 
„betonowego złomu”). Upuszczone 
schrony bojowe znalazły też nowe za 
stosowania,np.służą do skrytego wy 
pałania skradzionych kabli telekomu 
nikacyjnycb, spotkań satanistów, itp. 
defekcie trudno dziś znaleźć obiekty, 
których wnętrza nie byłyby zakopcone 
igdzie nie czuć by było smrodu spaie 
niznylubpalnika acetylenowego.Na 
tomiast próby zabezpieczenia polskich 
pancerzy fortecznycb dla potrzeb przy­
szłych ekspozycji muzealnych nabrały 
cech wyścigu zc zbieraczami złomu, 
który to został przez niżej podpisanego 
przegrany.

Urząd wojewódzkiego Konserwa 
tora^abytkówwKatowicacbbylkil 
kakrotniepowiadamiany o rosnącym 
zagrożeniuipotrzebie objęcia ochroną 
fortyfikacji śląskich. Niestety, stały 
brak sil i środków nie pozwalał na 
podjęcie stosownych działań.8powo 
dowanc jest to także ogromną skalą 
problemu, jaką stanowi około ^00 
obiektów rozrzuconych wzdłuż linii 
o długości ótl kilometrów, na terenie 
kdkunastumiastigmin—jak widać 
jnż samo monitorowanie stanu fortyfi- 
kacjijest problemem trudnym do po 
konania.Do tego znaczna część sebro- 
nów nie figuruje na mapach ewidencji 
gruntów, f oczywiście pojawiają się 
nowe,ztym związane zagrożenia,jak 
np.podziałgruntów na działki budów 
lane,coup doprowadziło do zagłady 
założeń przestrzennych grupy fortyfi 
kacji w Zbrosławicach. Także postę

pująca budowa i rozbudowa infra 
struktury komunikacyjnej przyniosła 
i przyniesie kolejne zniszczenia Itak, 
zapewne całkowicie nieświadomie, 
poprzez wymianę,Dyrekcja Dkręgo- 
wa Dróg Bublicznycb zlikwidowała 
przęsła mostu forteczncgo,który znaj 
duje się na rzece BrynicywBickaracb 
Śląskieb-Józefce. Także powoli po 
wstająca DrogowaTrasa Średnicowa 
odcisnęła już swoje piętno na fortyfi 
kacjacb śląskich przez likwidację,ty 
powego na szczęście,obiektu.Bodob 
nie planowana budowa autostrada-4 
oraz spowoduje kasację szeregu 
schronów w punktach oporu „8zyb 
Artura”, „łśadoszowy” i „Bobrowni­
ki”,awaspekcie krajobrazowym zde- 
komponuje te założenia obronne 
przez ich przecięcieilikwidacjęinte 
gralności przestrzennej.

Ddnotować należy,że jedyną pla­
cówką,która dotychczas zdecydowa- 
nie wyraziła zainteresowanie fortyfi 
kacjami, było Muzeum wojska 
wBialymstoku,ado jego zbiorów tra 
filo kilka elementów zdemontowa 
nycb i porzuconych przez zbieraczy 
złomu.^uwagi na brak podobnie pro 
fiiowanycb placówek muzealnych 
wnaszym regionie nie dziwi,żepo 
śród śląskich placówek muzealnych 
jedynie Muzeum UórnośląskicwBy 
tomiuzorganizowalo wystawy poru 
szające tematykę fortyfikacji Dbszaru 
warownego „Śląsk” i przyjęło do 
zbiorów płytę pancerną wydobytą 
przez prywatnego sponsorazruin jed­
nego zc schronów.Tobczpreccdcnso- 
we działanie znalazło kontynuatorów, 
dzięki czemu obecniewscbronie bo 
jowym mieszczącym sięwDobieszo 
wicacb^esolej powstaje niewielkie 
pt^ywatne Muzeum Batalionu Bortecz- 
nego „Bobrowniki”, ić podobnym, 
lecz szerzej zrealizowanym zamierzę 
niem nosi się MuzenmwRudzie Ślą

skiej,najbardziej predestynowane do 
takich dzialańzuwagi na zasóbistan 
zachowania przedmiotowych zabyt 
ków architektury militarnej na terenie 
tego miasta.Jedynym zreaiizowanym 
zamierzeniem może pochwalić się 
Dborzów,wktórymzc środków Urzę­
du Miastaidzięki energii miejskiego 
konserwatora zabytkówoczyszczono 
i wyeksponowanojeden ze schronów 
Dbszarn warownego „Śląsk”.Działa 
nia te pozostają kropląwmorzn,gdyż 
Dbszar warowny stanowi najdłużej 
budowaną polską linię umocnieńire 
prezentuje szereg różnych koncepcji 
obronnych, dających świadectwo 
ewolucji polskiej szkoły fortyfikacyj 
nej. Także zawarte tu wyposażeni 
pancerne i pomocnicze charaktery 
styczne dla budowli obronnych nic 
jest drugorzędnym uzupełnieniem, 
lecz integralnie należy do ich substan 
cji i formy, stanowtąc o czytelności 
ich dawnej funkcjiwsposób zasadni 
czy. Na progu trzeciego tysiąclecia, 
wświetie przedstawionych wyżej fak- 
tów,zupełnie jakzzaświatów brzmią 
słowa ustawyoocbronie dóbr kultury, 
mówiące,że ochronie podlega „każdy 
przedmiot dawny lub współczesny, 
mający znaczenie dla dziedzictwa 
kulturowego...”

wydaje się, że w obecnej sytuaeji 
rozwiązaniem jest powołanie funda 
cji,np.pod kuratelą służby Dcbrony 
nabytków w Katowicach, która hę 
dzie zajmowała się dobrze zorganizo- 
waną eksploracją surowcówwtórnycb 
pozostałych jeszcze wfortyffkacjacb 
śląskich przeznaczając pozyskane 
środki na ocbronęirestauracjęwyty 
powanyeb odcinków umocnień oraz
stworzenie ekspozycji muzealnej tak, 
aby zachować przynajmniej frag 
ment tego zapomnianego^chyba nie­
chcianego elementu śląskiego dzie 
dzictwa kulturowego. ^



Piękna jest pomarańcza 
na śniegu
(poemat)

Motto: „Podstawą odwagi jest optymizm ” 
Jaroslav Seifert

]
losy kwiatów są również niezbadane 
jak życie starej kobiety - sztucznej róży 
Siedem kolorów nadziei 
odrosło jak dzieci
jeszcze niedawno 
przy lampie księżyca 
zaglądał nam w oczy sen 
zmiana klimatu jest widoczna 
jak pomarańcza płonąca na śniegu 
przypieczętowana ciężką luną 
rodem z powieści Bunina
cisza łamie się o paznokcie 
łaskocze oddech 
pot wyprzedził wysiłek 
drażni pomysł i zmysły 
wargi pulsują
krew wdziera się w każdą szczelinę 
próba wytrzymałości żył 
tętno tętno tętno 
puls puls
klepsydry leżą poziomo 
i to się tylko liczy 
pozostał tv nas 
na linii papilarnej dnia 
szereg punktów wrażliwości 
sztywne drzewo niewiedzy
1 Iza żywiczna
na dzikiej plaży wyobraźni 
połykamy prawie jednocześnie 
haczyk księżyca
2
nie bój się
nie jestem polem minowym
moje wj bitchy śmiechu nie są śmiertelne
jest tu blisko ścieżki bezpiecznej
wyprowadzi nas w pole
3
las pochłonął nas 
za siedmioma górami 
iv jednym okamgnieniu
echo jest zrozumiałe 
u czasie poszukiwań 
własnego głosu
iv przeźroczystym powietrzu
nie zgłębiam tajemnic
echo słabnie coraz bardziej
staje się wymowny okrzyk
przedawniony
a potem znowu las
podaje sylaby od drzewa do drzewa
wystarczy zdobyć się na odwagę
i juz nadbiegają
silne postanowienia
skrót perspektyw
jak skracanie skarpetek
po przepierkach
bawimy się iv kartografię
i mapujemy serca
czekamy na niespodziankę
jakby to była nagroda
za trudy bycia
ziemia przymyka obwisłe powieki 
ciężarnych chmur 
i straszy ciemnym krajobrazem

4
śmierć ziemia i trawa w zmowie 
z czasem
gramy w kości przeznaczenia 
a potem dochodzi trawa 
porasta nas szczelnie 
jeszcze wczoraj zginałeś gałąź tęczy 
i mówiłeś że te czereśnie 
smakują czerwono 
jesteśmy czy nas nie ma 
podzieleni na cztery warstwy 
pionami poziomami płaszczyznami 
niepodzielni niepozorni 
jesteśmy pozornie 
równi
bez gór bez dolin 
nachylamy się zaledwie 
nad niebytem
podstawą naszej odwagi jest nadzieja 
jesteśmy czy nas nie ma?
5
Chuchamy dmuchamy 
zimne dłonie 
obejmują marzenia 
żywica jest z nami związana 
przez cały przepływ 
czasu 
żywi nas
na okrągło zajmuje sią drzewami 
w moim tajnym lesie 
żywica iv.e odstępuje nas nigdy 
od kołyski po ti umnę
6
Biel opada ostrożnie 
jak w filmach 
zwolnionych
i już wyłącznie ten obraz
bezwstydny
naga pomarańcza
na śniegu iv zawiei
ze Izami południa
na zziębniętej skórze
7
Nie przesiaduję już przy okienku 
przeźroczystego marzenia 
Nie przejmuję się już tak często 
stwierdzeniem 
ulotności mrzonek
Coraz rzadziej uciekam 
od codzienności 
Coraz rzadziej wydziobuję 
niebieskie migdały
Z ciasta niespodzianek 
Coraz częściej chodzę 
po ziemi
jestem bliżej chleba 
codziennego
Nie poi. cifię już Z dawną łatwością 
przeskci kiwać górzystych 
przeszkód 
Mono wszystko jest 
pomarańcza 
na śniegu

Rys Wojtek Luka
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Z HALINĄ MARKIEWICZÓWĄ, nestorką śląskich 
dziennikarzy rozmawia KAROLINA DRWAL

Więcej, niż zawód
- W tym roku, w maju, świętowa­

ła Pani 95. rocznicę swoich urodzin. 
Ten piękny i szacowny jubileusz za­
stał Panią w znakomitej kondycji, 
ciągle żywo zainteresowaną życiem, 
światem i prasą. W pamięci pokoleń 
dziennikarzy zapisała się Pani jako 
współtworząca od 1945 r. jeden 
z najlepszych tytułów nieistniejące­
go już koncernu wydawniczego 
„Czytelnik” - „Dziennik Zachodni” 
w Katowicach. Ale to nie była 
pierwsza redakcja, w której Pani 
pracowała. Kiedy Halina de dorno 
Piórecka zadebiutowała jako dzien­
nikarz?

- Wkroczyłam w swój zawód wraz 
z rozpoczęciem studiów w warszaw­
skiej Wyższej Szkole Dziennikarskiej. 
Na koniec I semestru profesor Giel- 
żyński, znany dziennikarz, zamiast 
egzaminu zlecił nam przygotowanie 
materiału dziennikarskiego - do wybo­
ru: reportażu, obrazka, felietonu. Przy­
pomniałam sobie wtedy warszawskie­
go gazeciarza, którego poznałam do­
jeżdżając tramwajem nr „9” (całkiem 
jak w ówczesnej piosence) z obrzeży 
Woli do znanego Gimnazjum im. Kró­
lowej Jadwigi, którego jestem absol­
wentką. Ten chłopak poprosił mnie

kiedyś na przystanku, żebym kupiła 
u niego gazetę. Nie dysponując pie­
niędzmi, zaoferowałam wygłodniałe­
mu wyrostkowi swoje drugie śniada­
nie. Z czasem zaznajomiłam się z nim 
bliżej. Przy którymś spotkaniu zapro­
sił mnie do klubu, który prowadzono 
dla tych chłopców. Jako panience 
z dobrego domu nie wypadało mi 
przyjąć takiej propozycji. Jednak eg­
zaminacyjne zadanie przypomniało tę 
znajomość. Odszukałam chłopaka, ten 
zaprowadził mnie do klubu, gdzie po­
znałam kierownika i pozostałe „war­
szawskie wróble”, jak z sympatią 
przezywano gazeciarzy. Zrobiłam re­
portaż i z tremą oczekiwałam na wyni­
ki. To, co nastąpiło, przeszło moje naj­
śmielsze oczekiwania. Profesor Giel- 
żyński powiedział, że nie jest zadowo­
lony z dostarczonych mu materiałów. 
- Ale - dodał - jest jedna praca, która 
mnie zaskoczyła swoim wysokim po­
ziomem. To praca - w tym momencie 
nadstawiliśmy uszu - panny Piórec- 
kiej. Byłam oszołomiona, rozległy się 
gromkie brawa kolegów. Później mój 
reportaż został zaprezentowany na an­
tenie radiowej i otrzymałam swoje 
pierwsze, niebotyczne honorarium - 
200 zł.

- Kiedy trafiła Pani do pierwszej 
w swoim życiu redakcji?

- Po J roku profesor Gielżyński za­
proponował mi praktykę w „Kurierze 
Porannym”. Po niedawnym sukcesie 
byłam pewna, że będę mogła pisać do 
kroniki miejskiej. Jednak jeden z sie­
dzących za biurkami pięciu panów, 
który okazał się kierownikiem działu, 
po wyjściu zastępcy naczelnego re­
daktora, stwierdził, że nie wie, co ze 
mną zrobić. Po trzech dniach opraco­
wywania agencyjnych doniesień 
z miasta, bez ceregieli skierował mnie 
do drukarni. Czułam się strasznie spost­
ponowana. Niedługo potem okazało 
się, jak bardzo powinnam być za to 
wdzięczna. Na studiach mieliśmy tyl­
ko kilka godzin grafiki z prof. Poltaw- 
skim, a tam trafiłam pod opiekę zna­
komitego metrampaża, który nauczył 
mnie wszystkiego z zakresu praktycz­
nej wiedzy technicznej. Ja jednak 
chciałam pisać.

- Na pewno udało się na następ­
nych praktykach...

- Nie byłam już więcej na żadnej. 
Dzięki rektorowi Kunińskiemu w na­
stępnym roku stanęłam mocno na zie­
mi, bo zostałam przez niego skrytyko­
wana za swój komentarz z dziedziny 
stosunków międzynarodowych, co 
nauczyło mnie pokory wobec zawo­
du. Po kilku miesiącach od zakończe­
nia zajęć z profesorem Cielżynskim, 
już na II roku, spotykałam go na kory­
tarzu. Tam pewnego dnia złożył mi 
bardzo zaskakującą propozycję za­
stępstwa w redakcji. Po latach jestem 
przekonana, że o zainteresowaniu 
moją osobą zdecydowały nie tylko 
moje umiejętności, ale też opowieść 
o mojej rodzinie, której wysłuchał 
z ogromnym zainteresowaniem. Oj­
ciec mój miał dwie miłości - Marszal­
ka Piłsudskiego i... wyścigi konne. 
Z powodu tego wręcz bałwochwal­
czego stosunku do Naczelnika Pań­
stwa utracił oko. Pochodzę z bardzo 
patriotycznej rodziny. Dziadek jako 
17-letni uczeń liceum brał udział 
w powstaniu styczniowym. W czasie 
potyczki dostał się do niewoli, prze­
siedział rok w Cytadeli, został wywie­
ziony na Syberię i skazany na 25 lat 
ciężkich robót.. Na pewno na Gieł- 
żyńskim, patriocie z legionową prze­
szłością, historia mojej rodziny zrobi­
ła duże wrażenie. Redakcją, w której 
pracę mi zaproponował, był tygodnik 
„Strzelec”, organ Związku Strzelec­
kiego. Decyzja nie była łatwa - chcia­
łam dokończyć studia, a poza tym oj­
ciec przewidział dla mnie kontynu­
ację kształcenia na Sorbonie. Prof. 
Gielżyński uważał, że naukę pogodzę 
z pracą, a ojca przekonałam, że w ten 
sposób szybciej uzbieram pieniądze 
na studia za granicą. Miałam 
w „Strzelcu” zostać sześć tygodni, 
a zostałam... sześć lat. Zaczęłam od 
stanowiska redaktora technicznego,



skończyłam jako sekretarz redakcji. 
C,tnwstopce redakcyjnej jest mo^e 
nazwisko.

-„Strzelec” tohyto pismo ideolo­
giczne, związane z określoną opcją 
polityczną.jak się Pani czulawtym, 
rrre da się rrk^ye,zdecydowanie mę- 
skimiparamilitarnym towarzystwie?

Znakomicie,tobylacndownare 
dakcja, gdzie panowała wzajemna 
życzliwość, koleżeństwo i lojalność. 
Poza tym moja pozycja była tam wy­
jątkowa,wlaśniezpowodn umiejętno­
ści nabytych na owej praktyccwdrn- 
karui „Kuriera Porannego”. Dyrektor 
Władysław Kowalewski i drukarze 
byb zdumieni moją wiedzą. 1 tak to 
jnż poszło,itrwalodo!955r.,kiedy 
tozrezygnowalamzpracywredakcji. 
Jpierwszyraz,jnżjako żona swojego 
męża,trafiłam na Śląsk Cieszyński.

- Pozostańmy jeszcze w warsza­
wie, Na pewno, praenjąe tych re­
dakcjach,poznała Pani interesują- 
eyehiznanyehindzi.

Pierwszą taką, dość nieoczekiwaną 
osobą bylTadensz Boy-Żeleński.Spo- 
tkałam go ukryta w kącie zecerni 
wdrukarni „Kuriera”,gdzie przycho­
dziłpo premierach dyktować swoje re­
cenzje teatralne.^redakcji „Strzelca” 
poznałam inne osoby,które na trwale 
zapisały sięwbistorii Polski.Dyrektor 
Kowalewski,jako pracownik polskie 
go wywiadu odbilzwięzienia na Kn 
biance w Moskwie uwięzioną tam 
swoją współpracownicę. Ctaezal go 
nimb bohatera.Spośród licznego grona 
redaktorów naczelnych najlepiej pa 
miętam trzech.Na ślad Jerzego Szysz 
ki-Bobnsza (bratanka znanego archi 
tekta,krerowmkaprzebudowy^awe 
luoraz tamtejszych krypt po śmierci 
Piłsudskiego),trafiłam po wielu latach 
wewspomnieniu JanaNowakaJezio 
rabskiego. Napisał tara: „Spośród stu 
ludzi,którzy ztakimoddaniemipo 
święceniem pracowali w studiu 
pozostało przy życiutylko dwunastu. 
(..) Jakojedenzpierwszycbodszedl 
w zaświaty Jerzy SzyszkoBobusz, 
któryjako JacekŚniady byl autorem 
audycjidlarobotnikówpt. „Nieroz- 
dzieli nas żelazna kurtyna”.

Drugim byl Wojciech Stpiczyński. 
Byl mi szczególnie birskribardzo prze 
żyłam jego smutną, przedwczesną 
śmierćwParyzn.^mojej pamięci za- 
chowały się spotkania w sanatorium 
przeciwgrużliczymwCtwocku,dokąd 
dojeżdżałam ustalaćznim plany pracy 
redakcyjnejNie bardzo wtedy mogłam 
zrozumieć,dlaczego ten sławny publi 
cysta i działacz polityczny, naczelny 
„Ciosu Prawdy”, reprezentant rządu 
polskiegowdowództwieBJ powstania 
śląskiego,trafiłdo nas nal,5 roku.

Cstatnimzgrona ośmiu naczelnych, 
byl Tadeusz ^enczykowski,ps.„Ka­
nia”,szef propagandy AKwokresie 
oknpacjiipowstaniawarszawskiego, 
czołowy działacz rzadn polskiego

w Londynie. ^ Pałacu pod Blachą 
uczcstniczylamwspotkaniu twórców 
Konstytucji kwietniowej, przygoto- 
wujących tę nstawę zasadniczą, 
^ciemnej sali,wśród pustych krzeseł 
zobaczyłam tam usiłującego podnieść 
sięzwózka inwalidzkiego mężczyznę 
bez nógto byl Adam 8kwarczyński, 
główny autor tego dokumentu.Byłam 
również na bankieciew^amkuKro- 
lewskim,zndzialem prezydenta lgną 
cego Mościckiego.Mirao pięknej pre 
zeneji, prezydent Rzeczypospolitej 
nie zrobił na mnie najlepszego wraże 
nia. Jego glos byl kompletnym za 
przeczeniem urody, szczególne było 
spotkame w Belwederze z okazji 
imienin Aleksandry Piłsudskiej.^ona 
Naczelnika okazała się milą,bezpo 
średniąiskromną osobą.^czasie wi­
zyty,niespodzianie pojawiłsięwsa- 
łonie Marszalek.^ycbowanawjego 
kulcie,patrzyłam na tegobardzojuż 
schorowanego i starego człowieka, 
jakbym zobaczyła Pana Boga.

- ^spomnml^ Pani, że po rezy- 
gnaejizpraeyw„śtrzelen”,już ja­
ko mężatka, przyjechała po raz 
pierwszy na Górny Śląsk.

-Mój mąż Marian,absolwent ^yż- 
szej 8zkoly Handlowej, bardzo za 
przyjaźni! sięzdyrektorem Kowalew 
skim.Byliśmy jnż po ślubieioczeki 
wabśmy na nowe mieszkanie na Woli­
borzu.Tymczasem Kowalewski pew­
nego dnia złożyłmężowi niespodzie- 
wanie propozycję objęcia posady dy- 
rektora Galicyjskiej Pabryki Papieru 
w Gzańcu kolo Kęt. To byl bardzo 
szczęśliwy czas, tam przyszedł na 
świat nasz syn Andrzej,dziś profesor 
nauk medycznych. Nieprzewidzieli 
śmy tylko jednego,że nadejdzief959 
rok,azmmwojnaioknpacja.

-^ojna nie oszczędziła Panii.Jej 
bliskim bolesnychidramatycznych 
przeżyć,

-^a odmowę podpisania^olkslisty 
zapłaciliśmy wysiedleniemzGzańca

iosadzenicmwdwócb obozach pra­
cy: w Petrovitz bei Gdebcrg i Be 
tbeisdorf bei fJirscbberg. Dzięki nie 
wyjaśnionemu zbiegowi okoiiczno 
ści, wróciiiśmy do warszawy. Do 
dziśniemogęzroznmieć,jak tosię 
stało czy pomogła osoba napotkane 
go przypadkiem w Betbeisdorfie 
przedwojennego, austriackiego 
współpracownika Mariana, czy pic 
niądzc rodziny męża,wręczone war­
szawskiemu gestapowcowi. Potem 
przyszło powstanie warszawskieiko 
lejny obóz,tym razem diawysiedla 
nej po powstaniu ludności.Tam znów
0 ocaleniu zdecydował przypadek. 
Dzięki wartownikowi, który okazał 
się Ślązakiem dostaliśmy się za 
miastdo transportnjadącegodo KL 
Auscbwdz do pociągu,który jeebal 
do Gpoczna.Tam znowu,chyba tylko 
dzięki silom nadprzyrodzonym, od 
dzielonazpowodn choroby od męża
1 syna, wydostałam się z umieralni 
wstodole,gdzie rzucono mnie na sio 
mę.fznów byliśmy razem.

-Tonie hylkoniec tulaczkiidra- 
motów,

-Jak s^ę okazało,mrmo tego paraso- 
la ochronnego, który, w co mocno 
wierzę, dobre moce rozpinają nade 
mną w chwilach niebezpieczeństwa, 
najgorsze było jeszcze przede mną. 
Przenieśliśmy się do Makowa Podba 
łańskiego.Mąż tuż po wybuchu wojny 
nlożylsię ze mną,że moim zadaniem 
mabyetylko wycbowaniei ochrona 
syna.Dotrzymywałam tej nmowyinie 
dopytywałam się,czym są spowodo 
wanejego częste wyjazdy. Pewnego 
razu, gdy synek byl chory, Marian 
znów wyjechał,mówiąc,że po zaopa­
trzenie do rodzinywMiecbowie Dzi 
wiło mnie,dlaczego znów zabrał zc 
sobąwpodróż kilka książek,które nic 
wracały.żutego,co dowiedziałam się 
później, rozwiózł je do Krakowa 
i Kielc.GczekiwanienapowrótMa 
rianaprzerwalprzyjazdjcgoknzyna.



którzy powiadomi!mnie,że mąż został 
aresztowany i osadzony w miechów 
skiej siedzibie gestapo.Mimo ciężkie- 
go stanu dziecka,zdeeydowaiamsię 
na wyjazd,by próbować męża stamtąd 
wydostać.Po przyjeżdzic okazało się, 
że dwa dni wcześniej został zastrzelo­
ny przezpatrolującycbuliceżandar- 
mów.Moim zadamembyiojuż tylko 
wydobyciezgestapocialaizorgani 
zowanie pogrzebu...

Nie zapomnę dnia pogrzebu szlam 
samotnicza trumną pustymi ulicami 
Miechowa, a nieznajomi ludzie, nie 
mogąc otworzyć konduktu, towarzy 
szyli mi grupkami przesuwając się 
równolegle chodnikami,niknąewbra- 
mach,skąd znów wychodziła kolejna 
grupa mieszkańców.Udało mi się też 
wydobyć z gestapo książkę, którą 
miał przy sobie mążwebwili śmierci. 
Proszę spojrzeć na tytuł...

„Rzeka przeznaczenia”,rzeczy­
wiście,bardzo symboliczny,Jak po­
radziła sohiePaniwtej tragicznej 
sytuacji?

Nadchodzi! front,ana dalsze opar 
eie ze strony krewnych nic mogłam 
jnż liczyć.zdecydowałam się na wy 
jazd do Sędziszowa,tam byluprzemy 
slowiony folwark siostry mojego ojca. 
To byl dobrzy wybór, nastałam tam 
mojąmamęimlodszegobratazżoną. 
Gd nich dowiedziałam się o kolejnej 
tragedii mój starszy bratwczasie po 
wstania został wrazzgrupą mieszkań 
ców^oli żywcem spalony.

-^iem,że krótko po wyzwoleniu 
Katowic przyjechała Pani tutajiod 
razu zaczęta pracę w „Dziennika 
zachodnim”. Go spowodowalode- 
eyzjęoprzyjeździe na Śląsk?

^nowu zdecydował przypadek. 
Pierwszy trahl tutaj mój brat Janusz 
zżoną.Przysłał mi wiadomość,że mo­
gę wrócić do zawodu.^kartki dowie­
zionej na folwark ciężarówką „Gzytel- 
nika”,dowiedziałam się o tworzeniu 
wKatowicacb nowej redakcji.Nie wa 
bałam się ani chwili.Pociąga pasażer 
skie nie kursowały, wobec czego za 
butelkę wódki,8intcgo 1945 r.przyje- 
ebalam wojskowym eszelonem.

-Jak przyjęto Paniąwredakcji?
Pierwszym redaktorem naczelnym 

byl Stanisław Ziemba. 8pytal mnie 
omojeumiejętnośeiizażądal dyplo­
mu.^ątpilamwmoją fachowość po 
takiejprzerwie,adokumenty utraci 
lamwczasic wojennej tulaczkiipo 
wstania, napytał: To po co pani
przyszła? Odpowiedziałam, żc mam 
doświadczenie,poza tym najednym 
ramieniujestsyn,anadrngimstara 
matka. Usłyszałam, że przyjmuje 
mnie na próbę przez dwa tygodnie. 
Itak się zaczęła moja praeaw„Dzien 

^ ^ mkn”,która trwała dol981r.
-Przez te lata zorganizowała Pani 

dziat kultury, stworzyła też Pani 
kilka ważnych i pamiętnych eykii 
edukacyjnych.

-Nietakod razu,najpierw praco- 
walam w dziale miejskim. Krótko 
przed Bożym Narodzeniem wydali 
śmy nnmer specjalny,wktórym prze 
widziano miejsce poświęcone po 
wstaniu warszawskiemu.Odważyłam 
się opisać swoją popowstaniową tu 
łączkę. Tak zostałam reporterem 
„D^”. Dodatki i cykle edukacyjne 
przyszły niewiele później. Kierowa 
lam dodatkiem literackim,potem byl 
„Światiżycie”idzial kultury.Dużym 
powodzeniemcieszylsięteżmój au­
torski cykl „zdrowie idziecko”oraz 
innepnbiikacjepoświęconezdrowiu 
oraz kulturze i nauce. Udało mi się 
skupić wokół nich znakomitych spe- 
cjalistówzróżnycb dziedzin.

-^ezasie,kiedyPaniprzyjeeha- 
lanaGórny Śląsk,Katowieehyly 
tętniąeymośrodkiemknltnralnym, 
^npewne dobrze poznnlnPnni śro­
dowisko tutejszych twórców?

Tak,to prawda.^icluznicbpn 
blikowalo na naszych lamach swoje 
utwory, propagowaliśmy wystawy 
twórczości, staraliśmy się im poma 
gać. Przypomniał mi to po wielu la 
tach pan ^yrożemski,kiedy malował 
mój portret.^samej redakcji też nic 
brakowało takich artystycznych, tro­
chę „nieuczesanych” dnszzfantazją- 
Wilhelm śzewczyk, Zdzisław Hic 
rowski,Jan Baranowicz,no i,oczywi- 
ście Bolek śnrówka. Po wojennych 
przeżyciach i rozłąkach była w In 
dziach potrzeba więzi.śtąd spotkania 
towarzyskie,wspólne wyjazdyitakie 
przedsięwzięcia, jak wydawane 
zokazji imienin redakcyjnych śtani 
slawówczyTadcuszów,ściśle wyli 
czonenume^ specjalne,pełne dowei 
pów,nie zawsze eenzuralnycb.

śpośród twórców tutejszych najbar 
dziej przypadliśmy sobiedosercazUu 
stawem Morcinkiem.Taprayjażńprze- 
hwalalata.Dziękiniemnpoznalam^o- 
tię Kossakśzczucką, którą pisarz da 
rzylwieikąestymą, choć ona traktowa 
la go jak podnóżek. Jako Kossakówna 
nie tylko jego traktowała „z góry”.Bar 
dzo sympatyczna,choć niczbytdluga 
była współpraca z Kornelem Maku 
szyńskim,do dziś zaebowuję jegopisa 
ne do mnie dowcipne listy.

-najmowała się też Pani publicy­
styką społeczną, Jednymzinicjato- 
rówdzralnń^polecznychnn rzecz wo­
jewództwu hylgeneral Jerzy piętek, 

^Btedy, kiedy go poznałam, byl 
jeszeze pułkownikiem. Po naszym 
pierwszym spotkaniu zdecydował,że 
jeżeli mapisaćo jegoprzedsięwzię 
ciach ktośz,,Dzlennika”,to mam być 
ja.Itak na długie lata zostało.^Bspól 
nic podróżowaliśmy „Markiewicz 
ka”z^iętkicm służbowym samoebo 
dem po różnych budowach Gzęstowal 
mnie wtedy pieprznymi dowcipami, 
zktórychsięzaśnncwalam,aonbyl 
ztego bardzo zadowolony.Gdwiedza- 
lamgopolatacb wjegoustrońskaej

willi.Bardzo brakuje tu tego „cbopa 
zkryką”,jak samosobie mówił.

-wróćmy do redukcji.Przetrwała 
Pani kilko naczelnych,co ^zisiajjest 
raczej niespotykane, gdy rotacja 
dziennikarzy wwiększośei redakcji 
jest doża.Jacy to byli szefowie?

-Może toniejest pocieszające,ale 
iwtedy do pewnego momentu też byl 
ruch na tym stanowisku.Uo prawda nic 
tak duży jak w redakcji „śtrzelca”, 
gdziedowiadywalamsięzdniana dzień 
okolejnej nominacji Dc 1957r., było 
czterech naczelnych: wspomnianyjuż 
śtanislaw 2Jcmba, TadcuszMojkow 
ski,Andrzej Rcicbard,iRomnald Ga 
doraskl,Dóry,niestety sprowadzi! „do 
parteru” cały tytuł.Na prostą wyprowa 
dzil go najdłużej urzędujący, bo do 
1981 r., Bronislaw Śzmidt-Kowalski. 
Jnż po odejściu na emeryturę wspólpra- 
cowalamjeszczenapóletatuzJann- 
szemDmmalą^Boleslawem Baronem. 
Potransformaeji ustrojowej nowy na 
czelny, Włodzimierz Pażniewski za 
chowa! jnż tylko moje brarkoimiejsee. 
Niejedno po tymczasiesięzmienilo, 
więzizredakcjąsię zerwały.Góż-inne 
czasy,inni wydawcyiinne obyczaje...

- Aie nadal ta gazeta pozostaje 
Pani „iektnrą obowiązkową”. Go, 
jako nestorka,chciałaby Pani prze­
kazać adeptom naszego zawodu?

Rzeczywrscie, nadal uważnie 
czytam prasę, poza „Dziennikiem” 
również inne tytuły. A przekazać 
mogę tylkojedno dziennikarstwo, 
tonie tylko zawód. Dziennikarzem 
trzeba się po prostu urodzić.Trzeba 
mieć w sobie specjalny mstynkt, 
który pozwala szybko ocenić sytn 
ację i człowieka. Mimo blyskotli 
wycb pozorów jest to bardzo trudne 
i wyczerpujące zajęcie.Bywa sztu- 
ką,choć częściej jest rzetelnie uprą 
wianym rzemiosłem. Przez cały 
czas pracy zawodowej trzeba pa 
miętać dziennikarskie pióromoże 
człowieka wywyższyć,ale może go 
też zniszczyć.Gzy dzisiejsze media, 
pozostające pod wpływem obcego 
kapitalnipolityków stosują te zasa 
dy,tojuż zupełnie inny temat.

-Jubileusz nieprzeszkodzil Pani 
przystąpić do pracy nad swoimi 
wspomnieniami, Kiedy będziemy 
moglije przeczytać?

Gdpowiem, jak w przypadku 
każdej innej publikacji kiedy będą 
gotowe.zawsze oddawałam dokoń 
ezonetekstyiwtedyonicbrozma 
wiałam. Tak też będzie z historią 
rodu Markiewiczów,czyli „śtrzępa- 
mi wspomnicńjedncgo życia”.Pod
kreślam, że jedyną dokumentacją 
jest moja pamięć.

-Bardzo dziękuję za tę rozmowę.

Fotografie z archiwum prywatne­
go redaktor Haliny Markiewiczowej.



^^rwalym tworzywem, wyróżni 
^ kiem pisarstwa Jerzego Pilcha 

stała się oryginalność i niezwy 
klość pogranicza.^epoce miłości 
podszyty byl niepewnością kre 
acjonisty irealisty-jakwyznaje- 
pragnął być pisarzem barokowym 
lub ascetycznym. Gdczuwal brak 
przygód,kobietipodróży,nie po 
trafił zualezć klucza,wyrazić świa- 
ta idei.„Nie rozumiałem świata” 
zwierza sięwdebintanekieb„^y 
zuauiachtwórcypokątnejhtcratury 
erotycznej” z roku 1988. Ale sy- 
gnaliznjetroptożsamośei,którego 
nie zasypie ezas ani szersze zainte­
resowania. Autor wyrosły bowiem 
na obrzeżach PolskiiGzeeh nie stal 
się penetratorempogranieza kultur, 
bo brakowało mu konsekweueji 
i uporu, waba się między pozyeją 
krouikarzaaodkryweą sedna.

Myślę,że taki poezątektlnmaezy 
lepiej poezątek motywu „braei 
ewaugelików”, którzy pojawiają 
sięwksiążkaeb Pilcha nie jako wy 
różnik prowincjonalny czy egzo 
tyczny dominacji „braci katoli 
ków”, ale jako symbol istotnyeb 
wartośei świata, które trzeba do 
strzegać, eenić i pielęgnować. 
Uświadamia sobie przy okazji, że 
w tym styku mniejszości wyzna 
niowej wPolseezwiększościąka- 
toliekąnieistotnejestpolekonflik- 
tów,zakrcs wpływów,lecz ważny 
będzie gatunek osobowości bohate­
rów literaekieh, kontury legendy 
odmienności doktryny, historii, 
obyczajów, niezwykłości rodzin 
nych mitów, paradoksy myślenia 
i postępowania. ^ literaekiej ko 
smogonii autora euklawa eieszyń 
sko wiślańskiejzbiorowośeiewan 
geliekiej urastała uieraz do roli 
pępka świata. Bohaterowie nie 
zmagają się z zakupami przewagi 
panującej,uie upominają sięotole 
raneję, o uznanie swoieb upraw 
nień, ale są przekonani o własnej 
raejrt^wlasnej podmiotowości. 
^T^ożsamośćbohateraitożsamość 
^ antorachadzająinnymidroga 

mi,bo obejmują inny zakres spraw, 
inne prefereneje.Pisarz ogólnopol 
ski Jerzy Pileh prezentuje ua tyle 
eharakterystyezne ieiekaweinspi- 
racjeewaugelickie,że traktuje ten 
wątek jako wyraźny manifest toż 
samośeiepokiprzelomu,zapowie­
dzi nowego porządku,aleizamętu, 
weryfikaeji polskieh stereotypów, 
krystalizaeji nowyeb kierunków 
iwartośei.Gzęść kraju,pozostałość 
reformacji aspiruje tu do symptomu 
ealości, ozuaki doehodzenia do 
głosu nowego sposobu patrzenia ua 
świat, etosu uiezależuośei. ^a 
uważmy jestwtymeoświęeejuiż 
śeieżka ekumenizmu.

Brzekorastręczyeielskiejzaehęty 
znajomych pań do krótkotrwałej 
poufałości zc szwedzkim bumani- 
stąw„śpisie cudzołożnic” wynika 
z prób połączenia kilku niezbyt 
zgodnycbanawetsprzeeznychza- 
łożeń. Narrator opowieści wynosi 
najwyżej we współżyciu „porożu 
mieuie erotyezne”, tkankę mitu, 
który „zażegna fenomenobojętno- 
ści świata”. Tak naprawdę jeduak 
polskiewangeliklatwiejpoprostu 
kontaktuje się z gośeiem prote 
stauekimorazlepiej rozumie jego 
potrzeby ubarwiauia wieezorów 
przez towarzystwo kobiet, śatys

fakejonuje obydwu, że w ieb ko 
ścrolaeb nie uprawia się kultu świę 
tyeb,bo fhblia tego nie wymaga, 
jak również nie wymaga się feudal 
nejpodleglośei na klęczkach.

Po kilku latach przekory pisarz 
nie nlegajnż taklatwo niektórym 
nowym zanroezeniom i powinno­
ściom.GtoBolaey starają sięocer- 
tyfikat narodu europejskiego.Prze 
praszamy więc Niemców za powo­
jenne prześladowania, przeprasza 
my ż^ydów za antysemiekie beze 
ceństwa.Potrzebnegesty pojedna 
nia,raehunkn sumienia.Ale wiemy 
przecież, że największyeh znisz 
ezeń i rabunków w Bolsee N^ll 
wieeznej dokonali protestaneey 
śzwedzi podezas podboju katolie 
kiego kraju.Gzy nasi znakomiei są 
siedzi zza morza przeprosili nas za 
to? Też nie, bo norma moralna 
wświeeieeywilizowanymjestdys 
knsyjnainieegzekwowalna.

^róemy do wspólezesnośei. 
Diaprawdz^wyehlnterankomuni 
śei nie sąpoważnymi przeeiwni 
kami.Taktyezniebratalisięzni 
mi wiedząe,żeitak przeminą,na 
tomiast nie przeminą katoliey. 
Aprowadzeniewojnyztysiąelet 
nim Kośeiolem oznaeza klęskę. 
Rozmowy owspólpraeyzkonku- 
renejami różnej orientaeji odży­
wają wpowieśei„Tysiąespokoj- 
nyeb miast”,dyskusjioebarakte

rze magieznym, bo obraznjąeym 
dośeoryginaine,wyrastająeebar 
dziejzwyobrażniniżzrzeezywi 
stośei poglądy ewangelików, fn 
nowierców nieraz dziwi,że pastor 
ewangelieki wierzy moeniej 
w diabla niżwBoga,ale reforma 
torski zapal doskonalenia świata 
rodzi zamysł spisku uażyeie se 
kretarza partii, satrapy Gomułki, 
wywołało to wielką dysputę 
ewangelików zkatolikami o sto 
sunkudozwierzehnośei. 
zaprezentujemy kilka myśli.Je 

żeli uzurpatorska władza „bra 
ei komunistów” nie poehodzi od 
Boga,towarto się zastanowię czy 
piąte przykazanie dekalogu „uie 
zabijaj”odnosi się do każdej sytu 
aeji. Lwangeliey uie dopuszezają 
wyjątków, katoliey dopuszezają 
wyjątki. Brawo ludzkie przecież 
dozwala np. zabijać zloezyńeów 
lub wrogów.Luter jednak,nie do- 
pnszczająe zasadnośei tyranobój 
stwa, dopuszcza zasadność samej 
kary. Jeśli zatem poszanowanie 
wszelkiej zwierzehnośei, a więc 
legalizm bywa kłopotliwą utopią, 
„należy brać sprawywswoje ręce” 
i oprotestować dyktaturę nawet 
przy zastosowaniu skrytobójstwa.

damach skończy! się na wyjeż- 
dziedo^arszawy inezeiewnaj- 
wyborniejszej cukierni.Gzyli na 
gadanin. Realizacja spiskubylaby 
właściwie sprzeezna z naturą 
ewangelików, pozwoliła jednak 
odsłonić, przybliżyć niektóre ele 
menty indywidnalnośei, partner 
stwa, tożsamośei ezlonków grupy 
wyznaniowej, która przywiązuje 
ogromną wagę do wymagań po 
ezuciaodpowiedzalnośei i dosko 
nalośei moralnej n swoich człon 
ków. Bracia ewangelicy bywają 
wprawdzie zgubnie zatopieni 
w żywiole lewieowośei, ale jeśli 
Bismo mówi,że trzeba być dosko 
nalym, „to ma być doskonałość 
i szlus” zauważa gdzie indziej. 
Brzeeież jedyną raeją ziemskiego 
bytu jest praea. Bywa owocem 
wiary,ntwierdzeniemwlasce,do 
skonalośeią samą. Jeśli dekalog 
protestancki nie stosuje podziału 
na grzechy śmiertelneizwykle,to 
każdy grzech jest symptomem sta 
nu wiecznego potępienia.Ale zda 
rza się lepszy pijus niż leń,bo pi 
cie może być formą negatywnej 
wprawdzie, jednak formą aktyw- 
nośei. Kryje więe także drobinę 
odrodzenia.

Gtodialektykadoskonalośei.fto 
na pewno jest jednozcenniejszyeh 
odkryć sedna pogranieza przez pe 
netratora przenikania się ewangeli 
kówzkatolikami.

JG^BBGGRD^JALLK



^Getrzew jest ptakiem mniej okaza- 
^^lymodgluszeaitogouratowalo 
przed wyginięciem, występuje handze 
sporadyezniewBeskrdaebiobjętyjest 
ealkowitąoehroną oraz programami re- 
introdukcji, czyh powtórnym zasiedlę 
niemwostojeląkowo-wrzosowiskowe. 
śtarzygóralewBrenuej opowiadali mi, 
że jeszcze 50 lat temn,gdy paśli swoje 
stada owiec na soczystych haiach Kota 
rza,śkalkr ozy Bukowego Grenia to nie- 
raz na szałasie robili sobie wspaniale 
smażyezkr(jajeeznree)zjajek kuraków 
znajdowanyehwjagodzinaeb.

Długość eiehzewia wynosi około ód 
cm,ogon około 20 cm,rozpiętość skrzy 
dcldol00cm,masado 1,5-2 kg.Kura 
jest mmejsza od koguta,długość jej wy 
nosi około 50 cm, rozpiętość skrzydeł 
około 80 em,amasadolkg.śamea na­
zywamy cieuzcwienr lubkogutem,sa- 
micę nazywamy cieciorką,młode pisklę 
tami (miodkami). Młode koguty po 
pierwszej zmianie upierzenia,czyli po 
wygarbowaniu, nazywamy murzynami 
lub tarbowikami.Gmlodym cietrzewiu, 
który zmienia opierzenie,mówi się,że 
już farbuje.śtarykogutwokresie zmia­
ny upierzenia to Icniaklubliniak. Bo 
dobniejak reszta kuraków,precz prze 
piórek,ptaki te zimująunas.

Gietrzewie odbywają toki towarzy- 
skie od początku kwietnia do końca ma 
ja.Na tokowiskach położonych na hali 
znach hądź na śródleśnych lubpodlc 
śnych łąkach stawiało się dawniej budki 
zgalęzi.wktór^elrzasiadali myśliwi,za­
nim eietrzewiezleeialy się na toki.^asa- 
dą było nieodstrzeliwanic tokownika. 
który zwykle przylatuje pierwszy na to 
kowisko.^końcowym okresie toków, 
gdy większość cieciorek siedziała już na 
gniazdach,wabiono kogntyzbndki,na 
śladując kwoktarao cieciorek. Dawniej 
polowano też na koguty z wyżlem, 
zpodebodu,zpodjazdniz^uńvmrurar 
(ciemmm), tj. imitacjami ptaków,osa 
dzonymi na bałwanicach.

śtaryeietrzew-kogutmasnkrńęezar- 
nązfiolctowomebieskim,metalicznym 
połyskiem,jedynrcwpolowic skrzydeł 
widniejewąski,bialypasekina barku 
przy tułowiu biały trójkąt zwany hr 
strem.Miody kogut ma grzbiet brązowy. 
Dgon, czyli Iha, czarny, charaktery 
stycznyprzez to,żel 2bocznc sterówki, 
austaryclrkogntów4,wygięte są baczy 
kowato na zewnątrz. Bodogonie białe, 
czasem nakrapiane podłużnymi,czarny 
mi cętkami.Nad oczami czerwone kora 
lc,którewokresie toków nabrzmiewając 
schodzą się prawiczsobą.Dzióbczarny. 
Nogi siwo-brązowe, upierzone aż po 
palce. Również palce, podobnre jak 
ugluszea,mają drobne pióreezka,które 
wokresiezimypomagająwcbodzenin 
po śniegu oDesrelataflipiec,sier­
pień) miody kogut mana glowieiszyr 
upierzenie brązowawe,podobnie jakku-

___. ra.Kura cieciorka jest upierzona zupel
nie inaczej niż kogut jest ona brązowo 

^ szara, znaczona czamymr i rdzawymi 
plamami.

Gietrzewbytrrjc na terenach lesistych, 
krzaczastych i podmokłych, zarośnię- 
tych brzczrnąiolszyną.Nie lubi zwar

tyeb,jednowiekowyeb ijednogatunko- 
wyeb lasów. Najchętniej przebywa na 
wypaleniskach, wyniszczonych lasach, 
nieregularnie zarośniętych, zaniedba 
nycbląkacbipastwiskacb przeplatanych 
uprawnymi polami, ^iywi się jagodami, 
owocami leśnymi,nasionami,zbożem, 
młodymi pędami, pączkami i liśćmi 
drzew oraz młodą zieleniną, szczególnie 
lubi pąezki brzeziuy. zajada również 
owady,mrówkiiślimaki.

Gieeiorka zakłada gniazdo w krza 
kaeb, mebn, wrzosaeb, we wgłębieniu 
ziemi,które wyśeielamehem,pierzem 
i źdźbłami tmwy. ^kwietniu maju 
znosi 7-llljaj (żółte,brązowo nakrapia- 
ne)iwysiadujeprzez4tygodnie.Młode 
resnąszybkoizdolnesądolotujużpo 
dwóeb tygodnraeh żyeia. Upierzenie 
zmieniająwpaździertńku.Gietrzewżyje 
około 151at.

Największyeh wrażeń dostarezają to 
ki cietrzewi trwające od końca marca do 
połowy maja. Odbywają się one grupo 
wo (gromadami), na ziemi i na drze 
waeb. Toki rozpoczynają się w nocy 
około godziny 5. G wschodzie slońea 
następuje krótka przerwa szabas,po 
ezymtrwająwdalszymeiągu do około 
godziny8rano.^Bczasie tokowania cie 
trzew wydaje dwa rodzaje glosow - 
ezuszykanieibnlgotanie.Bierwszyglos 
podobny jest do fonetyeznego brzmienia 
początkowej części jego nazwy: cziszy 
cziszy...,adrrtgic do dalekiego gt^ueba 
niagtzywaeza: rntturn...rutturn...urr... 
nrrrnttnrn.^Bczasie tokowania kogut 
napręża skrzydła opnszezająe je dozie 
mi,lirę rozpośeieraiunosi prostopadle 
w górę, szyję wyeiąga równolegle do 
ziemii wtejpozyejibiega,podfruwa, 
podskaknjeiwogóle jest bardzo rrrehli 
wy.Gzęsto wdaje sięwwalkęzinnymi 
kogutami.Toki odbywają się przez ealy 
okres ich trwania stale wjednymmiej 
seu,ehyba że kilkakrotnie zostały prze 
rwane przez człowieka lubjastrzębia.Bo

oktesre tokówkogut zmienia upierzenie 
i dopiero we wrześniu uzyskuje pełną 
urodę, śtan pogody ma bardzo duży 
wpływ na przebieg toków,gdyż deszez, 
wiatr,śnieg przerywają je.

Gd wezesnej jesieni (wrzesień) eie 
trzewicżyjąwstadacb.^zrmie rozbija 
ją się na jednopleiowe stada, cerują 
przez ealy dzień,wnoey śpią na drze 
waeh.Gbętnie kąpią sięwpiaskn.Gie- 
trzew jest bardzo czujny,ma dobry słuch 
iwzrokidlatego niełatwo daje się po­
dejść.Drt ma szybkirzwitrtry. śamiea 
(cieciorka,kura)kolorurudegozbia 
lym upstrzeniem zakłada gniazda 
wukryciu.wdoNu ziemnym Gam skla 
da?-12jaj,zktórych po 27dniach wy­
kluwają się pisklęta. Gietrzew krzyżuje 
się takżezsamieągluszeza,dająe nie­
płodne potomstwo(skrzekot).

Kto nie słyszał godowej pieśni eietrze 
wia,temu na niewiele się zda opisywa­
nie tego glosu-tegoezuszykaniaibel- 
kotania.Ale spróbujmy.

Gzuszykanie tojakby pierwsza faza 
pieśnikogutaeietrzewia. Tymglosem 
oznajmia ou swoją obeeność po przyby 
eiu na tokowisko.Gznszykatakżeipóź- 
niej,przeplatająe tym refrenem zwrotki 
bełkotu.Gdy dzień odrobinę się przeja­
śni,kogut zaezynapodskakiwaćipod- 
fruwać; wtedy również często czuszyka. 
Bonadto glos ten towarzyszy kogutom 
wczasicutarczekzrywalami.Można by 
zatem, posługując się językiem wojsko 
wym, powiedzieć, że ezuszykanie to 
glos ofensywny,dodająey animuszu.

Bełkotanie troszeezkę przypomina 
glos indyka.Bełkotanie mawsobieeoś 
zagadkowego. Jest dobrze słyszalne 
zdaleka,zaśznaeznreslabiejzbliska. 
Bodezaspróbypodebodzeniatokująeego 
kogutanieobeznanyloweamożeodrrieść 
wrażenie,żc cietrzew się oddalił.^Btedy 
loweazaezyna przyspieszać,nie baeząe 
na osłonę,i spotyka go niespodzianka. 
Musi zapłacić frycowe,gdyżkogut,po 
siadający wyśmienitywzrok,reaguje na 
tychmiastiodlatuje,pozostawiając nie 
fortunnego nemrodazniezym na plaen 
boju.Awlaserwie,tozuezueiem ogrom 
nego zdziwienia: Jak to?Dlaezego? Ano 
właśnie dlatego,że za odkrywanie śeiśle 
strzeżonyeb tajemnic przyrody trzeba 
plaeić. Blaeić wysiłkiem, szaennkiem, 
pokorąiezasem.

wracajmy do tokowiska.Koguty na 
brały animuszu,belkoezą i czuszykają 
co jakiśczas. zaczyna świtać i można 
przyjrzeć się zapaśnikom. Bełkocząc, 
nadymają sięiuzymają nadętą szyję po­
ziomo,rozwijają liręiżwawo poruszają 
się,jak gdyby były małymi okrętami na 
morzu trawiwrzosów.

śzabas jest bodaj najdziwniejszym 
inajbardziej tajemniczym zjawiskiem na 
toku.Dlaczego koguty prawie jednoczę 
śnie milkną,nikt nic potrafi powiedzieć. 
Być możejest to rodzaj modlitwy,odda 
niaezeirodząeemn się dniowi.Amoże 
tylko ebwilaodpoezynkuprzed podję
erem dalszej rywalizacji,achwilę ciszy
przeznaczyć na zadumę nad pięknem. 
Biękrrem,jakiego nigdzie poza tymmiej 
seem nie spotkamy.

JANR^^MBŁKA



deszcze w latach sześćdziesiątych, 
^ dopiero co minionego NN wieku, 
ndawalo się niżej podpisanemu trafiać 
na wyraźne ślady ezasu wojen napole 
ońskiehwpamięeipodówezas żyją- 
eegonajstarszegopokolenia,urodzo­
nego pod koniec NfNw.,awięc ludzi, 
mogącychzkolei zapamiętać opowie 
śei swoieh dziadów, niejednokrotnie 
hędąeyeh w dzieeiństwie świadkami 
naocznymitcjdodziśtakbardzofa- 
seynnjąeej epoki.

Najezęśeiej słyszało się wtedypoda 
niaobogactwacb,ukrytycbwmogi- 
lach żołnierzy napoieońskichwlfyto 
miuijego okolicy,choćby takich jak 
wspomnianajużwtymmicjscuopo- 
wieść o skarbach pod stojącą w śie 
mianowicacb wc wnęce mnru parkn 
pałacowego kapliezką z „Banienką”, 
spoezywająeyebtamwrazzpoleglymi 
wbitwie (a raczej potyezee nadby 
tomską Kaczawą) Brancuzami. Bo 
dobnie było gdzie indziej.

Jak wiemy,dawne wolne państwo 
stanowe Bytom,samo mrasto i oko 
liezne dobra,wezasieoknpaeji fran 
euskiej,podług miejscowych kroner 
„nie znznniy żndnycń z^yt 
nycirnktmeprzemocy,gwnitdnąinu 
minycń rekwizycji, czy ^crdpcricn”. 
Nie znaczy to jednak,że ich wcale nie 
było.Brzyezym (jak to zwykle bywa), 
najbardziej neierpieli najubożsi, bo 
panowie i rajeowie miejsey (^ak to 
również zwykle bywa) starali się,pla 
eąeżądanekontrybueje,jak najmniej 
uszezuplać własne kieszenie.
G^poro budzących strach turbulencji 
^przeżyli mieszkańcy re 
gionn również w wyniku 
mało fortunuycb potyczek 
samozwańezego oddziału 
partyzaekiego ksręcia Jana 
Nepomucena Sulkowskiego, 
którego kontrowersyjny rajd 
na tę właśnie część Górnego 
Śląska wiosną J807 r. po 
ważna historiografia przyj 
muje raezej z zakłopota 
niem.Gddzialmiał podobno 
wziąć do niewoli nrzędnją 
eego wówezas w Tarnów 
skiebGóraeblandrata,bra 
biego świerklanieekiego 
Henekla von Donnersmarek, 
którego zawleezono do Gzęstoebowy. 
Henekel odzyskał wolność dopiero po 
interwencji urzędującego we^rocla 
win Hieronima Bonapartego.Branen- 
zr.zktórymi,jak książę utrzymywał, 
ruial współdziałać,zdecydowanie od 
eięli się od jego akeji.^świetle ów- 
ezesnyebdokumentów^ozaw^wepi- 
zoderu,działalność oddziału Sulkow­
skiego skupiała się raezej na doknezli- 
wyebrekwizyejaeb.

Tak też musiała się zakotwiezyć 
w pamięei miejseowego ludn, skoro 
podanie z ezasów wojen napoleoń 
skieb, prawdopodobnie nawiązująee 
do tego epizodu,apośrednio związane 
zlegendąofraneuskiebgrobacbpod 
wr^w kapliczką,swoim piórem utrwali!

ANTONI HALOR

0 maruderach, 
rozbójnikach
1 francuskich 

grobach

Stary dwór siemianowicki z XVII iv.

siemianowicki hutnik i komediopisarz 
Piotr Kołodziej (1853—1931), twórca 
niebywale w swoim czasie popular­
nych, nie tylko w regionie, utworów 
scenicznych.

Jego tekst jest wyraźnym echem do­
mowych gawęd o napadzie, dokona­
nym „w czasie kampanii francusko- 
rosyjskiej” na siemianowickie domi­
nium. Jakaś „banda, pewna bezkar­
ności, napadła również na zamek sie­
mianowicki i wyrabowała go do­
szczętnie, niszczcie wszystko, co im 
stanęło na drodze, poza żelaznymi 
drzwiami w piwnicy, któiych nie po­
trafili rozbić. Spłoszeni jakimś przy­
padkiem t abuste, umykając, pogubili 
zagrabione pieniądze na dziedzińcu

pałacowym, tak, że potem dorośli 
i dzieci przesiewajcie piasek mogli 
odnajdywać rozrzucone wszędzie do­
okoła monety. Banda nie darowała 
nawet znajdującemu się wówczas 
w Pszczelniku bydłu i zabrała je ze 
sobą. Mieszkańcom folwarku rozbój­
nicy ukradli pierzyny i po usunięciu 
z nich pierza użyli ich jako worki na 
skradzione zboże, które przetranspor­
towali do Czeladzi".

Kołodziej powtórzył tu chyba histo­
rię mającą swoje korzenie w zapamię­
tanych przez pokolenie jego rodziców 
autentycznym wydarzeniu, które na 
początku XIX wieku musiało społecz­
ność lokalną mocno poruszyć i potem 
było długo miejscową sensacją. Gwo­
li sprawiedliwości, raczej nie związa­
ną z rajdem księcia, jako że Wilhelm 
Koenig, autor pierwszej monografii 
Siemianowic, twierdzi, że opowieść ta 
jest echem przeczytanej przez Koło­
dzieja historii autentycznego napadu 
na pałac, tyle, że znacznie wcześniej­
szego, dokonanego na samym począt­
ku XVIII wieku. Nie ulega wątpliwo­
ści, że ow napad wcześniejszy, o któ­
rym mówi monografista, również 
mógł mieć miejsce Na każdym pogra­
niczu działy się w dawnych czasach 
nie takie rzeczy.
\\Tątpliwe jednak, by punktem 
W wyjścia takiego wariantu była 

lokalna saga. Tak daleko w przeszłość 
tradycja ustna zwykle nie sięga, a jeśli 
już, to fabularna osnowa podania po­
zbawiona bywa wtedy z reguły wszel­
kich szczegółów (szczupłość miejsca 

nie pozwala na zacytowanie 
tekstu, potwierdzającego to 
przypuszczenie). W każdym 
razie występuje w nim niemal 
mityczny rozbójnik górnoślą­
ski Walenty Dyngos, urodzo­
ny podobno i mieszkający 
w Bytomiu, którego działal­
ność elektryzowała przodków 
naszych przodków, gdy jesz­
cze, nie mówiąc o współcze­
snych gangsterach, nie było 
na świecie Eliasza i Pistulki. 
Podobnie jak ci dwaj ostatni, 
Dyngos miał być postacią au­
tentyczną.

Wobec braku jakichkolwiek 
wiarygodnych dokumentów w tej 
sprawie, trudno będzie dotrzeć kiedy­
kolwiek do prawdy, którą zapewne 
podanie skrywa. Fakt takiego napadu 
(czy nawet kilku) na pewno miał 
miejsce, co, przy bliskości ówczesnej 
granicy, nie powinno nikogo dziwić. 
Raczej wątpliwe natomiast jest przy­
pisanie go mitycznemu renesansowe­
mu złoczyńcy. Historie o Dyngosie, 
które zapisywali juz w XIX wieku 
zbieracze regionalnych osobliwości, 
nie wspominają o takim wyczynie le­
gendarnego zbója. Ale opowieść 
o sławnym Walentym Dyngosie, to 
już inna historia i wrócimy doń 
w swoim czasie.
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ŚLĄSKA
^iTielkikoeioi jest po brzegi wy- 

pełniony groebówką. Gro 
ebówka paebnie dioniną, obiadem 
isytośeią.Razporazwkadziza- 
nurza się czerpak i gorąea gro 
ebówkadostajesiędostawianyeb 
ua ladzie okna dzbanków ezy garn 
ków. śledzimy wewnątrz eieplej 
kuebni i tylko przez otwarte okno 
widzimy,jak na zewnątrz defiinje 
lańencb kobiet,mężezyznidzieci.
Widać rękę oddającą kontrolujące- 
mnkwitekipodstawianypodezer- 
pakzgroebówką—dzbanek.Tyie 
porejiznpy—ilu jest członków ro- 
dżiny. Przychodzą też tacy, którzy ani kwitka mc 
mają,ani nawet miski na znpę.

Liczą na szczęśiiwyios,że przecież nie odmówi 
się im miski znpy.zawsze to dobrze jest zjeśecboe 
raznadzieńeoś gorącego. Gały kiopotpolega na 
tym,że nie wiadomo do czego naiae im tę znpę.

Siemianowice—lo obraz lypowy dla śląska

—śpatrzęsobiensąsiadówmiskęizara przylecę 
—slycbae czyjś glos.Tojedenztakieb amatorów 
gorącej zupy, który dowiedział się,żejestjcj wy 
starczająca ilośćijedua czy dwie porcje uie zrobią 
uszezerbku.Przez cztery godziny bez przerwy dwie 
kncbniewydająwśiemianowieacb3ódd porcji zu­
py oraz takąż ilość porcji ebleba.śame tylko doży- 
wianie bezrobotnyeb kosztuje miasto ponad Id ty 
sięey zlotyeb miesięcznie, a całokształt doraźnej 
pomocy (nie iicząc ustawowych zasiłków dia bezro­
botnych) zamyka się sumą 48 tysięcy zlotycbmie- 
sięcznie.

Nie naieży mniemać,że Siemianowice są jakimś 
dużym miastem.Wprost przesuwnie—to jest prze 
eieżjednozwiein miasteczek okręgu przemysłowe­
go śiąska,miasteczko nie znajdujące się aniwspe- 
ejainiegorszym,aniiepszympolożenin gospodar­
czym od innych.Dodajmy jeszcze,że śiemianowi- 
ee mają tyiko 38 tysięcy mieszkańców,awówezas 
będziemy mogli sobie zdać sprawę,jakoibrzymia 
jest suma 48tysięcyziotycbwydatkowanycbmie- 
sięezuie na pomoc doraźną.
—Pyta się pan o koniunkturę śiemianowie — 

mówi ktoś do mnie. — Niecb pan wyjrzy przez 
okno—odpowiedź dadzą bezczynnie stojące korni 
ny pozbawione dymu,bezradnie sterczące kn górze. 
Tomowi iepiej od cyfr.

2ó tysięcy bezrobotnych na 38 tysięcy mieszkańców

^icmianowiccmogąlcżcógdzickolwicknaśią- 
^sku.śądzicsiątkitakicbśicmianowic.Tak sa­
mo jak i dziesiątka tysięcy bezrobotnych, którzy 
grupkami lub pojedynczo stoją przed domami, na 
niicacb,piacacb,przed kopalniami,bntamiiwarsz 
tatami całego śląska.Wśicmianowicacb jest ponad 
ó550bczrobotnycb głów rodzin,to znaczy,że bez 
środków do życia pozostaje okoio2ó tysięcy osób. 

—^ ^arcjcstrowanycbbczrobotnycb jest 4201 glówro 
dżin,ztcgo4ólkorzystadotądznstawowcgo zasil 
kn,a2008zpomocy doraźnej.Poza codzienną por- 
cjągorąccj strawy i cblcbcm (dziennic 250 g na 
osobęjbczrobotnidostająbonydoskicpównaza 
kup najpotrzebniejszych produktów. Pony te, któ

rycbwysokośó jest zależna od ilości członków ro- 
dzinybezrobotnego—sięgają od2do25zlmic 
sięcznic.

To jest nicwątpiiwic niby mało. Ale skoro się 
weźmie pod uwagę oibrzymic rozmiary tej akcji do 
raźnej na Śląsku oraz ogromną inicjatywęwndzic- 
ianiu pomocy bezrobotnym,to wówczas zdamy so 
bicsprawęztcgo,iżtapomoc—wgranicacbmoż- 
liwości^jcst posunięta do maksimum.Po bezro- 
botni na Śląsku nic tyiko mają pomocwpostaci je 
dzenia.Myśli się równicżonicbjakooindziacb,nic 
tyiko antomatacbzotwartyminstami,automatach, 
które służą do przetrawienia takiej czy innej ilości 
chicha,kartoPiisloniny.

Pomocjcstcclowaiprzcmyślana

^ świetlic rozrzuconych nacalymbabrycz- 
^^^noprzcmyslowym Śląsku spełnia rolę 
ośrodków kulturalnych, skupiając bezrobotnych 
wokół specjalnych kursów i wykładów. Grganlzo- 
wane są spółdzielcze ośrodki pracy wyrabiające 
przy minimalnych wkładach gotówkowych sprzęty 
stoiarskic,zabawki,narty itd.Prowadzi się również 
zakrojoną nawiciką skalę akcję dożywiania dzieci 
wszkolacb.Najważniejszą bodajże zdobyczą bez 
robotnych na śiąskn jest opieka ickarska. 21a po­
średnictwem śpóikiPrackicj,mającej swoje szpita 
iciickarzy we wszystkich miejscowościach śląska, 
bczrobotnilicb rodziny mają możliwość korzysta 
nia ze stałej opieki lekarskiej.Tojest bardzo poważ­
na zdobycz,odróżniająca dodatnio opiekę spolccz- 
ną nad bezrobotnym na śiąskn od innych okręgów 
Poiski.

Go mówią bezrobotni? Jakodnoszą się do tych 
wszystkich wysiłków,do sytuacji,wjakicj się zna 
icżii?śtawiamypytama.21nown przybyliśmy pod tę 
samą kuchnię wydającą niezmordowanie dymiącą 
grochówkę.Patrzymy na dzieci dźwigające ze sobą 
gary pełne zupy.Przysiediiśmy na murku tuż przy 
knebniirozmawiamy.Grochówka została zjedzona 
—nic majnż nic do roboty,można więc rozmawiać 
spokojme.
—Niccbpanowiczroznmią jedno—mówi Ai- 

bonsPyka—żeśmy prawic „wszystkie” tutaj,poza 
jakimiś „nyndzarzami”, zarabiaii dawniej dobrze. 
Jadło się nieźle,mieszkało też niezgorzej,adzicci 
chodziły do „gimnazjów”,żeby na indzi wyszły.

—Niby na przykład ja.Pyłem za „fornirza” (bor 
miarzjwbogncickicj bucie.Gd najmłodszego cblo- 
paka zacząlcmitak 21 iat pracowałem.zarabiałem
miesięcznic 200 złotych z groszami. A tn raptem



dziad — ni ma pracy, ni ma pieniędzy, ni ma jedze­
nia. Tak jest od 1932 roku. Ile to już czasu...

— Ile pan dostaje z pomocy doraźnej? — pytamy.
Międzynarodowe Spotkania Pisarzy 
Europy Środkowej — Luhaczowice

Za dużo czasu na zie myśli

— Ja mam pięcioro osób w rodzinie. Żona i troje 
dzieci. To dostaję miesięcznie 18 złotych ..kwitem” 
do sklepu. 3 i pół kilo chicha na tydzień, tę zupkę 
i tonę węgla na całą zimę. Za mieszkanie, od kiedy 
nie robię, zalegam. Trzeba tylko płacić 2 złote za 
światło i 1.50 miesięcznie za wodę — bo inaczej za­
mkną.

— Wie pan, co jest najgorsze? To, że nic do robo­
ty nie ma — dorzuca ktoś z boku. — Od maleńko- 
ści każdy był do roboty „zwykły”. Robiło się, cza­
sem na robotę człowiek „pierunował”, ale było za­
jęcie. A teraz największa bieda, co z tym czasem 
zrobić. Za dużo go jest.

I teraz pada z moich ust pytanie. Pytanie, jedno 
z takich, które są nieuniknione, które mimo woli 
wyłaniają się. — Co będzie dalej? — mówię. — 
Czy tak już będzie bez końca?... Jest cisza, nikt się 
nie kwapi do odpowiedzi. Nikt z tej gromadki ludzi, 
którzy ani jednego dnia nie odpracowali od roku 
1932 czy 1933 — nie mówi. Patrzę na zafrasowane, 
przeorane nędzą i złymi myślami, twarde twarze 
otaczające mnie. I myślę, jakaż będzie odpowiedź: 
czy będzie pełna rezygnacji, czy też wywołana bun­
tem przeciwko stanowi obecnemu.

Zastanowi'i się nad moimi pytaniami, które za­
skoczyły ich. Teraz wszyscy, jeden przez drugiego, 
chcą odpowiadać. Głosy padają ku mnie, każdy 
chce powiedzieć o tym, co go boli i gryzie.

Dzieci zjadłyby buty z „zolami”

— Roboty nie dostanie, żeby nie wiem co robić. 
Ani prosić, ani wołać Jak kto ma jakiego „ujca” za 
dyrektora, to robotę dostanie, ale tak sprawiedliwemu 
człowiekowi nie dadzą — woła jeden.

A milczący do tej pory Pyka dorzuca:
— Tak dalej być nie może. Muszą coś zrobić. Nas 

za dużo jest takich, co lata całe nie robią. Powinni 
tych, co pracują bez przerwy — na rok, choćby na pół 
roku — puścić i nas wziąć do roboty. Żebyśmy trochę 
siły nabrali, potem my ich znowu puścimy. My do te­
go nawykli.

— Straszna rzecz to z dziećmi. One moje „zole” 
z butów zjadłyby na śniadanie. Nigdy taki dzieciak 
nie jest najedzony. Ciągle tylko woła i woła: tato, 
mnie się chce jeść. A starsze: co z nich wyrośnie, do 
roboty nienawykli, ganiają tylko po ulicach, obijają 
się. Nie będzie z nich pożytku, nie będzie — mówią 
wzdychając.

Powietrze jest ciężkie i duszące. Atmosfera musi 
ulec zmianie. Alfons Pyka wie o tym i mówi, że gdy­
by nie wierzył w zmianę, toby się powiesił. Kiedyż 
zmieni się jego los? — pytamy się sami siebie, jadąc 
w południe wśród kominów bez dymu i zakładów 
przemysłowych pozbawionych ostrego gwizdu syren 
obwieszczających południową zmianę „szycht”.

JÓZEF RADZIMIŃSKI

W obronie słowa
'"PvTn razem to już piąte Spotkania w kurorcie Luhaczo- 
1 j A A-l wice — na pograniczu morawsko-słowackim. Brali 

w nich udział pisarze polscy, czescy, słowaccy, słowińscy, au­
striaccy, niemieccy oraz przedstawiciel pisarzy rusińskich w by­
łej Rusi Zakarpackiej. Hasiem wywoławczym tych spotkań było 
stwierdzenie: SŁOWO — GATUNEK ZAGROŻONY.

Z zaproszonych pisarzy polskich przybyć mogli tym razem 
Bogusław Żurakowski — poeta, krytyk literacki, prezes SPP 
w Krakowie, Michał Bukowski — poeta urodzony w Poznaniu 
i znakomity fotografik, członek Królewskiego Towarzystwa Fo­
tograficznego w Londynie, od 1985 r. zamieszkały w Wiedniu 
oraz Wilhelm Przeczek — poeta, pisarz, członek Rady Gminy 
Pisarzy w Ostrawie i Brnie, który reprezentował Zrzeszenie Pisa­
rzy Polskich w Republice Czeskiej i Górnośląskie Towarzystwo 
Literackie.

Program luharzowickich spotkań pisarskich rozpoczął się od 
wieczoru poetyckiego w pomieszczeniach willi słynnego na cały 
świat producenta obuwia Tomasza BATI w Zlinie. Organizato­
rem imprezy był czeski ośrodek PEN CLUBU w Pradze, Zarząd 
Główny Gminy Pisarzy z Pragi (jego honorowym prezesem jest 
prezydent Vaclav Havel) oraz Rada Gminy Pisarzy w Brnie 
i Ostrawie.

Rozmawiano przede wszystkim o zagrożeniach dla literatu­
ry, jakie wypływają z rozwoju mediów i tym — z reguły kry­
tycznie —jak język żurnalisty ki oddziałuje na stan języka lite­
rackiego.

Konferencja rozpoczęła się od przyjęcia uczestników przez 
starostę Lubaczowie w Urzędzie Miasta. Następnie odbyło się 
spotkanie literackie w kawiarni hotelu PALECE. Wzięii w nim 
udział także bibliotekarze, wydawcy i przedstawiciele instytucji 
handlu książkami. Bogusław Żurakowski przedstawił swój to­
mik ,Pieśni karlowarskich źródeł”, który ukazał się w prze Kła­
dzie na język czeski; tłumaczami tego zbioru poezji są Lucyna 
Przeczek-Waszkowa oraz Libor Martinek (wyd. Snoza, Czeski 
Cieszyn, 2000). Michał Bukowski prezentował teksty z tomiku 
„Laskavost oblaku”) przekład Lucyna Waszkowa, Libor Marti­
nek i Wilhelm Przeczek (wyd. Zrzeszenie Literatów Polskich 
w Republice Czeskiej, druk ÓFFSETDRUK, Cieszyn, 2000).

Główny referat wygłosił pisarz czeski Vladimir Fuxa z Brna 
i Michał Bukowski z Wiednia. Szczególnie wystąpienie Michała 
Bukowskiego wzbudziło zainteresowanie. Tłumaczyłem ten re­
ferat na czeski i byłem świadkiem tego, jak po prelekcji podszedł 
do M. Bukowskiego były szef Izby Poselskiej oraz czeski mini­
ster kultury — Milan Uhde — i złożył mu gratulacje mówiąc po 
prostu płynną polszczyzną. Koleinę takie polonicum wyłuskałem 
na spotkaniu autorskim w Willi Tomasza Bati w Zlinie. Czeski 
pisarz Otto Ule, który od lat żyje w Kalifornii, ale często druku 
je w czeskiej prasie, przeczytał felieton poświęcony łowieniu ryb; 
wystąpił tu również przyjaciel Otto Ulća, Eugeniusz Balon —je­
den z wybitnych współczesnych ichtiologów, który ukończył 
gimnazjum im. Juliusza Słowackiego w Gilowej. Zapamiętałem 
go z tamtego czasu i zapytałem O. Ulća... o to, czy to rzeczywi­
ście chodzi o Eugeniusza Batona — bo w felietonie był to Evzen 
Baton Okazało się, że miałem rację.

Luhaczowickie spotkania odbywały się już po raz piąty. Za­
wsze jest to okazja do spotkań przyjacielskich i nawiązywania 
kolejnych znajomości pomiędzy pisarzami różnych narodowo­
ści. Obrady prowadzili Antoni Jelinek — prezes Gminy Pisarzy 
z Pragi oraz Jaroslav Noväk — prezes Obce Spisovatelü z Brna. 
Pogoda była wspaniała — nie tylko dla bogaczy, ale przede 
wszystkim dla ubogich pisarzy z różnych miejsc Europy środko 
wej. A ponad wszystko królował tu ten wspaniały mikroklimat 
luhaczowicki oraz woda mineralna VINCENTKA. Smakowała 
najlepiej po niepowtarzalnym winie morawskim na bankiecie 
w Hotelu ZALESI (Zalesie), który zakończył spotkania pisarzy 
w roku bieżącym.

WILHELM PRZECZEK m
m



Rozmowy
z ks prof 
JÓZEFEM 

TISCHNEREM OBJAŚNIANIE BIBLII
31. Księga Ezdrasza i Nehemiasza
— Spełniły się słowa Boga wypo­

wiedziane ustami Jeremiasza „Do­
kąd kraj nie wywiąże się ze swoich 
szabatów, będzie leżał odłogiem 
przez cały czas swojego istnienia, to 
jest przez siedemdziesiąt lat”. Po dłu­
gim czasie niewoli babilońskiej król 
perski Cyrus nakazał odbudowę 
gminy żydowskiej, także zniszczonej 
Jerozolimy, świątyni i pałaców. 
Czym spowodowana była wspaniało­
myślność perskiego władcy?

— Coś nowego zaczyna się dziać 
w tym przedziwnym starożytnym 
świecie. Jakiś rozsądek zaczyna wra­
cać do głów władców. Nagle się oka­
zuje, że aby państwo było potężne nie 
trzeba zniewalać poddanych i w ja­
kimś sensie ich wyniszczać. Król per­
ski wyraźnie liczy na mądry sojusz. 
Jedność religijna w tym sojuszu nie 
jest wcale potrzebna. Niech Izraelczy­
cy wierzą sobie w co chcą, byleby pła­
cili podatki. Z kolei naród Izraelski od­
zyskuje swoje miejsce na ziemi daro­
wanej im przez Boga. W niewoli babi­
lońskiej Żydzi byli tylko repatriantami, 
nie przestali myśleć o odzyskaniu swe­
go terytorium. Z dziejów nie tylko tego 
narodu wiemy, że siedemdziesiąt czy 
sto lat zaboru ziem, w historii jest zale­
dwie chwilą. Pragnienie ich odzyska­
nia jest przemożnym i nieustannym ce­
lem każdej państwowości. Widocznie 
król perski wyczuwał wśród Izraelitów 
stan wrzenia i zamiast czekać na nie­
uchronny bunt wyszedł naprzeciw ich 
oczekiwaniom.

— Ale do kolejnych władców per­
skich napływają skargi na poczyna­
nia Izraelitów. Oto fragment jednego 
z listów: „Niech król przyjmie do 
wiadomości, że Żydzi, którzy od cie­
bie wyszli i przybyli do nas, do Jero­
zolimy, odbudowują to buntownicze 
i niegodziwe miasto. Jeżeli zostanie 
odbudowane a mury naprawione, to 
oni podatku, daniny ani cła nie uisz­
czą i to w końcu królom przyniesie 
szkodę”.

— No cóż, Żydzi byli diametralnie 
inni od pozostałych ludów czy naro­
dów. Inni, bo uważali, że ich właści­
wym królem jest Bóg, a każdy król 
sprawuje władzę wtedy, kiedy został 
przez Niego namaszczony. Poza tym, 
co równie jest istotne, w narodzie ży­
dowskim nie było niewolnictwa, pra­
wo zakazywało zniewalania. Pod tym 
względem był to najbardziej wolny, 
z największym poczuciem wolności

naród w ówczesnym świecie. Hegel za­
uważył, że w Izraelu nie było niewol­
nictwa, bo wszyscy czuli się niewolni­
kami Boga. Tak więc niewolnik sam 
mógł zniewalać. To oczywiście nieco 
przewrotna teza, ale nie zmienia ona 
faktu inności tej nacji. I jak każda od­
mienność, była łatwo zauważana, ana­
lizowana i atakowana. Nic w tej mate­
rii się nie zmieniło, chyba tylko to, że 
wysyłanych do Jerozolimy szpiegów 
donoszących na Żydów i życzących im 
wszystkiego najgorszego, nie nazywa­
no jeszcze antysemitami. Następca Cy- 
rusa, król perski Dawid wydal nakaz
0 wieszaniu na belce własnego domu 
każdego, kto będzie przeszkadzał 
w odbudowie Jerozolimy i świątyni Sa­
lomona. Tak radykalne postanowienie 
świadczy dobitnie o tym, jak wrogie 
było nastawienie do tej nacji, jak Żydzi 
wadzili wszystkim i wszędzie gdzie się 
pojawili. Nieustająco stawiane są znaki 
zapytania dlaczego tak było i jest. Od­
powiedzią powinna być właśnie ta 
trudna do ogarnięcia i zrozumienia in­
ność. Zaglądając głębiej do żydowskiej 
duszy zobaczylibyśmy, że różnice te 
biorą swój początek także w historii, 
którą przecież Izraelici odkryli. To oni 
pierwsi doświadczyli jej znaczenia, 
wagę tradycji, przeszłości, teraźniej­
szości i przyszłości. Inne ludy żyły 
przede wszystkim przeszłością. 
Wszystko co się działo w Babilonii, 
Egipcie było jak gdyby powtórką, po­
wrotem tego samego. Natomiast 
w Izraelu wybuchło coś istotnie różne­
go, mianowicie zaczęła się kształtować 
w związku z przyszłością nadzieja. Do 
tej fundamentalnej sprawy niech pani 
dołoży wyjątkową relację z Bogiem
1 oto cala tajemnica odmienności naro­
du wybranego, niestety do dziś źle tole­
rowanej. Można się na mnie zżymać 
i za mną nie zgadzać, ale tak to właśnie 
rozumiem.

— Izraelici nie tylko odbudowują 
miasto i świątynię, ale też odnawiają 
przymierze z Bogiem. Co takiego za­
szło w relacji Bóg - naród wybrany, 
że zaszła potrzeba przeprowadzeni, 
powiedzmy reformy religijnej?

— Istotnie, te dwie sprawy wiążą się 
nierozerwalnie ze sobą. Odbudowane 
mury będą służyć do obrony, natomiast 
odnowione przymierze do odzyskania 
wewnętrznej tożsamości. Z podobnymi 
sytuacjami spotykamy się także i dzi­
siaj. Powstaje pytanie wokół czego jed­
noczą się narody? W przypadku Rewo­

lucji Francuskiej, były to prawa czło­
wieka i konstytucja. Z tym się identyfi­
kował dziewiętnastowieczny Francuz, 
to były najbardziej doskonałe wytwoiy 
ducha narodu tej epoki. A Amerykanie? 
- rozmaite narody, kultury i religie. Co 
ich łączy? Także znakomita konstytu­
cja. I pora na Polaków. Co nas łączy? 
Paradoks naszej dzisiejszej sytuacji po­
lega na tym, że nie bardzo wiemy co. 
Jednych łączy Kościuszko, drugich Pu­
łaski, innych Chopin. Był czas, że du­
chem polskiego narodu był Papież, ale 
już dziś są co do tego wątpliwości. Kło­
pot z identyfikacją oczywiście nie 
sprzyja Polakom w utrzymaniu jedno­
ści.

— Dla narodu izraelskiego trwałą 
spoiną były prawa, które po raz 
pierwszy, uroczyście zapisano w księ­
dze Ezdrasza. Spisane prawa stano­
wiły podstawę religii judaistycznej. 
Zapisane prawa miały wsiąknąć 
w ciało. Jak to rozumieć?

— Religia potrzebuje ciała, jakby 
urealnia się w ludzkiej cielesności. 
Czego nie zaznasz na ciele nie trafi do 
duszy. Weźmy sprawę święcenia sza­
batu. Ciało w szabat będzie siedzieć 
w domu z rodziną, będzie jeść i wypo­
czywać, nie będzie wędrować, handlo­
wać, nie zarobi ani grosza. Te prawa 
i przepisy z biegiem czasu będą się 
mnożyć, ale pierwotny zapis świadczy!
0 radykalnej zmianie w kulturze i cywi­
lizacji. Oto wydano wyrok śmierci na 
greckiego, rozpasanego Dionizosa, któ­
ry nie znal granic w rozpuście, jedzeniu
1 piciu. Judaizm sformalizował ciało. 
Wiadomo już co jeść, ile, nawet o jakiej 
porze. Wiadomo za kogo wydawać cór­
ki za mąż i z kim się żenić. Jak dbać 
o dom Pana, składać w nim ofiaiy z plo­
nów, hodowanych zwierząt a nawet 
pierworodnych synów. Zanosi się ich 
do świątyni, a jeżeli nie przeznacza na 
służbę Bogu, trzeba ich z tego przybyt­
ku wykupić.

— Księga kończy się rozdziałem 
zatytułowanym „Ostatnia działal­
ność Nehemiasza” w którym autor 
opisuje z jaką gorliwością egzekwo­
wał od swych rodaków przestrzega­
nie spisanych praw. Księga i rozdział 
kończy się, co mnie serdecznie uba­
wiło, prośbą; „Pamiętaj Boże mój 
o tym na moją korzyść”.

— Piękna sprawa. Jeżeli z naszych 
rozmów miałoby wyniknąć coś dobre­
go, to też wspólnie westchnijmy: Pa­
miętaj Boże o tym na naszą korzyść!



—Doszliśmy do pełnego folkloru 
opowiadania,można je zaliczyć do 
rodzaju literackiego zbliżonego do 
noweli, o pewnej rodzinie izrael­
skiej,na której ezełe słał Tobiasz. 
Kim byłbohater kolejnej biblijnej 
księgi?

—GTobiaszn wiemy dużo,bo na 
początku Księgi sam o sobie 
wpierwszej osobie opowiada.Był to 
mąż równie zamożny,poważany jak 
ipobożny.Kapłanom dawał dziesię 
cmy,wspierał sierotyiwdowy,kar 
mil głodnych, obierał nagieb, nie 
jadł pogańskich potraw,chodził na 
pielgrzymki, ożeni! siękobietąpo 
chodzenia izraelskiego. W czasie 
prześladowań 2ydów potajemnie 
grzebał porzucone zwłoki pomordo- 
wanyeb, czym narazi! się królowi 
asyryjskiemu. Mowem pani Ewo, 
był to taki porządny ślązak czy Gó- 
rai, który kiedy dotykają go nie 
szczęścia pyta zdumiony dlaczego? 
Każdyznasmawsobieeośzrodo 
woduTobiasza.Nie szczególnie zle- 
go nie robi, żyje przykładnie, ro 
dziunie i spokojnie, a tn nagie jak 
gromzjasnego nieba,pasmo,klęsk 
i niepowodzeń. Ja sam, kiedy we 
Wiedniu stuknięto mi samochód,po 
myśialem: Boże dlaczego akurat 
mnie się to przytrafiło...

—W czasie snu naoczyTobła- 
sza spadły odchody ptasie, powo­
dując ślepotę.Nieszczęście spotka 
łotcż^aręzlnncj rodziny izrael­
skiej. Dochowała aż siedmiu mę­
żów, żaden nie przeżył nocy po­
ślubnej.Gzyłl proszę kslędzapro- 
fesora same koszmary.

—Wtej księdze nagleztego wici 
kiego porządku,wyłaniają się pro 
błemy jednostek.Jest to przełożenie 
losu narodu na los człowieka. To 
piękne opowiadanie ma wiele moty­
wów teologicznych: Gpatrznośe Bo 
ża czuwa nad tymi,którzy są wmrni 
ustalonym prawom.Rozwija się na 
nkaoaniolaebidemonaeb,które są 
personifikacją dobraizla.Mamy też 
viaręwendowneuzdrowieniaipod- 
kreślenie sensunezynków milosier 
dzia. W przypadknTobiaszajestto 
grzebanie zmarłych. Ale dla mnie 
pani Ewo najważniejszajest sprawa 
cierpienia, naczelny wątek Księgi, 
któryeiągnie się dingo imozolnie, 
tak jak dlnży się każdemu własne 
cierpienie.Kiedy człowiek poznaje

go sens, łatwiej stawie ezolo temu 
nieznośnemu stanowi eialaidueba.

—Aieczykiedykoiwiek można 
zrozmnicćipogodzićsięzcicrpic- 
niem, człowiek godzi się na raezej 
laskę niż na cierpienie.

—WKsiędzeTobiasza mamy za 
powiedź wielkiej idei-zio dobrem 
zwyciężaj, ile razy dotknie ciebie 
zlo, tyle razy spróbuj je dobrem 
zwyciężyć. Wtedy stajesz się rze 
ezywistym twórcą dobra. Bo jeżeli 
na dobro odpowiadasz dobrem, 
w gruncie rzeczy nie jesteś jego 
twórcą. Natomiast jeżeli pomimo 
nieszezęśeiajesteś dobry, to wtedy 
stajesz się tym, który na świeeie 
tworzy dobro. Brzyklad Tobiasza, 
zaryto pierwszy znak,jak należy się 
zachowywać w ekstremalnie trud 
nyeb sytuacjach. Musi pani przy 
znać,żeten przytłoczony nieszezę 
śeiemTobiaszjakoś nam imponuje.

—Trafilksiądzprofcsor wscd- 
no.Gbcialo by się mieć tyle męstwa 
iwytrwalościilcmialTobiasz.

—ijakiesątegomęstwa efekty. 
Tobiasz odzyskuje wzrok Biiskasa 
mobójstwa 8ara wychodzi po raz 
ósmy za mąż. Kolejnym, ósmym 
wybrankremjestsynTobiasza. Wi 
dzimy,że nieszczęście nie dzieli In 
dzi, przeciwnie właśnie cierpienie, 
niedoiaaniedostatekipowodzenie, 
połączyło te dwie izraeiskie rodziny.

Wreszcie rzecz fundamentalnej 
wagi.Księga ta pokaznjejak ludzie 
wychowują ludzi.Tobiasz,wzorowy 
mążiojeiee doczeka!się wspaniale 
go,szlachetnego syna.Dlaezego?bo 
byldlaniego wzorem,autorytetem. 
Naród izraelski ma prawa,ale samo 
prawo nie wystarczy do dobrego wy 
chowania obywatelu Botrzebni są 
idobrzynanezyeieleidobrzy rodzi­
ce,tacy jakTobiasz czy matka 8ary.

Muszę się przyznać, żezKsięgą 
Tobiasza łączą mnie osobiste wspo 
mnienia. Uczyłem rebgii w szkole 
podstawowej.Były to czasy glębo 
kiego soejaiizmu, konfliktu prawa 
moralnego i prawa państwowego. 
Tobiasz jako mąż sprawiedliwy, 
wbrew nakazowi króla grzebał 
zmarłych,najprawdopodobniej bnn 
towników przeciwko swemu wlad 
ey. MilosierdzieTobiaszabylosil 
niejsze od wszeikieb,nawet królew- 
skieb nakazów. Temat samograj. 
Mów:ę więc moje dzieci kochane, 
użyciu nie wystarczy być dobrym.

trzeba też być odważnym. Bo jak 
ktośjest tylko dobry ale tchórzliwy, 
to wiele pożytku nie maztegoezio- 
wieka.ponieważ nie ma odwagi za­
demonstrować sziaebetnej postawy. 
Na trzecią klasę było to trochę abs 
trakcyjne, szukałem w życiorysach 
świętych dobregoiodważnego,aby 
wywód podeprzeć przykładem. Bo 
nieważ nie znalazłem, jako dobry 
pedagog sięgnąłem zatem do wla 
snego życiorysu. Xnow mówię, 
dzieci kochane chodziłem do liceum 
irokbylemwnajgorszej klasie.Nie 
dokończyłem jednak wywodu, bo 
wszystkie paleezostaly skierowane 
w moją stronę. Toksiądz byl naj 
gorszy? Nie, prostuję, ja byłem 
grzeczny tyiko...! wtedy wstaje re­
zolutna Marysiaimówizpolitowa- 
niem: Ksrądz tojestmożeidobry, 
ale tchórzliwy bo nie ma odwagi się 
przyznać 1 tak zakończyła się lek 
eja o Tobiaszu. Dzieci nie dowie 
działy się dlaczego, mimo, że byl 
spolegliwy i miłosierny, okrutnie 
cierpiał. Myśię, że dorosłe życie 
moich góraiskieb dzieci, nadrobiło 
tę nieudaną, przerwaną lekcję. Idę 
ozaklad.żekażde wpewnym sen­
sie,przeszło drogęTobiasza.

—Księga dobrze się kończy,ale 
mam jeszcze jedną wątpliwość. 
Dlaczego zlo zostaje odpędzone ja­
kimiś sztuczkami, wręcz magią. 
Jakaś ryba,jej trzewia,żółć mają 
nadzwyczajną,uzdrawiającą moc.

—Tego nie wiem. Może jest to 
wskazówka dla lekarzy,że przyroda 
itoeowniej żyje może być źródłem 
medykamentów? Bila panitran?To 
też trzewia rybie, kiedyś niezastą 
pione źródło witamin.wszystko co 
jest w przyrodzie można i trzeba 
wykorzystywać, tylko z umiarem 
bez nadużywania. Na przykład 
ziemniaki. 8ą w nieb pewne sub 
stancje, które jak się odpowiednio 
zagotuje, to można uzyskać płyn 
onadzwyezajnejmoey.

—...oczymto ksiądz profesor 
mówi?

— Muszę jakoś zaakcentować 
swój góraiski rodowód. Brzyroda 
kryje wsobie wiele tajemnieakaż- 
dy góral dobrze te tajemnice zna.

Rozmawiała:
B^BBfNABUU^BK

Toostatniarozmowazks.prof.iózefemTisebnerem.Brzez trzy lata,od stycznia 1999 roku,pnblikowaliśmywod- 
einkaeb wywiad-rzekę,któryzks.Brofesorem,przygotowała dla nas red.Bwelma Buczek.Mamy nadzieję,że te roz 
mowyosprawaebludzkiebiboskmb ukażą się osobno drukiem.



Tdeawstanieezystymbywaniątakdln-
go,dopóki nie dochodzi do jej nie 

uebronnej materializacji.Iwlaśnietafaza 
jestzregulynajbardziej podstępna: kon­
frontacja wizji, wyobrażenia, zamysłu, 
wzniosłych intencji z rzeczywistością, 
która potem raz po raz skrzeezyiwierz- 
ga. Bomimo fatalnych doświadczeń In 
dzie jakoś wciąż są skłonni wynosić idee 
ibyty niematerialne,uznawane za pier­
wotne,ponad realne prawa żyeia.Ajuż 
wiarawboską doskonałość natury ludz­
kiej izwyeięstwosprawiediiwośeina 
wiedza niepoprawnych ideaiistów 
wbrew doświadczeniom od RainaiAbla. 
Ba, nawet tego węża,który tak kusił,aż 
skusił,eo się odtąd powtarza permanent 
nie,nawetjeśli nie każdy wąż skusi upa­
trzoną Bwę.AN końcu jednak nda mu się 
skutecznie nakłonić,żebytyikodoskosz 
towar ^ajablka,jeśli me Beatę, to Agatę, 
wzgiędnie Renatę, czyli zreaiizować 
upojnie to,oeowznaezenininterperso 
nalnym chodzi.

Bo ostatnich wyborach do 8ejmui8e- 
natu otrzymaliśmy w skali ahsointnej 
niemal skrajne potwierdzeniejak się ma 
ją potem programy do realizowanej prak­
tyki,skoro klęska rządzącej areyprawiey 
okazała się pogromem. Y przecież po 
przednie wybory oznaczały tryumfalne 
przejęcie ealej władzy przez namaszcza 
nyeb idealistów w historycznej misji 
ofiamejabezmteresownej pracy na rzecz 
państwainarodn.Goprawdakąśliwyła- 
reś Raczyński nie bez jadowitej preekory 
szyderczo obwieścił: teraz k...my,prac 
widując proroczo eo się niechybnie stać 
musi, gdy pazerni zwycięzcy w swej 
związkowej szaroburej masie runąnasta 
nowiska i posadki skuszeni nie tyiko 
przez polityczne lupy.Nawet nie zapo- 
minająeoskazie natury ludzkiej,która 
bywa kłębowiskiem żądzinieenyeh pa 
sji,takiego widowiska nikt przewidzieć 
nie mógł Gdybyżtobylijednakwyra 
ebowaniaeynieznihberalowie,ezyna 
wet kryptosocjaldemokraei po gruntów 
nyeh korektach genetyeznyebaniekiedy 
ioperaejaeb plastycznych nabrzmiałych 
czerwonych pysków. Ale gdzie tam 
akuratwwiększośeimarrifestaeyjniena 
bożni, wstrzemięźliwi a praktykujący 
wyłącznie spontaniczny seks prokreaeyj 
ny ku chwale ojczyzny,by nie uronić 
choćby plemnika. Gojeden zresztą eznl 
się dziedzicem idealówANielkiegoMar- 
szalka, który miał nie tyiko wolę tworze 
nia nowej historii,ale oddalsię jej bez 
reszty obojętny na ziemskie dobraiapa 
naże władzy.
Totóż to: łózef Bilsudski jako wzór 
^.iprzykladwslnżbie dla Bolski jest na­
der tmdny do naśladowania.łego wyma- 
ganiaosobistebyly zawsze wyjątkowo 
skromne,zaś najwięcej wymagał od sic 
bie.Nie webodząewzawilośei praktyki 
władzy oraz pojmowania demokracji po 
swojemu przez największegowdziejaeb 
pogromcy bolszewików,jedno wymaga 
przypomnienia: surowość zasadiograni 
ezanie własnych potrzeb dominimnm. 
łtak było zawsze.

Uznany biograf ANaelawłędrzejewiez 
stwrerdza „ANarunki materialne państwa 
Bilsudskieb były bardzo skronme.Brzy 
znane mn emerytury jako Naczelnika

Baństwa i Marszalka Bolski Bilsndski 
przeznaczał na różne eełe społeczne 
i kulturalne, zwłaszcza na inwalidów 
isieroty po poległych legronistaebrżol- 
nierzaebwojskapolskiego.LBTakroz- 
porządziwszy się odnośnie swego uposa­
żenia,Bilsndski postanowił żyćzwlasnej 
pracy pisarskiej, do której zahral się 
zwieliom zapałem,orazzodezytów,do 
których przygotowywał sięhardzosta 
ranrńe.”Także po przewrocie majowym 
oszczędzał na sohieirodzinie,zaś Bei 
weder hyl miejscem ograniczania po 
hzebdominimnm: żadnych wydatków 
zbędnych i wymuszanych świadczeń 
państwa.Bani Marszałkowa Aieksarrdra 
krzątalasięwdomnniezymknehta,eero 
wala eómsiom skarpety, dziergała na 
drutach, sam zaś pierwszy obywatel li 
Rzeczypospolitej dal sobie nawet przeni­
cować mnnduriplaszez, byle oszezęd- 
niej,aby móc nadal łożyć na umiłowany 
Uniwersytet ANileński im. Batorego.ua 
który przekazalzwlasnyeb oszczędności 
74 tys. złotych.

Niehezpodstępnejintenejiotymprzy- 
pominam. Moim obmierzłym zdaniem 
powolywaniesię na niezłomny antyso 
wietyzmiantykomunizmpogromeyTu 
ebaezewskiegotonadnżyereibezezelna 
uzurpacja praw do duchowego dziedzic 
twa, jeśli nie idą za tym ograniczenia 
w sferze aspiracji reprezentacyjnych 
i biesiadnych władz oraz przedstawi 
eielstwwszelakieh-odlba,po ociężale 
ogony rozpasanej władzy. Awantury 
oapanaże slnżbowehmnzyny iwy 
myślneprzywileje już uie zawstydzają 
niedawnych golodnpców,którzy eo rusz 
urządzają nieustanne żerowiska,zhoma 
rami,przepióreczkami w sosikaeh nie 
biańskiehikawioremwmiejseeprzaśnej 
kaszyzgara.fstalosię,żepogardzanyod 
lat demagogiczny łędrek Lepper ten 
warchol, ten arogant, ten prostak, ten 
ehaml... hędzie się teraz rozpieralipy 
skowal wparlameneieanieteniów... 
wydawało się dożywotni rezydent apar­
tamentów przy ulicy ANiejskiej. 
skusiło mnie...zaślepiło...Nie mogłem 
r^się oprzeć...Dzialalemwdobrej wie 
rze...dałem posłuch doradcom tłumaczy 
się niejeden.No cóż, władza toirajskie 
pokusy oślizlegowęża syczącego długo 
aprzymiinie:weż.bierz.sięgnij.uie opie 
raj się, skoro czas to okazja... Bierzpókiś 
nńnishem, wojewodą, czy wybrańcem 
narodu...słyszysz: nie marozwiniętej de 
mokraeji bez odpowiedrrio rozwiniętej 
korupcji,człowiek jest tyikoezlowiekiem 
jak idea ideą,dopókiwstanieabstrakeyj 
nym,awięe czystym.

zwycięstwo pokus nad zasadamijest 
widoczneeboeiażbyna przykładzie man 
datariuszy zuiicyANiejskiej.8ejmziat 
BRLobywalsiędretanunapozromiepól 
tora średniej pensji krajowej.Brzelomo

wy 8ejm Kontraktowy wystartował rów­
nie skmramez: poczuciem obywatelskiej 
misji.KiedyjednakposlowiezGKBroz- 
jechali się tlunmie po krajach zachodu, 
adoeiemligrapamitakżedoU8A,wra- 
ealieoraz bardziej sfrastrowaniinpoko 
rzeni.ANynagrodzeniebyie senatora tam 
iunas...lApanażeiprzywrieje posłów 
wkrajaebUniiBnropejskiejanasze...l 
AVstydidysbonor,jeślije porównywać 
znaszymi wynagrodzeniami wslnżbie 
idei.Totrzebazmienić.JeśliBolskaebee, 
mnsi wejść do Unii Bnropejskiej,powin 
na tam zastać zadomowionych Bnropej 
ezyków,awięe wybrańców narodu,któ- 
rzy dokonajągruntownego rekonesansu.

Itak zaczął się pośeigwwyrownywa 
niu dysproporcji, czyli przeiiezanie misji 
dziejowej na pieniądzeiprzywileje,Ry 
eblo uposażenie zawodowego posła osią 
gnęlo wynagrodzenie podsekretarza sta 
nn,które wynosi obecnie 8.980 złotych. 
Do tego dochodzi dieta ostatniowwy 
sokośei2.245zlotyeb.leśliposelspra- 
wuje drrdatkowe funkcje ^przysługują 
mn dodatki.Na prowadzenie biura poseł 
skiegootrzymnjemiesięeznie9.320 zło­
tych.Brzyslngnją mu ponadto środki na 
prowadzenie biura,wyposażenieiwiele 
innych przywilejów, w tym darmowe 
przejazdy,środki na zakwaterowanie,na 
ekspertyzy...Ostatni sejm dzięki przezor­
ności posłów rządzącej większości za 
pewniltakżeJ.miesięczne odprawy tym 
pariamentarzystom, którzy nie zostaną 
wybrani ponownie,eodaje niemałą kwo 
tę. 8utc odprawy mają oczywiśeieza 
gwarantowane wysocy dygnitarze rządo 
wi,bez względu natojak sprawowali 
swe funkcje,jeśli nawetzwieiką stratą 
dlakrtąu.

Relacje między ideąezystą apie 
niędzmi nabrały zresztąwcjezyżnie le­
gendarnego 2inka nowego znaczenia, 
skoro im wrększeapanaże,tym mniejsza 
ponoć podatność na pokusy przekup 
stwa.ften argument zostałprzywołany 
gdy toczyły sięwscjmiebojeoograni 
ezenia uposażeń dla członków Rady Bo 
lityki Bieniężnej i szefa Narodowego 
Banku Bolskiego,który zarabia 45 tys. 
zlatyeb miesięcznie brutto.Brzyjęto zasa­
dę,że piacie należy tyle by kręgosłup me 
ugiął się pod naciskami pokus, gdy ów 
oślizly a podstępny wąż zasyczy: weż, 
bierz, nie odmawiaj...
^jednak zdarza się,że ktoś stanów 

^ Lezo stawia opóristwr^rdza nie,nie, 
niel...TakstalosięostatmowBodkarpae 
kiej Kasie Gbor^eb,gdzie wieikorządey 
rodem z AAN8-U, jak podaje „Gazeta
ANyboreza”,oomówiliprzyjęeianagród 
za pracę wrokużOÓO.Gzyżbyzcbwa 
iebnej potrzeby samoograniczenia...7Bo 
skoro Józef Bilsndski mógł...Dtóż nie; 
dowiedzione uchybienia spowodowały, 
że nagroda ta stopniała do 25 procent. 
2tego też powodu ANieimożna Bani Dy 
rektorAnna8zubartUelek nie przyjęła 
Ó000 złotych,skoro miała to być kwota 
czterokrotnie wyższa. Brzyklad ten nie 
oznaeza,jak widać,zwycięstwa idei nad 
materią.szantaż jako wyraz dumyrgod
nośei w przeliczenia na złotówki. No 
właśnie: albośmy to jacy taeyl...

8KGRB1GN



Bezsprzecznie znakomity grafik Tomasz Jnra miai 
owczarka podbaiańskiegooimieniu,,Hyrna”.Hyrna by­
ła białą suką znaną nie tylkowMilówee gdzie profesor 
ma swojąebalnpę, ale i w Katowicach,gdzierównież 
bywała.

fjaktozpsami bywa po którymś miejskim wyjściu nie 
wróciła.smutno się stalowdomuTomka 

iówezesnej małżonki Dziueby,aż któregoś dnia ktoś za­
dzwoni!:...Hyrna spaceruje po rynknl 

ANybiegl tedyTomaszizaiste napotkawszy nieco białe­
go psa zlapalgo za kndlyijąl taszczyć do domn.lakoś 
psiskonieueieszylosrena widok Bana,niechętnie szło, 
lecz ciągnione iść musiało.ANsadziii ją do wanny by przy- 
wrócić jej bici pierwotnąiprzy tejże kąpieli okazało się, 
żeiowszem owczarek podhalański,ale nie suka jeno pies 
i to całkiem obcy.Dlngojeszeze potem widywano profe 
sorazHyrną,dla tyeb,eonie znało tej historii nie się nie 
zmieniło.

_____________^ANH^RMARAI_____________

Brawdziwą przyczyną większości Indzkieb bied,niepo­
wodzeń,beznadziejnych,baniebnyebizlowróżbnyebsytu- 
aeji nie jest iudzkiezlo,lecz po prostngnnśność.Toswego 
rodzajn,,lenistwo,które wychodzi na dobre”,oezymmó- 
wi Biblia 2abójeajest dość rzadkim ludzkim fenomenem. 
Do zabójstwa bowiem potrzebna jest siła,indywidnainość, 
wyobraźnia,wielkie pasje.Brzed zabójcami można się bro­
nić.Lecz częściej występnje ten,przed którym nie można 
się bronić,iktórybodnjemiiionylndzkiebbieditragedii, 
ten poezeiwyignnśny człowiek,który odwraca głowę,gdy 
widzi jakąś podłość,lub bezprawie,nie podnosi słuchawki 
teiefonieznej, gdy mógłby pomóc tym ostrzeżeniem, 
ostrożnie okrąża Indzkąnedzęibez słowa idzie dalej,cho­
ciaż bez specjalnej ofiary,bez wysilkn mógłby przywrócić 
jakiemnś człowiekowi ebęć do życia,lub pomóc nlomne 
mu.Gzlowiek,który staje do walki ze światemwimięwla 
snej tyranii,nie jest tak mebezpieezny,jak uprzejma, oh 
ludna i przemyślna przeciętność, mrneząea ugodowość, 
itebórziiweiieniwesamolnbstwo.Tojest grzech główny. 
Tego rodzaju ezlowiekezyni świat takim,jakim jest,ije 
mn możemy być wdzięczni,gdy mając ów zasób doświad­
czeń,bez specjalnego żain żegnamy się,wgodzinęśmier- 
ei, zlndzkim światem.

2„Księgiziól”
tlnm.BBDfK8NBT2

WIESŁAW MALICKI

AFORYZMY
Cywilizacja zabrnęła już tak daleko, że zagraża jej 

droga odwrotu.
•

Jakże odkrywcze są myśli tych, którzy posądzają nas o to 
samo.
•

Nie każda skala możliwości zaczyna się w La Scali.
•

Polegając na prawie kaduka, można zajść dalej,

Świadomość niewiedzy czyni z nas filozofów.
•

Trzeba mieć klasę - twierdzą repeciarze.
•

Tempo życia coraz rzadziej zmienia skarpetki.

Jest nieśmiały. Tym śmielej może z tego korzystać.

Coraz częściej poznaje się wielkość... po skopanych 
kostkach.

*
I zbrodniarz ma swój udział w sztuce, gdy tworzymy 

portret pamięciowy.
•

Codzienność karmi nas sprzecznościami, a spijać każe 
ich skutki.

•
Cieszy się zasłużonym uznaniem, którego nie jest wart. 

Nie dmuchaj na słowa, które zaiskrzyły.

Esteta. Nim kogoś kopnie, czyści buty.

Ledwo dyszy. Spętany jest więzami przyjaźni.

Pijąc ze źródła, odbieramy pośrednikom wpływy.

äs
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L^zowieekiej Tadeusz Łapiński jest 
absolwentem warszawskiej Akademii 
Sztuk Kięknyeb.Gd 19Ó7 roku pracuje 
wStarraeb zjednoczonych.zdobył wiele 
prestiżowych nagród i uznanie krytyki, 
jak twierdzą znawcy,jego barwna bto- 
graba weszła do kanonów światowej gra 
tiki.Jesienią 2000 roknwGalerii Sztuki 
Współczesnej EstawGliwieaebwysta- 
wił obok grafik obrazy,które opowie 
działy świat eo prawda abstrakcyjnie, aie 
nlerezyguująez wiarygodności emocji. 
Mnion lat temu albo wczoraj umarły nie 
tyiko przedmioty,ałe także ieb znaczę 
nia.Artystaniedoeiekal,dlaczego taksię 
stało. Każda praca była jak fotografia 
otwartego w wyobraźni stanowiska 
archeologicznego.

Wystawa,jakich wiele.Galeria,jakieb 
niemało. Ajednakkontaktznią może 
stać się impulsem. Łapiński przyjechał 
do Gliwic przeświadczony, żezobaczy 
szare,brzydkie miasto,spowite dymami, 
przytłoczone eiężkimitrrylarmbnt albo 
koksowni. Już pierwszy spacer odsłonił 
przed uim piękno katedry.ićamku Pia 
stowskiego,rynkui Katusza,bogatą or 
namentykęstaryebkamienie.—Akrrzrr-

rrrtosto.Nrerfrr
^rrys^m^Ntortorvrr(óutoyrz^-

rrGńwtorrcń—wspomina Tadeusz Sta 
powieź,szefEsty.

W 2001 roku Tadeusz Łapiński po- 
wrócilido Gliwic.ido galerii Suąxrwi 
cza.Wystawa „Gliwicki impuls” stalasię 
spotkaniemzformą.koloremiświatlem, 
których daremnie szukaćwraeczywisto 
śei. Klodnieana akwareli jest bardziej 
Sekwaną.aniżeli brudną rzeczką płynącą 
pracz centrum miasta.^podcieni ryrrkn 
poznikały bndkizpiwem,abryly zamku 
nie przesłoniły stragarryisklepiki.Ratusz 
widzianyzlotu ptaka otoezylaasystaka 
mieniezekinieprawdziwie czysta,gęsta 
zieleń.Na fasadach budynków uie zawi 
sla żadna reklama.Na uliczkach nie par 
kują samochody,środkiem idą indzie— 
koloru murów i nieba. Wszystko pełne 
nadmiernego właściwie piękna, aż nadto 
słodkie,nieprawdziwe, jak gdyby zmę­
czony abstrakcją twórca zapragnął szkr- 
eówzakorzenionyebwzaebwytaebiserr 
tymentaeb.

Opieram się, jestem nieufny, aie 
wkońen ustępuję.Tak naprawdę nie ży 
jemy przeeieżwnriastaeb,ale wewnątrz 
obrazów, które próbujemy zatrzymać. 
Każda nfieaieień, który na nią pada,są 
jnż tylko wspomnieniem.Gzasem poprą 
wiamyjenapapierae.Niektórzy wier­
szem albo notatkąwdzienniku,inni wy 
rażnąjakkaiigrafia plamą akwareli.

Tej plamy—tak osobistej—niebyło 
by,gdybyTadeuszowiStapowiezowi,ab 
solwentowiKofiteebniki Gliwickiej,wy 
starczyło jedyniewmiarędobreispokoj 
ne samopoczucie współwłaściciela frrury 

^ o nazwie Regionalne GentrumGprogra- 
mowania.—

GALERIA
SZTUK
WSPÓŁCZESNYCH

ESTA

Gliwicki
impuls

Wiele zawdzięczam spotkaniom z arty­
stami. Poznałem nun Jana Szjnadocha, 
Tadeusza Siarę, Stanisława Kluskę. Bli­
sko zaprzyjaźniłem się z Jackiem Gajem. 
To chyba rozmowy z plastykami dopro­
wadziły cło tego, że w 1998 roku odważy­
łem się powołać do życia galerię. Nie 
mogłem sobie oczywiście pozwolić na to, 
by nagle, z dnia na dzień, zostać sponso­
rem czy mecenasem sztuki, całkowicie 
poświęcić się jej promowaniu. Z trudem 
wraz ze wspólnikiem prowadzimy prze­
cież firmę mfonnatycyią. Skoro jednak 
ta finna istnieje, ma siedzibę, a więc i po­
mieszczenia, i ściany, to dlaczego nie 
spróbować wystawiać sztuki — opisuje 
Stapowicz początki Es ty.
TNzialalność galerii zainaugurowała — 
l_y w grudniu 1998 roku — wystawa 
grafiki komputerowej Krzysztofa Kiwer- 
skiego. Stapowicz uznał, że właśnie gra­
fika komputerowa może być znakiem 
łączności między biznesem a sztuką 
współczesną. — Chciałem, aby od po­
czątku wszystko było spójne, sensowne 
i logiczne. Nie ubywam też. Że nie tylko 
zanuerzalem pozyskać jakąś publicz­
ność, ale też przekonać cło sztuki pra­
cowników własnej firmy. Stan musiał 
być pewny, nie bardzo 'można było sobie 
pozwolić na błąd.

Prezentacja Kiwerskiego nie była jedy­
ną próbą ukazania kreacyjnych możliwo­
ści grafiki komputerowej. W maju 2000 
roku wystawił u Stapowicza swoje prace 
(obok grafiki komputerowej malarstwo) 
Stanisław Fijałkowski. Na trwale związał 
się z Gliwicami Zdzisław Beksiński, któ­
ry nie tylko wystawiał w galerii Stapowi­
cza, ale także scedował na Estę organiza­
cję wystaw swej grafiki w kraju i sprze­
daż jej sygnowanych, numerowanych se­
rii. W 2001 roku Esta wydala płytę CD 
z grafiką artysty.

Nie tylko Beksiński zdecydował się 
zaprezentować swoje prace w Gliwicach. 
W ciągu niespełna trzech lat istnienia 
Esta zaprosiła publiczność m.in. na wer­
nisaże Jana Dobkowskiego, Franciszka 
Maśluszczaka, Jerzego Nowosielskiego, 
Jana Tarasina Dużym wydarzeniem sta­
ło się także przypomnienie rysunków 
i malarstwa Żechowskiego.

Wybitni, znani artyści, nazwiska me­
dialne. Z góry zatem postanowiono podą­
żać wytyczoną przez krytykę ścieżką. 
Stapowicz twierdzi, że innej drogi nie by­
ło.— Nie miałem złudzeń. Chciałem po­
kazać twórców, którzy’ mi się od dawna 
podobali, których prace z jakichś powo­
dów były dla mnie ważne. I brałem oczy­
wiście pod uwagę, że ich prace nie tylko 
tiafiają w moje osobiste gusta, ale też 
publiczności. Uznałem, że galeria, która 
nie ma tradycji, która powstaje ud zera, 
nie może wystawiać autorów niezna­
nych, młodych, początł ujących Am me 
będzie dla nich, w chwili, kiedy wszystko 
dopiero się rodzi, miejscem promocji, 
ani poprzez, nich nie zaistnieje w odbio­
rze społecznym. Nie znaczy to, że nie 
chciałbym pokazywać w Gliwicach 
twórców mniej znanych albo nawet de­
biutantów. Dziesiątą wystawą w galerii 
było malarstwo Joanny Kaiser z Krako­
wa Przedstaw iłem artystkę całkowicie 
nieznaną na Śląsku. Okazało się, że jej 
odbiór był identyczny, jak w wypaclku 
twórców z pierwszego, plastycznego 
plami. Było to potwierdzenie, że galeria 
odnalazła swoją publiczność, zakorzeni­
ła się w śi odowisku.

Nie było to jedyne odstępstwo od kur­
su na klasyków współczesności. Znako­
mitym pomysłem okazało się pokazanie 
w galerii prac plastyków... śpiewających
— Czesława Niemena i Wiesława 
Ochmana.
Tl stę można polubić nie tylko z powo- 
xh du ciekawych wystaw czy doskona­
łych (rozdawanych za darmo) katalogów, 
ale i za przyczyną znakomitej strony in­
ternetowej — m.in. z wizytówką galerii, 
spisem wystaw, fotograficzną dokumen­
tacją wernisaży. Stapowicz mówi, że pra­
ca nad stworzeniem multimedialnej wer­
sji Es ty trwała ponad rok. — Nigdy nie 
robię rzeczy, cło których jestem nieprzy­
gotowany. Firmę, która oprawia cha 
mnie grafiki i rysunki, znalazłem, po dłu­
gich poszukiwaniach, w Poznaniu.

Szef Esty podkreśla, że jego galeria nie 
jest sklepem, komisem oferującym dzie­
ła sztuka. Na ścianach nie zobaczymy 
dziesiątek dziel do sprzedaży. Publicz­
ność ogląda zawsze konkretną, czasową 
wystawę. Można, oczywiście, prezento­
wane prace kupować, ale większość osób 
odwiedzających galerię przychodzi po 
prostu, aby popatrzeć na rysunek, grafi­
kę, olej. Pojawia się wielu studentuw, 
przychodzi młodzież szkolna. Ważny jest 
nie sukces komercyjny, ale przewagi 
sztuki nad życiem praktycznym. Ważny 
jest impuls. Bez nominacji i dotacji.

— O wszystkim decyduję samodziel­
nie. Jedynymi partnerami do dyskusji są 
artyści. Duża zawdzięczani rozmowom 
z Jackiem Gajem, który nie tylko ciągle 
inspiruje do aktywności, ale wspomógł 
jako plastyk, zaprojektował logo gcilei ii, 
wymyślił koncepcję katalogów. Ti cią­
gle początek drogi. Na pewno chciałbym 
pokazać w Gliwicach Starowieyskiego, 
Berdyszaka, Stasysa Prowadzę z nimi 
i ozmowy Ich wystawy kiedyś tutaj będą
— mówi Stapowicz.

PIOTR ZACZKOWSKI



Jacek Gaj „Puszka 3" rysunek piórem i pędzlem, tusz, ekolina, 1997 r.

Franciszk Maśluszczak „Gwiżdżący cięć", akryl, płótno 1999 r.

Tadeusz Łapiński „Gliwice", akwarela, papier 2001 r.

Jan Tarasin „Plaża", 1980/96

Jan Dobkowski „Uniwersum CX", akwarela 1998 r.
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„Notatnik”, olej 1997 r.

„Późne popołudnie”, olej 1999 r. „Ciepło i zimno”, olej 1997 r.



Rozmowa z JANUSZEM KARBOWNICZKIEM, 
malarzem, grafikiem, rysownikiem, profesorem 

Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie i Katowicach

Dialog i poszukiwanie
- W Pańskiej twórczości - poza in­

nymi cechami - na pierwszy rzut oka 
widoczny jest człowiek. Ludzka po­
stać ukazywana w specyficzny, osob­
ny sposób. Bardzo oszczędny, choć 
nie pozbawiony dynamiki wyrazu. 
To skupienie na ludziach ma na pew­
no swoje uzasadnienie. Jakie?

- Wcześniejsze zainteresowanie się 
filozofią egzystencjalistów - Soerena 
Kierkagaarda i Karla Jaspersa - filozo­
fią lęków i niepokojów związane było 
z moimi obawami o sens artystycznego 
przekazu i brakiem relacji z odbiorcą 
Zacząłem usilnie odszukiwać człowie­
ka, szukać jego właściwego miejsca. 
Człowiek zajął miejsce centralne 
w moich myślach i twórczości.

Sposób pokazywania przeze mnie 
postaci osobnej, wyalienowanej, tłu­
maczono na swój sposób ogólną fru­
stracją, zagrożeniami i lękami człowie­
ka wobec niepokornej natury czy losu. 
W moim zamiłowaniu do czerni jako 
koloru w malarstwie wielu widziało 
pesymizm i negację. Odbiór taki byłby 
zbyt prosty i powierzchowny. Jestem 
pełen pokory wobec człowieka i wiaty 
w niego.

- Ten odbiór krytyki jest jednak 
zgodny z zainteresowaniami filozo­
ficznymi Pana Profesora. Kierkega­
ard widział upadek człowieka, jego 
lęki i przerażenie. Więcej nadziei, mi­
mo gorzkiego doświadczenia czasów 
miał Jaspers, ale w gruncie rzeczy 
obydwaj, mimo odległości w czasie, 
zwracali uwagę na wyobcowanie jed­
nostki. I, moim zdaniem, coś z tego 
jest w wielu Pańskich obrazach. Mi­
mo zastosowania w niektórych uję­
ciach ciepłej złocistości, którą odczy­
tuję jako znak nadziei, otwarcie się 
Pańskich postaci.

- Pomimo stałej obecności tematyki 
figuratywnej uważam się za malarza 
formy. Związane jest to z ciągłymi po­
szukiwaniami znaku malarskiego jak 
i jego zapisu. Aby stworzyć własną 
przestrzeń w obrazie i właściwą struktu­
rę materii, trzeba było poznać całą gamę 
możliwości, ażeby eliminować to, co 
zbędne. Czerń, która fascynowała mnie 
jako kolor i symbol (którego nigdy nie 
kojarzyłem z pesymizmem), teraz na­
brała szczególnego wymiaru, gdy odna­
lazłem jej siostrę i przeciwwagę - biel.

W swoim malarstwie korzystam 
z pewnych elementów rysunku, który 
współtworzy sens w spójni z kolorem 
lub współistnieje na różnych płaszczy­
znach. Rysunek wciąż do mnie wraca.

- Rysunek jest bardzo ważnym roz­
działem Pańskiej twórczości.

- Już po studiach zrozumiałem, że ry­
sunek stanie się dziedziną moich poszu­
kiwań. W moim mniemaniu lysunek jest 
najbardziej szczerym i prawdomównym 
środkiem wypowiedzi artystycznej. Od 
lat traktowany był jako ćwiczenie słu­
żebne i pomocnicze dla innych dyscy­
plin. W latach 70. nastąpiła wyraźna 
ewolucja w tej dziedzinie sztuki, a wro­
cławskie Triennale Rysunku i jego ko­
lejne edycje, w któiych brałem udział, 
potwierdziły jego pełną autonomię.

- Przywołał Pan profesor w tej roz­
mowie problem braku autorytetów 
w dzisiejszym święcie. Ta kwestia do­
tyczy nie tylko etyki, filozofii i religii, 
ale również sztuki, będących w stanie 
ciągłych poszukiwań, ale nie będących 
w stanie wypracować stwierdzeń fun­
damentalnych dla społeczeństw. Nie 
ma prawd, które, jak kiedyś, ułatwiały 
lub przynajmniej miały dać odpo­
wiedź na zadane pytania. Wszyscy błą­
dzimy, ciągle bez drogowskazu. Jak 
w tej sytuacji widzi Pan rolę artysty?

- Im więcej nam lat przybywa i do­
świadczeń w uprawianym zawodzie, 
tym więcej mamy wątpliwości i więcej 
rodzi się pytań Oprócz kwestii spor­
nych w naszej misji - bo tym dla mnie 
jest profesja artysty - są fakty oczywiste, 
bezsporne. Należą do nich: odpowie­
dzialność za swą twórczość, świado­
mość ciągłości tradycji kulturowej oraz 
szacunek dla autorytetów, które istnieją 
w naszym wspólnym drzewie genealo­
gicznym i które nas w jakimś stopniu 
sprawdzają. Dla mnie takimi autoryteta­
mi są: Jacek Sienicki, Jacek Sempoliń­
ski czy Eugeniusz Markowski. 
A z wcześniej tworzących artystów 
Wojtkiewicz, Weiss, Krzyżanowski.

Kolejną oczywistością jest dla mnie 
istnienie progów i barier w sztuce, z któ­
rej dziś próbuje się stworzyć ideę całko­
wicie wolną, chociaż nikt do tej pory nie 
zdjął z niej obowiązku szukania prawdy 
czy piękna. Według mnie zawsze istnie­
je granica moralna w sztuce, której nie 
wolno przekroczyć.

Wolność, także twórcza, jest zgodą na 
ograniczenia. Dlatego zachowuję dy­
stans wobec proponowanych dziś multi­
mediów, które próbują tolerować 
wszystko, co powstaje w obszarze: 
„sztuka”.

- Z samodzielną od października te­
go roku Akademią Sztuk pięknych 
w Katowicach, dawną filią krakow­
skiej ASP, jest pan związany od 20 lat. 
Czy powyższe stwierdzenia wynikają 
z Pańskich doświadczeń pedagogicz­
nych?

- Często powtarzam studentom, że 
największą umiejętnością jest właściwe

korzystanie z wolności, która jest ogra­
niczeniem koniecznym. W życiu i sztuce 
jest to aktywne poszukiwanie własnej 
drogi, stawianie wciąż nowych pytaii, 
odsłanianie nowych problemów i umie­
jętność wyboru.

Sam proces malowania jest dokony­
waniem wyboru, ciągłych zmian, często 
rezygnacji. Jest to możliwe po zdobyciu 
doświadczeń. Waga tych zagadnień 
ujawnia się w rozmowach ze studentami, 
estetyka i technika nie jest tylko domeną 
korekty.

Uczelnie artystyczne dają możliwość 
wyboru, ale trzeba tu przejść przez ko­
lejne etapy wtajemniczenia - od pozna­
nia do własnych propozycji. Ażeby bu­
rzyć i zmieniać świat, trzeba chcieć go 
poznać i zrozumieć. Aby coś odrzucić, 
najpierw trzeba tego doświadczyć. Bez 
tej drogi nawet najlepsze dzieło nie jest 
prawdziwe. Sztuka zaś, mimo że nie jest 
postępowa, wciąż się rozwija i wciąż 
nas zaskakuje.

- Ale sam nie był Pan Profesor ule­
głym studentem?

- Po ukończeniu Liceum Plastycznego 
w Jarosławiu za drugim podejściem do­
stałem się na ASP w Katowicach, która 
wówczas była filią krakowskiej uczelni. 
Wybrałem pracownię plakatu prof. Ta­
deusza Grabowskiego. W pracowni Zbi­
gniewa Pieczykolana i Stanisława Klu­
ski przeszedłem doskonalą szkolę typo- 
grafii i liternictwa. Malarstwo studiowa­
łem u prof. Rafała Pomorskiego, którego 
bardziej cenię te.az, gdy sam jestem pe­
dagogiem. W tej pracowni wyzwoliłem 
się ze sztywnego gorsetu, obowiązujące­
go za sprawą założeń przyjętych przez 
tego malarza. Zaproponowałem mu wła­
sny świat i on moją propozycje zaakcep­
tował. Teraz wiem, że cechą dobrego pe­
dagoga jest też zgoda na odmienność 
i umiejętność wycofania się.

Na studiach byłem podobno młodym 
gniewnym. W trakcie edukacji starałem 
się przeciwstawiać stagnacji i złym, mo­
im zdaniem, nawykom. Od początku 
wiedziałem, że muszę cos ważnego 
(choćby dla mnie) zrobić. Powróciłem 
do Katowic po dwuletnim pobycie 
w Gdańsku, zaproszony przez profesora 
Andrzeja S. Kowalskiego. Zostałem asy­
stentem Jerzego Dudy-Gracza w pra­
cowni malarstwa i rysunku. Od 20. lat 
samodzielnie prowadzę pracownię ma­
larstwa, a ostatnio także rysunku.

- W swoim życiu prywatnym też po­
zostaje Pan w kręgu sztuki - Pańska 
żona, Elżbieta Kuraj jest malarką, zaś 
syn poszedł w Państwa ślady. Jak to 
jest, gdy trzy twórcze indywidualności 
znajdą się pod wspólnym dachem?

- Wszystko zależy od wzajemnego 
zrozumienia i tolerancji. Mimo kilku 
znanych przekazów o nieudanych 
związkach dwojga twórców, bywają tak­
że udane. Tworzymy z Elżbietą we 
wspólnej pracowni, każde z nas realizu­
je własne założenia. To nam nie prze­
szkadza. Jest to związane z ciągłą wy­
mianą poglądów, ale i wspólnym zmaga­
niem się z podobnymi problemami.

- Dziękuję za spotkanie.
Rozmawiała: 

KAROLINA DRWAL
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PREZENTACJE

Muzeum Miejskie w Zabrzu, Plac 
Ki akowski 9, 41-800 Zabrze, tek: 
(32) 2715689, 2715680. Godziny 
otwarcia: poniedziałki - nieczynne, 
czwartki - od 10.00 do 18.00, pozosta­
łe dni - od 10.00 do 14.00

Muzeum Miejskie powstało przed 60 
laty z inicjatywy grupy pasjonatów, 
którym przewodził nauczyciel Kurt 
Vieth. Pierwszą wystawę złożoną „ze 
starożytności i eksponatów techniki”, 
zorganizowano w budynku przy dzi­
siejszym pi. Traugutta. W roku 1937 
ówczesne władze miejskie przekazały 
Muzeum kamienicę przy pl. Krakow­
skim, w której mieści się ono do dzisiaj. 
Muzeum posiadało raczej skromne 
zbiory, trafiły tu pamiątki z drewniane­
go kościółka św. Andrzeja oraz ekspo­
naty ofiarowane przez muzea z Gliwic 
i Bytomia. W roku 1945 część zbiorów 
wywieziono, reszta została rozszabro- 
wana. Niestety nie ocalały muzealne in­
wentarze, nie wiadomo zatem dokład­
nie, z czego składały się ówczesne zbio­
ry. Dziś Muzeum Miejskie posiada 
cztery działy: Dział Sztuki, Dział Kul­
tury, Dział Historii i Dz.ał Naukowo- 
Oświatowy. Dział Sztuki skupia swoją 
działalność na dwóch zagadnieniach: 
sztuce artystów nieprofesjonalnych 
oraz twórczości lokalnego środowiska 
plastycznego. Zabrzańskie Muzeum 
słynie z bardzo bogatych zbiorów twór­
ców nieprofesjonalnych z terenu GOP-u, 
jak również kolekcji dziel najciekaw­
szych artystów tego nurtu z całego kra­
ju. W zbiorach znajdują się dzieła Epi­
fania Drewniaka czyli Nikifora, Teofila 
Ociepki, Pawia i Leopolda Wróblo w, 
Ewalda Gawlika, Ludwika Holesza 
i wielu innych twórców. Interesujący 
jest również jedyny w Polsce zbiór 
rzeźby w węglu, którego najciekawsze 
i najwartościowsze obiekty pochodzą 
z końca XIX i początku XX wieku. 
Dział dokumentuje także działalność 
twórczą zabrzańskiego środowiska pla­
stycznego. W zbiorach Muzeum znaj­
dują się więc prace artystów związa­
nych z katowicką filią ASP w Krakowie 
- Romana Nowotarskiego, Romana Sta- 
raka, Mariana Oslislo, Bogdana Króla 
czy Antoniego Cygana. Niedawno 
w zbiorach znalazły się liczne dzieła Ja­
na Sawki, podarowane Muzeum przez 
artystę. Dział Kultury posiada w swo­
ich zbiorach ok. 3 tys. eksponatów. 
Znajdziemy w nich interesującą kolek­
cję porcelany europejskiej - z XVIII- 
wiecznych manufaktur miśnieńskich, 
czeskich, francuskich i wiedeńskich. 
Pokaźna jest kolekcja śląskich strojów 
ludowych oraz sprzętu i wyposażenia 
gospodarstwa domowego, zarówno 
z XIX w. (charakterystyczne wnętrza 
chłopskie), jak i z lat 20. i 30. naszego 
wieku (typowe na tym terenie wnętrza 
mieszkań robotniczych i mniej liczne 
mieszczańskich). Muzeum posiada tak­
że spore zbrory dotyczące mniejszości
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narodowych II RP; szczególnie bogatą 
kolekcję stanowią judaica. Dział Histo­
rii gromadzi wszystko, co związane jest 
z dziejami miasta i regionu - wydawnic­
twa kartograficzne, druki religijne, pra­
sę, pocztówki, fotografie związane 
z życiem miasta, dokumenty życia spo­
łecznego. Oprócz silesianów w zbio­
rach są także inne ciekawe kolekcje. 
Jedna z nich związana jest z dziejami 
Polskich Sil Zbrojnych na Zachodzie, 
a składają się na nią fotografie, odzna­
czenia, ordery, mapy, mundury i inne 
dokumenty. Druga duża kolekcja two­
rzy zbiór około 100 sztandarów rożne­
go rodzaju: sztandarów cechowych, 
szkolnych, towarzystw i organizacji 
społeczno-politycznych (najstarsze po­
chodzą z XIX w.). Od niedawna Mu­
zeum jest także gospodarzem zabytko­
wej wieży ciśnień, największej tego ty­
pu budowli na Górnym Śląsku. Projek­
ty zagospodarowania obiektu przewi­
dują - obok utworzenia nowych prze­
strzeni ekspozycyjnych, biblioteki, ka­
wiarni artystycznej, miniskansenu wo­
kół wieży - uruchomienie w nim mię­
dzynarodowego centrum sztuki. Współ­
autorem tej koncepcji jest Jan Sawka, 
który zaproponował konkretne rozwią­
zania mające na celu pozyskanie środ­
ków na realizację przedsięwzięcia.

(opr. tog)

LEKSYKON WIEDZY 
O REGIONIE

ERWIN SÓWKA - jeden z najbar­
dziej znanych śląskich malarzy nieprofe­
sjonalnych. Urodził się w 1936 roku 
w Katowicach w rodzinie górniczej, sam 
również pracował na kopalni aż do 
przejścia na emeryturę. Od wczesnej 
młodości zajmuje się malarstwem, które 
traktuje jako sposób dotarcia do podsta­
wowych prawd egzystencjalnych. Duży 
wpływ wywarł na niego i jego twórczość 
krąg śląskich okultystów, zwłaszcza 
Teofil Ociepka. Interesując się religiam 
Wschodu, starożytnymi cywilizacjami, 
symbolizmem w sztuce daje tego wyraz 
w swoim malarstwie, w którym przykła­
da dużą wagę do precyzji rysunku i har­
monii kolorystycznej. Często umieszcza 
w swoich obrazach postać nagiej kobie­
ty, któiy to wizerunek zazwyczaj ma od­
niesienia do hinduskich i buddyjskich 
kultów mocy boskich. Jako tło wielu 
swych pełnych symboliki obrazów wy­
biera krajobraz śląski, między innymi 
katowicką dzielnicę Nikiszowiec.

(tog)

Z WYDAWNICTW
Marek Wroński, Przemysław Na- 

dolski: Z dziejów kościoła Narodzenia 
Najświętszej Marii Panny w Żyglinie. 
Instytut Tarnogórski, Tarnowskie 
Góry 2001.

Dobrze układająca się od kilku już lat 
współpraca Instytutu Tamogórskiego 
z władzami Miasteczka Śląskiego zaowo­
cowała ideą przygotowania monografii 
miasta. Na tegoroczne obchody ,Dni Mia­
steczka Śląstoego” ukazała się część dru­
giego tomu monografii, któiy poświęcony 
zostanie w całości miasteczkowskim 
dzielnicom - Żyglinowi i Żyglinkowi. 
W omawianym wydawnictwie zaprezen­
towane zostały dzieje kościoła Narodzenia 
Najświętszej Marii Panny w Żyglinie, 
przedstawione w trzech rozdziałach, po­
święconych kolejnym budynkom tegoż 
kościoła. Jak zwykle w przypadku publi­
kacji Instytutu Tamogórskiego wydaw­
nictwo przygotowane zostało niezwykle 
starannie, zawarte w nim informacje opar­
te są na materiałach źródłowych, których 
przejrzenie było zapewne niezwykle pra­
cochłonne. Na ich podstawie Marek 
Wroński dokonuje ustaleń dotyczących 
pierwszych wzmianek na temat Żyglina 
i czasu powstania świątyni w tej miejsco­
wości, prostując pray okazji informacje 
zawarte we wcześniejszych wydawnic­
twach. Autor podejmuje się również pró­
by rekonstrukcji dwóch pierwszych, nie­
istniejących już żyglińskich kościołów, 
zamieszcza również inwentarz obu drew­
nianych świątyń oraz biogramy pełnią­
cych w nich służbę duszpasterzy. Przemy­
sław Nadolski szczegółowo opisuje budo­
wę trzeciego, murowanego kościoła, który 
stoi w Żyglinie do dziś, charakteryzuje 
także jego wyposażenie.

Edward KANIEWSKI: Rowerowa 
Odyseja po zielonych ścieżkach Wyżyny 
Śląskiej. Agencja Rozwoju Lokalnego 
„Agrotur” SA., Krupski Młyn 2001. 
Wydanie II.

Bardzo starannie przygotowany, dodat­
kowo zawierający poręczne mapki, rowe­
rowy przewodnik Edwarda Kaniewskiego 
wydany przez Agencję Rozwoju Lokalne­
go , Agrotur” z Krupskiego Młyna kolo 
Tarnowskich Gór, może być świetną in­
spiracją do wędrówek po Górnym Śląsku, 
służyć też może jako doskonała pomoc do 
przeprowadzenia lekcji Edukacji regional­
nej w terenie. Świetnie opisane trasy, ge­
neralnie omijające główne drogi samo­
chodowe, zachęcają do poznania „malej 
ojczyzny”. Większość tras przygotowana 
jest wokół jakiegoś „tematu przewodnie­
go” (choć jest i zatytułowana Wycieczka 
bez konkretnego powodu) prowadząc np. 
szlakiem drewnianych kościołów, pała­
ców, zabytków techniki, leśnymi duktamr, 
dzięki czemu przewodnik prezentuje zróż­
nicowanie Górnego Śląska. Zamieszczo­
ne w zakończeniu przewodnika fotografie 
obrazują jak różnorodne widoki znaleźć 
można na górnośląskiej ziemi.

(tog)



^górnośląskie Głubczyce w cza 
LTsacb renesansu i baroku były 
miastem,które wydało kilku cieką 
wycbpoctów. Jednym z nieb jest, 
znany jedynie wąskicmngronngcr- 
manistów-barokowców^nadzisicj- 
szym Górnym Śląsku zupełnie zapo- 
mniany — Wenzel (polska wersja 
tego czeskiego imienia: Wacław) 
SebeefieevonSebeefienstein,

Ród Scberfferów w 1561 roku 
otrzyma! od cesarza Ecrdynanda 
Jtytnlszlacbeekiiodtąd do nazwiska 
dopisywano „von Scberffenstein”. 
Z rodu glnbczyekicb Scberfferów 
— obok Wenzla, któremu jest ten 
szkicpoświęcony—wywodził się 
jeszcze inny poeta, o którym też 
warto tn wspomnieć.GbodzioMar- 
tina Kinncra von Scberffensteina 
(1534—1597).Bylonjcdnymznaj- 
bliższych przyjaciół Eilipa Me 
lanebtona, humanisty i wspólpra 
eownika Marcina Eutra. Martin 
Kinncr von Scbcrllcustcin bylpro 
lesorem historii i poezji w Wittem 
bcrdzc.Nauczał także wTybiudzc, 
W latach 1558—1570 piastował 
urząd syndyka miejskiegowrodzin 
nycb Głubczycach. Następnie po 
święcił się wyłącznic muzyce i 
poczjiwswoim majątku.Eisalwicr 
szc w języku łacińskim i niemiec­
kim,komponował motety. Dojcgo 
śląskich przyjacióliitcratów zalicza 
się poetę Salomona Ercnccbnsa von 
Ericdcntala (fló05), także poebo 
dząccgozGórncgo Śląska. 
TY7róćmy jednak do bohatera 

vT szkicu. Wcnzci Scbcrffcr von 
Scbcrffcnstcin urodził się w Glnb 
czycacbw 1603 roku.Dawniejsi bi- 
storycy literatury byli zdania, żc 
poeta przyszedł na śwratwGicszy 
nicinbwokolicacbGicszyna,powo 
Injący się na jego zdanie,iż przybył 
do Brzegu „od podnóża Karpat 
i brzegów Glzy”. Młodość przypa 
dlomnspędzićwokrutnycb czasach 
wojny trzydziestoletniej (1618— 
1648).Uważa się,żc nicskończyl 
żadnej szkoły,nic wyjccbalna stu 
dia na żadcnnniwcrsytct(tak sądzi 
np. KarlJost Bomcrs). Gczywistą 
przyczyną tego stanu rzeczy są nic 
spokojne czasy wojny religijnej.Byl 
jcdnakdobrzcobcznanyzlitcratnrą 
klasyków rzymskich, nic były mn 
obce arkana retoryki.Enal dobrzeję 
zyk polski.

Mnzykinczylsiępodokicmpo 
chodzącego z Prudnika Mattbänsa 
Apcilcsa von Eöwensterna, który 
wlatacbló!3—1625 byl nauczycie 
lern w Głubczycach i kantorem 
wtamtejszym kościele.Wroknl63J 
Scbcrffcnstcin wstąpił na służbę do 
książąt piastowskich wBrzegn. Na 
brzeskim dworze spędził ponad 
czterdzieści lat. Początkowo pclml
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Scherffenstein - 
organista, poeta, 

tłumacz z Głubczyc
funkcję nauczyciela na książęcym 
dworze. Po jakimś czasie został 
organistą w książęcym kościele. 
W tym samym czasie Scherffenstein 
pisywał okolicznościowe poezje.

Do ciekawych utworów, które 
można zaliczyć do poezji okazjonal­
nej powstałej na brzeskim dworze, 
można zaliczyć wiersz Scherffen- 
steina pt. Willkommen Gedicht — 
Wiersz no przywitanie. Wiersz ten 
napisał poeta dla księcia Krystiana 
z okazji Nowego Roku 1638, gdy 
książę brzeski akurat wrócił z dłuż­
szej podróży po Litwie, Inflantach 
i Prusach. Brzeski książę bawił też 
jakiś czas u Radziwiłłów. W utwo­
rze tym jest mowa o rodzie Piastów 
i o niewygasłym przywileju i prawie 
śląskich Piastowiczów do polskiej 
korony. Jak wielu śląskich poetów 
przebywających na dworach pia­
stowskich książąt także Scherffen­
stein badał genealogię rodu piastow­
skiego. Wyniki swoich badań zawarł 
poeta w nieco rozwlekłym, histo- 
ryczno-heraldycznym poemacie, 
opatrzonym następującym długim, 
iście barodkowym tytułem: Auf den 
uhralten Löblichen Stammbaum 
Piasn, Dess Gross-Fürsten in Polen 
/ welches weitleufftige cutssfiihrimg 
durch alle Fürstliche Heuser in Po­
len und Schlesien / samt allen Frau 
enzimmet-Namen so viel deren zu 
erlangen gewesen / durch den Dich 
ter dieses Buches mit fleisse aus al 
ten Vi künden und unterschiedlichen 
Geschichtschreibern zu werke ge- 
stellet worden im 1648sten Jahre. 
W tekście tym potrącił również wą­
tek legendy o Piaście znanej mu 
prawdopodobnie z dzieła Marcina 
Kromera.

W 1642 roku Scherffenstein ożenił 
się ze swoją kuzynką Anną Arnold, 
z którą miał kilkoro dzieci. W roku 
1645 Scherffenstein został przyjęty 
do towarzystwa literackiego o na­

zwie „Deutschgesinnte Genossen­
schaft” — „Towarzystwo Przyjaciół 
Kultury Niemieckiej”. W 1653 roku 
otrzymał tytuł poeta laureatus 
caesareus — cesarski poeta uwień­
czony. Tytuł ten był wyrazem uzna­
nia dla jego twórczości. Sam tytuł 
poety uwieńczonego uchodził wów­
czas nie tylko za wielkie wyróżnie­
nie, ale byt swoistym „stopniem na­
ukowym”.
T)ora wspomnieć o działalności 
± translatorskiej glubczyckiego 
poety. Scherffenstein przetłumaczył 
z języka łacińskiego na niemiecki 
poemat zaliczający się do tzw. „po­
ezji grubiańskiej” (programowo 
wulgarnej, traktującej o pijaństwie, 
obżarstwie i innych uciechach), 
dzieło Friedricha Dedekinda pt. 
Grobanus albo o prostactwie zwy­
czajów ksiąg dwoje. Tłumaczenie to 
uchodzi po dziś dzień za najdosko­
nalsze. Przełożył też na niemiecki 
słynne łacińskie dzieło jezuity Her­
manna Hugona (1588—1639) zaty­
tułowane Pia desideria — Pobożne 
życzenia, wydane po raz pierwszy 
w Antwerpii w 1627 roku. Scherffen­
stein uchodzi też za pierwszego tłu­
macza Jana Kochanowskiego na ję­
zyk niemiecki. Jest autorem 138 
przekładów fraszek Jana z Czarnola­
su (bliższych jednak raczej parafra­
zom niżli wiernym tłumaczeniom). 
Na niemiecki przełoży! i wydał tak­
że poemat o bitwie byczyńskiej (24 
stycznia 1588 roku) pastora z By­
czyny Bartłomieja Benckiego, na­
ocznego świadka historycznych wy­
darzeń (gdy Jan Zamojski pokonał 
i wziął do niewoli księcia Maksymi­
liana Habsburga).

Wenzel Scherffer von Scherffen­
stein zmarł po długotrwałej chorobie 
27 sierpnia 1674 roku w Brzegu. 
Godnym polecenia polskim opraco­
waniem dotyczącym życia i twór­
czości Scherffensteina jest książka 
Jan Pipreka pt. Wacław Scherffer 
von Scherffenstein. Poeta śląski 
i polonofil XVII wieku, Opole 1961. 
Popularne opracowanie na temat 
twórczości Scherffensteina oał także 
Markus Bojdak w dwujęzycznym 
periodyku „Joseph von Eichendorff 
Konversatorium. Zeszyty Edukacji 
Kulturalnej” 1997, zeszyt nr 16, 
s. 36—45. Zainteresowani szerszym 
kontekstem śląskiego baroku oraz 
śląskimi poetami barokowymi , ich 
spotkaniami z kulturą i literaturą 
polską powinni sięgnąć np. po nastę­
pujący niemiecki artykuł; Gerhard 
Kosellek, Schlesische Barockdich­
ter und ihr Verhältnis zu Polen, 
w tegoż: Reformen, Revolutionen 
und Reisen. Deutsche Polenlitera­
tur, Wiesbaden 2000, s. 43—51.

ZBIGNIEW KADŁUBEK
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Piastów do Hochbergów’ 
tors twa Jerzego Polaka, wyda­
na przez Bractwo Gospodarcze 
Związku Górnośląskiego, do­
czekała się drugiego wydania.
Była to okazja to kolejnego 
spotkania wszystkich, których 
żywo interesują losy najstar­
szej mapy gospodarczej Hin­
denberga z 1636 roku, przed­
stawiającej Wolne Stanowe 
Państwo Pszczyńskie.

Nowe wydanie „Ziemi Psz­
czyńskiej” zostało wzbogaco­
ne barwnymi mapami - ukazu­
jącymi Śląsk według Martina 
Helwiga z 1561 r. fragmenty 
map Johannesa Hamischa z lat 
1794 - 1795, pokazujące m.in. 
okolice Bierunia, Imielina 
Miedźnej, Pszczyny, także By­
tomia, Mysłowic, Tychów 
i Żor. Pomiędzy nimi - w sen­
sie historycznym znajduje się 
dzieło niezwykle - mapa go­
spodarcza Andreasa Hinden- 
berga z 1636 roku. Mapę tę 
opisywał na naszych lamach 
Piotr Greiner - specjalizujący 
się w kartografii historycznej. Pisaliśmy 
również o podjęciu decyzji o ratowaniu 
tego zabytku, któiy obecnie przechowy­
wany jest w Archiwum w Katowicach. 
Rzecz jasna, że doprowadzenie mapy do 
stanu, by w jakiś sposób mogła być do­
kumentem historycznym, w sposób kla­
rowny pokazującym stan ówczesnej Zie­
mi Pszczyńskiej, wymaga wielu lat pracy 
i ogromnych nakładów finansowych. 
Stąd też prezentacja dorobku Ziemi 
Pszczyńskiej w tak przystępnej, popula­
ryzatorskiej formie, ma ogromne znacze­
nie dla powodzenia prac badawczych 
i konserwatorskich, bowiem przybliża 
ogromnie interesujący material, zwłasz­
cza z dziedziny gospodarki, ludziom, 
którzy mogą mieć wpływ na ich postęp, 
a którzy na co dzień historią się nie zaj­
mują. Rzetelność opracowania gwarantu­
je nazwisko autorytetu w dziedzinie hi­
storii gospodarczej tej Ziemi - Jerzego 
Polaka.

Nad mapą Hindenberga pracuje zespól 
ekspertów, który stanowią wybitni znaw­
cy sztuki konserwatorskiej, a przewodzi 
mu wybitny fachowiec w tej dziedzinie - 
prof. Leonard Ogierman prowadzący 
pracownię konserwacji w Bibliotece Ślą­
skiej.

Spotkanie w Związku Górnośląskim 
było już kolejnym, podczas którego za­
równo promowano wspomniane wydaw­
nictwo ale przede wszystkim wiele mó­
wiono na temat mapy Hindenberga.

- Mapa Hindenberga jest rękodzie­
łem, jest rysowana Wykonana została 
przy użyciu różnych materiałów pisar­
skich, na niezbyt dobrym popierze - mó­
wił podczas spotkania prof. Ogierman. 
Jest obiektem unikatowym, chociaż jest 
zakwalifikowana jako destrukt, co po­
zwala na większą swobodę i ingerencję, 
przy jednoczesnym zachowaniu sympto­
mów starości. Niezwykle cenne są od­

'-1
Prof. Leonard Ogierman (drugi z lewej) wraz z grupą eksperetów nad mapą 
Andreasa Hindenberga.

; Ziemia Pszczyńska 
według Hindenberga 1

ręczne zapiski na obrzeżach mapy, po­
czynione przez jej autora. Prace odtwo- 
rzeniowe prowadzone będą iv ten spo­
sób, że miejsca niemożliwe już do odczy­
tania pozostaną puste.

Destrukty to takie obiekty, których 
w zasadzie nie przywraca się do pierwot­
nego stanu. Jednakże mapa Hindenberga 
jest na tyle cenna, że zaniechanie jej rato­
wania byłoby niepowetowaną stratą. 
Mapa ta służyła nie tylko dla celom kar­
tograficznym, ale także administracyj­
nym i gospodarczym.

- W jednoczącej się Europie obserwu­
jemy duży nacisk na prezentację histo­
rycznego dorobku regionalnego. Mapa 
Hindenberga stanowi wielkie dziedzic­
two kulturowe, narodowe malej ojczy­
zny, państwa stanowego, jakim była zie­
mia pszczyńska - mówił przy okazji in­
nego spotkania dr Andrzej Konias z Wy­
działu Nauk o Ziemi Uniwersytetu Ślą­
skiego, również członek Komisji Eksper­
tów. W przypadku tej mapy - zdaniem 
Koniasa - nie chodzi o ratowanie papieru, 
ale czegoś przydatnego współczesnej na­
uce. Jest potrzebna do odtworzenia krajo­
brazu fizycznego, kulturowego, nadto 
daje możliwość wizualizacji - dzięki 
swojemu specyficznemu językowi - tego, 
co zostało zapisane w źródłach historycz­
nych. Nie mniej istotne jest traktowanie 
mapy Hindenberga jako obiektu karto­
graficznego, dającego możliwość pozna­
nia sposobu, w jaki człowiek ówczesny 
widział swoje otoczenie, jakie stosował 
formy graficzne do jego przedstawiania, 
jakich używał znaków do określania ele­
mentów komunikacyjnych i osadni­
czych. Mapa Hindenberga służyć więc 
będzie nie tylko kartografom ale history­
kom gospodarczym, bowiem powstała 
z myślą o administracji i gospodarce tam­
tych czasów.

Dzieło Andreasa Hindenber­
ga jest zabytkiem klasy zero­
wej i chociażby dlatego wzbu­
dza zainteresowanie wielu spe­
cjalistów, także zagranicz­
nych. Jak na razie, przechowy­
wanie mapy w Archiwum Pań­
stwowym w Katowicach gwa­
rantuje, że w ciągu najbliższe­
go czasu mapa nie ulegnie dal­
szemu zniszczeniu. Niemniej 
jednak, jak twierdzi prof. 
Ogierman, może tam prze­
trwać nie więcej niż 60 lat. 
Warto więc zająć się nią w od­
powiednim czasie, bo im dłu­
żej będzie czekać na rekon­
strukcję i konserwację, tym 
czas okaże się bardziej bezlito­
sny dla tego unikatowego 
obiektu.

Drugie wydanie „Ziemi 
Pszczyńskiej” uzupełnione 
mapami historycznymi było 
możliwe - jak pisze we wstę­
pie Andrzej Zloty, prezes 
Bractwa Gospodarczego 
Związku Górnośląskiego - 
dzięki pomocy znakomitych 
fachowców i pasjonatów: dra 
Zygmunta Partyki z katowic­

kiego Archiwum oraz Macieja Kłusa, 
dyrektora Muzeum Zamkowego w Psz­
czynie. Opracowaniem naukowym 
dzieł kartografii śląskiej zajmowali się 
dr Piotr Greiner z Uniwersytetu Ślą­
skiego autor dodanego do tego wyda­
nia tekstu o mapie Hindenberga i dr 
Andrzej Konias.

Pomysł na wydanie „Ziemi Pszczyń­
skiej” miał również swój aspekt eduka­
cyjny, do czego Związek Górnośląski 
przywiązuje duże znaczenie. Książka ta 
stała się więc elementem większej całości 
przeznaczonej dla młodzieży poznającej 
historię swojego regionu oraz dla nauczy­
cieli pszczyńskich szkól. Jednocześnie 
Bractwo opublikowało dwie pomocnicze 
książeczki edukacyjne: „Zapytaj daw­
nych czasów” Łucji Staniczkowej i zeszyt 
ćwiczeń „Po naukę w przeszłość” Haliny 
Nocoń i Barbary Sopot-Zembok. Oby­
dwie pozycje wskazują drogę, jaką moż­
na pójść wykorzystując w nauczaniu tzw. 
regionalizmu wiadomości historyczne, et­
nograficzne, ekologiczne, literackie, uzu­
pełniając to wszystko o historię gospodar­
czą regionu, której znakomitym źródłem 
jest „Ziemia Pszczyńska”.

W zakończeniu słowa wstępnego An­
drzej Złoty napisał: „W imieniu człon­
ków i sympatyków Bractwa Gospodar­
czego Związku Górnośląskiego, dedyku­
ję tę książkę tym wszystkim, którzy ko­
chają swoją ziemię, ziemię na której 
mieszkają i pracują, z którą wiążą los 
swój i przyszłych pokoleń.“ Dodać trze­
ba. że Wolne Stanowe Państwo Pszczyń­
skie z początku XVII wieku, czyli czasu 
powstania mapy Andreasa Hindenberga 
obejmowało znaczną część ziem, które 
dziś stanowią województwo śląskie. Jest 
to istotny podwód dla którego mapą 
i książką winni być zainteresowani nie 
tylko pszczynianie.

WIESŁAWA KONOPELSKA



(Matka), Andrzej Warcaba (Ojciec).

Bohater jest 
zmęczony

TA ecyzja, aby Kartotekę Tadeusza 
\-J Różewicza wystawić na Scenie 
Kameralnej, mogła wydawać się nieroz­
sądna lub podejrzana, wszak widzowie 
Teatru Śląskiego wiedzą, że w tej nie­
wielkiej przestrzeni nie można grać 
sztuk wielcobsadowych, ale jednocze­
śnie prasa codzienna od kilku miesięcy 
alarmowała, że katowicki teatr boryka 
się z ogromnymi problemami finanso­
wymi. Miałażby więc katowicka Karto­
teka być wymuszonym kompromisem 
między tym, co by się chciało robić, 
a tym, co robić trzeba, bo nie ma pienię- 3j| 
dzy na wystawne inscenizacje?

Nazwisko reżysera trochę te niepoko- 
jące pytania zneutralizowało. Krzysztof tsl 
Ran, którego kojarzymy przede wszyst- aj 
kim ze słynnym białostockim ośrod- i 
kiem sztuki lalkarskiej, a także - ^ 
w ostatnich latach - z bielską „Banialu- | 
ką”, jest przecież również twórcą z suk- k-
cesem eksperymentującego Z przestrze- Czesław Stopka (Bohater), Alina Chechelska 
nią Teatru 3/4 Zusno. Szczęśliwie dla 
tej realizacji arcydramatu Ró­
żewicza właśnie ta okolicz­
ność okazała się decydująca.
Uspokajająco zadziałało 
również nazwisko scenogra­
fa. Marek Braun dobrze zna 
swój fach i nie z takimi pro­
blemami umiał sobie już ra­
dzić. I rzeczywiście - Braun
rozbił zastaną przestrzeń See- ______
ny Kameralnej, dzieląc ją na 
dwie nie łączące się ze sobą widownie, 
zaś pole gry od strony widzów szczelnie 
pokrył przejrzystą białą draperią, uzy­
skując bardzo ciekawy efekt wizualny 
i inscenizacyjny.

Perypetie Bohatera (pod) oglądamy 
jakby przez woal pamięci. U góry zaś, 
poza wyobrażeniem skrawka białego 
sufitu, umieszczono rodzaj luster czy 
też odbijających akcję błyszczących fo­
lii. Realne sprzęty domowe, z centralnie 
ustawionym łóżkiem, do którego Boha­
tera niemal dosłownie przykuto, bo żyje 
on chyba tylko dlatego, iż jeszcze 
pamięta, że siły dodaje mu podłączo­
na kroplówka, wprowadzone zostały 
w przestrzeń wyimaginowaną, poetyc­
ką. To już nie jest tylko pokój-ulica, 
przez którą przechodzą mniej lub bar­
dziej przypadkowe osoby. To świat wy­
rwany z fragmentów pamięci Bohatera, 
pamięci ułomnej, skoro ten człowiek 
jest slaby, chory i bardzo stary. Kiedy - 
na przykład - odwiedzi go Wujek (Jerzy 
Kuczma), to Bohater nawet nie musi 
w jego stronę głowy odwracać, a i tak 
go widzi, bo też Bohater obserwuje nie 
tyle świat, który go otacza, ile raczej 
wpatruje się w obrazy swego wnętrza.
Obrazy mgliste, przyciemnione, trochę 
niewyraźne. Właśnie dlatego, by je le­
piej rozpoznać i przynajmniej zbliżyć 
się do ich sensu, Bohater często przy­
myka powieki. My zaś patrząc na niego, 
w miarę upływu czasu coraz bardziej 
utwierdzamy się w przekonaniu, że po­
dążamy wyłącznie za tngiem jego 
wspomnień, tylko animowanych przez 
postacie zbliżające się do jego łóżka.

Nic więc dziwnego, że te postacie mogą 
mieć podobne do siebie rysy twarzy, że 
mogą je rozróżniać tylko jakieś frag­
menty garderoby, jakieś drugorzędne 
szczegóły anatomiczne 

Te postacie - w świadomości i pod­
świadomości Bohatera - nakładają się 
na siebie i dlatego Matka może mieć 
coś w sobie z Olgi czy Tłustej Kobiety, 
którą kiedyś w młodości nasz Bohater 
podglądał w kąpieli. Zresztą on sam już 
też nie ma pewności, czym osobliwym, 
czym szczególnym odróżnia się od 
reszty świata. On to, czy nie on? Moje 
to ręce, czy nie moje? Nawet jego pro­
testy, gdy ktoś myli jego imię, wydają 
się być n ieprzekonywaj ące. Jak może 
być inaczej, skoro nawet Ojciec raz czy 
drugi zająknie się, gdy ma wymówić 
synowskie imię?
TA au każąc aktorom grać po kilka ról, 
JLVnie sprzeniewierzy! się więc dra­
matowi Różewicza i przestaje nas zaj­
mować pytanie, czy tak zrobić chciał, 
czy - z powodu kłopotów ekonomicz­
nych Teatru Śląskiego - musiał. Ważne, 
że taki zabieg można wyinterpretować 
bez szkody dla tego przedstawienia. Po­
dobnie zresztą - jak cięcia w tekście. 
Gdy w pokoju Bohatera zjawiają się 
dwaj cyniczni osobnicy, przypominają­
cy funkcjonariuszy tajnych służb poli­
cyjnych i odczytują te partie tekstu, któ­
re w tym spektaklu „nie zagrały”, to też 
nas to nie razi. Ran wymyślił to tak, że 
oto obaj „smutni panowie” wyciągają 
jakieś stare zapiski Bohatera z czasów 
wojny i partyzantki i z ironią je odczy­
tują. Może nawet lepiej czy bardziej na­

i

turalnie, że to właśnie oni owe wspo­
mnienia przywołują, bo Bohater mógł­
by znowu coś pokręcić, wszak przecież 
jest stary i sam nawet nie wie, jak się 
nazywa.

Tym zabiegiem Ran osiągnął dodat­
kowy efekt. Czasy wojny i okupacji zo­
stały w tej inscenizacji jakby oddalone 
czy odrealnione, zaś los Bohatera nie 
jest już portretem zbiorowym całej ge­
neracji. A nawet jeśli jest, to tylko jego 
fragmentem. Znowu - tylko fragment, 
by użyć tu aluzji do tytułu jednego 
z ostatnich tomów poezji Tadeusza Ró­
żewicza.

Bohater juz się nawet z łóżka nie ru­
sza. Czy to tylko brak woli, brak wiary 
w sens życia? Okaże się, że nie. Boha­
ter jest po prostu śmiertelnie znużony 
i zmęczony. Kroplówka i wózek inwa­
lidzki, na który bodaj tylko raz się 
wdrapie, ale już sam z niego zejść nie 
będzie umiał, dopełniają obraz starości, 
bezsilności i samotności. Samotności 

i niezrozumienia, bo te 
wszystkie wojenne i powo­
jenne cierpienia Bohatera, te 
jego dylematy moralne („kla­
skałem” w czasie, gdy tizeba 
było się buntować), są już 
niezrozumiale, budząc nie li­
tość i trwogę, lecz śmiech 
i drw.nę (Chórem Starców

______  jest trójka młodych ludzi, do
brze ubranych, uzbrojonych 

w telefony komórkowe i aż nazbyt - 
patrz scena egzaminacyjna - cynicz­
nych, z dystansem oceniających rzeczy­
wistość; grają Marcin Kociela, Marcin 
Szaforz i Zbigniew Wróbel).

esław Stopka stanął przed trud- 
nym zadaniem aktorskim, lecz 

zdołał potwierdzić, że w ostatnich la­
tach wykazuje dobrą formę i kondycję. 
To udana rola. Momentami przejmują­
ca, choć w dniu premiery pierwsze sce­
ny wypadły dość blado. Potem jednak 
karykaturalny rys, jakimi obdarzyli 
swe role Andrzej Warcaba (Ojciec, 
Gość w Kapeluszu, Pan z Przedział­
kiem, Dziennikarz) i Alina Chechelska 
(Matka, Olga, Tłusta Kobieta), został 
stonowany lub z pożytkiem wyzyskany 
(scena z pieskiem czy wspomnienie 
erotycznych inicjacji Bohatera). Ewa 
Katynia z kolei (Sekretarka, Dziewczy­
na) obdarzyła swe role naturalnością 
i wdziękiem, tak bardzo kontrastujący­
mi z zachowaniami Bohatera. Jerzy 
Kuczera zaś (Wujek, Gruby, Nauczy­
ciel) zdołał zróżnicować grane przez 
siebie postacie. Nie jest tylko jasne, 
dlaczego scena z Kelnerką (Barbara 
Bógdoł), choć dowcipna, ma taki „ka­
baretowy” wydźwięk, raczej nie pasu­
jący do całości.

KRZYSZTOF KARWAT

Tadeusz Różewicz: Kartoteka. Reży­
seria: Krzysztof Rau. Scenografia: Ma­
rek Baun. Premiera 28 września 2001 ro­
ku na Scenie Kameralnej Teatru Śląskie­
go im. St. Wyspiańskiego w Katowicach.
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pewien czas następuje wy 
raźny awans pojęcia „tożsa- 

mość”.Jest to efektem przeobrażeń 
zazwyczaj gwałtownych społecz­
nych, knłtnrowycb. ekonomicznych, 
politycznych.Realnie „tniteraz” je 
stcśmy ich świadkami,atakżc uczest­
nikami.Ma toswojc konsekwencje; 
szukamy sposobów zrozumienia ota 
czającej nas rzeczywistości,iszerzej 
całej tradycji, którą pojmujemy 
świadomicczy bezrefleksyjnie co 
raz częściej wybiórczo.

Potęga cywilizacji i zarazem de­
gradacja wielu dawnych wartości po 
wodują, żc stajemy się bezradni 
w„clcktroniczncj wiosce”,wktórcj 
ogrom informacji tworzy nic tyle 
prawdziwy,ilcsztnczny,wygcncro 
wany przez media obraz świata.Nic 
można się zatem dziwić, żc nasza 
tożsamość,jako najważniejszy prze 
jawindywidnalncjizbiorowcjświa 
domości bycia kimś określonym, 
ulega przemianom.Może dlatego po 
szokujemy wbrcwlogicc mitolog! 
znjąc świat miniony swojcgo„ko 
stiumu tożsamości”. W tejperspek 
tywic swoje miejsce próbują określić 
także badacze chcący zrozumieć 
współczesne oblicze szeroko rozu 
miancj tożsamości.

Jak zatem problem ten jest pojmo 
wanyirclacjonowauy na gruncie ba 
dań cm^iryczuycb?Nicstcty,najeżę 
ścicj zjawisko tożsamości wymyka 
się przyjętemu oglądowi,tracą przy 
datność dawne schematy analityczne. 
Dotychczasowa siatka pojęciowo-lo- 
giczna nic przystaje do nowej rzeczy 
wistości. Problem jest złożony, ma 
swoje skomplikowane nwarunkowa 
nia, a nadto podlega ostrym, dyna 
micznym przemianom. Eauważmy, 
żc szeroko pojęte zjawisko tożsamo 
ści kulturowej nabiera już od schyłku 
ubiegłego stulcciawiclc nowych tre 
ściicccb,zmieniło się jego oblicze. 
To zaledwie perspektywa ostatnich 
kilkunastu lat.Tcndcncja ta wystąpi 
la bardzo wyraźnie wEnropicśrod- 
kowcj.takżcwPolscc.Górny Śląsk 
ziemia pogranicza zajmuje w tej 
perspektywie swoje szczególne miej 
see.^zasygnalizowanej części 8ta 
rego Kontynentu poza tendencjami 
ogólnoświatowymi takimijakgloba 
iizacja, nowe formy komunikacji 
społecznejczy kultura masowa, roz- 
chwianie,auawet zanik autorytetów, 
czy rozpad wiciu stabilnych struktur 
spolccznychikulturowych,czykry 
zys państwa (a także „ponowoczc 
sność”) pojawiły się specyficzne rc 
gmnalnc uwarunkowania, wynikają 
cc z upadku poprzedniego systemu 
politycznego i hodowania struktur 
demokratycznych. Dlatego nastąpił 
znaczący społeczny awans nowych 
aspektów tożsamości.

Tożsamość stanowi zawsze naj 
ważniejszy element spoistości każdej 
zbiorowości. swej istocie jest

skomplikowana, hogata,rozedrgana. 
Jeden z badaczy podejmując próbę 
zdefiniowania lego zjawiska dowo­
dzi,że „tożsamość jest skazana defi- 
nitywnie na wpisanie w obszar po 
średni pomiędzy tym,co pojedyncze 
i tym, co zbiorowe, tym, co we 
wnętrznei tym,co zewnętrzne, by 
temidzialaniem,egoialter,defensy- 
wąrofensywą,zakorzenieniemimi- 
gracją, asymilacją i dyskryminacją, 
wrośnięciem i marginalnością”.Nie­
zastąpiony UmhertoEcomówiwtym 
przypadku o „naturze tożsamości”. 
Tożsamość ma swoje wymiaryiprze- 
jawy, swoje uwarunkowania czaso­
przestrzenne,swoje odniesienia sym- 
holiezneiaksjologiczne.Erzykladem 
cboćby tożsamość spoleczno-krrltu- 
rowamiasta. Jest toproblem, który 
wzbudza zaiuteresowauia przedsta- 
wicieli różuycb dyscyplin, także et 
nologicznych.Dowodem tego są no- 
we kierunki badań,nowe fascynacje, 
nowe publikacje.

wyniku tego fermentu intelektu­
alnego pojawiła się koncepcja zorga- 
nizowania konferencji „Tożsamość 
spolecznokultnrowamiasta”. Gdby 
lasię 27 września 2001 roku w Ea 
hrzu.Grganizatoremtegoogólnopol- 
skiego spotkania było Muzeum Miej 
skiewEahrzrr przy współudziale Ko- 
misji Etnologii Miasta Komitetu Na 
uk Etnologicznych EAN w marsza 
wieiEolskregoTowarzystwaEtnolo- 
gil Miasta.

onferencja zabrzańska skupiła, 
JN^obok badaczy znaszegoregio- 
nu,przedstawicieli ośrodków nniwer 
syteckichz^Varszawy,Eoznania,Eo- 
dziiKrakowa.Nauwagęzasluguje 
obecność wśród referentów etnolo 
gów skupionych w muzealnictwie 
śląskim i warszawskim. Uelem tego 
spotkania hylapróha przedstawienia 
i skonfrontowania tematyki badaw­
czej realizowanejwglównychośrod- 
kach rodzimej etnologii miasta.Ero 
gramohejmowaldziesięćreferatów. 
Tematyka konferencji skupiała się 
wdwóch nurtach.fch zawartość me 
rytoryczna ma różne uzasadnienia. 
Badacze przede wszystkim podkre 
ślali rangę analizowanego aspektu 
tożsamości zbiorowej w konkretnej 
przestrzeni. Istotną sprawą hyla też 
narastająca świadomość porzucenia 
tradycyjnego „paradygmatu hadaw

czego”.ftak, pierwszy nurt rozważań 
konferencyjnych to problematyka 
tożsamości miast pojmowana 
w aspekcie historycznym, szczegół 
nie interesujące hyly referaty doty- 
cząee Łodzi. Rrzykladowo prof, dr 
Bronisława Kopczyńska-Jaworska 
nkazala przeobrażenia tożsamości na 
rodowej ewangelików, natomiastdr 
Ewa Grażyna Karpińska przedstawiła 
refleksje dotyczące rzeczywistości 
czasu ekstremalnego,to jest lat okn- 
pacji, nkaznjąe zupełnie nieznane 
aspekty wplywn nazizmu na tożsa­
mość indywidnalnąizhiorową.Brzy- 
wołać też należy wystąpienie doty 
czące tożsamości etnicznej mieszkań 
ców warszawskiego Bowiśla,ito na 
tle szerokiej panoramy dziejowej 
XJXiXXwieku.Drugi nurt-wspól- 
czesność.fstotnydlareaiiówgórno- 
śląskich problem „koutekstu miejsca” 
aualizowauywodniesieniu do intere­
sujących ohiektówdawnegohudow- 
nictwa NikiszowcaiGiszowcaoraz 
uowoczesuychhudyukówwccutrum 
Katowic omówiła dr inż. arch.Elż 
hieta Bleszyńska-Koclęga. ^Vspól 
czesuośćtorówuieżzawarte wpro- 
gramie konfereucji rozważania doty 
czące sytuacji etnicznej w miastach 
górnośląskich oraz kwestia „trudnego 
sąsiedztwa”: Nowa Huta Kraków.

tej perspektywie ważne hyly też 
antropologiczne próby analizy rze 
czywistości. Brzykladem szukanie 
iokreślenie specyfiki nowych,często 
zupełnie zaskakujących miejskich 
zjawiskknltnrowych, konkretnie ci 
ty-rehgion(drBiotr Jordan Śliwiński, 
kapucyn z Krakowa). ^Vszechogar 
niająca sztuka filmowa również po­
budziła do refleksji.Gkaznje się bo­
wiem,że miasto często bywa bohate- 
rem filmu.Dladr. Adama Regiewr- 
cza jest to pretekstem do postrzegauia 
tego tematujako swoistej „symfonii 
miasta”. V/ poszukiwaniu bogactwa 
miejskiej tożsamości niezwykle inte 
resująey trop nkazala też prof, dr An 
na szyfer,koncentrując się na relacji 
między tzw. przestrzenią znaczącą 
aosobowością mieszkańców miasta.

onferencja należy jnż do prze 
JN^szlości.Gwoli kronikarskiej po- 
winności należy przywołać pewne 
myśli często obecne w poszczegól­
nych wystąpieniach.zwracano rrwa- 
gę na problemy dezintegracji,anawet 
niekiedy rozpadu dotychczasowej 
tożsamości społeczno-kulturowej, 
dalej zachwianie poczucia stabilności 
iidentyfikacjijednostkiispoleczno 
ści w realiach zmieniających się 
miast,formowanie się nowych kate 
gorii określających poczucie swoy 
skości oraz odręhnośei od otoczenia, 
czy narastanie wyraźnych tendencji 
mitologiznjących rzeczywistość.

Materialyztej konferencji zostaną 
opublikowane.

HALINA GERERH



^ i enialnym pomysłem Urzędów 
AT MlejskichKatowici^osnowcaby- 
lo sprowadzenie zespołu GperyUwow 
skiej na wielką gaię upamiętniającą iOO. 
roczuicę śmierci Giuseppe Verdiego 
i(czego już nie zaznaczono na afiszu) 
Itkk rocznicę powstania obecnego gma­
chu opery we Ewowie-gmaehn, który 
byl świadkiem największyeb sukcesów 
lwowskiej trupy operowej,za dyrekcji 
Tadeusza Gawlikowskiego i Uudwika 
Hellera (uie Henryka Jareckiego, jak 
wmawiał puhitcznośei katowickiej kon­
feransjer),wiatach J90f-f9l8,

Nie dziw,żeua koncert wduiu ló 
września do sali Fitelberga GGK przy­
były tlnmy publiczności,ogromnie cie­
szącej się naspotkaniezzespolem,któ- 
ry w poprzednimwcielenin stworzył 
także wielkość bytomskiej sceny. Gi 
wszakże, którzy nie przybyli tam wy 
łącznie ze względów sentymentalnych, 
gorzkosię rozczarowali. Nie była to 
prawdziwa gala, tym bardziej wielka; 
nie była nawet...lwowska.Do Katowic 
przyjechała tylko skromna reprezenta 
cjacbóruiorkiestryGperyUwowskiej, 
soiistówidyrygentadopożyczonozze- 
wnątrz. A przecież to soliści tworzą 
prawdziwe oblicze sceny operowej, 
chodzi siędo opery,żeby ich słuchać 
i kochać, GperaEwowskadysponnje 
obecnie zespołem wspaniałych śpiewa 
ków,stoinawysokim poziomie,jeśii 
chodzioreżyserięiinscenizację.

Gzy tamtejsi soliściikapelmistrzo- 
wie byli za kosztowni,żeby ieh przy 
wieże do Katowic?8am zespól, grają 
cyiśpiewającyna poziomie, jakire 
prezentują wszystkie oszczędnie finan 
sowaneoperywtej części Europy,nie 
mógł nas praekonaćodzisiejszej atrak- 
cyjnościiwowskiejsceny Dwojego 
ścinnych solistów: ^loszka Gapucine 
GbiaudaniiUkrainiec Ruslan Einewicz 
me hyliwstauie udźwignąć ciążącej na 
nich presji „galowej”,choeiaż śpiewali 
laduieikulturaluie,Nie przyczyniła się 
do sukcesu koncertu dyrygentka Doro 
taAgnoletto,niepotrzehnietzgolanie- 
dorzecznie popisująca się również jako 
pianistka w Mozartowskiej Arii kon 
eertowej (fakt, że sięwodieglej prze 
szlości ćwiczyło na fortepianie, nie 
upoważnia do puhiieznego prezento 
wania zesztywniałego,wykoślawione 
go „aparatu”; fałszywie zinterpretowa­
ne okoliczności historyczne nie upo­
ważniają równieżdo zasiadania przy 
fortepianie tyłem do publiczności),Nie 
mogę odżałować,że większość imion 
inazw/sk wielkich polskichiukraiń 
skichartystówdawnejGperyEwow 
skiej, którzy zapisali się złotymi zglo 
skamiwhistorii polskiej kultur,ohar 
ezonowdrukowanym programie kon 
eertu karygodnymi błędami pisowni,

T^ugeninsz Knapik,Aleksander Ea 
L^/soniAndrzej Krzanowski: trójka 
rówieśników,urodzonychw 1951 ro

ku,przed ćwierć wrakiem podbiła pol 
skąizagramczuąpuhiiczuość muzyką 
zrywającą z technicyzmem awangar- 
dy,zwracającą się (uie bez zachęty ze 
strouy wielkich duchów muzyki poi 
skiej: Góreckiego i Eutoslawskiego) 
w strouękiasyczuegopiękuai „uor- 
maluej” ekspresji.Gwystąpieniuslaw- 
uej trójki traktują dziś podręczniki jako 
o jednym z ważniejszych wydarzeń 
wmuzycepoiskiej li połowy wieku. 
Można spekulować na temat zewnętrz 
nychprzeslauek sukcesu trojga ślą­
skich twóreów. Napewno stworzyły 
gowjakimśseusieokoliezuościhisto 
ryezue fakt wspóluego debiutu ua 
ekskiuzywnym forum,jakie stworzyły 
u kresu ERE-u słynne zjazdy muzy- 
ków w Baranowie sandomierskim: 
impreza o wyrazistym ohliezn poli- 
tycznym (anty), skupiająca ludzi wy 
hrauychiwyhadauych(ohowiązywaly 
rekomendacje),kipiąca emocjamiipo- 
myślami.Nie bez wpływu na skutecz­
ność wystąpienia „grupyJ95i“ byl 
zpewnośctąjego pokoleniowy cbarak 
ter: do kompozytorów dołączyli się 
młodzi wykonawcy oraz publicyści, 
mocno wierzący w „sprawę“ i potrą 
fiący ukazać ją we właściwym rde- 
owym kontekście. Jednak głębokich 
źródeł sukeesn „śiąskiej fah“ trzeba 
szukać w nieporównywalnej skah ta 
ientów,jak również świetnym przygo­
towaniu zawodowym.wczasach opa- 
nowanycb w znacznej mierze przez 
kompozytorów nie słyszących (mu 
zyczuic),uie grających na niczym,uie 
czujących muzyki (teu swoisty gatu 
uek byl produktem uboeznym awan 
gardy; na jej uegaeyjuyeb ideach wy 
karmiły się cale rzesze hochsztaple 
rów)pojawili się artyści słyszący,gra 
jący,dyrygnjący fenomen nie tylko 
wskali kraju,świetnie zresztą świad- 
czący o śląskiej szkole, która nadal 
trzyma poziom, mimo niekorzystnej 
atmosfery,jaka otacza ostatnio sprawy 
polskiej muzyki współczesnej, dys­
kwalifikowanej nie tylko przez rocko- 
wą opozycję jako totalna ekstrema.

tym roku KnapikiEasońoheho- 
dzą pięćdziesiątkę-Andrzej Krzanow­
ski,zmarły przedwcześniewl990 ro­
ku,jest na pewnoznimi duchem. 8pe- 
cjaluykoucertztej okazji urządzilaBr 
hliotekaGlówuaAkademhMuzyczuej 
24 wrześnra.wystąpił Kwartet „Aka- 
demos”,wykonujączwerwą Kwartet 
Kuapika i IV Kwartet „Tarnogórski” 
Easouia oraz Marek Andrysek,jak za­
wsze świetnie „uastrojouy”dowyko- 
nywania lirycznej, skupionej muzyki 
Andrzeja Krzauowskiego (grał Diver 
timentozl98óroku).

Eilianna Moll, kustosz Biblioteki 
AM postauowila uczcić urodziuy ko 
lęgów zapraszając do audytorium Bi 
hiioteki Śląskiej ich (i swoją) hylą kia 
sęzEiceum Szymanowskiego.V^szy

scy przyszli! Byli również nezestnicy 
trwająeejrównocześnieVOgólnopoF 
skiej Konferencji Bibliotekarzy Mn 
zyeznyeb oraz Dlkn kolegów kom 
pozytorów,raczej tych starszych.Bo- 
kolenie wdzręcznycbnczniówJnbrla 
tów reprezentowało samotnie dwoje 
studentów konserwatorium w Bazy 
lenAleksander Gabryś i Dagmara 
Jack.fcbgraficzne partytury wkolo- 
rzebordo i czarnym były (dosłownie 
i w przenośni) ozdobą wystawionej 
w BibhoteceŚiąskiej kolekcji rękopi- 
sów utworów kompozytorów śiąskieb 
ofiarowanych bądź dedykowanych 
przez autorów Bibiiotece Akademii 
Muzycznej.

Okazuje się,że prawie każdy kornpo 
zytor śląski coś Biblioteee dal rośnie 
eenna kolekcja,której przecież daleko 
do kompletności,czy chociażby repre- 
zentatywności.Karol Musioi stworzy! 
niegdyś w BiblioteceBVB8M zaczątki 
Archiwum Śląskiej Kultury Muzycz- 
nej.większość teczek zgromadzonych 
w Archiwum jest cbudainie wykazuje 
tendeneji do przybierania na wadze; co 
gorsza,teczek me przybywa nie do 
tariy do żadnej krajowej biblioteki pa 
piery po Karolu Hlawiezce,Janie Gaw 
lasie, Franciszku Bylingu i wielu in 
nych wybitnych śląskich twórcachiba 
daczach.8ąwrękaeb „zbieraczy”,któ- 
rzy pracowicie dogiądająrośnięcia cen 
antykwarycznych zazdrośnie strzeżo 
nycb szpargałów.

ATFsaii kameralnej Górnośląskie 
TT go Gentrnm Kultury odbył się 

3pażdziernika83koncertztrwające- 
go już pouad ćwierć wieku eykiu 
„Śląskie Trybuny Kompozytorów”, 
wystąpili znakomici soliśei: Monika 
8ikorskaAVojtacbai Aleksander Ga 
bryś oraz znana jnż dobrzewmieśeie 
Orkiestra Kameralna „Gamerata Im 
puls” pcrd dyrekeją Małgorzaty Ka­
niowskiej.Brogram„Trybuny”obej- 
mowal czołowe utwory kameralne 
śląskich twórców, pisane w trzech 
ostatnich dekadach: Jana^Vincentego 
Haweia (błyskotliwe, wciąż śwrazo 
brzmiące fortepianowe witraże 
z 1973 rokugrala Monika Sikorska 
^Vojtacba), Małgorzaty Hussar 
(poetyckie Arcbiz !998roku wyko 
nala „Gamerata Impuls”), Józefa 
Świdra (w tęm samym wykonaniu 
zabrzmialajegoGanzonetta di Natale 
zlatosiemdziesiątyeb)oraz Edwarda 
Bogrrslawskiego(wGoneerto Gan 
tacie na orkiestrę kameralnąrkontra 
hasz i997 roku wirtuozowską,uie 
zwykle wymagającą partię soiową 
zagrał brawurowo Aleksander Ga 
bryś). Gprócz tego „Gamerata” za 
prezentowała debintaneką Elegię 
Krzysztofa Jędrasika,stndentawfn- 
stytueieMuzyki EiliiDŚ wGieszy 
nie. Ea odkrycie nowego talentu 
kompozytorskiego należą się Małgo­
rzacie Kaniowskiej wielkie brawa!

MAGDAEENADEJADEK



ilka lat temu - w rozmowie 
JX.Z Krzysztofem Lisowskim, którą 
opublikowała „Dekada Literacka” - 
Andrzej Szuba stwierdził: „Jestem po­
etyckim krótkodystansowcem, sto me­
trów i wystarczy. Już czterysta me­
trów przyprawiłoby mnie o zadyszkę, 
a co dopiero czternaście linijek”. Rze­
czywiście, w najnowszej książce wier­
sze me przekraczają nawet pięciu „li­
nijek”. Poprzedni tomik opatrzony był 
sugestywnym tytułem Strzępy, zatem 
książka nowa - choćby za sprawą au­
torskiej, genologicznej „specyfikacji” 
oraz ciągłości w numerowaniu tek­
stów - kontynuuje liryczne sekwencje. 
Nie, nie tylko z książki poprzedniej, 
wszak istotną rolę w twórczości pisa­
rza odegrały Postscripta (1986). Przy­
pomnę jednak, że pierwotne warianty 
antescriptów I, II, III, IV (otwierają­
cych autorski wybór Dzieci, fi'ezje, 
zające) znalazły się już w Wejściu za­
pasowym z 1980 roku, a z nich wypły­
wają de facto liryczne źródła dzisiej­
szych „strzępów”.

Jak postrzegane są kolejne post 
scripta? W komentarzach krytycz­
nych powiadano, iż „budzą zaufanie” 
(Kawiriski), porównywano je do 
„skrupulatnie sporządzonych rysun­
ków piórkiem” (Pastuszewski), za­
sadnie odnoszono do „poezji gno- 
micznej, wymagającej sporej dyscy­
pliny intelektualnej i językowej” 
(Świeściak); Adriana Szymańska pi­
sała, że mogłyby „w większości zdo­
bić nagrobne i wszelkie inne pamiąt­
kowe kamienie, dokumentując histo­
rię ludzkiej wrażliwości końca XX 
wieku”. Z jednej strony wskazywano 
tradycję śródziemnomorskiej epigra­
maty ki, z drugiej - nawiązania do ha­
iku. W tym przypadku wszakże, inter­
pretując postscriptum CIII („Masz 
siebie / nie można mieć więcej / niż 
wszystko”), Bronisław Maj trafnie 
odnotował protokół rozbieżności: 
„Wiersz (...) elementarnie prosty jak 
haiku, ale (...) w istocie swej będący 
jakby zaprzeczeniem poetyki haiku. 
Haiku (...) buduje prosty, naturalny 
i konkretny obraz”, w tekście Szuby 
natomiast brak „śladu obrazu, (...) cie­
nia naturalnego, rzeczowego konkre­
tu; przeciwnie: jest sama czysta myśl, 
abstrakt filozoficzny”. Jak widać nie 
chodzi tu o formalny wymóg syla- 
biczny. Rzecz w tym, iż Szuba nie jest 
zainteresowany malarską miniaturą, 
wzrokową „stop-klatką”, która zaini­
cjuje filozoficzny wykład; gra toczy 
się tutaj w przestrzeni bytów języko­
wych i intelektu.

Andrzej Szuba przedstawia swoisty 
wariant liryki konceptu, którą można 
by nazwać glosariuszem sporządza­
nym na marginesach rzeczywistości 
(czy też codzienności „neutralizują­
cej” myśl o sprawach ostatecznych), 
ale - pytanie wybrzmi od razu - czy 
mamy tu do czynienia z marginesami 
doświadczenia? Kolejne teksty sytu­
ują nas przecież w obszarze egzysten-
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50
si litrów

Andrzej Szuba: 50 strzępów. Miniatura, 
Kraków 2001, s. 64.

Między 
pretekstem 
a konkluzją

cjalnych „ekstremów”, w rozmaitych 
ujęciach objawiają linie graniczne 
i sytuacyjne zadziwienia. Krótko mó­
wiąc - bo jakże w tym przypadku po­
stąpić inaczej - udaje się Szubie, 
w wierszach-rozblyskach, zbliżyć do 
kwestii kluczowych. Filozoficznych? 
Owszem. Egzystencjalnych? Niewąt­
pliwie, tak. Metapoetyckich? Rów­
nież. Udaje mu się odsłonić pozory, 
skądinąd komfortowej, marginalizacji 
refleksji o sensie, ciemnej stronie 
przedmiotów i zdarzeń.

Tu pojawia się kłopot: pisząc 
o utworach autora Strzępów, łatwo po­
paść w patetyczną frazę, banał oczy­
wistości, w dyskurs „nierozstrzygnię- 
cia”. Ale to zmartwienie komentato­
rów, sam poeta, myśląc o rzeczach 
pierwszych i ostatecznych, skutecznie 
umknął w stronę formy ascetycznej - 
między innymi właśnie p.zed pułap­
kami wylewnych, modernistycznych 
„wyjęzyczeń”, przed oracją i kamufla­
żem epitetowych ornamentów.

Szuba kojarzony już będzie z poety­
ką „przypisowej” lakoniczności. Za­
uważmy: przeczytawszy postscrip­
tum, zazwyczaj weryfikujące podsu­
mowanie, jakby dokończenie wywo­
du, od razu kierujemy uwagę ku tek­
stowi „niewidocznemu”. Ba, rekon­
struujemy tekst, który nie został dla

nas odkryty, istniejący lub tylko prze­
czuty. Ważne, iż jest on tekstem moż­
liwym. Próbując wyjaśnić status tych 
utworów, Marian Kisiel podkreślał, iż 
są one „konkluzją życia (stąd możliwe 
jest jego odtworzenie)”, jak również 
„pretekstem do stworzenia hipotetycz­
nego wzorca egzystencji (stąd nie­
możliwe jest odtworzenie realnego, 
istniejącego prawdziwie życia)”. Wła­
śnie pomiędzy pretekstem a konkluzją 
rozgrywają się owe liryczne sekwen­
cje. Zerknijmy na Postscriptum 
CLVII: „To też jest pytanie” tudzież 
Postcriptum CLXXXVI: „Jest skoro 
jest / odpowiedzią / na nie postawione 
pytanie”. Istnienie, początek i koniec, 
Bóg, pewniki i hipostazy, ja 
i on/ona/ono - podobny rejestr punk­
tów odniesienia, zatrzymując się przy 
wierszach Szuby, należałoby powięk­
szać. Powiększać i konkretyzować. 
W każdym razie, dostrzeżemy tu za­
sadnicze opozycje: pełnia - pustka, 
glos - milczenie, „tu" - „tam”. Opiera­
jąc się na nich, aforystyczne oznajmie­
nia ewokują wiele pytań, ale też - od­
wrócę perspektywę - ich materia z na­
trętnie powracających pytań i wątpli­
wości bezpośrednio wynika.

Ważny będzie w 50 strzępach czas, 
„wyostrzone” granice chwil przeplata­
jących pewność ze zwątpieniem. Oto 
Postscriptum CLXVII, bezpośrednio 
wskazujące moment ingerencji Chro- 
nosa: „Czas pomyśleć / co będzie // to 
dopiero koniec” oraz Postscriptum 
CLXXXVII: „Nie odszedł / bóg wydo­
był go / ze swej niepamięci”. W takich 
utworach Szuba dyskretnie pokonuje 
jeszcze inaczej rozumianą granicę. 
Myślę o intymności, .jednorazowo- 
ści” lirycznych sytuacji, gdyż podob­
ne teksty wnikają ostatecznie - słusz­
nie wskazywał Kisiel „prywatność 
modelową” - w uniwersum doświad­
czenia.

Liryczne „aforyzmy” Szuby wyni­
kają z pewnych przesunięć w logicz­
nych konstrukcjach (konstatacjach), 
nierzadko poeta wykorzystuje bowiem 
substytucję, zaś „podmieniwszy” sło­
wa, osiąga konceptualny efekt zasko­
czenia. Dlatego wspomniałem o wa­
riancie „swoistym”, wszak nie chodzi 
tu o lingwistyczną żonglerkę, jakże 
często upodrzędniającą sens, ideę. 
W wywiadzie, który przywołałem na 
początku, Szuba powiada: „Niemiec­
kie słowo »dichten« znaczy zarówno 
»zgęszczać«, jak »pisać wiersze«”. 
Rzeczywiście, w jego przypadku po­
wstają sugestywne wiersze-ekstrakty. 
Poeta dodaje wszakże: „Całkiem moż­
liwe, że po pewnym czasie takiej mi­
mowolnej praktyki będę miał za ple­
cami już tylko bezsłowną ścianę. »Się 
skończy«. Nie szkodzi. Nic na silę”.

Powstał przeto dość obszerny blok 
lirycznych skrótów, ale „bezsłow- 
ność” Andrzejowi Szubie z pewnością 
nie grozi.

PAWEŁ MAJERSKI



\Kl Wierszach dla palących Krzysz- VV tofa Siwczyka za często pada sło­
wo życie, byśmy nie zaczęli żywić uza­
sadnionych podejrzeń, że w gruncie 
rzeczy idzie tu o śmierć. Co prawda, 
w czterdziestu wierszach zbioru samo 
słowo śmierć wypowiedziane zostało 
tylko dwukrotnie (uderzająca powścią­
gliwość), natomiast życie, w postaci 
rzeczownikowej dziesięciokrotnie,
w rozmaitych formach czasowniko­
wych i przymiotnikowych - drugie tyle. 
Raz tylko śmierć, w potocznym rozu­
mieniu tego słowa, konfrontuje poeta 
z życiem

Życie jednorazowego użytku 
pozwala zachować anonimowość. 
Śmierć nadaje nam nazwy 
własne, (s.17)
Jesteśmy „zżyci z ciałem” (s.20), na­

szym doświadczeniem jest „żarłocz­
ność” i „zyciożerność”. Rodzaj ludzki 
zżera samo życie. Śmierć pełni innego 
rodzaju służbę: nadaje sens naszej eg­
zystencji. Czy aby na pewno? 

Cudownie jest nazywać, 
rozumie się, ale jak długo można 
nie wiedzieć co i jak? (s.8)
Oto napotykamy trudny do przejścia 

paradoks: jakimż sensem można obda­
rzyć coS, co jest, silą rzeczy, z samej swo­
jej natury, z definicji - poza zasięgiem 
sensu. Coś, co samo poddaje siebie 
w wątpliwość: „Życie? Nigdy w życiu.” 
(s.5). A skoro tak, skoro „terminujemy 
u ślepców” (s.10), skoro „zaczynamy ży­
cie od nowa/ nie mając do tego głowy.” 
(s.25), skoro życie jest niemożliwe do 
przeżycia, co z nim zrobić? Pozwolić 
„ciału żyć własnym życiem”? (s.29) . 
Żyć „od przypadku do przypadku”? 
(s.15) „Leżąc lżąc”? (j.w.) Załatwiać 
„życiowe problemy”? A jakież to życio­
we problemy? Potoczny zwrot, każdy ma 
jakieś tam życiowe problemy, z którymi 
stara się uporać. W wierszu Krzysztofa 
Siwczyka ten zbanalizowany do cna 
zwrot staje w silnym blasku prawdy; 
prawdą jest „pusta oścież” (s.30). Prawdą 
jest „nic i ość” (s.25), czyli nicość. Nic. 
Uważnie odczytajmy słowa wiersza, 
w którym poeta lojalnie uprzedza, że jest 
„odwrotnie niż myślimy”:

Tutaj woła się o pomstę 
do druku. Nic tu po nas

zajmuje miejsce i 
jest tego samego zdania,

co my, jednym słowem 
załatwia za nas wszystkie

życiowe problemy. 
Na własną rękę możemy się

jedynie pochować, (s.14) 
Cały wiersz zbudowany jest z języko­

wych protez, ale podobnie jak są liczby 
kardynalne, o których mowa w dwóch 
wierszach: otwierającym i kończącym 
tom, są także słowa kardynalne, tyle że 
zaszyfrowane. Trzeba je czytać jakby na 
opak. Co kryją w sobie, czy za sobą?.

Świat Krzysztofa Siwczyka jest 
światem w chwilę po ostatecznym zde­
maskowaniu się. Wyszło na jaw, co by­
ło pilnie skrywane: „Nie ma jutra.” 
(s.28) Komunikaty porozrzucane po 
książce: 1. Każdy jest wczorajszy. 2. 
Czy tak sobie wyobrażałeś czarną go-
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Nic i ość
dzmę? 3. Ile rozwiązali, tyle zagadek 
4. Wie, czy nie, że w ziemi będzie
0 niebo lepiej? 5. Nic dodać, nic ująć
1 na nic nie liczyć.

Nie ma nadziei, nie ma też ucieczki. 
W najlepszym razie: „Uciekam się do 
różnych sposobów, w tym także do te­
go”. To znaczy, do czego? Pewnie do 
wiersza. Być może to jedno pozostało. 
Nie jest to wszakże kwestia wiary 
w sztukę, już prędzej coś w rodzaju ru­
tynowego gestu, na zasadzie, że tak 
przyjęto, tak się utarło Jest w zwyczaju, 
że skoro jest się poetą, pisze się wiersze, 
układa je w tomik i oddaje do druku. 
Nie jest to bezwzględnie konieczne: 
„ Wiem, że rozumiemy się bez słów, od 
kiedy/ rozumieć znaczy pomijać mó­
wieniem”. To, co godne uwagi, czyli 
życie, czyli śmierć pozostaje poza zasię­
giem słów, które wobec nałożonego na 
nie zadania są całkowicie bezbronne. 

Wiem, jak ci o czymś powiedzieć, 
ale ze słowami jest tak,
Że lepiej nie mówić, (s.12)
Jest tak, jak z pytaniem o czas u św. 

Augustyna: wiem. czym jest, dopóki 
mnie o to nie spytacie. Ale mimo 
wszystko pozostaje to jedno: wiersz. 
Slaby gest przeciwko anonimowości. 
Wiersz, który nie opowiada, nie wzru­
sza, nie zachwyca. Po prostu ma być, 
i jest. Na pozór obojętny. Zimny i moc­
ny. Przekazuje jakiś komunikat, ale jak­
by nie ä propos. Ważny i pilny, ważny, 
ale nie w tym miejscu, pilny, ale kiedy 
indziej. W świecie Siwczyka każdy akt 
jest spóźniony; dość trudno operować 
czasem, gdy nie ma jutra.

O ile mnie pamięć nie myli, 
już jesteśmy me na czasie (...) (s 25) 
Relacje między ludźmi zostały zredu­

kowane do poziomu nie-porozumienia; 
są to tyleż rutynowe, co daremne próby

inscenizowania „dialogu”, „współ-ży- 
cia”, patrzenia na siebie. Spotkanie się 
w świecie tych samych słów, to znaczy 
słów o rozpoznawalnym dla dwojga lu­
dzi znaczeniu, jest niemożliwe. On nie 
przyjmuje do wiadomości faktu życia, 
Ona (ale kto, Kobieta, czy Śmierć?) da­
je więcej, niż On może przyjąć. Co 
jeszcze „martwe natury" (s.43) mogą 
przyjąć od śmierci? Ale może to bar­
dziej Kobieta, niż Śmierć? Choćby 
przez chwilę: „ Tak się złożyło, / że ko­
chając się / nad życie, / jesteśmy dla 
siebie / nade wszystko?” W świecie 
Siwczyka kochać można tylko i wy­
łącznie nad życie, czyli: na śmierć (i ży­
cie - w nawiasie, naturalnie). „Jesteśmy 
dla siebie nade wszystko?” Z pewno­
ścią: tak są dla siebie i ze sobą życie 
i śmierć. Tak przedstawia się relacja: 
poeta a świat.

Jeszcze gorzej ze zdefiniowaniem 
własnej sytuacji ludzkiej. Bo jeśli 
z perspektywy drugiej osoby bohater 
Siwczyka może „robić wrażenie czło­
wieka, / który nie ma z sobą nic / 
wspólnego”, to już „sam przywiązany 
do siebie” gubi się, i to „nie wiedzieć 
czemu”. Lub. „bycpomylony z kun in­
nym". Lubi być pytany o tożsamość: 
„Z tego co wiem, był ktoś taki, ale / 
czy ja wiem?” Zdania, które mają za­
krój konstatacji, kończą się pytajni­
kiem. Z reguły. W świecie Siwczyka 
nie ma życia, bo nie ma w nim natury 
(jak się rzekło, są tylko mai twe natu­
ry). Nie ma drzew (jest tylko linia 
drzew, jako granica), nie ma drogi (jest 
szosa, jest trop), nie ma roślin, bo 
w tym świecie nic nie rośnie; owszem, 
rośnie i to stale „popularność samo­
bójstwa” (s.38)

Przedmiotem tej książki jest nie­
bycie, choć to słowo, słowo kardynalne, 
ani raz nie pojawia się na jej kartach. 
Władzę absolutną sprawuje NIC. „Nic 
tu po nas”. Słowem: zmywajmy się. 
Słowem: nikt nas tutaj, w tym miejscu, 
czyli w życiu, nie chce. Ale to NIC zaj­
muje nasze miejsce, mówi to samo, co 
my, za nas myśli, działa. NIC jest formą 
i treścią. „Na własną rękę możemy się 
jedynie pochować”. To jedno, co podle­
ga naszej kompetencji

„Wiersze dla palących” (czyli wier­
sze dla palaczy. Palaczy zwłok?) - to 
książka ontologiczna. Wiersz - z zało­
żenia - nie jest punktem dojścia, staje 
się nim niejako siłą rzeczy ; wiersz jest 
drogą na skróty (najkrótszą z możli­
wych) do Esse. Jaki wiersz? Czyli: jaka 
jest dykcja tej poezji? Rozpoznawalna. 
Nowofalowa. W tym sensie nie-swoja. 
Ale postawiona przed innym, trudniej­
szym zadaniem. Nie o politykę tu idzie 
(jak u Barańczaka), ba, nie o etykę (jak 
u Krynickiego) nie o metajęzyk (jak 
u praojców Nowej Fali: Karpowicza 
i Białoszewskiego). Idzie tutaj o być, 
albo nie być. Z wyraźnym wskazaniem 
na drugi człon. I nie na użytek wiersza. 
I z pewnością na własny rachunek.
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A ndrzejżawada,wrocławski polonista, 
z^.autor monografii poświęconych 
Iwaszkiewiczowi (1994) i Miłoszowi 
(1996), wydal ostatnio Literackie 
pdiwicczc. czyli dalszy ciąg swojej 
popularnej książki pt. Lhrarizicsioiccic 
iiicruckic (1995). Tym samym ohjąl 
narracją historycznoliteracką obszerny 
okres XX wieku: od zakończenia
pierwszej wojny światowej po nie tak 
odlegle w czasie historyczne obrady 
okrągłego stołu. Nowe dzieło Zawady 
posiada kilka nieocenionych zalet.oczym 
należy na początku recenzji dobitnie 
powiedzieć.Po pierwsze,połączono tu— 
udatnie i chyba pioniersko — dzieje 
literatury emigracyjnej i peerelowskiej. 
Po drugie,zamieszczono—jakwcalejtej 
kolorowej serii — wiele ciekawych 
ilustracji (mapy,rękopisy,afisze,zdjęcie 
Melanii Kierczyńskiej — „pierwszej 
damy polskiego socrealizmu”—cojest 
najlepszym komentarzem do wartości 
estetycznych owego importowanego ze 
wschodu prądu literackiego).Po trzecie, 
wzgrabnej^ponętnej syntetycznej formie 
zaproponowano nowy ranking ważnej 
części polskiej literatury XX wieku, 
wskazując pisarskie empireum (niebiański 
przebyt)ipiekielne otchłanie (niebyt).

Książka zawady dotyczy identycznego 
okresu,co opublikowanawlatachl993— 
1996 w Katowicach dwutomowa praca 
zbiorowa pt. Literrthnn cnngrncyjnn 
1939—19Ü9 (pod red. Matka Pytasza i 
Józefa Olejniczaka). Uiekawe, jakie 
nazwiska z tamtej, światowej, sceny 
literackiej nie pojawiają się we wroc 
lawskiej syntezie. Otóż z autorów 
wymienionych w tytułach rozdziałów 
katowickiego przewodnika zawada 
pominął w ogóle Jerzego Pietrkiewicza, 
Jerzego Kosińskiegoi^ieslawaKuniczaka, 
a wzmiankował tylko o istnieniu m.in. 
Stanisława Balińskiego. Jerzego Nie 
mojowskiego.^aclawalwaniukaiPloriana 
Ozamyszewicza(nb.błędny zapis nazwiska 
w indeksiet. Żal mi strąconego w niebyt 
Pietrkiewicza, poety i tłumacza, a także 
promotora pracy doktorskiej Duńczyka 
PeeraffultbergaoBerencie.

Książka żawady ma dość wygodną— 
dla popularyzacji—strukturę: wsześciu 
rozdziałach opisano tu dwukrotnie 
najwybitniejszychpolskichpisarzy i ich 
dzieła (niehcząc„Trzeciej ścieżki”,jaką 
tworzą minicharakterystyki wybranych 
autorów dołączone do ilustracji: s.11.16, 
19,21,24,27,43,51,95,166,123,161, 
177,193,194,195^6,262,263^1,215, 
218). Tak więc najpierw mamy chro 
nologiczną triadę: okres przed soc 
realizmem (rozdział „^ojna”), samo 
epicentrum tegoż stalinowskiego okresu 
(Nacjonalizacja słów”), czasy po tym 
„okresie błędów i wypaczeń” („Ddzys 
kiwanie głosu”,nb.wspisie treści błędne 
sformułowanie tego tytułu). ^ dtugiej 
triadzie żawada zajmuje się poezją 
(„Dykcja, czyli ocalenie”), prozą 
(„Autoportret z przeszłością”) i sztuką 
teatralną („Dd dramatu do towaru”), ż 
powodu tych nawarstwień narracyjnych 
(dwie triadyi„Trzecia ścieżka”) nie jest 
łatwo odtworzyć ranking przedstawianych 
i przybliżanych czytelnikowi pisarzy. 
Uproszczoną drogą rekonstrukcji jest 
indeks nazwisk na końcu książki. Lista 
honorowa wybrańcówżawady bliska jest 
następującej enumeracji: Miłosz,
Iwaszkiewicz, Andrzejewski, Różewicz,

Gombrowicz, Mrożek, Konwicki, 
Herbert, Borowski, Dąbrowska, Nie na 
próżno zatem wspomniałem,żeżawada 
pisai poprzednio o Miłoszu i 
Iwaszkiewiczu!

Nie będę oczywiście wypominać autorowi 
popularnej syntezy pomijania wiciu 
znaczących nazwisk (np, Afanasjew i 
Anderman,BitneriBrycht,UatMackiewicz 
iUzemik—by ograniczyć się do ABU),bo 
nie chciał dać encyklopedii pt Lńrtrtdun 
poANt XX wieNt (w której też istnieją białe 
plamy, bolesne luki oraz fwyjboiska 
niecelnych, nietrafnych i nietrwałych 
ewaluacji),żastanowię się raczej nad inną 
fundamentalną kwestią: jakiego trzeba 
dystansu czasowego, by sprawiedliwie 
opisać nie tak odległą przeszłość?Uzuję,że 
jedna dekada,czy nawetlżlat,to zbyt krótki 
okres, by mogły się już ustalić jakieś 
obiektywne czy choćwmiarę jednoznaczne 
oceny (społeczny konsensus) opisywanej 
epoki,Tym bardziej ten dystans jest istotny, 
iżwobecnej chwili następuje pomieszanie, 
aliansialiaż dwu spojrzeń: 1,widzenia tej 
literatury z perspektywy XXI wieku, z 
notowań giełdy literackiej AD 2061, 2, 
oglądu zjawiskazwewnątrz,czylizpunktu 
widzema umieszczonego ok, roku 1986, 
8pojrzeniez2061rokuniepozwalaraczejna 
tak wysokie uhonorowanie Iwaszkiewicza 
czy Andrzejewskiego, jak to widać na 
„pudle” żawady (tu dominuje optyka chyba 
peerelowska), Dziśjestprawiepewne, że 
jako mistrz prozy óOlecia 1939—1989 
występuje Uombrowicz, a daleko w tle

biegną Andrzejewski z zadyszanym 
Iwaszkiewiczem,

ż drugiej strony: wedle perspektywy 
peerelowskiej oczywiste jest, że to nie 
Miłosz bylw!956, 1966,1976 (czy nawet 
wtoku 1986) liderem rankingu literackiego, 
^szak w latach 76, mówiono o dwóch 
drogach ewolucji poezji polskiej—linii 
Brzybosiailinii Miłosza, Dodam nieśmiało, 
że zważywszy(doslowniel) ogrom dorobku 
poetyckiego, prozatorskiegoieseistycznego

mogę przypuszczać,że przyszłe pokolenia 
wybiorą raczej Przybosia jako poetę 
minionego wieku,AmożeTuwima czy też 
Białoszewskiego (by ograniczyć się do 
zmarłych pisarzy), lako tekstolog pragnę 
wskazać też jeszcze inne kryterium: ktoz 
polskich autorów zasłużył sobie na 
opublikowanie dziel zbiorowych w 
opracowaniu krytycznym? Otóż istnieją 
m,in,edycje naukowetakich współczesnych 
pisarzy, jak: Broniewski, Dąbrowska, 
Oombrowicz, Miłosz, Beiper, Brzyboś, 
8tem,Tuwim (5ztych nazwisk brakw„16” 
żawady),Daje tojeszcze inne możliwości 
ostatecznego ustalenia empireum literatury 
XX wieku.

Mogę powiedzieć, że towarzysząc — 
dziękt mojej biografii—prawie całemu 
56-leciu opisywanemu przez zawadę, 
byłem świadkiem najróżnorodniejszych 
ocen literatury tego okresu,Bamiętam wy 
dawanie dziel zbiorowych lub re 
prezentatywnych wyborów (jako wy 
różnienie) takich przegranych dziś 
autorów,jak Butrament,Dobrowolski(nb 
Stanisław Ryszardwogóle nie zaistnialu 
żawady) czy Kierczyńska, a więc nie 
mogę nie wątpić, czy czołówka Lr 
tcrnrLrcgo pdArreczrr utrzyma się za 
następne 56 lat,,,

Bisarski niebyt ogarnął,oprócz wielu 
śląskich autorów (ze znajomych 
wspomniany jest tylko ptaszek Oębala), 
także moich wybitnych kolegów z 
Krakowa: poetę Michała 8prusińskiegoi 
krytyka lana Bieszczachowicza, Ody z 
jejsubiektywnejperspektywy patrzę,to 
widzę niesprawiedliwość historii, także 
historii literatury. Inny wymowny 
przykład: óśieslaw Bawel^zymański— 
tak ostro walczący w tegorocznych 
„Arcanach”owlasną wielkość—jestu 
żawady na zdjęciu (s, 167), ale nie w 
podpisie pod fotografią,więc jakoby go 
wogóle nie było! sprostowania: B^ojrA 
zrrrrfczrorry re órrrngrr,r,rrc (nie Brr 
rrrr^trnL!) jest dziełem lana, a nie 
nadawa Botockiego(s,256),Trudno się 
zgodzić, że „okoliczności te^ nie 
szczęsnej historii (zabicia Teodora 
Bujnickiegoj pozostają niejasne” (s,16), 
gdy znamy artykuł Tomasza szaroty 
opublikowany w tomie zbiorowym 
Lrrroprr rrrcprorerrrcjorrrrArrr (2666), a 
zamieszczony też w „Rzeczpospolitej” 
pt,„ż piórem nie walczy się kulą” („Blus 
—Minus”,2666,nr 8),

Konkurując z Xawadą powinienem też 
podać własną „16” najważniejszych 
pisarzy okresu 1939—1989,8ą to według 
mnie: Brzyboś,Oombrowicz, Szymborska, 
Barnicki, Tuwim, Białoszewski, Herbert, 
Miłosz, Lem, Brzybora, ^Azak każdy od 
literatury oczekuje innego pocieszenia, 
satysfakcji czy nawet rozrywki,,,
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96-tetnrego noblrsty, wzrąwszy pod 
rozwagę „parametr” Michała Olewińskiego 
(poeci wybitni nie bywają zbyt płodni).



A utor cenionych pmc historycznych po- 
^uświęconych macierzystemu regionowi 
lun Dciowicz(uronzonywRyhniku,zamiesz­
kały wżomch) wydal kolejne dwiekoiejne 
książki: „Śmietcprzyszlawiosną”i„Kpt, Ni­
kodem 8obik bohater dwóch miast”,które lą- 
czy ta sama „tragedia katyńska”iżywa potrze­
ba stałego poszerzania wiedzyotamtejzbrod 
ni poptzezimienne losy ohardegozdatrie wy­
rażone we wstępie do dmgiej pozycji można 
uznaćzaprogramowe przesianie: „Nie szukaj 
my bohaterówdaiekichiobcych,przypomnij 
mytych,którzy żyjąwrorizinnej pamięci,pó­
ki jeszcze trwa potwierdzona słowami świad- 
ków”

Tym wlaśniepowodowany lanDelowicz 
podjął wieloletni mozolny wysiłek by ustalić 
nazwiska ofiar,udokumentować podstawowe 
fakty,spenetrowaćarchiwaiopracowaniaźró- 
dlowe,zgromadzić rozproszonewwrększosoi 
rnatenaly, dotrzeć do rodzinnych pamiątek 
i świadectw, badanie postawił sobie godne 
szacunku nie tylkozpunktu widzenia pracy 
badacza,aleirnoralnycb powinności history 
ka tamtych tragicznych wydarzeń,aby ocahć 
to co jeszcze po latach możliwe—póki żyją 
ostatni świadkowie, trwa pamięć wśród naj­
bliższych,można zidentyfikować osobyiskcr 
mentować biograficzne fakty,sprawdzić daty, 
wejrzećwdokumenty,Achodziwtymprzy- 
padkuolosyludzi wywodzących się,bądź 
zwkganychzziemią przedwojennego powia 
turybrrickiego, więżruów Kozielska, 8taro 
bielskaiOstaszkowa, którzy stali sręofiaramr 
mordów NK^TfwKatyniu,UharkowieiKa- 
lirrinie,apozostajądotądwwiększościniezna- 
ni,skazanizuplywem czasu na całkowite za­
pomnienie,

„Śmierć przyszła wiosną”—książkawyda 
nawóó, rocznicę zbrodnizwyrokunajwyż 
szychwladz28KKmaazarazemniemacha- 
raktem publikacji rocznicowej,Autor po pm- 
shruznaltędatęzamoralniewiążącąbyujaw- 
nićstanswpjej wiedzy natentematiprzedsta 
wić 96 postaci stalinowskich ofita, świadomy, 
żc „książka nie wyczerpuje całości tematu, 
gdyż nie udalof„,)się ustalić nazwiskidanych 
wszystkich oliar”, stąd zawrata we wstępie 
prośbaouzupelnierria biogramów oraz infor 
macjeonazwiskaofrarpominiętychwtejpu- 
blikacjkfuż jednak toco udało mu się zebrać 
iudokumentować ma wielką, nie tylko histo 
tyczną wartość,choćniektórepostacre zostały 
ujęte bardzo lakoniczrrie,niekiedy ograniczo- 
ne dofaktów podstawowych, przy tymbez 
zdjęcia, co potwierdzajak trudno dotrzeć dziś 
do biograficznych irrformacjiidokumentów, 
gdyurwaly się śladyrodziniosób bliskich,

1 trrkbezlotografri przedstawiona została 
sylwetka Lecha Mariana Białego (1968r,), 
rybniezrarina (syna wybitnego działacza naro­
dowego tej ziemi dr,Beliksa Białego),dyplo- 
mowatrego oficera, który po kamptmii wrze­
śniowej walczyljeszrzewobronie Lwowa,by 
z obozu w 8tarob.elsku trafić dokatowni 
wUharkowie,^marlywl943rokuwKrako- 
wiedrBeliksBialy spoczywa od roku 1966na 
rybnickim cmentarzuamiejscowy szpital no- 
si jego imię; widać zdobycie zdjęcia syna na 
wet tak zasłużonego spolecznikaidzialacza 
narodowego nie okazało się po latach możli­
we,fląjednakwksiążce tej także szerzej zray- 
sowancsylwetkiibiogramydopelnionedoku- 
mentami, fotokopiami legitymacji i listów, 
Dboktypowychzdjęć legitymacyjnych często 
pojawiają się fotografie pamiątkowe,portrety 
ślubneifotografiezbiorowezuroczystości 
ispotkańrodzirmych,dzięki czemu wiele par 
tiiksiążkimawsobiecośosobistegoiprywat 
nego, ale przez tojeszcze bardziej przejmują
cego.

Ten zestaw biogramów 96 ofiar to najcen 
nlejszaczęśćksiążkiOhokżolnlerzy września, 
którzyjako oficerowie,najczęściej rezerwy, 
stali się potem ofiarami mordu,najliczniejszą

PAMIĘĆ

Jan Uulm.icz: Śmierć pnyszla wiosną. Na­
kładem Powiatowej i Miejskiej Biblioteki Pu­
blicznej w Rybnik i Towarzystwa Miłośni­
ków Miasta Żory. Żory 2000, s. 214.

Siaiiei u
przyszła wiosny * i

Jan Delowicz: Kpt. Nikodem Sobik bohater 
dwóch miast. Wydawca: Towarzystwo Miło­
śników Miasta Żory. 2001, s. 44.

grupę stanowią policjanci, funkcjonariusze 
straży granicznej i żandarmerii wojskowej, 
którzy nie uszli przed wzięciem do niewoli 
przez NKWD. Jest ich w tej książce łącznie 67 
i byli w większości przed rokiem 1922 człon­
kami Policji Plebiscytowej i Żandarmerii Kra­
jowej, wcale często powstańcami śląskimi czy 
wielkopolskimi. Organizująca się w roku 1922 
śląska policja w 80 procentach opierała się wła­
śnie na ludziach z powstańczym rodowodem, 
co było najlepszą rekomendacją na tych nara­
żonych na dywersję przygranicznych obsza­
rach. Problemom tym Jan Delowicz poświęca 
osobny rozdział który ukazuje też jaki byl 
zbiorowy los tej formacji po wybuchu wojny
i po 17 września, gdy do niewoli radzieckiej 
trafgilo od 10—12 tys. polskich policjantów, 
z których zdecydowana większość podstępnie 
została zamordowana

Autor książki „śmierć przyszła wiosną” 
przedstawia tragiczne losy ofiar z obszaru

przedwojennego jrowiatu rybnickiego (dziś 
rybnickiego i wodzisławskiego) z szeroko za­
rysowanym historycznym tłem obejmującym 
tragiczne tygodnie zagłady podbitego pań­
stwa polskiego, gdy nie licząc żołnierzy wzię­
tych do niewoli niemieckiej — 230 tys. znala­
zło się w obozach ZSRR, z czego tylko część 
szeregowych żołnierzy mogła liczyć na po­
wrót do domu. Wszyscy pozostali trafili do 
więzień i lagrów, skazani w większości na 
unicestwienie. Lista ofiar reprezentująca ludzi 
tej ziemi jest więc usytuowana w historycz­
nych ramach tamtej zbiorowej tragedii, którą 
określi się w skrócie jako „Zbrodnia katyń­
ska”. Ten kontekst stanowi także o wartości 
książki Delowicza, dztękr poszerzonemu ko­
mentarzowi historycznemu. Przy tym sama 
forma przekazu — tak ważna w czytelniczym 
odbiorze — nie jest pozbawiona publicy­
stycznej temperatury będącej wyrazem osobi­
stego stosunku autora do wydarzeń sprzed lat 
już ponad 60.

Druga książka poświęcona Nikodemowi 
Sobikowi, który zajmuje także kilka stron 
w poprzedniej, to sugestywnie przedstawiona 
opowieść o jednym z bardziej znanych, męż­
nych i zasłużonych nie tylko dla historii Zie­
mi Rybnickiej działaczu niepodległościo­
wym i powstańczym dowódcy, uczestniku 
wszystkich trzech kolejnych zrywów. Jego 
biografia jest niemal typowa dla życiorysów 
takich jak tego syna prostego śląskiego domu 
(rocznik 1894), gdzie jrolskość trwała w języ­
ku i duchowych przekazach a utwierdzała się 
w miarę akcji wynaradawiania w czasach 
„Kulturkampiu". A nawet podczas tułaczki 
za chlehem, gdy los rzucił młodego Nikode­
ma Sobika do Zagłębia Ruhry, skąd wrócił 
z utwre.dzoną wolą walki o przywrócenie 
Polsf; Górnego Śląska, kiedy tylko zegar hi- 
storiii wskaże odfwwiedni czas Jak wielu ró­
wieśników z podobnym życiorysem wcze­
śniej trafił do pruskrej armii, by żołnierskie 
doświadczenie wykorzystywać potem w po­
wstańczych bojach.

Tytuł książki Delowicza o Nikodemie Sobi- 
ku nawiązuje do brawurowych akcji dowodny 
II baonu żorskiego w powstaniu trzecim, któ­
ry po zdobyciu z zaskoczenia nocą Zor, w zde­
cydowanym ataku zdobył następnie Rybnik, 
wykazując nie tylko osobistą odwagę, ale 
i wybitne zdolności dowódcze, potwie dzone 
podczas ciężkich walk w obronie Starego 
Koźla, o czym świadczyło 15 Krzyży Walec ;- 
nych i 150 Krzyży Górnego Śląska przyzna­
nych jego żołnierzom. Sam Nikodem Sobik 
odznaczony został Krzyżem Virtuti Militari 
osobiście przez samego Józefa Piłsudskiego.

W przyszłości oficer zawodowy, następnie 
komendant powstańczy, latem 1939 roku orga­
nizator samoobrony, z nastaniem września 
przejdzie krwawy szlak bojowy od Mikołowa 
po Tomaszov Lubelski. Na Śląsk Nikodem 
Sobik powrócić nie mógł umieszczony na hi­
tlerowskiej tiscte śmierci — „Sonderfahndugs- 
buch Polen”. Nie zechciał także zdjąć oficer­
skiego munduru powodot any honorem. Jako 
jeniec trafił do Starobielska by stać się ofiarą 
mordu w siedzibie NKWD w Charkowie.

Książkr Jana Delowicza napisane z frasją, 
wsparte dekumentacją, zaopatrzone w mapy 
i fotografie, mają zarówno wartość opracowa­
nia historycznego, ale i publikacji o szerokim 
czytelniczym adreste. Mogą więc wypełnić 
jakże dziś ważną funckję edukacyjną wprowa­
dzając w problemy, bez których nie można 
zrozumieć ani przeszłości Śląska, ani pytań 
o źródła tożsamości górnośląskiej — tej o poi 
skich korzeniach, okupionej ofiarami, które 
nie zostały dotąd zbilansowane. Dzięki pra­
com Jana Delowicza wiele faktów i nazwisk 
z najbliższego mu obszaru nie jest skazanych 
już na zapomnienie. A to wielka zasługa.

TADEUSZ KIJONKA



Janusz Koniusz - „Droga do 
Hamleta”, Wyd.: Muzeum Zie­
mi Lubuskiej, Zielona Góra 
2000, sir. 56.
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Sprawdzona
droga

\\T prost z dziedzictwa eu- VV ropejskiej kultury moż­
na wywieść wiersze Janusza 
Koniusza zawarte w jego naj­
nowszej książce „Droga do 
Hamleta”. Sprawdzoną drogą 
autor kroczy pewnie, odkry­
wając po raz kolejny piękno 
mijanych krajobrazów, któ­
rych dawno naszkicowane za­
rysy wypełnia barwami wła­
snej wyobraźni. Czyni to Ko­
niusz bez dozy kokieteiii. nie 
bojąc się literackich nawiązań 
i jasnych odniesień.

Czasami jest to wyraźna 
aluzja, czytelny adres. „Co 
się stało z chustą Weroniki II 
Przepadła w tumulcie / który 
po uwolnieniu Barabasza / 
długo nie cichł na targowisku 
próżności / Żołdacy podarli 
na onuce / gdyż krew Skazem 
ca należała do cesarstwa / 
Od ręki za bezcen kupił / ob­
woźny handlarz starzyzną ” - 
czytamy w wierszu „Alleluja”
i nie sposób nie skojarzyć go
z „Domysłami na temat Bara­
basza” Zbigniewa Herberta.
Czy jest to już intelektualna
łatwizna? Nie chciałbym
przesądzać, choć rzeczywi
ście schemat taki łatwo jest
powielać, zastanawiając się 
chociażby, co powiedział Cy- 
renejczyk żonie, aby uspra­
wiedliwić spóźniony powrót 
do domu lub jakie były losy 
srebrnej misy, w której Piłat 
umył dłonie („kiedy otworzył 
mve żyły / zaszczuty cienkim
głosem sumienia / spłynęły 
do niej czerwone krople / 
krwi o której nikt nie pomyśli 
/ spożywając wino / albo na 
dnie skrzyni / doczekała cza­
sów barbarzyńców / trafiła

to ich stoły / pełne tłustego ja­
dła” - wymyślam na poczeka­
niu). Jednak z drugiej strony, 
nie sposób odmówić pisarzowi 
prawa do nieustannego odczy­
tywania tropów, które stały się 
podwalinami naszej kultury. 
Być może wypowiedzenie 
znanych już konstatacji: „Po 
zachodzie słońca na wszyst- 
k.ch kontynentach / pierwo­
rodny Syn cieśli z Nazaretu! 
powraca na krzyż / żeby przed 
jutrznią od nowa zmartwych­
wstać” jest dla czytelnika 
przynajmniej tak samo ważne, 
jak zapatrzenie w siebie i sza­
rość nieba nad anonimowym 
miastem? A może zgoła istot­
niejsze, bo mówi nie tylko 
o autorze i jego osobistych pro­
blemach, kompleksach i obse­
sjach, ale przypomina o uni- 
wersum, w którego perspekty­
wę można wpisać współcze­
sność?

Tym bardziej, że Janusz Ko­
niusz potrafi pisać dobre wier­
sze bez „kulturowych” podpó­
rek. Ten warto zacytować 
w całości, nie tylko dlatego, że 
jest bodaj najlepszy w oma­
wianej książce, również dlate­
go, że rzadko trafiają się dziś 
w literaturze tak wyraziste ob­
razy: „Odeszły wody płodowe 
/ jakby się spełniało niczyje 
proroctw / iv żadnym me za­
pisane języku / o wyprawie na 
tamten brzeg / z którego nikt 
nie powrócił / chociaż wrócili 
z Księżyca II W krzyku po od­
cięciu od pępowiny / dogasa 
mojego ciała ogień / Od dymu 
łzawi ta stara kobieta / jeszcze 
niedawno / świata poza mną 
nie widziała/ jakbym świat ob­
racał u' palcach ”. Jest tu jesz­
cze kilka innych wierszy - na 
czele z „Powitaniem” - które 
sprawiają, że podczas lektury 
dotknąć można innego, metafi­
zycznego świata.

Posiada też Janusz Koniusz 
dar cieplej ironii, lekkiego po­
strzegania rzeczy. Jak chociaż­
by w „Wieczorze autorskim”, 
gdzie: „ ksiądz poeta / chłopiec 
jak z obrazka / głosem ułożo­
nym na ćwiczeniach z liturgii / 
u- natchnieniu czyta swoje bia­
łe wiersze / o rajskich jabł­
kach kolan". Autor wędruje 
sprawdzoną drogą, którą prze­
szło już wielu. Rilke, Hamlet, 
Sokrates, rzymski prokurator 
z Pontu - to na niej dobrze zna­
jome przystanki. Mimo to ku­
puję bilet na tę podróż. Cho­
ciażby po to, aby uświadomić 
sobie na nowo, że: „ W Jeruza­
lem zmartwychwstania / nikt 
się nie spodziewał” i zastano­
wić się, czego my dziś się nie 
spodziewamy (śmierci?, staro­
ści? bólui * * * * * * * 9), choć słyszeliśmy 
już o tym tysiące razy.

MARCIN HAŁAS

Q taraniem ojca ukazał się 
kJ w Opolu obszerny zbiór 
wierszy młodo i tragicznie 
zmarłego Tymona Feusette. 
Pośród nich szukałem informa­
cji o autorze Oprócz dat uro­
dzin i śmierci: 1978-2000 
i zdawkowej informacji, że Ty­
mon pojedyncze utwory publi­
kował jedynie w studenckiej 
prasie, we Wrocławiu - gdzie 
studiował, zamiast zwykłej 
notki biograficznej, znalazłem 
przerażający reprint: kopii uza­
sadnienia postanowienia wro­
cławskiej prokuratury o umo­
rzeniu dochodzenia w sprawie 
śmierci denata z powodu samo­
bójstwa: wyskoczył z okna 
swojego pokoju, pewnego li­
stopadowego wieczoru, kiedy 
cała rodzina była w domu. Z te­
go dokumentu dowiedziałem 
się jeszcze, że byl studentem 
IV roku politologii; wcześniej 
próbował popełnić samobój­
stwo, zażywając leki, leczył się 
psychiatrycznie. W książce jest 
jeszcze kilka zdjęć i kolaży 
komputerowych: Tymon przed 
katedrą w Barcelonie, Tymon 
w galerii Władysława Hasiora, 
Tymon w pociągu, Tymon 
z papierosem, pomazane zdję­
cie jakiegoś brzydkiego domu 
z cegły, rękopisy oraz kolaże 
dziewczęcych ciał - sugerujące 
młodość i niespełnioną miłość. 
Książka jest wydana bardzo 
ładnie - właściwie trzeba to 
traktować jako debiut nieżyją­
cego autora.

Tom jest podzielony - przez 
ojca i przyjaciół - na kilka czę­
ści: „kokon", „mucha”, „pra­
gnienie”, „spadam stąd”. Ze 
wstępu ojca dowiadujemy się, 
że teksty nie były przygotowy­
wane przez syna do publikacji - 
a przynajmniej nie zdążył. 
Osoby, które pomagały, ukła­
dały książkę z luźnych zapi­
sków, zeszytów, notatek - do­
dawały do nich tytuły, starając 
się uporządkować. Nie jest to 
więc prezentacja autorska - za­
mierzona i przemyślana kom­
pozycyjnie. Książka jest więc 
prywatnym dziennikiem, z do­
łączonymi wierszami. I to 
określa jej charakter - nierów­
ność, chropawość, dużą przy­
padkowość w wyborze tekstów
- bo w większości są to teksty, 
niż skończone wiersze.

Wiersze niewątpliwie wcze­
sne i epigońskie jeszcze, choć 
zapowiadające dość interesują­
cego poetę. Feusette wyraźnie 
fascynuje się poetami ciemny­
mi, „przeklętymi”; przede 
wszystkim Bursą i Wojacz- 
kiem - chce ich naśladować. 
W jednym z wierszy pisze 
wprost; .jestem wyznawcą Ra­
fała Wojaczka / „to byl taki 
Chrystus / mieszkający we 
Wrocławiu” / Rafał Wojaczek / 
implikuje moje/ drugie imię 
Brata/ moją jaźń... / Rafał Wo­
jaczek/ kazał mi zażyć te leki / 
popić atramentem / krwi”.

Wierszy o fascynacji Wo- 
jaczkiem - „ciemnym Chrystu­
sem”, Bursą, umieraniu, liturgii
- autodestrukcji, sposobach za­

Tymon Feusette

ApOuF

Tymon Feusette: Spadam stąd. 
Wydano staraniem ojca, Opole 
2001, s. 172.
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dania sobie śmierci jest więcej. 
Najciekawszym z nich, jest 
chyba „Odra” - z grą znaczeń: 
„mOdra", „Odrąbywać", „Od­
raza”, „Od ra- / zu pełna tobą / 
jesteś”, „Odrapana”. - Mam 
wrażenie, że inspiracji do tych 
skojarzeń i gier słownych do­
starczyły Feusette dramatyczne 
widoki z powodzi w 1997 roku, 
chociaż nie o tym jest ten 
wiersz. Pojawiają się w innych 
utworach motywy szaletu,obra­
zy krwi, inspiracje śmiercią Ja­
mesa Deana, pojawiają się imi­
tacje cudzych wierszy. - We 
wszystkich widać chaos, de­
strukcję, brak wartości za który­
mi można się opowiedzieć, albo 
przeciwko któiym się zbunto­
wać (np. Bursa - mieszczań­
stwo): „młodzi faszyści... stu­
denci studentki / historii / filo­
zofii/laureaci / absolwenci/
młodzi pedraści / ... wszyscy 
mogliby zginąć na wojnie... sto­
ją bezradni pod gruzami nieba”. 
Wreszcie obrazy choroby i pró­
by ratowania się przez udawany 
cynizm i uprzedmiotowienie 
drogiej osoby (i uprzedmioto­
wienie siebie) - jak w cytowa­
nym rękopisie, zatytułowanym 
„służąca”: „wstałem/ Ewa była 
już w kuchni/ zrobiła mi wodę / 
na herbatę / Ewa była gorąca / 
jak zawsze rano / ma już dwa­
dzieścia lat / tyle co ja / niestety 
trzeba będzie ją / wymienić / 
piecyk nawala”.

Tymon Feusette jedno zrobił, 
pokazał mimowolnie, że poezja 
jest jednak wiarą - i przez wiarę 
powstaje, choćby świadectwem 
przegranej nadziei - ale pełnej 
wiary i po walce. Ale trzeba tę 
grę-walkę podjąć i iść „w zapar­
te”, próbować wszystkiego - 
w dobrej wierze, a nie iść 
w ogonie cudzej śmierci - choć­
by Wojaczkowej.

SŁAWOMIR MATUSZ



czn^u irzcLn r/nc .órinr/cc- 
Arn”-tymislowamizRrze- 
siania Rana Gogito Zbignie­
wa Herberta Roma L.gocka 
rozpoczyna wędrówkę po 
swoim dzieciństwie spędzo- 
nymwgetcie warszawskim 
i dorosłym już życin, czy 
niąc z nieb motto całej 
książki.Bezpośredni impuls 
dojej powstania dal Ligoc- 
kiej film Spielberga pt.„Li 
sta Schindlera”.Towlaśnie 
tam po raz pierwszy zoba- 
czyla dziewczynkę w czer­
wonym płaszczyku, która 
przypomniała Ligockiej ją 
samą z najtragiczniejszego 
czasuwjej życiu.

„Dziewczynka wczerwo 
nym płaszczyku” jest ksrąż 
ką autobiograficzną, opisu 
jącądramatholocaustu,ale 
jakże inną: to holocaust wi- 
dziany z poziomu malej 
istoty, nie rozumiejącej 
świata, myślącej kategoria­
mi dziecka, przyjmującej 
tragiczny świat i wszystko 
co sięwnim działo jako co 
dzienność, wobec której 
miało się swoje, dziecięce 
wymaganiaatakże skrywa 
ne pretensje do dorosłych, 
w którym miało się swoje 
małe pragnienia to one 
okazały się najsilniejsze, bo 
przetrwalywpodświadomo- 
ści autorki: to czekolada, 
truskawki, to niezwykłej 
urody (w oczach dziecka) 
czerwony płaszczyk, jakie 
go potem nigdywżyciu nie 
miała.

Wspomnienia Ligockiej 
odżyły w kawiarni, kiedy 
zsąsiedniego stolika płynął 
zapach czekolady, a oczy 
wabiły swą czerwonością 
dorodne truskawki...

Dramat dzieciństwa Li 
gocka przelała na papier 
niezwykle pięknym, pro 
stym językiem. Jej wrażli­
wość nie tylko na piękno ję- 
zyka,ale także na kolor,na 
barwnośćopisu, zwracania 
uwagi nazpozoru nieważ­
ne detale,nie biorą się zni- 
kąd: autorka książki jest 
znakomitą scenografką - 
życie artystyczne spędziła 
wteatrze,tworząc nie tylko 
wNiemczech,gdzie miesz­
ka od lat óB-tych,ale także 
wwielu krajach Europy.

Roma Ligocka swoją 
młodość spędziła wśród 
krakowskiej bohemy lat 
óOtych i óOtych,przyjaź 
niąc się m. in. z Riotrem 
Skrzyneckim. Natomiast 
dzieciństwo spędzalawto-

romar

wrzerwonym^ ^

Wjó^»nhOro Ziuif, KiaUra 
Ztlht.

warzystwie swego kuzyna 
Romana Romańskiego 
późniejszego znakomitego 
reżysera i Ryszarda Horo 
witza-dziś światowej sła­
wy fotografa.Wiele lat ży­
cia spędzilauboku aktora, 
reżysera iliterata JanaBi- 
ezyekiego,który wswoim 
żyeiu artystycznym miał 
również śląski epizod te 
atralny(oJanieBiczyckim 
pisaliśmy również na la 
mach „kląska”).

„Dziewczynka...” stała 
się niezwykle popularną 
książką w Niemczech, ho 
takjak Ligocka,nikt dotąd 
oholocanście nie pisał.Xa 
interesowanych jest nią kil 
kanaście wydawnictw na 
całym świecie.Warto więc, 
hy w Rolsce, w od dawna 
toczącej się dyskusji na ten 
temat widziećitakie pozy 
cje jak właśnie „Dziew 
czynka..”.Ligocka napisa 
laosobie:„2ycie może być 
piękne nawet dla kogoś,kto 
przeszedł piekloacuda się 
zdarzają. Mnie moje życie 
kiedyś podarowano, a po 
tern samajesobiepodaro 
walam.”

(wkj

A^mriBouBiotra^alugitostu- 
LKfdium czasu,studium miło­
ści,opowicśćoposzukiwauiusa- 
crum.Brawdy.Kaluga przedsta­
wia świat pulsującej myśli,rozc 
drgany,chaotyczny,świat akro­
bacji czasowych - rytmicznych 
przcglywówiodplywów („zega­
rowe misteria”),świat wktó- 
rym historiailcgcnda,marzenia 
scnncijawa,tworzą wespół nic 
pokojący kolaż (granice między 
antagonistycznymi porządkami 
zostają zniesione). Afmnmn za­
skakuje nadmiarem, wyrafino- 
waną ornamentyką słowną,skon­
densowaniem obrazów. Bogac­
two środków formalnych pozwa­
la autorowi dokonać zapisu życia 
wewnętrznego głównego bohate­
ra, umożliwia prezentację toku 
myślowego^ stanic surowym 
ów bieg myśli (strumień świado­
mości) nic poddany zabiegom 
racjonalizacji, cechuje się frag 
mcntarycznością, rozprosze­
niem, wiclowątkowością, natu- 
ralnym nieładem.

Bohater powieści „pogrążo 
ny w straszliwych wyobraź­
niach”,nękany natręctwcmmy 
ślowym, uporczywym nasuwa 
nicm się irracjonalnych skoja­
rzeń popada w bczdzialanic, 
wstań odrętwienia paralitycznc 
go (możliwości absorbcyjnc 
umysłu są wyczcrpywalnc). 
„Myśli ustawiały się w fanta­
styczny korowód przepychając 
się,rozpychając myślowymi łok­
ciami”,,jeszcze chwila,arozna 
miętniony umysł pogrąży się 
w nieokiełznany chaos, zatracc 
nic, pustkę...” Nieskrępowana 
dynamika procesów myślowych 
a z drugiej strony - pasywna, 
bierna postawa wobec rzeczywi­
stości,ucieczka wbczruch, we­
getacja...(osłabiony aparat woli 
cjonalny, motywacyjny, poczu 
cic bezradności).Bohater usiłuje 
zapanować nad żywiołowym 
rozrostem, zgiełkiem życia we­
wnętrznego; „zapis automatycz 
ny” (koncepcja Bretona) pozwala 
mu odtworzyć „rzeczywisty bieg 
myśli” - umożliwia przejęcie 
kontroli nad rozgorączkowanym, 
cmancypującym się umysłem 
(przejaw inicjatywy, akt woli, 
próba wyjścia ze stanu apatii). 
Kartczjańskic: „Gogito, ergo 
sum”, zastąpione zostaje przez 
formuły: „Giążę, więc jestem”, 
„Głodny - więc jestem!” 8fcra 
myślijest sferą infcrnalną,abcr- 
ratywuą,sferą dckonstrukcji (bo­
hater marzy o myślobójstwic). 
Bcwnośćjcstsomatogcniczna.

Kobiety w Afmrdontc - 2orż 
(Gcorgc)tBcatryczc-nicpoko- 
jącc, perwersyjne, tajemnicze, 
skomplikowane,niszczącc-nic- 
jcdnoznacznc,motywują,są ini­
cjatorkami zdarzeń,da^ą impuls 
do działania.Beatrycze...-uko­
chana Dantego z lat młodości; 
wysublimowana, idealna mdośc 
poety wędrowcaw„Boskicj ko 
medii”, jego przewodniczka po 
Raju,dzięki której wznosi się na 
coraz wyższe stopnic olśnicnia- 
iwrcszcicóżiclkaMilośćbohatc- 
ra Afmnmuu-Bcatryczc niedo­
skonała,zagubiona,omctamor- 
ficzncj osobowości („kobieta 
pełna sprzeczności hicrodula 
święta i nierządnica”), wielka 
Miłość,idcalnawsfcrzcwyobra-

żeń,oczekiwań - w istocic^cst 
perwersyjna, rozczarowuje, 
unicszczęśliwia; nosi piętno cza 
sów wktórych rozkwita,czasów 
beztroskiej konsumpcji, hedoni­
stycznego użycia, dyktatury 
humbugu,upadku kultury,atrofii 
wartości.Bortrety kobiece 8alugi 
mogłyby zawisnąć goscmnic 
w óćitkacowskicj „galerii”.

odnajdujemy także 
nastroje katastroficzne wizje fu 
turologicznc,diagnozy YMitkacc 
go,dotyczącclosówcywilizacji 
(kryzys indywidualizmu,upadek 
tradycyjnych wartości ducho­
wych, dyktatura kultury maso 
wcj). Refleksja historiozoficzna 
prowadzi niezmiennie ku dysfo­
rii „Kształtowanie Nowego 
Gzlowicka, wolnego odimpera- 
tywu moralnego, etycznego na 
kazu,wyzwolonego od wszelkiej 
troski, straszliwych mąk osobi­
stego! swobodnegorozstrzyga- 
nia...”, „zunifikowany, zharmo- 
nizowany, zneutralizowany 
świat,pozbawiony opickiisank 
cji Boga, system bezkrwawejdo­
minacji,totalitarny reżim niewo 
lący ludzi”, szansą ocalenia 
świata jest powrót do źródeł czy 
stej siły,dotarcie do .mrrmn za­
klętego,ukrytcgo,zmumifikowa- 
ncgowszkatulach czasu.

Lektura Afmrdonu^alugijcst 
zanurzeniem w atmosferze cu 
downości, niezwykłości. 8cnnc 
widzenia i iluminacje przebu- 
dzeń; melancholia przemijania; 
jesienne, wystawne, ceremonie, 
obrzędy,r.Gzas jego bezsze 
lestny ruch; to płynący wolno, 
ociągający się,wyhamowany,to 
znowu szaleńczo pędzący, ury 
wający się,chyboczący; nic zno­
si powtórzeń,nieubłagany...

HALINA ^ITEK



Tak rozumiem rogion?Na 
^pcwno:wąsko-partyku- 
larmc, jednostkowo, ego 
ccntrycznic, Istnieje dla 
mnie tylko jeden region, 
nazywa się 81ąsk; inno re­
giony nic są regionami,to 
już świat,Gclowoiświado- 
mio użyłem sformułowania 
„dla mnie”,anic-(np,) jak 
dopuszcza się, zaleca 
wpolszczyżnic- „według 
mnie”, gdyż nic chodzi 
opunkt widzenia,pogląd, 
Icczoprzynalcżność/na- 
lcżność/dar,2atcm nawet 
8ląsk jest słowem za du­
żym: przecież mój 8ląsk to 
tylko Mysłowice, w któ 
tych mieszkamfod urodze­
nia),iKatowicc,wktórych 
pracuję, Mój 8ląsk na co 
dzień to jeszcze mniej: blo- 
kowisko w Brzęczkowi 
cach(dziclnica Mysłowic), 
fragment autostrady A4, 
gdyjadę do pracy; przed 
wojenny (sprzed 11 wojny 
światowej) budynek na 
Blacu 8cjmu śląskiego 
wstolicy regionu (Katowi 
each),mieszczący obecnie 
filologię polską,Niemniej, 
ta tak ograniczona prze 
strzeń zadaje mi ciągle 
ogólniejsze pytania, inda­
guje o rzeczy i sprawy, 
z jakimi nic potrafi pora 
dzić sobie świat,acóżdo- 
picro ja/ 2yję w regionie, 
niegdyś wielkoprzemysło­
wym,ciężkiego pracmyslu, 
wktórym ów przemysł do- 
gorywa^Yokręgukopalń^utiwiclkichkic- 
dyś przedsiębiorstw, dzisiaj albo zamyka 
nych, albo przekształcanych najczęściej, 
gdy jeszcze istnieją,zmagających sięztrud- 
ną sytuacją finansową,Groźby utraty pracy 
boją się wszyscy, zarazem przebywam 
wokręgu,do którego przychodzi nowciglo 
balnc,zdarza się,że idę uliczką,pamiętającą 
dziewiętnasty wiek,między budynkami,któ 
rych czerwień cegły dawno zdążyła się prze 
obrazićwczcrń,wbrew przemijaniu upstrzo- 
nych kolorami reklam „8ony” lub „Bhi- 
lips a”, kawy „Tchibo”, obiecujących jak 
najbardziej złudne raje konsumpcji,

zresztą nicorzcczy przecież chodzi,lecz 
oludzi,którzy muszą się wśród rzeczy odna- 
leże,natomiast wlaśnicoto coraz trudniej. 
Gdzieś w tym śląskim powietrzu,gdy się 
wsłuchać,pobrzmiewa szyderstwo 8tanisla- 
waBrzybyszewskiego: „Dla ludu chicha po­
trzeba, nic sztuki”. Można pominąć naiw 
ność tej diagnozy: „(,„j ajakbędzic miał 
chlcb,to sam sobie drogę znajdzie”; dokąd?; 
do sztuki?!? óficlu wyraża poważne wątpli 
wości,czywckonomicznychwirachwogó- 
Ic jest miejsce na sztukę. Lecz przede 
wszystkim nic należy ignorować falszywości 
rozpoznania Brzybyszewskiego,która ujaw­
nia sięwrozdziclcniurcflcksjiibytu.Totak, 
jakby zakładać,że gdy się jest głodnym, nic 
myśli sięoscnsic głodu; nic pyta się,dlacze­
go się cictjtiidlaczcgocictpicnic przydarza 
się właśnie mnie, Anawctinic tak drama­
tycznie: kiedy ma się co jcśćiwco ubrać,nic 
przestaje się spoglądać na tych,którzy jedzą 
iubicrają się lepiej,mają więcej,żyją bar 
dziej bogato,barwniej,lnic sposób wskazać 
momentu, wktórym tozgcnczy trywialne 
myślenie przechodzi czy przychodzido py­
tań naprawdę zasadniczych:oscns istnienia 
własnego i świata, miejsce samego siebie 
whistorii,znaczcniciccl swojej egzystencji, 

2a szybko na ogól stawiamy wielkie pro 
bierny,aonc chwieją sięwpodstawach,gdy

-- *

W dniach od 7 do 10 października 2001 . oku miało miejsce 
spotkanie w Ranis i Jenie pisarzy polskich oraz niemieckich, 
poświęcone tematowi „Pisarz i jego prowincja” („Der Autor 
und seine Provinz”) - zorganizowane przez dr. Martina 
Strauba, wspartego w staraniach przez Gabrielę Matuszek 
z Krakowa. W spotkaniu wzięli udział także twórcy, którzy 
tłumaczą literaturę polską na niemiecki: Iwona Mickiewicz, 
Maria Kolenda i - świetnie znany nie tylko czytelnikom „Ślą­
ska” - Henryk Bereska. Nasz region reprezentował Stefan 
Szymutko, autor książki o ważności miejsca pochodzenia pt. 
Nagrobek ciotki Ciii. Oto tekst jego wystąpienia.

O regionie STEFAN
SZYMUTKO

nie osadzić myślenia na fundamencie do­
świadczenia potocznego, zwyczajnego, zwy­
kłego. Narzekamy na zlo w świecie, a prze­
cież dobro nie może pojawić się nigdzie in­
dziej niż w codzienności - dobro właśnie tak­
że jest zwyczajne, podlega sprawdzianom 
normalnego doświadczenia. Największa po­
stać w nowożytnej historii religii Zachodu, 
Jezus z Nazaretu, zaleca, by nie wyłączać 
praktycznego rozumu nawet w myśleniu 
o Duchu Świętym: „Albo przyznajcie, że 
drzewo jest dobre, wtedy i jego owoc jest do­
bry; albo przyznajcie, że drzewo jest zle, 
wtedy i jego owoc jest mamy; bo po owocu 
poznaje się drzewo” (Ml 12, 33). Skoro 
w metafizyce jest niezbędna zwyczajność re­
fleksji, jakże potrzeba jej w fizyce, realności! 
Prawdę mówiąc: nie znam innej metody za­
pobiegania alienacji - tylko swojskość myśli 
chroni przed wyobcowaniem, jedynie oswo­
jenie może sprawić, że idea nie będzie stra­
szyła obcością, oderwaniem od tego, co się 
przeżywa, abstrakcyjnością, jalowością, pu­
stosłowiem.

Zresztą nie psychologia jednostki jest tu 
najważniejsza. Skoro brakuje w świecie do­
bra, to może rzeczywiście dlatego - Jezus 
miałby tu rację - że utraciliśmy zdolność roz­
poznawania dobrego, uznawania dobrego za 
dobre. I jeszcze z tego powodu, iż zaplątali­
śmy, uwikłaliśmy dobro w obcą mu korzyść,
0 czym najdobitniej świadczy pojmowanie 
zbawienia jako polisy na wieczność. Trzeba 
zdecydowanie rozdzielić naszą konsumpcję
1 rozglądanie się za czymś użytecznym lub 
ewentualnie praktycznym od wartości Zdo­
bądźmy się na odwagę i egzystencjalną prze 
korę, że warto czcić dobro, piękno i mądrość, 
nie pytając o więcej, o nic więcej. Czcić do­
bro, bo jest dobre, jak przyjaźń, dzięki której 
możemy patrzeć prosto w oczy „na znak, ze 
żadna zdrada nie czai się” w sercu. Podzi­
wiać piękno, gdyż jest piękne, jak Kanon Pa- 
chelbela, obojętnie w czyim wykonaniu. Ce­

nić mądrość, ponieważ jest 
mądra, choć prawda nigdy nie 
bywa łatwa, zawsze złożona 
i niejednoznaczna - ale bez 
niej nie ma mądrości. Godne 
namysłu spostrzeżenie Paula 
Ricoeur’a, że mówią to samo: 
Fryderyk Nietzsche, ten, któ­
ry ogłosił śmierć Boga, i św. 
Paweł, ten, który wiele stuleci 
wcześniej głosił Jego zmar­
twychwstanie: prawo, powia­
dają obaj, to „piekielna ma­
szyna”; „[...] prawo jest źró­
dłem grzechu, [...] więcej, sa­
mo rodzi grzech!”. Dobro 
przeciwstawia się prawu, nie 
można pomyśleć innego 
świata niż jako zaprzeczenie 
tego świata.

Lecz nie sposób zarazem 
zaprzeczyć mu ogólnie, zane­
gować czas i przestrzeń. Inna 
rzeczywistość możliwa jest 
tylko w tej rzeczywistości, 
w tu i teraz - nie znamy tam 
i kiedyś. I bardzo dobrze, że 
nie znamy, nie potrzebujemy 
tej wiedzy. Jest zbędna, gdyż 
rzeczywistości doświadcza­
my jednostkowo, osobiście, 
tylko w tym czasie i w tej 
przestrzeni,które zostały nam 
dane (w ojczyźnie Martina 
Heideggera nie muszę przy­
pominać - przepraszam za 
oczywistość! - prawdy
0 dziejowym charakterze je­
stestwa). Gdy wyrzekamy się 
zaświatów (pieklą i nieba), 
nierzeczy wistości, region sta-

__________ je się lekcją partykularności
1 uniwersalizmu jednocze­

śnie, a nawet wstępem do metafizyki, jeśli 
tylko w nim możliwy jest przebłysk wiecz­
ności. Region równie przekonywająco może 
powiadamiać o zbawieniu, jak i o niebycie, 
chociaż codzienna egzystencja, trudno żeby 
było odmiennie, najczęściej wydaje się tyl­
ko pasmem szarości i monotonii. Rację ma 
Jean Baudrillard, zestawiając historię 
z przeznaczeniem („Przeznaczenie i historia 
to dwa wymiary równolegle”) i nadając tej 
zszarzałej monotonii wymiar tragiczny: każ­
dy „Jest przeznaczony sam sobie. Tworzy 
własne przeznaczenie”. 1 nie chodzi o jakieś 
urojone zobowiązania wobec losu i pocho­
dzenia (mimo ich zasadniczej wagi) lub zgo­
dę na tragizm życia, której i tak odmówić 
nie można. Rzecz także nie w jakiejś mgli­
stej odpowiedzialności za ogólność (stan 
świata), mimo że właśnie jej nie pojmiemy, 
nie przybliżymy sobie bez uznania wartości 
oraz ważności regionu. Chodzi o rozpozna­
nie jednostkowego jako warunku wszelkiej 
myśli i idei.

Nie mogę myśleć poza moim regionem, 
poza moją codziennością, która zaczyna się 
przed szóstą, gdy równocześnie robię śnia­
danie, słucham radia i staram się uwolnić 
z pokus senności. Porannym strojem dokto­
ra habilitowanego nie jest toga. lecz znoszo­
na, ulubiona bonżurka. Nie ma w życiu tzw. 
uczonego sprzeczności między robieniem 
zakupów w osiedlowych sklepach i zastana­
wianiem się nad kondycją człowieka. Czyż 
ostatecznie na uliczkach Brzęczkowic moż­
na spotkać coś innego niż kondycje ludzką - 
tę samą, o której czytamy w bibliotekach 
i mówimy w salach wykładowych? Czyż­
bym nie mijał się, idąc po gazetę i papiero­
sy, z cieipieniem, zagubieniem, niemożli­
wością rozpoznania, smutkiem albo krótko­
trwałą radością? Mój prywatny spór o istnie­
nie świata toczę w mojej codzienności, na 
moim Śląsku.



Chuligańskie wybryki kibiców polskich 
na stadionach (głównie piłkarskich) mi­
nionych lat skłaniają do zastanowienia. 
Likwidacja tego zjawiska jest zadaniem 
nic tytko dia stnżh porządkowych, aic 
również dla szkól,wyższych uczcluiiśro- 
dowisk młodzieżowych.Mąskicmi^agtę 
hicm wstrząsnęły popntarncwjęzykn ki­
bica „zadymy” na stadionach futbolo­
wych Chorzowa (maj 2000) oraz Katowic 
(czerwi 1000; cttlion CK8 Katowice 
i,,Rolonii” bytom).IVTychach po meczu 
CKŚTycby - Kolejowy Kiub aportowy 
„Czarni” sosnowiec dosztonicmai do lin­
czu na piłkarzach sosnowieckich,brutal­
nie pobitych przez chuliganów.

^fiepokoje kibiców na stadionach sporto- 
1 . wych,to kategoria historyczna,która od­
nosi się do kultury fizycznej jako wartości 
wiążącej sięzfizycznymiduchowym funk­
cjonowaniem człowieka w społeczeństwie, 
stwierdzenie powyższe oznacza również,że 
walka inb też rywalizacja sportowa może wy 
wierać skutki pozytywne,jakinegatywne.

Tętezę potwierdza m.in.kwerenda prasy 
śląskiej,akonkretnie katowickiej „Polonii”. 
Publicyści tej gazety kdkanaście miesięcy 
przed wybuchem fi wojny światowej infor- 
mowalionegatywnych ekscesach młodzie­
ży podczas meczów sportowców polskich 
iniemieckich,wznoszeniu oktzyków„8ieg 
Heil” ipodnoszeniu rąk w faszystowskim 
geścieihitlerowskim pozdrowieniu.

Po wielu latach odtych wydarzeńżTń 
gniew Boniek w swych wspomnieniach 
„Prostozluwentusu”(198ójpisak ,,(...) 
Niestety-obok prawdziwych kibiców są 
takżeitakie grupy,zktórymi władze dane 
go klubu nie mają nic wspólnego, które 
wwidoczny sposób wpływają na opinię in 
nych. To nieformalne grupy chuliganów, 
lest toproblem nie tylko włoskich stadio­
nów.ale także innychpaństw.Gorazczę- 
ściej na stadionach RFN, Anglii i^loch 
pojawiają się na klubowych flagach faszy- 
stowskiesymbolezostatniej wojny.”

Pamiętamy również,jak pod koniec maja 
1985 roku korespondenci nie tylko polskiej 
prasy sportowej informowali wtoniealar 
mującymotragedii na stadionie „Heysel” 
w Brukseli, która miała miejsce podczas 
meczu finalowegooPuchar UEFA pomię­
dzy drużynami piłkarskimi „fuventusu„Tu- 
ryn”iFG„Eevetpool”.^wyniku bijatyki 
pomiędzy kibicami angielskimiiwloskimi 
zginęło wielu młodych ludzi.Policja belgij 
skanie zdolalawtrakcie meczu zapobiec 
awanturze, której wynikiem były ofiary 
śmiertelne. Na oczach milionów telewi­
dzów całej Europy „zatriumfowały”: chuli­
gaństwo,bandytyzmiśmierć.

Boniek tak skomentował tamto zdarzenie: 
„(...) Niestety, fala bandytyzmu naświato 
wych stadionach szybko się rozprzestrzenia. 
Tragicznym tego przykładem były wypadki 
na „Heysel”.Tylko zdecydowane działanie 
służb porządkowych mogło temu skutecznie 
zapobiec.Innej możliwości nie ma.lestto nie 
tylko problem sportowy,co społeczny.Pech 
sportu polega więc na tym, że stadiony spor 
towe są dziś największym zbiorowiskiem lu­
dzi,wktórym bezkamiwswej masie chuli- 
gani, wykorzystają swą anonimowość.”

Podczas obrad XIV Kongresu Europej­
skiej Unii Piłkarskiej (UEFA)wl988oma- 
wiano obok:praw dotyczących funkcjo 
nowaniaiorganizacji europejskich rozgty 
wak futbolowych także problem łączący 
się z chuhgaństwem na arenach sporto­
wych.Angielskie władze piłkarskie zrezy­
gnowały ze złożenia wnioskuodopuszcze- 
nie ich klubów do rozgrywek pucharowych. 
Europejska Unia Piłkarska wystosowała pi 
smo do angielskiej federacji futbolowej, 
stwierdzono min., iż fundacja postąpiła

słusznie,rezygnujączwnioskuoprzywró 
cenieangielskrm kibicom prawa uc^estm 
czeniaweuropejskich pucharach.Przyjęto 
ze zrozumieniem stanowisko federacji bry- 
tyjskichwtej sprawie.wyrażono nadzieję, 
że izolacja angielskich klubów wkrótce do 
biegnie końca.

Ubecnie drużyny angielskie wraz ze swo­
imi kibicami uczestniczą na powrótweuro 
pejskichpucharach futbolowych.Rozgry 
wają mecze we wszystkich państwach na 
szego kontynentu.

NT ^.lamach czasopism 1 gazet sporto- 
ftćTwycb trwają nadal dyskusjeozacho- 
wantach klhicówwtrakcic zawodów spor­
towych.Przypadki patologiczne najczęściej 
przybierają postać wybryków chuligań 
skich.występowały one równieżwEolsce, 
w regionie śląsko-zaglębiowskim, przede 
wszystkim w okresie po zakończeniu 
ii wojny światowej.

^e wrześniu 1947r..tzn po wyzwoleniu 
obecnego województwa katowickiego spod 
okupacji hitlerowskiej doszło na stadionie 
w /sosnowcu do starcia kibiców z milicją. 
Dzialosiętopomeczuowejściedollligi 
piłkarskiej pomiędzy RKU „sosnowiec” 
i AK8 „Ghorzów”. 8osnowiczanie - aby 
awansowaćdo ekstraklasy powinni byli 
ten mecz wygraćlubconajmniej zremiso­
wać,alemecz zakończy! się zwycięstwem 
cborzowian w stosunku 3:2. Prasa lokalna 
informowała wówczas, żc po zakończeniu 
spotkania rozszalały tłum przerwał kordony 
służb bezpieczeństwaiwylegl na płytę sta 
dionu.MilicjawobroniepilkarzyzGhorzo- 
waużyla broni strzelając wpowietrze.Do 
odstraszenia agresywnych kibiców użyto 
także strumieni wodyzsikawek strażackich. 
^ efekcie wydarzeń w /sosnowcu óllosób 
zostało rannych,jedna zaś poniosła śmierć.

Gazety naszego województwa, również 
sportowe ozasięgu ogólnokrajowym, sze­
roko informowalyozaistnialym incydencie 
w^aglębiu.Aoto niektóre tytulyzpierw- 
szych stron znanych dzienników. „8traż 
ogniowa wodą zhydrantów uspakaja roz­
wydrzone tłumy po porażce RRU w so­

snowcu” („Erzegląd 8portowy”z29 wrze- 
śnial947r),„2 godzinne starcreioblęże- 
nie naboisku w /sosnowcu („8port” z29 
września 1947 r.j, „8alwy karabinowe 
istrumieniewodyzhydrantowzpodzwon 
nym dla sosnowiczan” („Gazeta Robotni 
cza”z29 września 1947r.j.„Mecz zakoń­
czony skandalem” („8porti^czasy”z29 
września 1947r.j.

^przytoczonych faktów wynika, że pro 
blem niepokojów na stadionach sportowych 
nie jest atrybutem naszych czasów oraz spe- 
cyfiką zachodnioeuropejskiego sportu.Doty 
czyi onidotyczyboiskiulicwnaszym kra­
ju,m.in.regronu Górnego Śląskai^aglębia.

TTŻspólcześnie stwierdzić należy to 
zcalą stanowczością nie zniknęło ze 

stadionówiaren sportowych chuligaństwo.
Uzyciewtym przypadku terminu „kibic” 

mogłoby być niewłaściwe, szczególnie 
wsytuacjiokresleniagruptzw.szalików 
ców,czyli niepelnoletnrh,zazwyczaj pija­
nych wyrostków demolujących trybuny sta- 
uionów, ulice miast, wagony kolejowe. 
8zalikowcy nierzadko nawiązują do nie 
chlubnych kart historii, wznoszącokrzyki 
„śieg Heil”,podnosząc do góry prawe ręce 
wznanym hitlerowskim geście.

zatrzymywanie przez policję agresyw 
nychprowodyrów chuligańskich burdpo- 
meczowych staje się niemalżerutynowym 
działaniem slużbporządkowych. Dlaroz 
wydrzonych młodych ludzi z marginesu 
społecznego „każdy pretekst do zadymy” 
wtrakcie czy po meczu jest dobry.2aeks- 
cesy czy to na murawie stadionu,ezy poza 
nią,zdemolowaneboisko,placigospodarz 
spotkanial

temat brutahzcjrzycra oraz wzmożo- 
fNćTnej agresji młodych ludzi na stadiom 
nach wypowiedział się mertopolitagómoślą 
skiks.abp.Damian 2.imoń.^Bstrzą:.mętychu 
hgau^kuu zachowaniem się kibiców whali 
katowickiego „spotka” w marcu 1998 r. 
stwierdzi! m.in.„(...) KoJcrd/.ktdry czynnie 
nczc^nńczrwproccsrereycńomrańćrpoprzez 
r/nrzpn^ersAropnrrr/rnine i koiecAzocfp, 
prngniepr^czynfc^pc/oónr/ownnio/nc/n 
społecznego i re/o.rcmycń poriow w żyern 
rnio4.reży.Xwrocorn.ópzopeienr4ouwzyrr 
krcńsroc/onA/:oc^onre4ztofnycńzowycńo 
reonrenr/o4egopo/:o/enrofzopemnrenrefoc/n 
społecznego.orcAi^wrpoiprocpniyrnrizrc 
ie. Ikyc/oje.órwioścme.óywszeroArngro 
niereprezentonromrożnycńśroc/omAAroze 
znncg/dwneprzrczyny zrasOno/ej syinocg 
rsLonOoiouocmspo/nerrynrAwc/zieieuT
cńoreonro.(..j

Niestety-sluszny apel wysokiego hierarchy 
Kościoła Rzymskokatolickiego w Rolsce 
(członka Episkopatu Rolski)-nie odniósł jesz­
cze właściwego s..utkr Nie wypracowano - 
jak dotąd wgronie najwybitniejszych autory 
tetów moralnych, konkretnych sposobów .ra 
chociażby częściowe ograniczenie brutalizacji 
zachowań kibiców polskich na stadionach. 
Gpinia publiczna czeka teraz co najmniej na 
pobudzenie służb prewencyjnychiśrodowisk 
sportowych doowoenejwspólpracywzakre 
sie poprawy bezpieczenstwaiporządku na sta 
dionachoruz w halach sportowych. Ghodzi 
przede wszystkimoegzekwowanie respekto­
wania prawa podczas tego typu imprez maso^ 
tyychiwkonsekwencji doprowadzenie do ja­
kościowych zmianwcaloksztalciezachowari 
młodzieży podczas zawodów sportosyych.

Eroblem niepokojów na boiskach i sta 
dionachjest nadal aktualny. To kategoria 
zarówno dziejowa, jakiwspólcześnie nam 
towarzysząca.



Gttowarzyszcnic Twórczo KRAKGV/8K1 KLUB AKTY 
CJŚTYGXNG-L1TERAGK1 wydało bardzo ciekawy zbiór 
wierszy liryczno-satyrycznych Juliusza wątroby „Śmrcch 
przczbzy”.Jużsamtytulzaznaczanamswoistąlinięprzcwrot- 
nościitojcstwtym tomiku frapujące.Śmiech Julka doczekał 
się już kilku recenzji,bo pisalionim Jakub A.Malik,Stanisła­
wowie GolaiGębala,Tadeusz Zawadowski oraz inni.^Viclc 
tych wierszy świadczyoznakomitym słuchu literackim Juliu 
sza^Vątroby.Na pierwszy rzut oka możemy książkę odebrać 
jako teksty satyryczne,ale przy drugiej (czy kolejnej) lekturze 
zaczyna wychodzić na powierzchnię głębinny ton oniryczny 
zakorzcnionywpodzicmiu lirycznym.

Gzęsto czytuję wiersze J. wątroby na lamach miesięcznika 
„Śląsk”,ale dopicrodtak zwady daje wlaściwyposmakodosobnio 
nymwprasic literackiej tekstom.Niekiedy obraz bywa podporząd- 
kowany warstwie humorystycznej,czasami pointa zaskakuje kom 
pletnie szerokim uogólnicnicm,amomcntami wydaje się,że Ju 
liuszY/ąhoba manifestuje własne pojęcie dystansu poetyckiego. 
Uważam, że bardzo cennym składnikiem wierszy zebranych 
w„Śmicchu przez bzy” jest to,żc ton osobisty dominuje tu najwy­
raźniej.Liryka zaangażowanawsprawy jak najbardziej wspólcz- 
csnc.J.Y/ąhobazuśmicchcm potrafi dotykaćranizadraśnięćwta- 
ki sposób,że nic odczuwałem specjalnego bóluwtrakcic lektury.

wierszu „Rodręcznik” pisze:,,...abyś pojąltęlckturę/orazpraw 
dyzasadniczc/ispoglądaltylkowgórę/anic pani za staniczek”.

wątroba wyśmicwawszczcgólnościhipokryzjęibalonową 
nadętość człowieka naszych czasów.Jest uważnywobscrwacji 
światadookoliczncgo,aktywny wcwnętrznicinicmawnim 
zgody na bierność.Nic wystarcza tcżV/ątrobic stwierdzenie 
faktu,nic wystarcza określanie diagnozy,zawsze stara się zna 
leźć możliwość wyjścia z niebezpiecznych i zniewalających 
jednostkę ludzką sytuacji.Udalomu się wykreować własny 
świat,który przeciwstawia temu realnie istniejącemu światu, 
zasmakowałem wtynr kameralnym tonie,bo JuhuszAVątroba 
musiał się zdobyć na odrzucenie maski ważniakaidlatcgo tek 
styoddzialująbczprctcnsjonalnicwwicrszu„Nabalu”pocta 
mówi m.in.: „bo bal jest po to,bywniebo wierzyć.../Aniebo 
po to,aby bal przcżyc/abyśmy mogli czekać rok cały,aż znów 
karnawał nadciągnie cwałem...”

Niekiedy wiersz Juliusza Y/ątroby jest bardzo oszczędny,pre 
ferujewnim ascetyzm,ainnyzkolci wiersz wykazuje fajerwerki 
słów,żcbywkońcu dać parokrotnie popis mistrzostwa.Tczmia 
ny bywają zaprzyczynionc sferą uczuciową,zalcżnością od praw 
dziwego źródła poetyckiej inspiracji.zdarza się,żcJ.wątroba 
schodzi do konkretu tylko poto,żeby szukaćolśnicniawrzcczach 
najzwyklcjszychinajbardzicj prostych.Tudccydują doznania po- 
ctyinrimo warstwy satyrycznej dąży często do maksymy Nova 
lisa „poezja—to wyczucie tego,co zwyklcwtym,co zwykle”.

wyczuwa sięwtckstach wątroby odwieczną dążność pcnctra- 
cji duchowych człowieka — umiejętność sprowadzenia do 
wspólnego mianownika racjijcdnostkiispolcczcństwa...Mówi 
otymwprostwwicrszu„^glupicliśrny”:/zglupicliśmypojcdyn- 
czo/bo głupieje cala zicmia/karuzclą fałszu kręcąc/by utonąć 
wzapomnicniach/iprzcczckać,iprzcbolcć/ztą nadzieją bezna­
dziejną,że naplynicwlcbkiolcj/żc słoneczko zeżre ciemność 
/iżc szczęściem dni zajęczą/isię cudny cud wydarzy: zmądrze­
jemy pojcdynczo/by zmądrzeli wszyscy razem!”

Rrzypuszczam, że J.Y/ątrobawicrzywautcntycznc przesianie 
zawartychwswoichlirykosatyrach,czytcżsatyrolirykach...ito 
wpatrywanie sięwrzcczywistość współczesności bardzo mi odpo­
wiada! Juliusz wątroba urodzi! sięwl954roknwRudzicy,jest ab- 
solwcntcmRolitcchniki Łódzkiej,poeta, satyryk,autor aforyzmów, 
wspólpracujczkabarctamiiOl programem Radia Rolskicgo.Lau­
reat licznych nagród literackich,autor 19 książek poczjiisatyry.

Książka Juliusza^Yątroby jest starannie wydanaiopatrzona 
dowcipnymi przerywnikami graficznymi autorstwa Rafała Boj 
dysa.Nic ukrywam,że mi się bardzo spodobała.

WILHELM RR^EG^EK 
(Gzeo/ryXooAte)

Janie Młodożeńcu już na tych lamach pisaliśmy. 1 to 
chyba nic raz.Miał na Śląsku wystawy,wdzięcznych 

odbiorców swej sztuki,azapewne również nasi absolwenci 
wydziału Grafiki krakowskiej AŚR pilnie podglądali efekty 
jego pracy,choć Młodożeniec nigdy tutaj nic wykładał.By 
lo tojednak nazwisko,którewtej branży wiele znaczyło. 
Było, bo niestety tego wybitnego grafika, plakacisty,rysów 
nikaiilustratora książek nic ma już wśród nas.

Książka,która ukazała się nakładem katowickiego BY^A 
(we wspólpracyztoruńskąGalcriąlYozownia),była przy 
gotowywana od paru latito właśnie pod kątem planowanej 
wystawywKatowicach.Dziś już wierny,że pełni onaibę- 
dzic pełniła inną rolę.Tocoś więcej niż zwyczajowy kata 
log,inic chodzi tylkoowykwintny charakter tej publikacji, 
pomieszczonej na ponad 8B kredowych stronachiwlożoncj 
między twarde,„albumowc”okladki.Indeks ważniejszych 
prac,wystawipublikacji na temat Młodożeńca stanowi cen 
ny,teraz dokumentalny zapis tego jakże pracowitego arty 
stycznego żywota. Xapis zamknięty, ale i spełniony, jak 
spełnionym artystą byl sam Młodożeniec.

EdmundR.Lewandowski,którego szkic poprzedza wybór 
pracprczcntowanychwksiążccBrrrfAr/.Brdfrrr^rrjrzcnm 
rm^prArranć^DVynaprsal:„V/całej drodze twórczej arty 
sty bardzo wyraziście zaznaczają się prace, które świadczą 
oposzukiwaniuprawzoru,arcchctypiczncgo zapisu graficz 
ncgoludzklcgo postrzegania,wiedzy icmocji.Tozdumic 
wająccjakbardzonicktórcjcgoplakaty przypominają ry­
sunki wykonane ręką ludzką dziesięć czy piętnaście lat temu 
p.n.c. w grotach Lascamr we Erancji, czy śierra Morena 
wHiszpani(...). Jeszcze bardziej jest towidoczncw wielu 
rysunkach,którewszczcgólnic wyrazisty,nic zakłócony ko 
lorem sposób,prezentują linięiksztalt zmierzające do wyra 
finowancj prostoty”.

T^atowickaGalcria^ztukiY/spólczcsncjB^YAmaambi- 
BlN,cjc pozostawania nic tylko najważniejszym na Górnym 
Śląsku salonem wystawienniczym, ale również ośrodkiem 
wydawniczym oponadlokalnym i ponadregionalnym zna 
czcniuizasięgu.Gtych ambicjach,wwiclu przypadkach już 
spełnionych,nicchżcświadczykolcjnapublikacja,tym ra­
zem zrealizowana wcwspólpracyzGalcriąBLzBlbląga, 
Mowaopracypt.
przygotowanej przez wybitnego krytyka sztuki współczesnej, 
azwlaszcza jej niekomercyjnych nurtów,Bożenę Kowalską, 

G podstaw powstania tej książki leży wystawa w war­
szawskiej „zachęcie” z roku 1984, zatytułowana „Język 
geometrii”,Ro latach Bożena Kowalska jeszcze raz powró- 
cila do abstrakcjonistów,dla których geometria jest—we 
die jej tezy—środkicmanic celem artystycznego wyrazu. 
Kowalska zweryfikowała listę ówczesnych uczestników 
warszawskiej ekspozycji (albo tcżiczas ją zweryfikował), 
dodając teraz do niej całą plejadę malarzy generacyjnie 
młodszych,^wą pracę poprzedziła szkicem historyczno-tco- 
rctycznym, umieszczającym polskich abstrakcjonistów 
wkontckścic europejskim,po czym zamieściła serię odau­
torskich wypowiedzi, wktórychartyści określili zarówno 
swojądotychczasowądrogę twórczą,jaki „wytłumaczyli 
się” ze swych fascynacji geometrią,Gwa lista wydłużyła się 
do of 4B nazwisk,Każdy artysta reprezentowany jest przez 
dwie prace,reprodukowane na „kredzie”.
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Prezydent Katowic Piotr Uszok i dyrektor Teatru Śląskiego Bogdan Tosza odsłonili tablicę upamiętniającą Mariana Sobańskiego.

65 lat katowicki Teatr Śląski (wtedy 
Teatr Polski) nosi imię wielkiego arty­

sty: dramaturga i malarza Stanisława Wy­
spiańskiego. Jubileusz ten byt okazją do upa­
miętnienia postaci, a zwłaszcza artystycznych 
dokonań Mariana Sobańskiego - dyrektora te­
goż teatru w latach 1927 - 1939: 6 październi­
ka odbyto się uroczyste odsłonięcie na fronto­
nie gmachu Teatru Śląskiego tablicy autor­
stwa Zygmunta Brachmańskiego, poświęco­
nej najwybitniejszemu dyrektorowi tej sceny. 
Aktu odsłonięcia dokonali prezydent Katowic 
Piiotr Uszok i dyrektor Teatru Bogdan 
Tosza. Fundatorem tablicy pamiątko­
wej było miasto Katowice.

Uroczystość poprzedzona była kon­
ferencją naukową, podczas której 
przypomniane zostały postaci wybit­
nych artystów zasłużonych dla Teatru 
Śląskiego (Polskiego). Dlaczego akurat 
Stanisław Wyspiański został patronem 
katowickiego teatru, wyjaśniała zebra­
nym Elżbieta Tosza, która mówiła o fa­
scynacji Sobańskiego i pracującego 
z nim Leopolda Pobóg-Kielanowskie- 
go tym artystą, a także szeroką obec­
nością Wyspiańskiego w repertuarze 
Teatru.

Konferencji towarzyszyły spektakle 
przygotowane przez katowicki zespół: 
„Akropolis” w reżyserii Bogdana Toszy 
i „Wyzwolenie” w reżyserii Krzysztofa 
Babickiego.

W sobotnie przedpołudnie dyrekcja 
Teatru Śląskiego oraz przedstawiciele 
ZASP złożyli kwiaty na grobach Maria­
na Sobańskiego w Rabce i Stanisława 
Wyspiańskiego na krakowskiej Skałce.

Uczestnicy uroczystości mogli rów­
nież zwiedzić wystawę pt. „Wokół Wy­
zwolenia z 1936 roku”.

Pamięć o wielkich ludziach katowickiej sce­
ny a także o dziele wielkiego artysty była zna­
komita okazją do wyróżnienia tych ludzi, któ­
rzy dzisiaj dokładają wielu starań, by Teatr 
Śląski pozostawał znaczącą sceną teatralną 
nie tylko w regionie. Dlatego też dyrektorzy 
Teatru: Bogdan Tosza i Krystyna Szaraniec 
wręczyli dyrektorowi katowickiego okręgu 
PZU Jerzemu Gęsikowskiemu medal „Mece­
nas Teatru Śląskiego”, natomiast szef Hartwi- 
gu Henryk Kieska został uhonorowany tytułem 
„Przyjaciel Teatru Śląskiego”. (wk)

Tablica pamięci „twórcy narodowej sceny polskiej na Górnym Śląsku" 
- jak głosi napis na tablicy.
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O Stalmachu inaczej
T) rzeglądając przeróżne materiały do- 
L tyczące postaci godnych przypo­
mnienia, rzadko natrafić możemy na tek­
sty ukazujące bohatera w wymiarze 
ludzkim, nie zmonumentalizowanym. 
Biografom — zwłaszcza tym z czasów 
nam bliższych — widać zdawało się, że 
dzięki wizerunkowi heroicznemu wiel­
kie i ważne osoby dłużej przetrwają 
w pamięci zbiorowej kolejnych pokoleń. 
Może lękali się, że wzbogacenie 
o aspekty prywatności, ujawnienie na­
miętności czy nawet tylko słabostek 
umniejszy opisywane osoby. Czy jednak 
musimy się obawiać, by cokolwiek było 
w stanie zakwestionować wymiar dzie­
jowy postaci tak znakomitej jak Paweł 
Stalmach? Z ogromnej literatury doty­
czącej tego czołowego działacza narodo­
wego na Śląsku Cieszyńskim wybierz­
my więc zapisy dawniejsze, a z nich ta­
kie fragmenty, które ukażą nam Stalma- 
cha-człowieka.

Najbogatszy zapis tego typu pozosta­
wił ksiądz Józef Londzin (1863—1929)
— w młodości pomocnik Stalmacha 
w redakcji „Gwiazdki Cieszyńskiej”, 
a później jego następca. Podaje on, że 
Stalmach, mający już lat 30, w roku 
1854 ożenił się z 28-letnią wdową 
Anną Skribową z Harachów, katolicz­
ką. Żona miała już troje dzieci z pierw­
szego małżeństwa. W nowym związku 
niemal rok pn roku urodziło się ośmio­
ro dzieci — sześć córek i dwóch synów. 
Sześcioro z nich zmarło bardzo wcze­
śnie. Dłuższych lat dożyły: druga córka
— Wiola Olga Karolina, nazywana 
w domu Olgą, i trzecia — Paulina. 
Osiemnastoletnia Paulina zmarła w ro­
ku 1878, a 22-letnia Olga w roku 1880. 
Przyczyną odejścia obu była gruźlica. 
Obie córki, a szczególnie Olga, wydat­
nie wspomagały ojca w pracy redakcyj­
nej. Pamiętać trzeba, że niewielkie 
przychody z pisma nie pozwalały na za­
trudnianie pracowników, którzy by mo­
gli wyręczać redaktora, i zarazem auto­
ra większości tekstów, w administracji, 
korespondencji, korektach, przyjmowa­
niu wpłat na prenumeratę itp. A prze­
cież Stalmach poza tym, że był przez 
kilka dziesięcioleci niewolnikiem pra­
wie jednoosobowo redagowanej gazety, 
był animatorem życia narodowego, ini­
cjatorem towarzystw i różnych akcji.

Wspominał Londzin: „Gdy Olga do­
gorywała, szukał już Stalmach pomocy 
dla siebie. Będąc dobrze znajomym 
z moim ojcem, skłonił go do oddania 
mnie na stancję do siebie z tym zamia­
rem, abym mu w pracy pomagał. Jako 
17-letni student, uczęszczający do gim­
nazjum niemieckiego, nie byłem w sta­
nie pomagać mu wprost w pracy redak­
cyjnej, lecz używał mnie do przepisy­
wania licznych swoich listów i niektó­
rych artykułów przeznaczonych do 
»Gwiazdki Cieszyńskiej«, do robienia 
korekty i do wydobywania manuskryp­
tów od ks. Ignacego Świeżego i Karola 
Miarki”. („Coś z osobistych wspo­
mnień o Pawle Stalmachu” — 
„Gwiazdka Cieszyńska” 1924, nr 84)

Glossy
górnośląskie
Stalmach mieszkał przez ponad 30 lat 

w domu Gorgosza przy Stephanien­
strasse, która w polskich czasach zmie­
niła nazwę na ulicę Głęboką. Domu te­
go — z charakterystycznymi podcienia­
mi — nie było już na początku lat 20. 
XX wieku. Na jego miejscu stanął dom 
nowy, w którym mieściła się cukiernia 
Bartha. Marian Dubiecki, który odwie­
dził Stalmacha na kilka miesięcy przed 
jego śmiercią, określił ten lokal na dru­
gim piętrze jako „skromne mieszkanko, 
o trzech niewielkich pokoikach”. Opisy­
wał je tak: „Pierwsza izba to sypialnia, 
bawialnia i zarazem najczęściej jadalnia 
Stalmacha i jego rodziny; na prawo pra­
cownia; na lewo pokoik, gdzie długie la­
ta przemieszkiwała staruszka, matka 
Stalmacha, która wypiastowała owego 
przedniejszego syna szląskiej ziemi. 
Czysto tu w całym mieszkanku, skrom­
nie, zacisznie — przybytek to ciężkiego 
trudu i trosk z życiem związanych”.

Pra^a i temperament
świadectwa Londzina można się 

VL/C domyśleć, że ta wspomniana przed 
chwilą pracownia była zarazem redakcją. 
Sięgnijmy znów do Londzina: „Pracował 
ona zawsze w szlafroku, mając wieczo­
rem podczas świecenia lampą naftową 
nad oczyma zielony daszek, przymoco­
wany dwoma sznurkami do wierzchu gło­
wy. Pracował z długą fajką w ustach na 
maleńkim stoliku z cienkimi nogami, za­
rzuconym gazetami, listami i broszurami. 
Od ciągłego palenia tworzyły się w jego 
piacowm chmury dymu, tak, że wchodzą­
cy musiał w nich dopiero szukać jakiejś 
istoty ludzkiej. Wszystkie papiery, głów­
nie masy roczników różnych czasopism 
i książek przesyłanych do redakcji, któ­
rych nikomu od lat dziesiątek nie wolno 
było mszyć, były przepojone dymem 
i kurzem. Pracował powoli, ale co wyszło 
spod jego pióra, było dobre".

Byl człowiekiem pracowitym, ze sta­
łym rytmem życia wymuszonym przez 
rodzaj uprawianego zajęcia. „Wstawał 
około godziny 7. i zaraz zabiera! się do 
pracy. Około godziny 11. przed połu­
dniem szedł do Pustelnika (hotel pod Je­
leniem) »na gazety niemieckie« i »na 
fifkę wina«. Punktualnie o godz. 12. byl 
już z powrotem w domu, gdzie »ma- 
meczka« oczekiwała »taciczka« z obia­
dem, jak się małżonkowie nawzajem ty­
tułowali. Pożycie małżeńskie było za 
wsze bardzo serdeczne i nigdy nie za­
uważyłem żadnej chmurki na jego nie­
bie. Ku wieczorowi przyniosła »ma- 
meczka« niewielką karafkę z piwem, 
które Stalmach popijał z malej szklanki. 
Gdy obowiązki przykuwały go dłuższy 
czas do pracy, np. do 8. lub 9., to zacho­
dziła potrzeba napełnienia karafki po 
raz drugi i tizeci. Jeżeli zaś był wolniej­
szy, to wychodził na przechadzkę i za­
bierał mnie z sobą dla towarzystwa."

O wyglądzie zewnętrznym Stalmacha 
pisał Jan Grzegorzewski, że był niskiego 
wzrostu i w typie pastora ewangelickie­
go (w „Ateneum”, 1885). Lwowski zaś 
dziennikarz Wojciech Gorazda malował 
go tak: „Średniego wzrostu, krępy, z sil­
nym zarostem w twarzy, miał na pierw­
szy rzut oka wygląd więcej kupca lub 
przemysłowca starej daty, aniżeli czło­
wieka pracy duchowej. Dopiero przy 
bliższym się przypatrzeniu w rozmowie 
z nim, przy spojrzeniu mu w oczy, żywo 
migocące za dużymi okularami w złotej 
oprawie, w oczy płonące żarem, roztrop­
ne a przenikające i pełne rozumu i zara­
zem wyrazu energii, poznać było można, 
iż ma się przed sobą niepospolitego czło­
wieka. Kiedy zaglęoił się w rozmowę, 
twarz jego nabierała ożywienia, a od 
czasu do czasu uśmiech ironiczny nada­
wał jej wyraz pewnej demoniczności, co 
niekoniecznie licowało z jego dobro­
dusznym mieszczańskim wyglądem".

Pamiętamy, oczywiście, o tym, że 
Stalmach był oceniany krytycznie przez 
dawnych swych współtowarzyszy, że 
źle widziano jego sympatie dla kłem ka­
tolickiego, że potępiano jego konwersję 
na łożu śmierci — ocenę pozostawmy 
jednak historii. Może część nieporozu­
mień brała się z tego, że po dziesięciole­
ciach wysiłku, wyrzeczeń i represji prze­
konany byl, że jemu należy się miejsce 
pierwsze w ruchu narodowym. A może 
powodem były cechy charakteru? Pisał 
bowiem też Londzin, że „był człowie­
kiem energicznym i namiętnym. Gdy się 
zaciął w jakiejś dobrze przez niego ob­
myślanej sprawie, wszelka perswazja 
stała się niemożliwa. (...) W sporach ze 
swoimi przeciwnikami był nieubłagany, 
ustępliwość była mu nieznaną. Gdy po­
padł w namiętność, rzucał się, nie był 
często nawet w stanie mówić i wydawał 
ze siebie jakieś niezrozumiałe dźwięki. 
Zawsze jednak kierował się słusznością 
i sprawiedliwością i mało było wypad­
ków, żeby był zgrzeszył przeciw tym 
dwom cnotom”. Zmarł nagle 110 lat te­
mu — 13 listopada 1891 roku — i tę 
rocznicę chcieliśmy przypomnieć.

WOJCIECH JANOTA



Nowe miejsce dla sztuki
Samorząd Sosnowca postanowił, ze 

co jakiś czas dodatkiem do wydawanej 
przez niego gazety pt. „Kurier Miej­
ski” będzie „Kurier Literacki". Widać 
nie starcza już miejsca na łamach „Ku­
riera Miejskiego" na właściwą prezen­
tację wszystkich ważnych wydarzeń ar­
tystycznych i kulturalnych miasta. Ini­
cjatywa ta świadczy również o pou zę­
bie zaistnienia samodzielnego pisma 
o charakterze artystycznym, na lamach 
którego swoją twórczość prezentowali­
by literaci, plastycy, krytycy, związani 
Z Zagłębiem - do tego kręgu odbiorców 
adresowane jest nowe pismo.

Na łamach kolejnego juz wydania 
„Kuriera Literackiego" spotkać można 
nazwiska dobrze znane czytelnikom 
miesięcznika „Śląsk" min.: Sławomira 
Matusza, Jana F. Lewandowskiego, 
Agnieszki Kulik lęsiek.

Grono osób redagujących „Kuriera 
Literackiego" (redaktorem naczelnym 
jest Kazimierz Golosz) zwróciło się
0 opinie o nowym piśmie do środowi­
ska naukowego Uniwersytetu Śląskie 
go, zwłaszcza filologicznego. W naj­
nowszym numerze do redakcji pisze 
więc dr hab. Krystyna Kłosińska, że 
„pismo może stać się nie tylko ważnym 
miejscem rozpoznawczym tożsamości 
lokalnej, swojskiej, w rodzaju literac­
kiej »małej ojczyzny«, ale może także 
stać się przestrzenią spotkania tego. co 
inne, wspólbycia bez wykluczeń.” 
W rzeczy samej, „Kurier Literacki" 
Z pewnością będzie płatfomią dysku­
syjną dla wielu twórców - może nie tyl­
ko zagłębiowskich (cóż. zresztą dziś ten 
termin oznacza? - może raczej związa­
nych ze środowiskiem Zagłębia). W nu 
merze nr 3 opublikowane wstały teksty 
poetyckie Kurta Drawerta - poety, ese­
isty, prozaika i dramaturga niemiec­
kiego w tłumaczeniu Gizeli Kurpanik 
Malinowskiej i Sławomira Matusza, 
debiut poetycki Katarzyny Grzebielu- 
chy - siedemnastolatki z Sosnowca, 
fragment prozy wspomnianego Matu­
sza, wiersze Agnieszki Sz.ul, a ponadto 
teksty publicystyczne o kinie nad Prze- 
m.szą i wspomnienie o Kazimierzu Ra- 
toniu, omówienia i recenzje książek
1 Zagłębiowskci Kronika Kulturalna, 
prezentowane są prace plastyczne Mo­
niki Gorczyńskiej.

„Kurier Literacki” z pewnością jest 
odpowiedzią na ambicje wydawnicze 
Sosnowca (Dąbrowa Górnicza ma 
również swoje pismo literackie). Pod­
jęcie się systematycznego wydawania 
takiego pisma nie jest sprawą łatwą, 
ale redakcja z pewnością wie co robi, 
porywając się na niskonakładowe, 
skierowane jakby nie było do wąskiego 
grona czytelników wydawnichvo. 
Przedsięwzięcie zatem jest dość karko­
łomne (nie wiem jak finansowane jest 
pismo - czy tylko z budżetu Sosnow­
ca?), ale wszystkim zapaleńcom należy 
tylko życzyć wytrwałości, a twórcom by 
ich nowe „miejsce dla sztuki” prze­
trwało jak najdłużej.

WIESŁAWA KONOPELSKA

Młodzi muzycy 
ze Szwarcwaldu 
u „Karłowiczan”

Udanym występem w Kościele Mariac­
kim w Katowicach rozpoczęli uczniowie 
Kreisgymnasium w Titisee - Neustadt i ka­
towickiej Państwowej Szkoły Muzycznej 
im. M. Karłowicza tygodniowe spotkania 
z trwającego już od trzech lat cyklu imprez 
wymiennych, służących celom artystycz­
nym a także lepszemu poznaniu się mło­
dzieży obu krajów. Goście, na czele ze 
swymi profesorami: Wolfgangiem Ada­
mem, który poprowadził niemiecką orkie­
strę kameralną, oboistką Inge Tritschler 
i skrzypkiem Jiirgenem Keiserem, przed­
stawili wraz z „Karłowiczanami" w czasie 
nabożeństwa Mszę G-dur F Schuberta, 
a na osobnym koncercie w auli Szkoły przy 
ulicy Teatralnej 16 Suitę z musicalu Bocka 
„Skrzypek na dachu”, również z udziałem 
swych śląskich partnerów. Na obu bardzo 
dobrze przyjętych koncertach pięknie 
przedstawili się we własnym repertuarze 
„Karlowiczanie”, zarówno soliści jak Or­
kiestra Kameralna pod dyrekcją Wojciecha 
Sąkóla, która przygotowała „Tańce z Sied­
miogrodu” z „Tańce rumuńskie" B. Barto­
ka oraz suitę T. Bairda „Golas Breugnon”.

Artystyczną rewizytę przewidziano na 
lato przyszłego roku.

(bg)

Było złoto i kasztanowo...
Dodam, na VII Ogólnopolskim Konkur­

sie Piosenki Jesiennej, nazwanym urokli­
wie „Złota polska jesień”, zorganizowa­
nym staraniem Działu Artystycznego Pała­
cu Młodzieży w Katowicach, Oddziału 
Wojewódzkiego Międzynarodowego Sto­
warzyszenia Wychowania Muzycznego 
(ISME), pod honorowym patronatem Ślą­
skiego Kuratora Oświaty.

Młodzież zjechała zewsząd, choć dodać 
trzeba z żalem, że reprezentacja Starego 
Sącza, ze względu na fatalne połączenia, 
nie dojechała...

Najmłodsza uczestniczka - pięciolatka 
Ania Langosz tym razem wystąpiła jedynie 
honorowo, ale w przyszłym roku...!

Jury w składzie: Jadwiga Wandiger (mu­
zyk, Pałac Młodzieży), Barbara Dziekań­
ska (nie tylko muzyk ale i znakomita poet­
ka), Rajmund Rau (ISME), przesłuchaw­
szy wszystkich uczestników, zgodnie z re­
gulaminem rozdzieliło konkursowe miej­
sca i nagrody: w kategorii „soliści dziecię­
cy” pierwsze miejsce Magdalena Głuch 
z Młodzieżowego Domu Kultury w Byto­
miu, a za nią kolejno Beata Płoch (lat 8) 
oraz Ida Żywicka - obie z Pałacu Młodzie­
ży w Katowicach; w kategorii „młodzieżo­
wi soliści”: Anna Majczak z akompania­
mentem Pawła Kontnego (oboje są ucznia­
mi III klasy I LO im. K. Miarki w Żorach) 
- zupełne objawienie; doskonała kultura 
muzykowania, absolutnie czysty glos Ani 
i świetne kompozycje tudzież teksty Pawła 
wróżą im chyba rychłą muzyczną karierę!, 
za nimi, na III miejscu uplasowała się Joan­
na Płoskonka (Pałac Młodzieży); w katego­
rii „duety" - świetnie przygotowana Boże­
na Trójniak i Agnieszka Stańczak (obie 
MDK Bytom); w kategorii dziecięce ze­
społy wokalne miejsce III zespół ze Szkoły 
Podstawowej nr 27 w Rudzie Śląskiej; 
w kategorii zespoły instrumentalne - wo­
kalne zespół „Enigmat” z Gimnazjum nr 10 
w Rybniku.

Nie sposób pominąć muzyków, którzy 
tak świetnie swoich podopiecznych przy­
gotowali do konkursowych zmagań - duże 
brawa szczególnie dla instruktorki z MDK 
w Bytomiu Edyty Wilgi oraz Andrzeja 
Marcińca, nauczyciela z LO im. K. Miarki 
w Żorach.

Dwudniowe jesienne muzykowanie (19 
i 20 października) za nami.

Dyrektor Pałacu Młodzieży w Katowi­
cach dr Eugeniusz Skorwider dał słowo, że 
kolejny, VIII Ogólnopolski Konkurs Pio­
senki Jesiennej odbędzie się na pewno, i że 
za rok znów będzie jesień i znów potoczą 
się do naszych stóp rude kasztany... śpie­
wająco.

ST .W.

Pejzaże poprzemysłowe 
Śląska

... To tytuł wystawy w Górnośląskim 
Centrum Kultury, na którą złożyły się pra­
ce studentów Akademii Sztuk Pięknych 
w Katowicach. Tematem była wizualna do­
kumentacja krajobrazu przemysłowego 
Górnego Śląska. Prace przeprowadzone 
były pod kierunkiem dydaktyczno-arty- 
stycznym Jana Szmatlocha (Pracownia 
Druku Wklęsłego) oraz Waldemara Jamy

T3

!

■ W Górnośląskim Centrum Kultury miała 
miejsce wystawa „Sport w sztuce”, zorganizo­
wana z okazji odbywającej się w Katowicach 
w dniach 12 i 13 października I Konferencji 
Naukowej „Tradycje i współczesność kultury 
fizycznej”.

■ Również w związku z tą konferencją 
w Muzeum Historii Katowic przygotowano te­
matyczną wystawę: „Śląskie trofea sportowe”.

■ „Wincklerowie. Ich dzieje i fortuna” - to 
tytuł spotkania historycznego, które miało 
miejsce w Muzeum Historii Katowic, a odczyt 
wygłosił dr Arkadiusz Kuzio Podrucki.

■ Wystawę śląskich artystów nieprofesjo­
nalnych pt. „Barwy Śląska” otwarto w Galerii 
„Brama” Miejskiego Domu Kultury „Batory” 
w Chorzowie.

■ W 10-lecie istnienia Górnośląskiej Wyż­
szej Szkoły Handlowej w Katowicach - Piotro­

wicach, w dniu 4 października odbyła się do­
roczna uroczysta inauguracja nowego roku 
akademickiego, podczas którego przedstawio­
no minione dziesięciolecie uczelni oraz wTęczo- 
no nagrody, stypendia wyróżniającym się stu­
dentom.

■ W Galerii Działań „Krekot” przy Miej­
skiej Bibliotece Publicznej w Rudzie Śląskiej 
swoje plakaty prezentował znakomity grafik 
Marian Oslislo.

■ W Muzeum Śląskim otwarta została wy­
stawa fotograficzna autorstwa Roberta Sła- 
bońskiego pt. „Nad Bohem i Nilem”, doku­
mentująca wykopaliska w Koszarach koło 
Odessy na Ukrainie oraz w Tell el-Farcha 
w Egipcie, prowadzone przez Instytut Arche­
ologii Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra­
kowie oraz Poznańskie Towarzystwo Prehi­
storyczne.



(Pracownia Fotograficzna). Tytuł wyzna­
czył zakres przestrzenny (przemysłowy ob­
szar dzisiejszego województwa śląskiego) 
i tematyczny (pejzaż przemysłowy regio­
nu) projektu. Nazwa ..pejzaż” to odtworzo­
ny tu za pomocą fotografii i rysunku górno­
śląski krajobraz. Celem projektu nie była 
dokumentacja ikonograficzna całego Gór­
nośląskiego Okręgu Przemysłowego, czy 
przedstawienie ważnych zakładów prze­
mysłowych. Motywy pejzażowe są „natu­
ralnym” odbiciem wyglądu otoczenia. Dla­
tego też odtworzony czy nawet artystycz­
nie interpretowany pejzaż nosi zawsze za­
pis czasu i miejsca powstania. Również fo­
tografie i grafiki wystawy w GCK odtwa­
rzają konkretny, współczesny wygląd Gór­
nego Śląska. Powstały one w czasie upad­
ku górnośląskiego przemysłu ciężkiego, 
dlatego są ilustracją zachodzących zmian 
w krajobrazie regionu. Powstałe na podsta­
wie obserwacji i analizy artystycznej rze­
czywistego krajobrazu zdjęcia i grafiki 
mieszczą się w szerokim spektrum od obra­
zów dokumentalnych do interpretowanych 
artystycznie kompozycji graficznych. 
Pierwszorzędne wartości dokumentacyjne 
(niezależnie od artystycznych) w zapisie 
wizualnym rzeczywistego obrazu Górnego 
Śląska mają wykonane podczas projektu 
fotografie Projekt został zrealizowany 
w zapisie fotografii czarno-białej oraz 
w szlachetnych technikach grafiki rytowni- 
czej (akwaforty, akwatinty, mezzotinty, su- 
chorytu). Jednobarwność uwydatnia kształt 
rzeczy, skupia uwagę na formie. Zachowu-

jąc zasadę „dokumentalności” projektu - 
wystawy podano przy każdej reprodukcji 
dokładne informacje dotyczące lokalizacji 
przedstawienia, określono jego treść, tech­
nikę wykonania i autora pracy.

Wystawa powstała we współpracy z Mu­
zeum Górnośląskim w Ratingen (Niemcy).

Katowice w rysunkach

Ai

Łukasz Niewiara, Muzeum Śląskie - Al. W. Kor­
fantego

Pod takim tytułem odbył się w pierwszej 
połowie lipca 2001 r. studencki plener ry­
sunkowy objęty programem dydaktycznym 
Zespołu Sztuk Plastycznych Katedry Ar­
chitektury i Przekształceń Przemysłu Wy­
działu Architektury Politechniki Śląskiej 
w Gliwicach. Program Zespołu Sztuk reali­
zowany jest pod kierunkiem prof. Stanisła­
wa Słodowego, natomiast nad plenerem 
czuwali artysta malarz Jacek Żurakowski, 
arch. Ryszard Stanek i artysta grafik Jacek 
Joostberens.

\•i

Agata Adamaszek, Muzeum Historii Katowic - 
ul. Ks. J. Szaf ranka

W latach 1995 - 1997 studenci odbywali 
praktyki rysunkowe w Zabrzu, a w kolej­
nych latach w Mysłowicach. Po raz pierw­
szy odbył się w Katowicach - mieście, któ­
re mimo swe, niezbyt długiej historii posia­
dają wiele atrakcyjnych architektonicznie 
obiektów. Tu ścierały się różnorodne nurty 
i orientacje w architekturze, tworząc specy­
ficzny styl łączący secesję z renesansem, 
klasycyzmem i innymi stylami historyczno 
- eklektycznymi. Było to interesujące do­
świadczenie dla studentów Wydziału Ar­
chitektury.

Poplenerowa wystawa znalazła swoje 
właściwe miejsce - w Muzeum Historii 
Katowic. Wystawie towarzyszył kata­
log, w którym w słowie wstępnym Ja­
dwiga Lipońska-Sajdak, dyrektor Mu­
zeum Historii Katowic, przypomniała 
pokrótce najciekawsze pod względem 
historycznym i architektonicznym 
obiekty Katowic.

Ewa Makomaska, Uniwersytet Śląski. Wydział 
Biologii - ul. Jagiellońska

O kulturze książki
Instytut Bibliotekoznawstwa i Informacji 

Naukowej Uniwersytetu Śląskiego byl orga­
nizatorem (17 - 18 października) międzyna­
rodowej konferencji na temat: „Kultura 
książki ziem wschodniego i południowego 
pogranicza Polski (XVI-XX). Paralele i róż­
nice”. Tematyka obrad obejmowała zagad­
nienia kultury książki, jej obiegu i specyficz­
nych funkcji na terenie zróżnicowanym et­
nicznie oraz wzajemnych wpływów pi­
śmiennictwa różnych narodów. W konferen­
cji wzięli udział przedstawiciele bibliotek 
narodowych i archiwów, a także pracownicy 
naukowi z polskich i zagranicznych ośrod­
ków. Konferencja odbywała się pod honoro­
wym patronatem rektora UŚ oraz Pelnomor 
nika Rządu do spraw Polskiego Dziedzictwa 
Kulturalnego za Granicą.

■ Kolejną wystawą w Muzeum Śląskim było 
„miasto zaginione Angkor”, podczas której prezen­
towano fotografie Elżbiety Dzikowskiej i Ireneusza 
Sadkowskiego.

■ Pod patronatem honorowym metropolity ka­
towickiego abpa dr. Damiana Zimonia i wojewody 
śląskiego prof. Wilibalda Winklera 19 września br. 
odbyta się promocja książki dr. Edwarda Balawaj- 
dera pt. „Wojciech Korfanty. Myśl katolicko-spo- 
leczna i działalność", wydanej nakładem Wydaw­
nictwa Księgarni św. Jacka.

■ W Bytomskim Centrum Kultury odbyt się wer­
nisaż wystawy Zuzanny Janin pt. „I love you too”.

■ „Kreatury” Grzegorza Sztwiertni - absolwen­
ta krakowskiej ASP w pracowni prof. Jerzego No­
wosielskiego, można byto oglądać w galerii „Sek­
tor!” GCK w Katowicach.

■ Witold Węgrzyn - znakomity artysta fotograf, 
wykładowca ASP w Gdańsku, członek Rady Arty-

stycznej ZPAF, w galerii „Pusta” GCK wystawia! 
swoje „Sytuacja IT’.

■ I Międzynarodowe Dni Kultury i Piosenki 
Krajów Misyjnych „MJssio 2001” odbywały się 
w Domu Kultury „Zgoda” i Muzeum Miejskim 
w Świętochłowicach.

■ Na wystawę „W kraju rajskiego ptaka” ze 
zbiorów Muzeum Misyjno-Etnograficznego w Pie­
niężnie, zapraszało Muzeum Miejskie w Święto­
chłowicach.

■ Laureaci Międzyuczelnianego Konkursu Sło­
wiańskiej Muzyki Wokalnej wystąpili w Muzeum 
Miejskim w Świętochłowicach.

■ Malarstwo Tomasza Lubaszki oraz malarstwo 
i rzeźbę Dariusza Milińskiego pokazała Galeria 
„Obok” Teatru Małego w Tychach.

■ W Muzeum Historii Katowic odbyło się spo­
tkanie z prof. Henrykiem Przybylskim pt. „Ignacy 
Paderewski - między muzyką a polityką”, zorgani­

zowane w setną rocznicę koncertu Artysty w Kato­
wicach.

■ „Portrety” Ewy Muszyńskiej prezentowała 
Miejska Galeria Sztuki Extravagances w So­
snowcu.

■ W Muzeum Śląskim została otwarta wystawa 
„Ślady naszej obecności” prezentująca twórczość 
Barbary Ur i Andrzeja Jana Piwarskiego.

■ Muzeum Śląskie zorganizowało wystawę re­
trospektywną twórczości wybitnego malarza Zeno­
na Moskwy (1929 - 1992).

■ Zespól Voodoo Lunch z Pszczyny, wystę- 
pujący do niedawna pod nazwą Kfintet - laure- 
at I miejsca na krakowskim festiwalu rocko- 
wym „Stacja Woodstock 2000”, zrealizował 
w studiu B&B Records w Niepołomicach k. 
Krakowa płytę demo z sześcioma utworami, 
która prezentowana była na antenie Radia Ka­
towice.



Radosna „Lipa”
Po raz piąty najmłodsi twórcy z całej Pol­

ski nadesłali swoje próby poetyckie, proza 
rorskie i dramatyczne na Ogólnopolski 
Przegląd Dziecięcej i Młodzieżowej Twór­
czości Liteiackiej „Ltpa" Historia „Lipy" 
sięga jednak roku 1983. Wtedy to po raz 
pierwszy animatorzy kultury ze Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Złote Diny" w Bielsku- 
Białej z Reną Edelman na czele zorganizo­
wali przegląd literacki dla dzieci o ckarak 
terze wojewódzkim Obecny przegląd jest 
już 19 edycją imprezy Za rok będzie więc 
okazja do hucznego świętowania...

„Lipa" nadal się rozwija. W tym roku 
uczestniczyło w niej 584 młodych arty­
stów piorą (o 29 więcej niż w roku ubie 
glym), którzy nadesłali 1785 tekstów. 304 
uczniów szkol podstawowych przesiało 
803 utwory, 158 gimnazjalistów nadesła­
ło 451 tekstów, a 122 uczniów szkol śred­
nich — 531 dzieł swego autorstwa.

Podobnie jak w latach minionych, 
główną nagrodą „Lipy’ jest druk iv spe­
cjalnie wydanym z okazji finału imprezy 
biuletynie. Wyboru tekstów dokonało gro­
no jurorow ■ Tomasz Jastrun (poeta, ese­
ista, felietonista i reporter), Juliusz Wą­
troba (poeta i satyryk) oraz niżej podpisa­
ny. Drukiem tv „lipowym" katalogu uho­
norowano stu laureatów.

Organizatorzy i jurorzy są uradowani 
geografią „Lipy". Laureatami przeglądu 
zostali bowiem me tylko mieszkańcy naj­
większych polskich miast — Warszawy, 
Lodzi Krokowa, Gdańska czy Wrocła­
wia, lecz takie tak małych miejscowości 
jak Puncow koło Cieszyna, Laliki na Ży­
wiecczyźnie, Stara Wieś kołu Wilamowic 
w powiecie bielskim. Poraj nie opodal 
Częstochowy, Hcmiisek kolo Tarnowskich 
Gór, Wiąg w powiecie świeckim, Pieko­
szów koło Kielc, Hucisko w powiecie bet 
chatowskim i wiele innych wiosek i mia­
steczek. Wydaje się więc, że mimo nie naj­
lepszej kondycji polskiego szkolnictwa, 
vi> wielu placówkach edukacyjnych i kultu- 
ralnvch całego kraju nauczyciele nadal 
z powodzeniem rozwijają twórcze zdolno­
ści swych wychowanków.

Najdłużej towarzyszą „Lipie" pedago­
dzy ze Szkoły Podstawowej nr 2 w Chełm­
ku, SP nr 8 iv Bielsku Białej SP w Zen: 
brzycach oraz placówek z SP nr J, nr 3 
i nr 5 iv Żywcu którzy zwykle inspirują do 
pisań,a swych wychowanków Od czasu 
gdy „Lipa” nabrała charakteru ogólno­
polskiego, stale możemy podziwiać także 
pracę nauczycieli z Państwowej Ogólno­
kształcącej Szkoły Artystycznej iv Zakopa­
nem czy Zespołu Szkól w Lcjdku Zdroju 

wojew ództwie dolnośląskim.
„Lipa" może cm ocowac przy pomocy 

poważnych dobrodziejów Od pięciu lat 
wspiera ją przyjaciel dzieci i młodzieży, 
dyrektor departamentu w Ministerstwie 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego Ma­
ciej Klimczak Po raz trzeci patronat 
nad imprezą objął prezydent Bielsko 
Białej Bogdan Traczyk. W tym roku or­
ganizatorzy otrzymali również finanso­
wy zastrzyk ze Śląskiego Urzędu Mar­
szałkowskiego w Katowicach. Od po­
czątku „Lipy" niezmienną przychylność 
wobec młodych talentów ujawnia Za­
rząd Spółdzielni Mieszkaniowej „Złote 
Łany ” >v Bielsku Białej z prezesem Eu­
geniuszem Cebratem na czele.

JAN PICHETA
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Pajęczyna piękna
Jutrzenki i zachody, upały, pejzaże 

siarczystej i śnieżnej zimy oraz „ziach- 
manialych pajęczyn skrzące się wisiory" 
— wszystko to zajmuje artystę fotografii 
Mariana Koima; wszystko — pod warun­
kiem, że dotyczy ukochanych przez nie­
go Beskidów. Dorobek 50-letniej pracy 
artystycznej bielskiego fotografika mo­
żemy podziwiać od 13 października 
w Galerii Środowisk Twórczych Biel­
skiego Centrum Kultury. Półwiecze arty­
stycznych zainteresowań Mariana Koima 
zbiegło się z 70. rocznicą jego urodzin. 
Przemożne związki artysty z „rodzinny­
mi” górami sprawiły natomiast, że prze­
pyszna, jubileuszowa wystawa nosi tytuł 
„Beskidy w czterech porach roku”.

Marian Koim pochodzi z Bielan kolo 
Kęt. Od najmłodszych lat związał się jed­
nak z Bielskiem-Bialą, gdzie ukończył 
Państwowe Liceum Technik Plastycz­
nych; należał do pierwszego rocznika ab­
solwentów bielskiego „plastyka”. Ukoń­
czył także Studium Filmu i Fotografii 
w Warszawie, które posiadało prawa 
wyższej uczelni zawodowej. Marian 
Koim pracował w różnych ośrodkach 
kultury w Bielsku-Białej, Katowicach 
i Oświęcimiu, gdzie wychował wielu pa­
sjonatów filmu i fotografii.

Największy rozgłos zdobył po nakręce­
niu filmu „Romanza ludzika”, który przy­
niósł mu cenne, międzynarodowe nagro­
dy w chorwackim Dubrowniku, czeskich 
Lidicach i Lublinie w 1964 roku. Dla nas 
natomiast cenne jest to, iż od początku 
istnienia miesięcznika „Śląsk” Marian 
Koim stale z redakcją współpracuje.

Deszcz nagród 
dla Dwóch Panów

Podczas XX Ogólnopolskiego Festi­
walu Teatrów Lalek w Opolu najczęściej 
nagradzanym spektaklem były „Szkice 
z Becketta” Teatru Dwaj Panowie X 
z Bielska-Białej. Przedstawienie zreali­
zował jeden z zespołów starej dobrej 
„Banialuki”, jeszcze za czasów dyrektora 
Krzysztofa Raua. Jury pod przewodnic­
twem prof. Anny Proszkowskiej przy-

znało II nagrodę za reżyserię Aleksan­
drowi Maksymiakowi oraz I nagrodę 
Zbigniewowi Karneckiemu za muzykę. 
Wyróżnienie za role w „Szkicach z Bec- 
ketta” otrzymali aktorzy Włodzimierz 
Pohl oraz Ryszard Sypniewski. Dwaj ar­
tyści z Bielska-Białej zdobyli także Na­
grodę Zarządu Głównego ZASP im. 
Władysława Jaremy. Wyróżnienie otrzy­
mał ponadto Piotr Tomaszewski — od­
twórca tytułowej roli w przedstawieniu 
„Mr. Scrooge” wg Karola Dickensa Te­
atru Lalek „Banialuka” w Bielsku-Białej.

Bielszczanin 
w Bielsku-Białej

Zygmunt Konieczny, Andrzej Kuryle­
wicz i Zbigniew Preisner byli bohaterami 
VI Festiwalu Kompozytorów Polskich 
pod patronatem Henryka Mikołaja Gó­
reckiego, który odbył się od 4 do 6 paź­
dziernika w Bielsku-Białej. W programie 
znalazły się m.in. muzyka Zygmunta Ko­
niecznego do dramatów Stanisława Wy­
spiańskiego i wieczór jazzowy Andrzeja 
Kurylewicza. Najbardziej ekscytujący 
dla bielszczan byl jednak koncert muzy­
ki urodzonego w Bielsku-Białej w 1955 
roku Zbigniewa Preisnera, który odbył 
się w kościele pw. św. Maksymiliana 
Kolbego w Aleksandrowicach. W wie­
czorze zatytułowanym „Dekalog. Kto ty 
jesteś, człowieku?” wystąpiły m.in. so­
listki Elżbieta Towarnicka i Anna Szała­
pak. Jeden z własnych utworów wyśpie­
wał także Zbigniew Preisnc.

Podróże z Królem
„Ślady podróży” to tytuł wystawy 

w Galerii Bielskiej BWA, w której udział 
biorą młodzi artyści, wychowankowie 
niewiele od nich starszego nauczyciela 
z bielskiego „Plastyka” Tadeusza Króla 
oraz sam mistrz. — „Tytuł dobrany dla 
tej wystawy sugeruje m.in. poszukiwanie 
śladów onegdajszej wspólnej „podróży” 
jej uczestników i refleksję nad śladami 
indywidualnie przemierzanych dróg ży­
cia” — powiada jeden z absolwentów 
PLSP w Bielsku-Białej, dr Marek Rem- 
bierz z Uniwersytetu Śląskiego. Podróż 
jest jednocześnie wędrówką do źródeł 
i wspólnych „królewskich" korzeni arty­
stów, spośród których kilku zdobyło już 
uznanie nie tylko w naszym kraju. We 
wspólnej podróży — do 4 listopada 
w Galerii Bielskiej BWA — uczestniczą 
Edyta Barańska, Andrzej Borowski, Ta­
deusz Król, Beata Krystek-Borkowska, 
Janusz Łukowicz, Robert Olszowski, 
Artur Przebindowski, Sławomir Rumiak 
i Ernest Zawada.

■ Wiele dni trwało (m.in. w Bielsku-Bia­
łej) weselisko z okazji ślubu artystki „Bania­
luki” — pochodzącej z Bielska... Podlaskiego 
— Katarzyny Kutaczewskiej i puzonisty 
Pawła Golca z Milówki.

■ Dzieła z cyklu malarsko-ceraulicznego 
„Lalka” zademonstrowała w październiku 
w Książnicy Beskidzkiej bielska artystka 
Barbara Żak.

■ W Domu Muzyki oraz placówkach kultu­
ry i oświaty Bielska-Białej i okolic odbyło się 
w październiku VI Święto Pieśni „Gaudę 
Cantem '2001”.

■ Mieszkańcy Cieszyna i Czeskiego Cie- 
zyna byli w październiku świadkami kon- 
ertów XII Międzynarodowej dekady Muzy- 
i Organowej, Chóralnej i Kameralnej.

■ W październiku jubileusz 35-lecia swej 
ilacówki obchodzili pracownicy Domu Kul- 
ury w Kętach.

■ Do 5 listopada do regionalnego Ośrodka 
tuitury w Bielsku-Białej można przesyłać 
nlbrmacje o przedsięwzięciach kultural- 
lych, które zostaną wykorzystane w „Kalen- 
larzu Kulturalnym Województwa Śląskiego 
7002”.



Pamięci Hubermana
Wrzesień dla częstochowskich melo­

manów okazał się szczególnie atrakcyjny, 
a to za sprawą III Festiwalu Wiolmistycz- 
ncgo im. Bronisława Hubermana który 
odbył się w naszym mieście. Organizato­
rami, jednego z najważniejszych arty­
stycznych wydarzeń iv bieżącym roku był 
Urząd Miasta Częstochowy i Fi Ilia mie­
nia Częstochowska. Patronat nad festi­
walem objął Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej Aleksander Kwaśniewski. Inau­
guracyjny koncert 20 września w pełni 
potwierdził artystyczną rangę festiwalu 
Pierwszym gościem Fdhcirmonii Często­
chowskiej była Orkiestra Kameralna 
Polskiego Radia Amadeus wraz 
Z Agnieszką Duczmal Poznańska orkie­
stra wystąpiła wspólnie ze znakomitym 
muzykiem Andrzejem Bauerem, który, 
brawurowo wykonując „Koncert wiolon­
czelowy” Witolda Lutosławskiego pod­
czas czterdziestej „Warszawskiej Jesie­
ni”, na stałe zapewnił sobie miejsce 
w gronie najlepszych współczesnych wir­
tuozów: skrzypiec. Organizatorzy zapew­
nili częstochowskiej publiczności obco­
wanie z najlepszymi artystami nie tylko 
pierwszego dnia. Na kolejnych koncer­
tach zaprezentował się m.in. Konstanty 
Andrzej Kulka, stały gość światowych sal 
koncertowych i propagator polskiej mu­
zyki; laureat nagrody specjalnej Polskie­
go Radia i Telewizji za nagranie płytowe 
wszystkich utworów skrzypcowych Karo­
la Szymanowskiego

Również nagranie dwóch koncertów 
autora ,.Harnasiów" uhonorowane zo­
stało iv 1981 roku paryską nagrodą 
„Grand Prix du Discjue". Na scenie czę­
stochowskiej filharmonii zaprezentował 
swoją interpretację kompozycji m.in.: 
Szymanowskiego, fiemyka Wieniawskie­
go oraz Niccolo Paganiniego. W czasie 
występu Andrzejowi Kulce towarzyszył 
na fortepianie Andrzej Guz, s typendysta 
Fundacji Fulbrighta fiv latach 1983—84 
studiował w Peabody Conservatory 
w Baltimore iv USA). Pełnił on funkcje 
pianisty na wielu pieśniowych festiwa 
lach i konkursach ski z.yjicowych. Gośćmi 
festiwalu byli również „Capella Craco- 
veinsis” wraz z założycielem i dyrygen­
tem Stanisławem Gałońskim, mistrzowie 
skrzypiec: Krzysztof Polonek. Maciej 
Cz.epielewski, wirtuozi gn na violo da 
gamba—Imielin Heiseke i Barbara Hof­
mann. Mimo iż na festiwalu dominowali 
muzycy średniego pokolewa, to ostatni 
głoś, o z pewnością „ostamie dźwięki", 
należały do młodych muzyków. Tytuł 
ostanńego koncertu — Wielkie talenty, 
wielkie nadzieje" jest chyba najlepszym 
komentarzem dla występów artystów 
i dobrym ako. dem na przyszłość. Ż Or­
kiestrą Symfoniczną Filharmonii Często­
chowskiej, którą dyrygował Jei zy Swobo­
da, zagrali: Natan Dondalski na wiolon­
czeli i Rajał Kwiatkowski na skrzypcach. 
Podczas festiwalowego koncertu za­
brzmiała nmzyl Karłowicza. Haydna, 
Boccheriniego, Wieniawskiego, Antonie­
go Dworaka, Johanna Sebastiana Bacha, 
Antoniego VivallUego.

Organizatorzy festiwalu przypomnieli 
postać Bronisława Hubermana (1882— 
1947), genialnego artysty, publicysty 
i polny! u, równocześnie odwołując się do 
w spaniałych tradycji i osiągnięć w kulty­
wowaniu muzyki i wirtuozerii skrzypco­
wej w Częstochowie.

ELŻBIETA KOT
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Kraina dzieciństwa i baśni

Miejska Galeria Sztuki w Częstochowie 
zaprezentowała wystawę „Polska ilustra­
cja dla dzieci”, przygotowaną przez Za­
mojską Galerię Sztuki. W sali poplenero­
wej zgromadzono 400 ilustracji wybitnych 
polskich artystów, które wielu pokoleniom 
dzieci i młodzieży w naszym kraju ureal­
niały świat literackiej fantazji.

Wystawione prace uświadomiły chyba 
każdemu zwiedzającemu, jak ogromny 
wpływ wywarły na naszą wyobraźnię po­
stacie i sceny stworzone nie tylko przez 
pisarzy, ale i przez artystów plastyków. 
Widz mógł podziwiać m.in. ilustracje: 
Waldemara Andrzejewskiego do smutnej 
historii o kr ólu Maciusiu Janusza Korcza­
ka, Tomasza Borowskiego i jego postacie 
z bajek Krasickiego, Janusza Grabińskie­
go, który namalował świat „opisany” 
przez Marię Konopnicką, Jana Marcina 
Szancera i jego wciąż piękne ilustracje do 
smutnych i mądrych baśni Andersena, 
Edwarda Lutczyna, Józefa Witkonia, Mi­
chała Bylina. Dorośli mogli zobaczyć tak 
ważne postacie ze swojego dzieciństwa 
jak poczciwego Misia Uszatka stworzone­
go przez Zbigniewa Rychlickiego, Gucia 
i Cezara Bogdana Butenki, sympatyczne­
go Kota Filemona autorstwa Julity Kar- 
wowskiej-Wnuczak. Wystawa to jedno­
cześnie swoisty przegląd bogatej i różno­
rodnej literatury dla dzieci. Szkoda, że 
niektóre tytuły znikły nie tylko z naszej 
pamięci.

Święto „Niedzieli”

Tygodnik katolicki „Niedziela” obcho­
dzi! jubileusz 75-lecia istnienia. Historia 
„Niedzieli" to równocześnie historia die­
cezji częstochowskiej, którą papież Pius 
XI powołał do istnienia bullą „Vixdum Po- 
loniae unitas” z 28 września 1925 roku. 
Z inicjatywy pierwszego biskupa często 
chowskiego ks. Teodora Filipa Kubiny 
w 1926 roku powstał tygodnik katolicki 
diecezji częstochowskiej — „Niedziela”. 
Pierwszym redaktorem naczelnym został 
ks. Wojciech Mondry. Jeszcze przed II 
wojną światową tygodnik zdobył dużą po­
pularność, a w roku 1929 powstał specjal­

ny dodatek dla dzieci „Mała Niedziela”. 
Po wojnie nie brakowało dramatycznych 
chwil w historii tygodnika, do jakich nale­
żało m.in. aresztowanie w 1947 przez ów­
czesne władze państwowe ks. Antoniego 
Marchewkę, pierwszego po 1945 redakto­
ra naczelnego „Niedzieli”. 15 marca 1953 
roku ukazał się ostatni numer pisma: jego 
wydanie wznowiono dopiero w roku 1981. 
Redaktorem naczelnym został ks. Ireneusz 
Skubis, który prowadzi tygodnik do dzi­
siaj, oczywiście z „przerwą" na stan wo­
jenny. Na tamach tygodnika publikowali 
swoje teksty m.in.: Zofia Kossak-Szczuc- 
ka, Zofia Dragatowa, Bemaro Rusicki, 
ks. Marian Rzeszowski, Antoni Goiubiew, 
Stefan Kisielewski, Stanisław Stomma, 
ks. Tadeusz Życiński (obecnie arcybiskup).

Dzisiaj „Niedziela” ma prawie milion 
czytelników, wydawana jest nie tylko 
w wersji ogólnopolskiej, ale także w 18 
edycjach diecezjalnych. Z okazji jubile­
uszu papież Jan Pawel II wystosował do 
redakcji „Niedzieli” list, w którym m.in. 
czytamy: „Życzę, aby rozwój struktur 
i form zawsze szedł w parze z głębią tre­
ści. Niech Wasze pismo spełnia nadzieję, 
jakie pokłada w nim obecny Pasterz Ar­
chidiecezji Częstochowskiej i niech sku­
tecznie przekazuje kolejnym pokoleniom 
nowego tysiąclecia ponadczasowe warto­
ści duchowe”.

Z okazji jubileuszu odbyła się 22 wrze­
śnia V Pielgrzymka Czytelników i Pra­
cowników „Niedzieli” na Jasną Górę. 
W czasie uroczystego spotkania redakcji 
tygodnika w auli im. Ojca Kordeckiego 
w jasnogórskim sanktuarium wręczono 
medale,Mater Verbi” dla współpracowni­
ków „Niedzieli” i osób zasłużonych w pro­
pagowaniu prasy katolickiej.

Lwów 2001

W galerii Regionalnego Ośrodka Kultu­
ry „Art Foto” częstochowski oddział To­
warzystwa Fotograficznego zaprezento­
wał publiczności wystawę „Lwów 2001”. 
Jest ona rezultatem wspólnego fotograficz­
nego pleneru m.in.: Pawia Wróblewskie­
go, Jerzego Piwowarskiego, Jacka Kamiń- 
skiego, Aleksandra Żakowicza oraz Sła­
womira Krajsa, który byl komisarzem pre­
zentowanej w „Art Foto" ekspozycji.

Niewątpliwym wspólnym mianowni­
kiem czarno-białych fotografii jest ukaza­
nie zmian, jakie zaszły we Lwowie — 
mieście, w którym, jak w żadnym innym, 
przeszłość graniczy z teraźniejszością. Ar­
tystów interesowała przede wszystkim 
współczesna ulica i ludzie, na tle zabytko­
wej architektury miasta. Na prezentowa­
nych fotografiach nie zabrakło oczywiście 
zdjęć z „polskiego Lwowa”, z miejsc wy­
kutych w pamięci wielu Polaków.

I

■ W Ośrodku Promocji Kultury „Gau­
dę Mater” koncertem zespołu Drum Fre­
aks (w składzie Milo Kurtis, Janusz 
„Yanina” Iwański, Piotr Iwicki) zainanu- 
gurowano nowy sezon artystyczny.

■ W pubie Beczka przy Rynku Wie­
luńskim w Częstochowie odbył się nie­
zwykły koncert reggae; wspólnie z często­
chowskim zespoleni Habakuk wystąpili 
Antoni „Ziut” Gralak, Mateusz Pospie­
szalski i Muniek Staszczyk.

■ W Miejskiej Galerii Sztuki zapre­
zentowana została malarska twórczość

zmarłego w 1991 Stanisława Łyszczarza 
— wybitnego plastyka, który swe zawo­
dowe życie związał z Częstochową.

■ Wyższe Seminarium Duchowne 
w Częstochowie obchodzi rocznicę 50-lecia 
swojego powstania.

■ Gwasze i akwarele Barbary Szyc 
można było podziwiać w sali „Kameleon” 
Miejskiej Galerii Sztuki.

■ W Muzeum Częstochowskim odbyła 
się wystawa malarstwa młodego często­
chowskiego plastyka Sebastiana Kotkow­
skiego.
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Elytomachia
Tym razem będzie o nyskiej Wolnej 

Grupie Poetyckiej. Jest to formacja 
szczególna, zakamuflowana niczym sa­
ma al Kaida I nic dziwnego, zważyw­
szy, Że nie hołduje tak modnemu buiia- 
łizmowi czy innym poetyckim modom, 
ale przywraca do życia oświeceniową 
tradycję rymowanego paszkwilu z klu 
czem. Wolna Grupa Poetycka ma na 
koncie tylko jedno dzieło zatytułowane 
„Wojna nyska. Poematpolityczno-por- 
nograficzny o wojnie SLD z Ligą Ny­
ską". doskonały przykład, wydawałoby 
się zapomnianej, poezji stosowanej, 
utylitarnej aż cło bólu (przeciwnika, 
oczywiście).

Ow anonimowy poemat, rozesłany 
po domach wielu ważnych nyscitt ma 
iv intencji autorów przynieść im „No­
bla w dziedzinie poezji politycznej 
w roku 2002”, co skromnie odnotowu­
ją na samym końcu parostronicowego 
dziełka. To oczywiście taki sobie żar­
cik, mamy tu bowiem do czynienia 
z mocno obscenicznym paszkwilem, 
który me jest obliczony na zdobycie 
uznania krytyków, ale wyłącznie na po­
gnębienie politycznych antagonistów.

„Śląsk” me jest oczywiście dobrym 
miejscem do anaLŁowania sytuacji 
w Nysie, bodaj najbardziej rozpolityko­
wanym mieście Opolszczyzny, ale 
„Wojnę nyską" odnotować powinien, 
bo jest ona czymś naprawdę wyjątko­
wym. W dobie telewizji, radia, upoli­
tycznionych gazet i internem ktoś po­
stanawia nagle powrócić do druków 
ulotnych, pozwalających na zadaw anie 
ciosów poniżej pasa. Co więcej, odrzu­
ca poetykę prymitywnego donosu 
(a pan radny Y. zdradza żonę z lice­
alistką), ale odważnie sięga po regular­
nego ośmiozgłoskowca i rymy żeńskie.

Efekt jest oczywiście przede wszyst­
kim mocno niesmaczny. Czytamy 
o pewnej urzędniczce (miejscowi pew­
nie ją zidentyfikowali o co zresztą au­
torom chodziło), ż.e uznać ją wypada za 
„Dupę chętną, zdrową, śwarną / Do­
świadczoną i ofiarną / Ta choć dosyć 
była mała / Też na lewo nadstawiała 
/ Figur się nie bała wcale / Ni w poście, 
ni u' karnawale". Czytamy też o pozy­
tywnym bohaterze poematu, prawico­
wym burmistrzu Januszu Sanockim: 
„Mocno go denerwowały / Bolszewi­
ków durne pały. / I powtarzał nie na 
żarty: / „Komuch dobry, ale martwy". 
Ta próbka musi nam wystarczyć, choć 
później bywa i ostrzej, i zabawniej.

Jaki z tego morał? Pewnie taki, że za 
kilkadziesiąt łat nikt już nie będzie pa­
miętał, kto z kim w Nysie wojował, ale 
całkiem możliwe ze ów ulotny parnfet 
gdzieś się zachowa i tym samym prze­
trwa. Bo tak to bywa, że nawet nędzna 
poezja bywa trwalsza od uchwal nadę­
tych rajców, prasowych polemik czy 
dramatycznych oświadczeń rozgorącz­
kowanych polityków. Kto wie, może 
w pamięci ostanie się właśnie ów l ymo 
wany zapis wojny nyskich elit, a włości 
wie — zważywszy knajacki styl dziełka 
— ełyt

MAREK ŚWIERCZ
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„Publicystyka” publicystyczna

Nieprofesjonalni filmowcy przestali ucie­
kać w poetyckie klimaty, odważniej niż kie­
dyś próbują zmierzyć się z naszą rzeczywi­
stością. Tak przynajmniej było na III Mię­
dzynarodowym Festiwalu Filmów Nieprofe­
sjonalnych „Publicystyka 2001 ”, który odbył 
się w Kędzierzynie-Koźlu w dniach 14—16 
września.

W konkursie wzięły udział tylko 33 filmy. 
Jury w składzie Stanisław Puls (członek 
Światowej Federacji Filmów Nieprofesjo­
nalnych „UNICA”), Paweł Łoziński (znany 
dokumentalista), Tomasz Drozdowicz (reży­
ser), Mariusz Wojaczek (dokumentalista i re­
żyser) oraz prof. Erazm Schlagier (publicy­
sta z Austrii) najwyżej oceniło film najdłuż­
szy — 34-minutowy „Poland: The Update” 
Joanny Sarneckiej, Krzysztofa Sakho i Den- 
nisa Wojdy z Warszawy. Równorzędną 
pierwszą nagrodę dostał film „Podlodów” 
Krzysztofa Karpiuka, opowiadający o tym, 
jak nastoletni uczniowie liceum lotniczego 
przełamują lęk przed skokiem ze spadochro­
nem.

Umiejętność czujnego portretowania inte­
resujących ludzi zaprezentowali też autorzy 
filmów, którym przyznano dwie nagrody 
drugie: „Leticia” Villiama Kvasnaka ze Sło­
wacji opowiadała o starszej, ale wciąż bar­
dzo aktywnej kobiecie, a film „Na krawędzi” 
Jacka Adamczewskiego z JAAD w Łodzi 
przedstawiał pensjonariusza schroniska Bra­
ta Alberta. Trzecią nagrodę otrzymał film 
„Dzieci” Marka Kosowca z Tuczna — jury 
pochwaliło go „za wrażliwość w przedsta­
wianiu samotności”. Kędzierzyński przegląd 
jest z roku na rok coraz bardziej popularny 
— w tym roku ze swoimi filmami przyjecha­
li artyści z Austrii, Niemiec, Słowacji,Mace­
donii i Włoch.

Era bujania

Jamejska gwiazda reggae, zespól „Dub Syn­
dicate”, byl główną gwiazdą festiwalu „Nowa 
Era” zorganizowanego 30 września przez 
Miejski Ośrodek Kultury w Opolu. Impreza 
była reklamowana jako największy festiwal 
reggae w kraju. Słusznie,bo akurat w tym roku 
inne imprezy o tym charakterze odwołano.

Miłośnicy pozytywnych wibracji z Jamaj­
ki mogli posłuchać 9 zespołów, w tym Bak- 
shishu i „Dub O Net” z Czech. Na koncercie 
otwierającej imprezę opolskiej formacji 
„Świt” było raczej pustawo. Amfiteatr zaczął 
się zapełniać dopiero po zmroku. O 1.00 
w nocy, gdy „Dub Syndicate” kończyli swój 
dwugodzinny występ, na widowni falował 
półtoratysięczny tłum.

— Chcemy, by „Nowa Era" była imprezą 
cykliczną. Opole me musi się przecież koja­
rzyć wyłącznie z Krajowym Festiv ałem Pio­
senki Polskiej. Z naszych doświadczeń wyni­
ka, że największe tłumy i ałą na występy 
grup reggae i farmacji hip Itopowych — pod­
sumował festiwal Jarosław Kowalczyk, lider 
Bakshishu a zarazem pracownik MOK-u.

Franciszkanie w akcji

Tłumy opolan zjawiły się na II Jarmarku 
Franciszkańskim, zorganizowanym w ostatni 
weekend września przez Stowarzyszenie na 
rzecz Renowacji Klasztoru oo. Franciszka­
nów i Estradę Opolską. Ojciec Krescencjusz, 
gwardian klasztoru, zdecydował się rok temu 
na zorganizowanie jarmarku, by nagłośnić 
kwestę na rzecz remontu kościoła.

— Choć kwesta jest dla nas najistotniej­
sza, jarmark okazał się być imprezą tak 
udaną, że będziemy go organizować co roku 
— twierdzi ojciec Krescencjusz.

W tym roku jarmark miał bardzo bogatą 
ofertę. Oprócz kramów, gdzie można było 
między innymi kupić produkowane przez za­
konników lecznicze nalewki, na Placu Wol­
ności stanęła pokaźna scena, na której pre­
zentowały się zaproszone zespoły. Imprezę 
wsparły opolskit VIP-y — dewocjonaliami 
osobiście handlował Ryszard Zembaczyński, 
były wojewoda, który stoi na czele stowarzy­
szenia ratującego franciszkańską świątynię.

Powódź lez

Wśród artystów wyróżnionych przez jury 
XTV Przeglądu Piosenki Turystycznej i Po­
ezji Śpiewanej „Wrzosowisko” znalazła się 
grupa „Kury” z Rybnika, nagrodzona za 
„odrobinę uśmiechu w powodzi zalewają­
cych scenę tez”. Wyszło na to, że artystów 
mamy generalnie raczej ponurych i senty­
mentalnych.

— IV kuluarach mówiono, że z pierwsze­
go członu nazwy festiwalu można by »' zasa­
dzie zrezygnować, bo piosenki tmystycznej 
było jal na lekarstwo — twierdzi Alicja 
Gorgowicz, dyrektorka Domu Kultury 
w Koźlu, gospodarz imprezy.

Jury rzeczywiście jest weselsze od rozpo- 
etyzowanych śpiewaków — wspomniało 
o tym, że „mimo całkiem sympatycznej 
wrześniowej pogody większość utworów 
przepełniona była listopadowym smut­
kiem". Jurorzy nie przyznali tym razem 
Grand prix. Pierwszą nagrodę otrzymał Pa­
weł Solecki z grupą z Krakowa, drugą na­
grodę otrzymała grupa „Mamy dobry ko­
niec” z Bydgoszczy, a trzecią zespoły: „No­
ta bene” z Bydgoszczy i „Wielki huczący 
dom” z Kędzierzyna-Koźla ‘ bodaj jedyny 
zespół, który skusił się na wykonanie pio­
senki turystycznej).

Dla amatorów tego typu klimatów po­
ziom przeglądu nie był jednak najważniej­
szy. Oni i tak najlepiej bawią się na koncer­
cie finałowym, na którym grają zaproszone 
gwiazdy. Tym razem do białego rana pu­
bliczność zabawiały takie grupy jak: „Czer­
wony Tulipan” z Olsztyna i „Nic wielkie­
go” z Warszawy.
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m Dyrektor opolskiego Teatru Lalki i Aktora 
im. Alojzego Smolki Krystian Kobyłka został te­
gorocznym laureatem Nagrody im. Jana Dorma- 
na — został uhonorowany za „znakomite wyreży­
serowanie własnych spektakli” oraz twórcze przy­
gotowanie Ogólnopolskich Festiwali Teatrów La­
lek, które odbywają się co dwa lata w Opolu.

■ Galeria Sztuki Współczesnej w Opolu przy­
gotowała pierwszą wystawę prac malarskich 
Beaty Wewiórki i Edwarda Szczapowa.

■ Zespoły „Biafara”,, Jahiar Group” i „Argile” 
wzięły udział w koncercie Rytm Ziemi, zorganizo­
wanym przez Miejski Ośrodek Kultury w Opolu 
w ramach cyklu imprez pod hasłem Bliżej Kultur.

■ Opolski zespół grający symfoniczny metal 
Asgard wydał płytę „Ex Oriente Lux”.

■ Grand prix Pierwszego Przeglądu Zespo­
łów Amatorskich Amfiteatr 2001 zdobył opolski 
zespół „Kultórwa”, pierwsza nagroda przypadła 
grupie „T.M.T.”, dwa wyróżnienia formacjom 
„Vizja” i „Zberny 3000”.

■ W Muzeum Piastów Śląskich w Brzegu 
oglądać można było wystawę „Polska współcze­
sna książka artystyczna”, zrealizow aną w opar­
ciu o autorski projekt Teresy Piaseckiej.

■ „Moje ikony” to cykl prac częstochowskie­
go artysty Dariusza Słoty, zaprezentowany 
w Galerii Autor przy opolskim Rynku.



Nie tylko
o opolskiej mniejszości

4 października odbyła się w auli eze- 
skocieszyńskiego Polskiego Gimnazjum 
konferencja „Mniejszości narodowe na 
Śląsku Cieszyńskim dawniej i dziś". Or­
ganizatorami konferencji były Centrum 
Pedagogiczne ds. Polskiego .Szkolnictwa 
Na, odowościowego (PCP) oraz Ośrodek 
Dokumentacyjny Kongresu Polaków.

Swego rodzaju wstępem do tematyki 
konferencji był pierwszy z wygłoszonych 
referatów, w którym prof. Wojciech Mo­
rawski z Uniwersytetu Warszawskiego 
przedstawił postępowanie XIX-wiecznej 
monarchii habsburskiej wobec narodów 
żyjących iv obrębie tego kraju. Zajął się 
on także omówieniem kierunków działal­
ności politycznej i ambicji grup narodo­
wych, które miały wpływ na kształtowa­
nie historii dzisiejszego czesko-połskiego 
pogranicza. O Żydach - mniejszości, któ­
rej dziś na terenie Śląska Cieszyńskiego 
prahycz.nic jut nie ma i pozostały po niej 
tylko zabytki mówił dr Janusz Spyra 
z Muzeum iv Cieszynie. Zmiany liczebno­
ści ludności polskiej na tych terenach 
w oparciu o wyniki spisów ludności omó­
wił dr Stanisław Zahradnik. Wyszczegól­
nił on również w swym przyczynku pt. 
„Od większości do mniejszości" niektóre 
czy nniki wpływające na wynaradawianie 
miejscowych Polaków.

Po dyskusji, która podsumowała pierw­
szą częśc' konferencji, wystąpi! dr Krzysz­
tof Nowak z informacjami nt. ruchu śląza- 
kowskiego oraz postaci jego lidera, a zara­
zem burmistrza Czeskiego Cieszyna w la­
tach międzywojnia, Józefa Kożdonia. Duże 
zainteresowanie wzbudził również przy­
czynek doc. Niny Pavelcikowej z Uniwer 
sytetu Ostrowskiego poświęcony mniejszo­
ści romskiej na terenach Cieszyńskiego 
i Ostrowskiego. Zabrzmiał w nim szereg 
bardzo mato znanych informacji o spro­
wadzaniu Romów na nasze tereny i polity­
ce władz państwowych i lokalnych wobec 
tej grupy ludności.

Opawski Instytut Śląski reprezentowali 
dyrektor tej placówki historyk doc. Rudolf 
Zadek oraz dr Gabriela Sokołowa prowa­
dząca >v Opawie badania socjologiczne. 
W referacie R. Żacka zabrzmiała analiza 
międzynarodowej i wewnętrznej sytuacji 
politycznej rzutującej na politykę Czecho­
słowacji wobec mniejszości iv latach 
1945-48.

Referaty prof. Jadwigi Paeheckiej 
Z Uniwersytetu Warszawskiego i Andrzeja 
Króla ze Śląskiego Kuratorium Oświaty 
w Katowicach wyczerpał) program konfe­
rencji. J. Pachecka na licznych przykła­
dach zaprezentowała tematykę gwary na 
pograniczu wielu kultur oraz zmian w sto­
sunku opinii publicznej do używania gwa 
ry m.in. przez polityków i literatów. A. 
Król podzielił się swymi doświadczeniami 
Z praktycznej współpracy polsko-czeskiej - 
szczególnie zaś w kontaktach między szko­
łami i nauczycielami na tei snach pogram 
cza iv ciągu ostatniej dekady.

Kierownik Ośrodka Dokumentacji 
Kongresu Polaków Józef Szymeczek, któ­
ry prowadzit konferencję podkreślił 
w podsumowaniu całodniowych obrad, 
że celem takich spotkań jest nie tylko wy 
miana wyników pracy' naukowej, ale też 
ich popułntyzacja.

JACEK SIKORA

ZAOLZIE!
NOTATNIK 1 
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Poznaj Polskę...
Wyprawa polskich uczniów z karwińskiego 

Liceum Medycznego do Krakowa zakończyła 
27 września piątą już edycję programu eduk- 
cyjnego Towarzystwa Nauczycieli Polskich 
w RC, w ramach którego organizowane są dla 
dzieci i młodzieży z zaolziańskich polskich 
szkól podstawowych i średnich wycieczki do 
Polski. Szkoły mogły wybrać z trzech tras: do 
Krakowa, Bielska-Białej i Pszczyny oraz 
Oświęcimia i Chorzowa. Najlepsi uczniowie 
podstawówek wyjechali ponadto w czerwcu 
w nagrodę na cztery dni do Warszawy.

Jak poinformował wiceprezes TNP Stani­
sław Folwarczny w tym roku z oferty Towa­
rzystwa skorzystało ponad 500 młodych Zaol- 
ziaków. Najwięcej wypraw, bo aż 7, wyjechało 
do Bielska i Pszczyny, 6 - do Krakowa, a 5 
zwiedziło obóz zagłady w Oświęcimiu oraz 
chorzowskie planetarium.

Poezja w »Baszcie«
W ostatni weekend września żyli mieszkańcy 

Cieszyna imprezą pn. „Skarby z cieszyńskiej 
trówly”. Przebiegała ona pod patronatem Mini­
sterstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
RP, a zorganizował ją wydział edukacji i kultu­
ry Urzędu Miejskiego. Przez trzy dni można by­
ło zatem zwiedzać liczne wystawy, byl dzień 
otwarty Biblioteki Miejskiej, warsztaty i spekta­
kle teatralne, pokazy multimedialne, wykłady, 
koncerty...

Nie zabrakło też poezji. W kawiarni „Baszta“ 
na Wzgórzu Zamkowym spotkali się w sobotnie 
popołudnie poeci z obu stron Olzy na „Roz­
mówkach polsko-czeskich“. Organizatorem po­
etyckiego wieczoru było - wspólnie z Bibliote­
ką Miejską oiaz wspomnianym już wydziałem 
edukacji i kultury UM - również zaolziańskie 
Zrzeszenie Literatów Polskich w RC

Oprócz poetów z ZLPC oraz cieszyńskiego 
Klubu Literackiego „Nadolzie”, czytali swoje 
utwory także goście - Michał Bukowski z Wied­
nia, Wiesław Malicki z Opola, o swoich książ­
kach żeglarskich mówił Zbysław Śmigielski 
z Zabrza, zabrzmiały pieśni do slow znanych 
i mniej znanych poetów w wykonaniu gitarzy­
sty Mariusza Śniegulskiego. Rozmawiano też 
o przekładach poezji polskiej i czeskiej i o tłu­
maczach, Wilhelm Przeczek zaś poinformował 
słuchaczy o polsko-czeskich tomikach poetyc­
kich, które się ukazały w ostatnich latach.

Co słychać u R. Putzlacher?
Bardzo pracowicie spędza ostatnio czas 

mieszkająca obecnie w Brnie poetka i kie­
rownik literacki Sceny Polskiej Teatru Cie­

szyńskiego, Renata Putzlacher. Z okazji 
abrahamowin Sceny (uroczystość 50-lecia 
SP odbyła się w sobotę 20 października br ) 
przygotowała obszerną publikację jubile­
uszową. Tłumaczyła też na język czeski 
wiersze polskich poetek Ewy Lipskiej i Ma­
rzanny Bogumiły Kielar, które wspólnie 
z poetą Marianem Grześczakiem były gośćmi 
rozpoczynającego się 17 października w Oło­
muńcu międzynarodowego festiwalu pn. 
„Poezja bez granic”.

„Nie zapominam jednak również o własnej 
twórczości" - mówi R. Putzlacher. „We wrze­
śniu wyjechałam do Katowic, gdzie w gmachu 
Biblioteki Śląskiej odbyła się uroczysta promo­
cja najnowszego mojego tomiku poetyckiego 
»Pomiędzy«. W teatrze »Banialuka« w Biel­
sku-Białej z kolei odbyła się premiera czwartej

Erbena... Obecnie zaś przymierzam się do wła­
snego wieczoru autorskiego w ramach trady­
cyjnego brneńskiego festiwalu poezji »Potulny 
delnik«, gdzie będę prezentować wiersze z no­
wego zbiorku”.

Osobnego spotkania promocyjnego zbiorku 
„Pomiędzy” w Cz. Cieszynie R. Putzlacher nie 
planuje. Jej tomik będzie można jednak nabyć 
w ramach kolejnego wieczoru w Kawiarni 
AVION, który zorganizują wspólnie - w nie­
dzielę 11 listopada - Kongres Polaków w RC, 
Teatr Cieszyński i Towarzystwo AVION. 
„Z tej okazji chcielibyśmy wraz z Bogdanem 
Trojakiem przedstawić nową, poszerzoną wer­
sję polsko-czeskiego programu »GENIUS LO­
CI (GENIUSZ LOCE?) Śląska«, który w ubie­
głym roku nasi aktorzy i muzycy zaprezento­
wali z wielkim powodzeniem w Brnie i Pradze” 
- dodała poetka.

już przetłumaczonej przeze mnie dla polskich 
teatrów sztuki, »Jabloneczki« Karla Jaromira

O kondycji Zaolzia
Prof. Karol Daniel Kadlubiec jest w trakcie 

realizacji kolejnej pracy naukowej poświęconej 
problematyce Zaolzia. Pracę tę, która miałaby 
się pokazać w roku 2004, finansuje polski Ko­
mitet Badań Naukowych.

Jak K. D. Kadlubiec powiedział zaolziań- 
skiemu „Głosowi Ludu”, tym razem jego bada­
nia dotyczyć będą współczesności kulturowej 
Polaków żyjących w czeskiej części Śląska 
Cieszyńskiego. Zamierza stwierdzić, jakim 
zmianom i pod wpływem jakich czynników 
ulega zaolziańska tradycja kulturowa i jej dzie­
dzictwo.

„Generalnie jest to próba odpowiedzi na pyta­
nie, dokąd zmierza nasza mniejszość narodowa” 
- powiedział K. 0. Kadlubiec. „Przy okazji chcę 
podkreślić, że podstawą każdego narodu i mniej­
szości narodowej są dwa czynniki obiektywne - 
język i kultura. Jeżeli język zanika, to i kultura 
zanika. A to z kolei jest symptomem zaniku na­
rodu i społeczności narodowej. Toteż dbałość 
o rangę języka i rangę kultury jest podstawo­
wym wysiłkiem zapewniającym trwanie tak ca­
łego narodu, jak i społeczności narodowej”.
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■ Światowej sławy seksuologowie - Zbigniew 
Lew-Starowicz z Warszawy oraz jego praski kole­
ga Radim Uzel - byli gośćmi obchodów 10-lccia ist­
nienia Polskiego Towarzystwa Medycznego w RC.

■ Również w Karwinie - rodzinnym mieście Gu­
stawa Morcinka - obchodzono w dniach 21 i 22 wrze­
śnia 110. rocznicę urodzin tego polskiego pisarza.

■ Już drugą imprezę turystyczną dla uczniów pol­
skich szkól podstawowych - Zloty Rajd - zorganizował 
w tym roku we wrześniu trzyniecki Klub Kultury.

■ Zaolzinńskie polskie i czeskie zespoły folklo­
rystyczne uświetniły 23 września obchody 150. 
rocznicy założenia w Jabłonkow ie klasztoru Kon­
wentu Sióstr Elżbietanek. W uroczystości wziął 
udział bp Frantiśek Vaclav Lobkowicz.

■ Piotr Horzyk - poeta i prezes trzynieckiej 
Grupy Literackiej ł63 był gościem wrześniowego 
spotkania w jabłonkowskiej litreaekiej Kaw iaren­
ce „Pod Pegazem”.

■ Poeta Wilhelm Przeczek został laureatem
głównej nagrody w konkursie „Księżyc nad moim 
miastem“, ogłoszonym przez Dom Kultury w Ży­
rardowie. Wyróżnienia w konkursie, którego pa­
tronem był Paweł Hulka-Laskowski, przyznano

dalszym Zaolziaknm - Lucynie Przeczek-Waszko- 
wej oraz Markowi Słowiaczkowi.

■ Klub Młodych działający przy MK PZKO 
w Bukowcu wystawił 29 września dwa akty gwaro­
wej sztuki W ładysława Młynka „U nas dóma”.

■ W Bibliotece Regionalnej w Karwinie otwar­
to wystawę pn. „Polska książka na Śląsku Cieszyń­
skim”. W pierwszej części wystawy zebrano książ­
ki wydane do roku 1850 (najstarsza - z 1716 r.), 
w drugiej - do roku 1920, w trzeciej - do 1945, 
w ostatniej - wydawnictwa najnowsze.

■ Wykładowcy Akademii Muzycznych w Po­
znaniu i Bydgoszczy - Grażyna Nei i Elżbieta 
Wotrkowska oraz dyrygent Przemysław Palka - 
prowadzili warsztaty dla chórzystów i dyrygen­
tów, zorganizowanych przez Zrzeszenie Spiewa- 
ezo-Muzyczne przy ZG PZKO.

■ Polscy fotograficy z obu stron Olzy spotkali 
się w dniach 6-14 października na pierwszym 
wspólnym plenerze w Łomnej Górnej.

■ Koncert Zespołu Pieśni i Tańca „Śląsk” zor­
ganizowała pod koniec w rześnia w Bystrzycy tam­
tejsza Polska Szkoła Podstawowa im. Stanisława 
Hadyny.



Nie pomógł duch 
Korfantego

Pierwszy raz w życiu postanowiłem 
napisać parę słów do redakcji czasopi­
sma. Zdobyłem się na to, ponieważ je­
stem do głębi poruszony tym co dzieje 
się w naszym regionie z rodzimą poli­
grafią. Oto z dnia na dzień zamyka się 
i likwiduje największą drukarnię w Ka­
towicach, drukarnię, której korzenie po­
wstania sięgają czasów walki o pol­
skość, o słowo drukowane w języku 
polskim. Drukarnię, którą przecież 
stworzył sam Wojciech Korfanty.

Walczy się o zamykane kopalnie, hu­
ty, czy inne zakłady, a w tej sprawie nic. 
Kompletna cisza w mediach. Ukazał się 
jedynie 9.07.2001 roku artykuł 
w „Dzienniku Zachodnim" Pani Stani­
sławy Warmbrand pod znamiennym ty­
tułem „Żegnaj Drukarnio”. Zapytacie 
pewnie, dlaczego tak późno zdecydowa­
łem się na napisanie tego listu? Odpo­
wiadam - jestem wieloletnim pracowni­
kiem branży poligraficznej, po cichu li­
czyłem jeszcze na to, że tą sprawą zain­
teresują się osoby kompetentne, ale, nie­
stety, pomyliłem się.

Po przeczytaniu tego artykułu muszę 
w paru zdaniach podzielić się z Pań­
stwem moimi odczuciami. Stwierdzam 
z przykrością, że artykuł podawał praw­
dziwe informacje kiedy byl pisany 
i miał być wydrukowany (to znaczy 
w maju br.). Znam termin jego powsta­
nia i tym bardziej byłem zdziwiony, kie­
dy w kolejnych wydaniach „Dziennika 
Zachodniego” nie mogłem go odnaleźć.

Czytam „Dziennik Zachodni” od 
prawie 40 lat. Nieobce zatem są mi róż­
nego rodzaju konflikty z ówczesną 
cenzurą, która nie dopuszczała wszyst­
kiego do druku, ale teraz! Artykuł ten 
nie wchodząc w oznaczonym terminie 
do druku przestał być aktualny, a infor­
macje podane czytelnikowi były praw­
dziwe tylko w dwóch kwestiach: rysu 
historycznego i sytuacji poligrafii na 
Śląsku. Już na wstępie informacja po­
dana w nadtytule jest nieprawdziwa. 
Zamknięcie Drukarni nastąpi jeszcze 
w tym roku (grudzień) lub na początku 
2002 roku, a nie jak podano w ciągu 
dwóch lat. Na bieżąco trwa demontaż 
maszyn i urządzeń poligraficznych, 
przesuwa się druk tytułów do drukarni 
w Kielcach, szkoli się ludzi z tamtego 
regionu (ludzi nie związanych z poli­
grafią), mając tę świadomość, że prze­
cież z załogi katowickiej i tak niewiele 
osób zdecyduje się na przejście do pra­
cy w tamtym regionie. Nie będę rozwo­
dził się na temat podpisanych porozu­
mień związkowych z nabywcą drukar­
ni, bo nie czas i miejsce ku temu, ale 
sposób postępowania z tą Drukarnią 
i z tą załogą wola o pomstę do nieba 
i powinni go poznać także wszyscy 
czytelnicy prasy codziennej.

s_^ Cofnę się w czasie do lat 1990/1991.
Następuje likwidacja koncernu RSW 

-r-g „Prasa-Książka-Ruch”, w skład którego 
wchodziła także katowicka drukarnia. 
Na fali przemian załoga drukarni posta­
nowiła sama zadbać o swój los i usamo­
dzielnić się zakładając Spółdzielnię (co

też uczyniło parę zakładów w kraju). 
Efekt... żaden. Sprawy rejestracji w są­
dzie przeciągały się, papiery gdzieś 
utknęły i bez zapowiedzi następuje pry­
watyzacja w takiej kolejności, jak poda­
je wydrukowany artykuł - 1 maja 1991 
Fibak Sport S.A., od 1993 Fibak Noma 
S.A., z datą 1 stycznia 1994 Fibak Ma- 
rquard S.A., a od 1 sierpnia 1997 roku 
Marquard Press S.A. Drukarnia w tym 
okresie przechodziła różne koleje losu, 
ale najlepsze czasy, tak nam się przynaj­
mniej wydawało, nastąpiły od sierpnia 
1997 roku. Właściciel szwajcarski 
zmienia technologię, wzbogaca park 
maszynowy drukarni, załoga podnosi 
kwalifikacje i z dnia na dzień staje się 
jedną z lepszych firm poligraficznych 
w kraju, mającą ustaloną renomę. Dru­
kuje się dla wydawców krajowych i za­
granicznych. Załoga pod względem 
przygotowania poligraficznego, rozu­
mienia prawideł rynku, porównywalna 
jest z firmami zachodnimi. Ale w tym 
„pięknym okresie” przestaje się nagle 
drukować prasę naszego regionu tj. 
„Trybunę Śląską”, „Dziennik Zachod­
ni” oraz inne tytuły. Przejmują je dru­
karnie z Małopolski. Rozumiem kwestie 
ekonomiczne, ale pytam: gdzie tradycje, 
gdzie historia regionu? Dlaczego po­
zwolono i przystano na zmiany w tech-

cie, następuje final. Załoga drukami, ten 
największy jeśli można tak powiedzieć 
„skarb właściciela” prywatnego, z dnia 
na dzień dowiaduje się (oczywiście 
w bardzo nowoczesny sposób) poprzez 
Internet, że została sprzedana Grupie 
Baringa , Spółce Poligrafia S.A. z sie­
dzibą w Kielcach.

W swej śląskiej naiwności wierzono, 
że Drukarnia pozostanie w Katowi­
cach, zostanie rozbudowana w naszej 
strefie ekonomicznej i będzie funkcjo­
nowała jako Poligrafia Bis. Ale gdzie 
tam, na kolejnych spotkaniach dowie­
dziano się, że drukarnia powstanie, 
ale... w Starachowicach, w tamtejszej 
strefie ekonomicznej. Zrobiono to 
oczywiście jak w latach poprzednich 
bardzo szybko, zachowując wszelkie 
aspekty prawne, ale nie dając załodze 
czasu na przemyślenia i na jakiekol­
wiek konkretne działania.

Postanowiono po prostu przenieść 
nas, Ślązaków, oraz naszą drukarnię na 
ziemię kielecką. Ludzi mających tutaj 
swoje „korzenie”, rodziny, swój doro­
bek życiowy. Oczywiście proponuje się 
pracę w Starachowicach, ale jak można 
w tak krótkim czasie podejmować taką

nologii eliminując druk gazetowy? 
No i wreszcie, jak w każdym di

decyzję, która jest przecież nowym kro­
kiem w życiu. Mając parę lat do emery­
tury człowiek musi się zastanowić czy 
wszystko zmieniać, czy zaczynać 
wszystko od nowa. A to nowe to niewia­
dome - drukarnia w budowie, brak 
mieszkań, nieznajomość regionu, nowi 
ludzie i otoczenie. Ile: 5,10 czy 15% za­
łogi przeniesie się w nowe otoczenie. 
A co z resztą? Zostaną zwolnieni, dosta­
ną odprawy, przejdą na świadczenia, za­
silą kadrę malej poligrafii, lub szeregi 
bezrobotnych?

Jednym pociągnięciem marnuje się 
dorobek wielu lat pracy, rozbija się 
wspaniałą kadrę poligraficzną, wycho­
wywaną przecież i szkoloną przez fa­
chowców przedwojennych oraz tych, 
którzy już zostali wprowadzeni w ar- 
kana „czarnej sztuki” przez nasze po­
kolenie.

Tak oto zamknęło się kolo historii. 
Drukarnia, która była zawsze ostoją pa­
triotyzmu i polskości, która funkcjono­
wała w latach realnego socjalizmu, któ­
ra potrafiła odnaleźć się w prawidłach 
kapitalistycznych, nagle zostaje likwi­
dowana. Nie wierzę i nie jestem odosob­
niony w tym, że nic nie można było zro­
bić, aby stanęła w naszym regionie, 
w naszej strefie ekonomicznej.

Pozwolę sobie jeszcze Czytelnikom 
dopowiedzieć, że koniec z końcem wią­
że Cartotechnica, dawne Katowickie 
Zakłady Graficzne, drukarnia dziełowa, 
w swoim czasie jedna z nowocześniej­
szych i większych drukarni dziełowych 
w Polsce. Nie ma już także drukarni 
w Bytomiu, inne również dawno poza­
mykano. Na placu boju pozostaje tylko 
Drukarnia im. Karola Miarki, dzisiejszy 
Tolek w Mikołowie oraz pomniejsze fir­
my wyrosłe na gruzach naszego rynku. 
Co się dzieje? Z regionu o potężnym po­
tencjale poligraficznym, z centrum poli­
graficznego stajemy się z dnia na dzień 
„zaściankiem”. Czy nikt tego nie widzi?

Wiem, że odpowiedź ludzi interesu 
będzie jedna: ekonomiczne prawa ryn­
ku, koszty produkcji, rentowność itp. 
Ale ja zapytam, co z regionem, na któ­
rym pozostanie pustynia po przemyśle 
ciężkim i lekkim, a w którym w końcu 
niszczy się także branżę poligraficzną, 
której wytworem jest słowo drukowane, 
które dociera do wszystkich, nawet 
w obecnym czasie wszechwładnego 
komputera i internetu.

Dla Państwa i Czytelników będą to 
słowa człowieka rozżalonego, może za 
bardzo „katastroficzne”, ale po paru 
dziesiątkach lat pracy w branży nie mo­
gę spokojnie na to wszystko patrzeć. 
Może wydrukujecie mój list na Wa­
szych lamach, dlatego pozwolę sobie 
w zakończeniu zadać pytanie ludziom 
reprezentującym władze naszego regio­
nu: Dlaczego dopuściliście do tego? ... 
Czy przez te lata nie interesujecie się 
innymi branżami produkcyjnymi po­
za tymi „najważniejszymi”? Czy na­
prawdę taka gałąź przemysłu jak po­
ligrafia nie interesuje władz regionu?

Jeśli nie, to jest mi bardzo smutno 
i przykro.

(nazwisko i adres 
do wiadomości redakcji)
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• ZRZESZA przedsiębiorstwa, spółki prywatne, spółki akcyjne zajmujące się 
wykonawstwem, produkcją oraz sprzedażą materiałów i wyrobów dla budow­
nictwa; firmy i agencje projektowe; korporacje usług inżyniersko-realizacyj- 
nych, finansowych, doradczych i badawczych w dziedzinie budownictwa; szko­
ły budowlane.
• ORGANIZUJE dostęp do różnych źródeł informacji kredytowej, handlowej, 
podatkowej, celnej i technicznej służąc profesjonalnym doradztwem i szkole­
niem.
• INICJUJE kontakty firm członkowskich z inwestorami, producentami i han­
dlowcami w kraju i za granicą.
• UDZIELA firmom członkowskim referencji przy starcie w przetargach, ubiega­
niu się o kredyty i kontrakty eksportowe.
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Zmiany w połączeniach międzymiastowych.

w międzymiastowej, 
między zerem i kierunkowym

w sieci TP S.A.

Zgodnie z decyzją ministra łączności, zmienia się sposób wybierania numerów międzymiastowych. 

Od 1 lipca rozmowa międzymiastowa w sieci TP S.A. jest możliwa, gdy po zerze, po sygnale, a przed 

numerem kierunkowym wybierzemy numer dostępu - 1033. Zawsze po zerze, a przed numerem 

kierunkowym. Po informacje prosimy dzwonić: Linia Bezpłatna 0-800 1033 00. Zmiany nie dotyczą 

połączeń międzynarodowych, komórkowych i realizowanych w aparatach publicznych TP S.A.


